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K urs Geo metry i i Mechaniki stosowanej do 
sztuk i rzemiosł, wykładany przez JP. K a ­

r o l a  D u p i n  członka Akademii umieiętności, 
dla użytku naczelników i podnaczelników  
rękodzielni, warsztatów, i  artystów.

J p .  K. D u p i n  poświęcił zupełnie pracę swoię udo­
skonaleniu narodowego przem ysłu . M ło d y  ten  i u- 
czony akadem ik , w licznych do Anglii podróżach ze­
b ra ł  wiele ważnych m ateryałów  i pos trzezeń , k tórych  
udzielaiąc z iom kom , usiłuie ich zachęcić do odnie­
sienia tych samych t ry u m fó w , iakiemi w przemyśle 
chlubi się Anglia. Stara się nie ty lko radą ale i 
przyk ładem  stać się użytecznym. W  ostatnie'y p o ­
dróży do L ondynu  b y ł  naocznym świadkiem m etody
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■uczenia rzem iesników  powszechnie tam  używ aney, i 
tw ierdzi, iż tę m etodę z ktore'y Anglicy tak  wielkie 

-odnoszą k o rzy śc i, nie ty lko  iest rzeczą podobną 
zaprowadzić do F ra n c y i,  lecz że ią w stolicy sam 
naw et w ykonać potrafi : iakoż pracę tę przedsięw ziął.

JP . D u p i n  n ieprzesta ł na otworzeniu bezpłatnego  
ku rsu  przeznaczonego szczególnie dla artystów  , lecz 
aby się stać użytecznieyszym , stara  się ieszcze u ła ­
twić im nabycie nauk i ktore'y sami czuią po trze­
b ę ,  nie odryw aiąc ich od robo t zwyczaynych, i p rze­
znaczając na lekcyą godzinę 8^ po p o łu d n iu , w ie- 
dnym  dniu na tydzień. U drzwi K onserw atoryum  
rozdaie się przychodzącym  za m ałą  o p ła tą  w ydruko­
w any P rogram  lekcyy, w ośm dni późnie'y w ytłó- 
m aczyć się m aiący cb , k tó ry  w ykazuiąc porządek i 
k ró tk i nauki w y k ła d , s łuży  ieszcze do przypom nie­
n ia i rozw ażania m iędzy iedną a drugą lekcyą te g o ,  
co.poprzedniczo w yłożonem  b y ło .

N owa praca ktore'y JP . D u p i n  p o d ią ł się b ezp ła­
tn ie , nie przeszkodziła  m u kończyć kursu  nauki za­
czętego od la t kilku. Jego chw alebne usiłow ania 
zosta ły  iuż nagrodzone: w dniu  rozpoczęcia lekcyy  
zgrom adziła się w ielka liczba naypie'rwszych artystów  
stolicy ; am fiteatr b y ł  napełn iony . K atedrę P ro- 
fessora otaczali mężowie nayznakom itsi n a u k ą , i n a ­
czelnicy pie'rwszych w k ra iu  ręk o d z ie in i; a wśród 
nich pow ażny starzec k tórego  od la t czterdziestu 
F ran cy a  zowie dobroczyńcą swoim. Przytom ność 
JP . de la R o c i i e f o u c a u l t  - L i a n c o u r t  b y ła  nagrodą 
dla P. D u p i n ,  w różbą szczęśliwą dla iego usiłow ań,



i razem  zachęceniem dla klassy rzem iesnicze'y, aby 
się s ta ra ła  z tak  uzyteczne'y p racy  korzystać.

U czu ł ten  gorliw y i św iatły  Professor, iz instru - 
kcya nie w samey ty lk o  stolicy grom adzić się pow in­
na , ze rów nie iest po trzebną dla artystów  w nie'y za­
m ieszkałych , iako i po całym  kraiu . Z tego po ­
w odu w ezw ał dawnych spółpracow ników  swoich, 
niegdyś z nim  razem  uczniów szk o ły  polite- 
chniczney, aby z pom iędzy nich ieden lub dwóch za- 
ię ło  s ię , w kazdem  większe'm m ieście, podobną dla 
dobra  nauk  i ludzkości u s łu g ą ; a w ted y , m ó w i, rę- 
kodzielnie nasze w ydadzą dostateczną liczbę udosko­
nalonych rzem ieśników, k tórzy  rozniosą naukę i p rz e ­
m ysł po całym  k ra iu ; w tedy  uyrzym y wkrótce wy-
ścignioną w zawodzie p rzem ysłu  A nglią samą wałczą- 

# » 
cą o pierwszeństwo z nami. Życzyć ty lk o  po trzeba
aby tak  zbawienny JP . D uels zam iar b y ł  p rzychy l­
n ie w ysłuchany, a nadew szystko gorliw ie w ykonany. 
Umieszczamy tu  mowę P . D upin  m ianą przy  otw ar­
ciu k u rsu , z poprzedza!ącem i ią  dwiema odezwami i 
iedną do spółuczniów  daw ney szko ły  politechniczney;, 
d rugą do rękodzielników  i naczelników  w arsztatów , 

iak  ie P. D u p i n  razem  do druku, podał. —  Po m o­
wie nastąp ią program m ata iego lekcy.y o których, 
wspom nieliśm y.



M O W A

JP. K a r o l a  D u p i n  p r z y  otwarciu kursu Mecha­
niki stosowanej do sztuk i  rzem iosł, dnia  
11. Listopada  1824 r.

Hold dawnym uczniom szkoły politechniczney.

M oi kochani Tow arzysze!

Ofiaruię ■wam u s łu g ę , k tó rą  m ożecie wyśw iad­
czyć F rancy i.

K iedy uczeni powzięli pieYwszą m yśl założenia 
szk o ły  k tó ra  was u k sz ta łc iła , w idzieli zaraz w szyst­
kie k o rzy śc i, iakie odnieść m ogą sztuki i rękodzieła  
z nauki zastosowanych um ieiętności.

W ypłaćm y  się oyczyźnie z dobrodzieystw  w in­
nych nauczycielom  naszym. U żyym y zasad nabyte'y 
od nich n a u k i , użyym y wskazanych ie'y zastosowań 
k u  rozszerzeniu we wszystkich gałęziach narodow e­
go p rzem ysłu .

N ie masz departam entu  w k tó ry m b y  się wielu 
z was nie zn ay d o w ało , bądź na znakom itych u rzę­
d ach , bądź yia czele ważnych p o słu g , bądź odda­
nych  p racy  i swobodom ustronnego życia. W  ka- 
zdem z tj^ch pow ołań  przyczynić się m ożecie do 
w ykonania zam iaru w przedm iocie tak  ważnym  dla 
k ra iu ,  iedni ra d ą , drudzy nauczaniem , a wszyscy 
pow agą waszego zdania.



Mówiąc do was o dobroczynnych usługach dla ko- 
chaney O yczyzny , dosyć iest wspomnieć ze ich od 
was F rancya  oczekuie, a ten ięzyk będzie dla was 
naywymow'nieyszy.

Obraziłbym w a s , gdybym  do tey pobudki chciał 
iedno słowo przydać-

Wasz dawny towarzysz
Kakol D cpik.

D O

Rękodzielników i naczelników warsztatów.

Jle razy chcemy pochlebić przem ysłowi francuz- 
kiemu (pochlebiamy mu bowiem od czasu iak został 
potęgą^, mówimy śmiało, iż ten przem ysł iest wyższy  
niż w innych kraiach.

I któż z naysurowszyeh sędziów śm iałby wątpić 
o tern twierdzeniu ? . K toby  odw ażył się przyznać , 
iż za granicą znayduią się w ytworne dzieła p rzem y­
s ł u ,  nad którem ibyśm y pierwszeństwa nie m ie l i? .  . .  
Miłość własna u p o k o rzo n a , a nadewszystko przeięty  
obaw ą int< r e s , oburzaią się zaraz przeciw złemu 
obyw ate low i, k tó ry  śmie głosić rzeczy podobne fa ł ­
szywe lub  prawdziwe.

T y m  czasem uskarżamy się na rząd iż nie dość 
w zbrania wprowadzać do k ra iu  zagraniczne towary. 

Użalamy się na władzę p raw odaw czą, iż powiększe­
niem cła nie usiłuie odstręczyć płodów cudzoziemskich, 

k tó ry m  w niczem nie chcemy przyznać rów ności,  a 
tern burdzie'y wyższości nad naszemi.



Uskarżamy się nakoniec na konsum uiących, jako­
b y  ci źli obywatele przenosili towary zagraniczne 
nad swoie, dla tego ty lk o ,  iż kraiowe zdaią się im 
bydź d roższe , mnie'y t rw a łe , mnie'y św ie tne , lub 
mnie'y wykończone.

Możemyż tu  słusznie obwiniać rz ąd ,  prawodaw­
ców , lub konsumuiących  ? .  —  . . . .

Nie.
Lecz tem iedynie zniweczymy usiłowania ubie- 

gaiących się z nami o pierwszeństwo narodów , tem 
zniesiemy k o n trab an d ę , i staniemy się wyższemi nad 
wszelką k o n k u rre n c y ą , kiedy p ło d y  kraiowe będzie­
m y  przerabiać lepie'y niż za granicą,

A wtedy ani potrzeba domagać się od rządu, aby 
w ynaydyw ał prawa fiska lne  daiące nam w kra in  wyż­
szość nad zagranicznemu; ani żądać traktatów przy-  
znaiących nam u innych narodów pierwszeństwo nad 
nasze'mi zapaśnikam i; gdyż pomimo nayściśleyszych 
u k ła d ó w , te ty lko p ło d y  zostaną naywięce'y poszuki­
wane , które będą lepszemi.

Pomiędzy sposoby nabycia tego rodzaiu wyżs zo- 
śc i ,  za naywłaściwsze te liczyć n a leży ,  które nam  
podaie Geometrya i Mechanika ; przez nie albowiem 
wyroby przemysłowe nabyw aią własności i p rzym io­
tów czyniących ie naypokupnieyszem i; takiemi zaś są: 

lod. Zgodność dokładna form w yrobów , z użyt­
kiem na iaki są przeznaczone.

2re. Wytworność i piękność tych form, wypadaią- 
ca z szczęśliwego wyboru i lak trafnego ustosowa- 
nia kazdey z osobna części, aby rażeni wzięte tw o­
rz y ły  doskonałą  całość.



D o k ła d n o ść  w r y s u n k u ,  um ie ię tne  p o łą c z e n ie  
honturow  i  p o w ie rz c h n i , reg u la rn o ść  w sp o ie n iu , 
t rw a ło ść  i p iękne  w y g ładzen ie  p o w ie rz c h n i , są to  

p rz y m io ty  p ło d ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  ća p o m o cą  p r a ­

w id e ł  cze rpanych  w nauce  G eom etry i  n a b y d ź  się m o ­

gące.
P o trz e b a  ieszcze te  same p ło d y  p rze rab iać  za 

po m o cą  narzędzi i m achin  m aiących  p rzy zw o itą  fo r ­
m ę ,  ła tw y c h  w ręcznem  u ż y c iu ,  i oszczędnych  w z a ­
stosow aniu  do nich  s i ł y ;  bo  ta  ty lk o  d roga  p ro w a ­
dzi do tańszey  sprzedaży  to w a ró w ,  bez k tó re y  nie  

m asz  wyższości w przem yśle .  Rzeczone sp o so b y  

sam a ty lk o  M echan ika  dob rze  zastosowana d o p ro ­
wadzić m oże do nayw yższey  doskonałośc i .

W  dzisieyszym  stanie p r z e m y s ł u , rę k o d z ie ła  i 

sz tu k i  p o ty  w ro z l iczn y ch  odnogach  udoskonalić  się 

n ie  m o g ą ,  pók i p rak ty czn ie  u lepszonem i n ie  b ędą  r ę ­
k ą  samycli r z e m ie ś n ik ó w , p rz e k o n y w a ią cy c h  się nie . 

u stannie  ponaw ianą  p ró b ą ,  o w artośc i każdego  w y n a ­

la z k u  i sposobach iego użycia. Często te  same spo­
so b y  te'm  ko rzys tn ieysze  się s ta ią ,  im są b ieg leyszym  
po ruczone  osobom. P o trz e b a  za tem  a b y  u m y s ł  

rzem ieśn ika  b y ł  dostatecznie  usposobiony' do z ro zu ­

m ien ia  każde'y m etody , co do ie'y c e l u , n a tu ry  i 

sku tku . D ać  a lbow iem  rzem ieśn ikom  n a łó g  za­
s tanaw iania  się n ad  w łasn o ręczn ą  p r a c ą , n au czy ć  iak  
m aią  oceniać iey  k o rz y ś c i ,  iak  dochodzić  i popra-  

, w iać w robo tach  swoich u c h y b ie n ia ,  iest  to  p r z y g o ­
tow ać  n iem ylne  k ro k i  k u  rozszerzen iu  p rz e m y s łu ,  
nayw ięcey  przynoszącego  ko rzyśc i  dla f a b ry k a n ta ,



\
któremu ci'/, rzemieśnicy poświęcaią swoię pracę i 
naukę.

P raw dy te naysilnie'y uczu ł naród angielski, i dla 
tego utw orzył dla klassy rzemieśniczey kurs pub li­
czny początków G eom etry i,  M echaniki, F iz y k i ,  
Chem ii,  w którym  zasady i zastosowanie tych umie- 
iętnosci w ykładane są z naywiększą prostotą i ia- 
snoscią: tak iak każda nauka powinna być daw aną,  
skoro iest przeznaczoną dla wielkie'y liczby s łucha­
czów. —  Do nas więc należy, iak się tłómaczę w o- 
becney m ow ie ,  nie dać się wyprzedzić w tego ro- 
dzaiu zawodzie. Nie dopuśćmy, aby nas zbyt dale­
ko  za sobą zostawili zapaśnicy iuź b iorący nad nami 
pie'rwszenstwo. W ym aga tego pow inność, p o ży tek ,  
i potrzeba.

Doskonaląc p rzem ysłpom nożym y ilość wyrobów, 
a z niemi dochód publiczny, zawsze proporcy onal- 
ny' do te'y ilości; skąd wyniknie korzyść dla skar­

bu. Doskonaląc p rzem ysł  przywiedziemy do nay- 
niższey ceny pięknieysze i potrzebnieysze wyroby; 
co będzie pożytkiem dla konsumuiącego.

Otrzymuiąc takie korzyści, podam y publiczności 
środki, i chęć nabywania i rozmaicie spożywania n a­
by tych  p łodów ; co będzie korzyścią dla produku ią - 
cego.

Nakoniec tak podnosząc przem ysł,  o tworzymy 
konkurrencyą  wolną dla zagranicznych rękodzie ln i , 
przez co ułatwi się nieskończenie przedaż wyrobów 
k ra iow ych; naczem znowu zyska produku iący  i han- 
dluiący płodami.
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T akie to ko rzy śc i, takie dobrodzieystw a w y p ły . 
nąć m uszą z n a u k i, ieżeli i ą , w sposob iaki tu  [po­
d am , zaprow adzim y ry ch ło  do wszystkich m iast ce- 
lu iących przem ysłem .

Niech bowiem L yon  pam ięta , iz wyższość swoię 
co do fabryk  iedwabnych z czasem utracić m oże: ze 
luz francuzi fiak  mówią), usiłu ią  do samego L ondy­
nu  przenieść to  w szystko , co w tym  rodzaiu  nay- 
lepszego mieć możemy. Do tey  więc gałęzi przem y­
s łu  nabytey  od n a s , iezeli ieszcze A ngliia do łączy  
św iatło  scisłych umieiętności, a L yon nie póydzie w iey  

ślady, L y o n  będzie zw yciężony! i up ad n ie , po ­
dobnie iak  D am aszek, A n d ry an o p o l, T y r ,  i wiele 
innych  m iast tak  d ługo  kw itnących , póki ich fabry­
k i tkan ia i świetność k o lo ró w , przem ysłem  innych  
kraiów  przewyższone nie zostały.

W  nauce zastosow anych um ieiętności, m iasto S. 
E tienne znaydzie nowe drogi ubiegania się o p ier­
wszeństwo z m iastem B irm ingham ; R ouen z M an- 
chestrem  ; Sain t - Q uentin  z Glasgowem,* B ordeaux 
M arsyliia i H aw r, z H u ll ,  D undee i L iverpoolem . 
S łow em  niemasz żadnego z naszych m ias t, k tó reb y  
w tey nauce nie znalazło  nowych środków podnie­
sienia swoiego b y tu , p o tęg i, i świetności.

Jezelim  dostatecznie dow iódł użytku i po trzeby  
wskazanego przezem nie p o m y słu , iestem  szczęśliwy 
w powziętey nadziei i usiłow aniach moich.

R ząd oświecony okaże się dla tey  nauki p rzychylny  ,
znayduiąc w m ey in teres w łasny, i interes przem y­
słu.
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R ękodzielnicy  pracuiąc spoinie dla dobra w łasne­
go i k r a i u ,  po łączą  swoie chęci, natężą usiłow ania, 
poniosą ieżeli, p o trz e b a , i ofiary z s ieb ie , aby roz­
szerzyć po  m iastach tak  u ży teczn ą  naukę.

P rzy iaciel ludzkości ucieszy się tą  m y ś lą , iż p o ­
stęp zastosowaney G eom etryi i M echaniki przyczynia- 
iąc się do udoskonalenia m ach in , uczyni m niey ma- 
chinalnem i samych rzem ieśników ; wskaże im za tru ­
dnienia p rzy iem nieysze, i godnieysze istoty m yślą­
c e j  k tó ra  dla tego uposażona iest darem  ro zu m u , 
aby go używ ała dla siebie i drugich.

N akoniec przyczyniaiąc się do ulepszenia b y tu  
całego  lu d u , osłodzim y m u stan to w arzy sk i, w k tó- 
ry m  go um ieściła Opatrzność. B łogosław ić on bę­
dzie M onarchę pod k tó rym  w pom yślności ży ie ; o- 
każe się dla niego przyw iązany i w ie rn y , tak  iak  
wszystkie narody , gdzie szczęście stawszy się udzia­
łem  ludu, spływ a aż do nayniższych klas m ieszkań­
ców.

M O W A

Mości Panow ie 1

K iedy zaczęto upraw iać um ieię tności, oddzielano ie 
od zwyczaynych potrzeb  życ ia , tak  dalece , iż zam ­
knięte w m ieszkaniach k ilk u  nieczynnych ludzi, zda­
wały' się bydz teo ryą  niem aiącą żadnego w pływ u, ani 
n a  ulepszenie społecznego b y tu , ani na wzrost sztuk 
i rękodzieł.

Od tego czasu zaczęto m niem ać, iż um ieiętności 
nie m aią nic spólnego z pracą p rzem ysłow ą, że wia-
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domośei t.eoryczne, nie ty lko  dla rzem ieśnika p ro ­
stego , lecz i dla śainych naczelników  rękodzielni, są 
niepotrzebne.

W yznać p o trzeb a , iż sposób oderw any i tru d n y  
tłóm aczenia i dowodzenia w ielu rzeczy , nadawanie 
im nazwisk o b cy ch , łacińsk ich ,, g reck ich , i a rab ­
sk ich , zamiast w yrażenia ich ,, iak  n a leż a ło , nay- 
prostszym  sposobem ; wszystko to  u trudn ia ło  n a b y ­
cie um ieiętności dla ty c h ,  k tó rzy  inne'y nie mieli, 
nauki.

S tąd u rosło  m niem anie , iż um ieiętności nie po ­
dobna iest zniżyć do poięcia osób oddanych ręczney 
p racy, naw yknionych więcey do ćwiczeń c ia ła , 
niżeli um ysłu.

Ja Mości Panow ie , starać się będę okazać wara* 
p rzeciw nie; że użytecnieysze części w um ieiętno- 
śc iac h , m ożna w yłożyć ięzykiem  zw yczaynym , ta ­
k im  sam ym , iakiego używ am y do wyrażenia- nay- 
prostszych m yśli. T łom acząc zasady nauki, w ska­
żę zaraz ich u ży c ie , i u sług i iakie przynoszą lub. 
m ogą p rzy n ieść ; wskażę ich zastosow anie, k tó re  
w ielu z was czyni, nie m yśląc o tych  zasadach.

Często obiawię te  same p raw id ła  um ieiętności za 
ktore'mi idziecie w robotach w aszych, kierow ani 
ty lko  bądź in sty n k tem , bądź dośw iadczeniem , bądź  
koniecznym  rzeczy wypadkiem.

B yłoby błędem  rozum ieć, iż na poznaniu dok ła- 
dnem i iasnem tych zasad nie wiele skorzystacie.

Zasady te  um ieiętności są to  praw dy nayściśłe'y;
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i nayk rocey  w yrażone, praw dy m aiące stosunek 
z p izednnotam i naszych m y śli, lub  prac naszych.

K.azda z tych praw d może mieć rozległe zastoso­

w an ie ; nadew szystko poznać należy sposób , iak one 
stosować potrzeba. Bo ta  znaiomość w wielu n o ­

wych przypadkach da wam wcześnie p rzew idzieć , co 
bydź może naykorzystnieysze w praktyczne'm  uży­
c iu , i czego nie powinniście próżno szukać i p róbo­
w ać, ze stratą  czasu i m ateryału . W  nie'y znaydzie- 
cie stałego p rzew odnika, iak  macie działać lepie'y i 
z większą pewnością. M echan ika, k tó rą  mam w ty m  
roku  daw ać, nie ty lko  tłóm aczy  ruch  i użyćie 
m ach in , lecz w ykłada ieszcze prawa wszelkiego dzia­
ła n ia ,  do którego używ a się s iły  wielkie'y lub m nłey, 
i w ktore'm m a mieysce ruch pow olny łu b  prędki.

Poniew aż niem asz p racy  bez ruchu i s i ły ,  w y­
pada s tąd , że praca iakiegokolw iek ro d za iu , i do 
iakieykolw iek zastosow ana professyi, wchodzić kon ie­
cznie musi pod praw a M echaniki.

T łóm aczyć więc będziem y zasady i praw id ła , po ­
d łu g  iakich działa siła m achin, n arzęd z i, i rą k  ludz­
k ic h , k tó re  są naydroższem i narzędziam i dane'mi 
od przyrodzenia.

W  te'm m ieyscu może mi zechcecie uczynić b a r­
dzo p rosty  z a rz u t.... P rofesor nieposiadaiący żadne­
go rzem io sła , ialcże nas może nauczyć iakieykolw iek 
roboty  ? możeż nam  dobrze p o k azać , iak  trzym ać 
narzędzie , lub w ładać niem  zręcznie , k iedy sam ża­
dnego z naszych rzem iosł w ykonać nie z d o ła ?



—  13 —

Są bez  w ątp ien ia  sposoby  r ę c z n e ,  k tó rych  w y  
lepie 'y odem nie  użyć  p o tra f ic ie ;  i ty ch  was uczyć 

nie m y ś l ę ; a g d y b y m  ich chc ia ł  k ied y  doświadczyć, 
p ie rw e y  po  nau k ę  do was b y m  się ud a ł .

Lecz  znayduią  się. także  sposoby ogó lne  u lepsze­
nia  p rac  waszych, nie za leżące od zadne'y szczegól- 
n ey  sz tu k i ;  sposoby w części ty lk o  wam  z n a n e ,  a 
k tó ie  p o z n a ć ,  w ażną iest dla was w szystkich  rzeczą. 
T ak ich  to sposobow udzielać wam  pow in ien  p rofes­
s o r ;  i te będą  p rzedm io tem  m oiego kursu .

O baczm y  w ię c ,  iak i o gó lny  k ie ru n e k  dać p o w in ­
n iśm y  n a u c e ,  aby  was u sp o so b i ła ,  do do sk o n a łeg o  

p rze rab ian ia  p ło d o w  p rzem ysłow ych .

P o leco n e  wam  p ło d y  m uszą m ieć p ew n ą  figurę, 
d an ą  w ie lk o ść ,  p ro p o rc y ą  k o n ie c z n ą ,  ciężar ozna­
czony  i t. d. P rz e d  zaczęciem więc ro b o ty  po trze -  

buiecie  wziąć m iarę  ich d łu g o ś c i ,  sze ro k o śc i ,  i g ru ­

b o śc i ,  a to  w ró żn y ch  k i e r u n k a c h ,  ró w n o le g ły c h  
p o ch y ły ch  , p ro s to p a d ły c h , i t. d. l ło b ic  będziecie 
p o d łu g  m o d e lu ,  lecz ten  może b y d ź  w iększy  lub  
m n ieyszy  od żądanego  p rz e d m io tu :  do takow ego to  
rodza iu  d z ia ła ń  wskaże w am  sposoby um ieiętność.

W idzic ie  iuż  M o ś c i - P a n o w ie ,  że do w y k o n an ia  

p o leco n ey  ro b o ty ,  m usicie  mieć m ia ry  d o k ła d n e ,  

m usic ie  znac p o d z ia ły  i użycie  m e t r u ,  l i t r a ,  k i lo ­

g r a m a ,  i t. d. T e  więc m iary , ich zas to sow an ie ,  ie- 
d n o s ta y n o ść , i ko rzyść  w ytłóm aczę .

P o trz e b n e  są n iek tó re  w iadom ości z G eo m etry i  

e lementarne'y , ta k  do b ra n ia  i p rzenoszen ia  m ia r  

p rzedm io tu  na p ła sz c z y z n ę ,  i z p ła sz c z y z n y  n a



przedmiot, iako tez i do poznania kształtu pewnych 
płodów przemysłowych, i sposobu działania machin; 
więc i z tych wiadomości istotnieysze wyłożę.

Gdyby w rękodziełach i sztukach wszystko robi­
ło  się za pomocą liniiału i cyrkla, te wiadomości 
Geometryi i nauka miar byłyby wystarczaiące; 
lecz wiele iest figur których za pomocą machinalne­
go ruchu wykre'ślić nie można. Takie'mi są kształ­
ty  pewnych wazonów, ozdoby niektórych gzymsów 
i kapitelów w Architekturze; takiemi są ieszcze drze­
wa, kwiaty i t. d. maiące bydź wyciskane, ryte, lub 
wyrabiane, na drzewach , metalach, materyi i t. d.

Sposób ten wystawiania przedmiotów, wymaga 
nauki rysunków, ściągaiącey się częścią do figury, 
częścią do ozdoby, częścią do kraiowidów; a to sto­
sownie do natury przedmiotu, iaki sobie artysta 
wystawić zamyśla.

W każdym rodzaiu rysunku, znayduią się sposo­
by udoskonalenia oka za pomocą ręki, i ręki za po­
mocą oka; sposoby nader ważne dla nauki artystów; 
i te wykładać wam będę.

Dotąd Mości -Panow ie, sposobimy się tylko do 
pracy przerabiania płodów przemysłowych. Praca 
ta odbywa się niekiedy za pomocą machin, niekiedy 
za pomocą rąk ludzkich, a nayczęściey uzyw'aiac ie- 
dne'y i drugie'y siły razem.

Praca odbywająca się bez narzędzi nie roz­
ciąga się daleko; taka iest dźwigaiących ciężary 
na głowie lub ramionach; taka wyciskaiących noga­
mi winogrona; taka nakoniec piekarza zurubiaiące-
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go ciasto rękam i. T a część p rzem ysłu  iest nader 
ściśnioną w obrębie swoich d z ia ła ń , i nie w y ­
m aga zdolności um ysłow ych, lecz użycia s iły  przy- 
rodzone'y ciała. D la te'y przyczyny wszelkie tego 
rodzaiu  professye uważaią się za nayniższy szczebel 
ludzkiego przem ysłu.

T u  winienem  wam pokazać , ile M echanika iest 
p rzy iació łką  rzem ieśn ików ; ile usiłu ie  w ydobyć ich 
z p racy  ciężkiey, w k tó rey  sposobem k o n ia , w ołu , 
lub  o s ła , człow iek dźw igać, c iąg n ąć , i przenosić 
m usi ciężary. W ynayduie ona szczęśliwie człow ie­
kow i przem yślnem u zatrudnienia, m niey poniżaiące 
iego is to tę ; zatrudnienia w k tórych  rozum  i ciało  
niosą sobie wzaiem ną pomoc i ulgę.

Porów naym y z so b ą , n ap rzy k ład  dwa stołeczne 
m iasta ; iedno m aiące wodę dostarczaną do wszy­
stkich domów przez w yrobników : a drugie przez 
pom py, w odociągi, m achiny parne i t. d.

W  mieście pie'rwsze'm musi wielu ludzi w na­
czyniach niew ygodnych i ciężkich nosić wodę od 
rzek i do każdego domu. Lecz i tu  staie się dla 
n ich iakąkolw iek pom ocą M echanika. B iorą dwa 
w iadra rowne'y w ielkości, i napełn ione w odą zawie- 
szaią u  końców drążka skrzyw ionego i opartego na ra ­

m ionach. T ym  sposobem snadnie'y przychodzi
udźw ignąć dwa w iad ra , aniżeli iedno w ręku . 
Bez drążka trudno  b y ło b y  dwa w iadra pionowo, 
i tak  od siebie oddalone w dwóch rękach utrzym ać, 
aby zblizaiąc się ku sobie m ocą ciężaru nie uderza-
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ł y  po nogach. P rzez drążek  rozkłada się ciężar 
tu k , iż iego ciśnienie mnie'y u trudza chodzącego.

W idzieliśm y dopiero iak  za pom ocą samego d rą . 
zka m ożna przenosić ciężar dwa razy' większy od 
ciężaru dźwiganego ręką. Zobaczm y większe k o rzy ­
ści na innych m achinach. Beczkę m aiącą w sobie 
32 lub 36 razy  więce'y w ody niz w iednem  wiadrze, 
osadźm y na wozie o dwóch k o łach , a przekonam y 
s ię , iż nie używaiąc większey s iły , potrafim y prze­
wieźć ilość w ody 16 lub 18 razy  większą niż za 
pomocą drążka; a 32 lub 36 razy  większą, niz iedną 
ręką. Co iuż dostatecznie okazuie użytek iedne'y z nay- 
prostszych machin.

Lecz beczka służy  ty lko  do przewożenia wo­
dy  do drzwi domów. Jak więc ciężką, iak m ordu- 
iącą iest p racą  nosić w iadram i wodę po schodach, 
m ianowicie w m iastach , gdzie znayduią się domy 
o siedmiu lub ośmiu piętrach !

Postaw m y się teraz w mieście, gdzie woda po d ­
nosi się do nayw yzszych dom ów , za pom ocą sztuki 
h id rau liczn ey ; to iest te'y  części M echaniki k tó ra  
uważa wodę za p rzedm io t, lub  głów ną przyczynę 
ru c h u :

A zobaczym y od razu, iż praca k ilku  tysięcy lu ­
dzi użytych pierw ey do ro b o t ,  ze tak  powiem b y ­
dlęcych , zamienia się na zatrudnienie szlachetniey- 
s z e , i zaymuie w ielką liczbę b ieg łych  artystów .

M ularze , kam ien iarze , c ieśle , i inżynierow ie 
pracuią około  kanałów  i wodociągów do sprowadzę-
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nia wody do miasta. Robotnicy iedni wydobywaią, 
to p ią ,  i przerabiaią różne kruszce; drudzy kopią te- 
ra ssy ;  inni p rzego tow uią , łą c z ą ,  i uk ładaią  ru ry  
d re w n ian e , żelazne lub o ło w ian e , służyć maiące do 
rozdzielenia w różne mieysca wody. Nareszcie do­
zorcy czuwaiący nad  porządkiem ro b ó t ,  i ludzie 
k tórych  całe'm zatrudnieniem iest obracać w pewne 
godziny ku rk i  w m achinach, zastępuią nużącą pracę 
w yrobników  roznoszących wodę.

Jeżeli woda w kanałach i w odociągach, nie iest 
wzniesioną dosyć w ysoko , można za pomocą pom p 
podnieść ią wyżey. Lecz i tu  w mieyscu zaprzęgania 
ludzi do ciężkiey i zabiiaiące'y pracy, iak czynili nie­
gdyś z niewolnikami R zym ianie , używa się machin 
parnych, przydaiąc do nich ludzi potrzebnych ty lko do 
u trzym ania  o g n ia , i obracania kurków; którzy tą ł a ­
tw ą u s łu g ą ,  u trzym ują  w działaniu naywiększą siłę 
mechaniczną.

Lecz do robienia pomp i machin parnych potrze­
ba biegłych inżynierów i zręcznych a r ty s tów ; po­
trzeba ludzi umieiących wyrysować rozmaite części 
m ach in ,  i one dokładnie z sobą połączyć. Czyn­
ność tych wszystkich artystów zastępuie morduią- 
cą pracę nosiwodów'.

Widzicie tedy  Mości P anow ie ,  iak wiele Mecha­
n ika przynosi ulgi w uciążliwey i mozolney pracy 
cz łow ieka ; iak ią zamienia w zatrudnienie um ysło ­
we przy iem nieysze, i godnieysze iego przeznaczenia: 
przekonaycie się więc zemną, iż ta umieiętność przy-

3
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nosząc wielkie usług i rodowi ludzkiem u, staie się nay- 

dobroczynnieyszą dla klassy rzemieśnicze'y.

Jedna ty lk o  m yśl przyiaciela ludzkości zasmu- 
cićby m ogła ; iż gdy siła rąk  ludzkich zam ieni się 
na siłę m achin , pozostanie przez czas riieiaki pewna 
liczba ludzi bez z a tru d n ie ń , k tó rzy  nowych prac 
gdzieindziey szukać muszą. Lecz w tedy pośpieszyć 
należy z pom ocą dla tych nieszczęśliwych staiących 
się niew inną o fia rą , przykre'y wprawdzie dla sie­
b ie ,  lecz pożyteczney dla ro d u  ludzkiego zm ia­

ny.

Ale i tym  przypadkom  praw dziw y ta len t sku te­
cznie zaradzić potrafi. O dkryie on ź ró d ło , w k to rem  
kl-assa rzem ieśnicza znaydzie dla siebie now y rodzay 
p racy , a przem ysł, now y wzrost i udoskonalenie.

Niech mi wolno będzie przy toczyć tu  iednę te ­
go rodzaiu  u s łu g ę , k tó rąśm y winni P. P rony, da­
w nem u m em u nauczycielow i, i przyiacielow i. Imie 
tego znakom itego inżyniera w spom nim y często 
w kursie M echaniki stosowane'y.

Jest tem u la t 30 , iak rząd  pó ruczy ł Panu P ro n y  
u łożenie wielkich tablic lo g ary tm iczn y ch , chcąc na­
uce liczb wystawić pom nik św ietnieyszy niż te wszy­
stkie k tóre b y ły  dotąd. Ł atw o b y ło  wydać podo­
b n e  zlecenie; lecz iak ie usku teczn ić?  iak  zgrom a­
dzić ty le  uczonych i b ieg łych  rachm istrzów  do w y­
konania tak  rozległego przedsięw zięcia?

W  te'y w łaśnie epoce, nastąp iła  w ielka zm iana 
w ubiorze głów  m ęszczyzn i kobie't. Sztuka peru- 
karska p rz y sz ła , iak  m ówią G eom etrow ie, do nay-
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w iększey prosto ty . Jed en  rob o tn ik  zas tępow ał m iey- 
sce d z ie s ięc iu ,  i od razu  m nostw o p e ru k a rz y  s t rac iło  

sposób do życia.

P . P ro n y  p o w z ią ł  m yś l  z p e ru k a rz y  z robić  r a ­

chm is trzów  , i z ty m i w ykonyw ać  ro b o tę  tablic.
J a k o ż ,  podzie liw szy  p r a c ę ,  p rzygo tow aw szy  kw a- 

d ra tv ,  k tó re  m ożna  b y ło  n a p e ł n i ć , um ieiąc  sam o 
ty lk o  dodaw anie  ; z a ią ł  tych  p e ru k a rz y  r o b o t ą , ży ­

w i ł  i c h ,  i nakon iec  d o p ią ł  swoiego c e lu ,  w y ra c h o ­
w aw szy  nayuży teczn ieysze  t a b l i c e , iakienii się dzis 

ch lub i  św iat uczony'.

C hw ała  i dzięki tak ie 'y 'u m ie ię tn o śc i ! k tó ra  ied n ą  
rę k ą  ud o sk o n a la  lu d zk i  r o z u m ,  a d ru g ą  wspie'ra 

nieszczęśliwych.
P o w ró ć m y  ieszcze do k lassy  ludz i  pozbaw ionych  

p ra c y ,  p rzez  nadzw y czay n ą  iaką  rew o lu cy ą  w m o ­
dach lu b  p rzem yśle .  P o t rz e b a  ty lk o  aby  ona p o ­
d w o iła  swoię c z y n n o ś ć ,  s ta r a n ie ,  u s i ln o ś ć ,  i chęć 
stw orzenia  d la  siebie now ego rodza iu  z a t ru d n ie ń ;  
a w te d y ,  w ątp ić  n ie  na leży , iż chw alebna i w ro ­
dzona  cz łow iekow i żądza zaradzenia  swoim p o ­

t rz e b o m  , u trzy m an ia  się z w łasn ey  p racy ,  i p o le ­

pszenia  swoiego b y t u ,  pobudzi tę  klassę izem ie -  
śników do szukania  i znalezienia  sposobów ła -  
tw ieyszych  i m niey  m a ch in a ln y ch  używ an ia  s i ł  

ro z u m u  i ciała. W te d y  b ło g o s ław ić  b ędą  t e y  
zm ian ie ,  k tó ra  d la  tego  w y trą c a  z ich r ą k  tw a rd e  

i g rube  rz e m io s ła ,  aby  im p o d a ła  sposobność w in ­

ny m  stanie użycia w ła d z  u m y sło w y ch .
T a  massa czynnego  i silnego l u d u , pozbaw ione--
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go na chwilę za tru d n ień , zwróciwszy się potem  ku  
innym  gałęziom  p rz em y słu , pom noży potężnie i ego 
p ło d y ; a tym  sposobem udoskonalenie iedne'y sztuki 
p rzyczyn i się do postępu wielu innych.

W idzicie więc Mości P an o w ie , iż postęp M echa­
n ik i , luho zdaie się w prost walczyć o pierw szeń­
stwo z s iłą  lu d zk ą , nie ty lko  nie iest szkodliw y dla 
klassy rzemiesnicze'y, nie ty lko  nie pozbawia chleba 
ubogich familiy, ale owszem przyczynia się do u le ­
pszenia i uprzyjem nienia im bytu .

P raw dy  te śm iało o g łaszam , bo są stw ierdzone 
niem ylnem  doświadczeniem.

K iedy  w arsztat do roboty  pończoch zo sta ł w y­
naleziony, o d ią ł od razu chleb w ielu osobom u lrzy - 
m uiącym  się z robo ty  onych na drutach. O soby te 
naprzód narzekać poczęły , daley idąc od gniewu do 
u cz y n k u , po łam ały  wszystkie w arsztaty , k tóre ich 
pozbaw iły  zatrudnień. Lecz w arsztaty  zniszczone, 
ru ynu iąc  w łaścicielów  ręk o d zie ln i, o d eb ra ły  im m o­
żność utrzym ania rzem ieśników , a tak obie strony 
p rzy sz ły  do niedostatku i nędzy. W ró c ił się nako- 
n iec p o rz ą d e k ; w arsztaty m echaniczne na nowo 
■wzrosły, a osoby nie zarabiaiące daw niey iak k ilk a  
groszy na dzień na robocie pończoch, zrzek łszy  się 
tak  niewdzięczney pracy, u d a ły  się do przem ysłu , i 
tam  znalazły  korzystnieysze zatrudnienia. N iegdyś 
N orm andya b y ła  napełn iona ludźm i u trzym uiącem i 
się z rob o ty  pończoch na d ru tach , lecz ci nie zyski­
wali ty le  n aw e t, aby ie sami nosić mogli. Dziś
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gdy się upowszechniły warsztaty, nikt w N orm andyi 
boso nie chodzi.

Mogę wam ieszcze przytoczyć większy dowód i 
przykład zdarzony w k ra iu , w którym zamiana siły 
ludzkie'y na siłę m achin, przyczyniła się w krótkim  
czasie do wielkiego postępu w przemyśle.

Słyszeliście zapew ne, że Angliia ze wszystkich 
oświeconych kraiów naywięcey ma ubogich, i ze ci 
są przywiedzeni do tego stanu niedostatkiem robót 
przez machiny odiętych. Ludzie nayuczeńsi dzielili 
ten b łą d , pomimo tego ze b y ł zbiiany przez wielu 
biegłych polityków (1).

Starałem się od lat k ilku , rozumowaniem i ra­
chunkiem okazać (2•), iak daleko utrzym uiący to 
zdanie miiaią się z prawdą. Lecz naysilnieysze do­
wody skoro się przeciwią mniemaniom upowszechnio­
nym , i przesądom zastarzałym , nie mogą korzystnie 
działać na umysły. I w takim razie sam tylko sku­
tek  i doświadczenie naysilniey mówić mogą. Szczę­
ściem dla n a s , iź w przedmiocie machin i ubogich, 
mogę przytoczyć tego rodzaiu dowody, które spo­
dziewam się, znaydziecie zupełnie przekonywaiącemi.

Parlam ent Angielski polecił spisać w kazdem

( i )  Do pierwszego ich rzędu policzyć winicnem rooiego to ­

warzysza JP. B. Sny.
(a) Szczególnie w mowie, o pożytkach  p rzem ysłu  i m achin , 

we Francy i  i  A n g lii,  czyta ney na posiedzeniu ogolnem czte­

rech Akadcmiy Ins ty tu tu  francuzkiego, d. i! \ Kwietnia 

1821 roku.



hrabstwie liczbę ubog ich ,  i wszystkie summy prze­
znaczone dla nich z podatku zwanego daniną dla 
ubogich (lance des pauoresj. T en  spis zrobiono w cza­

sie woyny i pokoiu. Obrachowano pote'm wszystkie 
h rab s tw a , tak  co do ilości u b o g ich , iak i co do 
summ im w ypłacanych ; ii tego rachunku wypadki 
z woli rządu drukiem ogłoszone zostały. Przebie- 
gaiąc one z uw agą , dostrzegłem z wielkie'm podzi- 
wieniem, iż tym podatkiem dla swoich ubogich, nay- 
więce'y b y ły  uciśnione hrabstwa ro ln icze , a nay- 
mnie'y te gdzie kw itną ł  p rz em y s ł ,  i gdzie zdawało 
się, iz wynalezione machiny pozbawiały pracy i spo­
sobu do życia wielu rzemieśników.

W  czasie woyny w ro k u  1811, w dziewięciu h ra­
bstwach rolniczych każdy  mieszkaniec p łac i ł  dla 
ubogich średniego p o d a tk u , dwadzieścia dziewięć 
franków od głowy.

W  te'yze epoce, dziewięć hrabstw rękodzielnych 
p łac i ły  dla ubogich po  da anaście franków od osoby

W  czasie poko iu ,  w roku  1821, dziewięć hrabstw  
rolniczych p łac i ły  po dwadzieścia i ieden franków od 
o s o b y ; a dziewięć hrabstw' rękodzielnych nie p łac i ły  
iak po dziesięć franków od głowy.

Te p rzyk łady  dowrodzą wielkie'y użyteczności 
m ach in , tak  dla rzemieśników iako i dla klassy 
ubogich; dowodzą m ówię: iż nie są to rzemie-
śnicy ani ubodzy z hrabstw rękodzie lnych , k tó ­
rzy  udaią się do hrabstw rolniczych dla samego 
wyżywienia s ię , lecz przeciwnie są to w yro­
bnicy przychodzący ze wsi do m ias ta , dla zoaa-
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lezienia sposobu do ży c ia , którego im stan ro l­
niczy dać nie m ógł.

W yznaię iż czułem  konieczną potrzebę p rz ek o ­
nania o te'm was i siebie samego. Bo n ieśm iałbym  
w ykładać nauki k tó rey  w zrost b y łb y  w cze'mkol- 
wiek szkodliw y dla społeczności; zrzek łbym  sięroz- 
sze'rzac w ynalazk i, gdyby te b y ły  więcey zaszczy­
tne  dla rozum u iak pożyteczne dla dobra ludzko­
ści. Lecz obudzą wemnie odwagę to przekonanie, 
iż praw dy um ieiętności są naydzielnieysze'mi środ­
kam i do ulepszenia b y tu , i podniesienia godności 
wszystkich klass mieszkańców.

D ow iodłem  iu ż , iż w A nglii od początku tego 
w iek u , chociaż klassa rzem ieśnicza co do liczby  
osób powiększała się znaczn ie, coraz iednak  nmie'y 
po trzebow ała zasiłku  od m ożnieyszey klassy  m ie­
szkańców ; pozostaie mi ieszcze okazać, na  cze’m 

zależała odm iana losu i b y tu  m oralnego ludzi upra- 
w iaiących przem ysł. Spodzie'wam się obudzić przez 
to , w obyw atelach żyiących z w łasnoręczney p racy , 
szlachetną żądzę ubiegania się o wyższość w każdym  
rodzaiu z A ngielskim  narodem . P rzy k ład y  k tó re 
p rzy to czę , będą m o g ły  służyć za wzór do naślado­
wania w w arsztatach, naczelnikom  naypie'rwszych rę- 

k o d z ie ln i, zaszczycaiącym  dziś tę lekcyą obecnością 
swoią.

Dawnie'y w wielkie'y B rytan ii klassa rzem ieśni­
c z a , rów nie iak i klassy w yższe, oddaw ała się zby­
tk o w i nap o iu , k tó ry  za rażał i p o n iża ł w szystkie
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urzędy  i s to p n ie , idąc od generałów  do prostych  
żołnie'rzy, o4 m ilordów do artystów .

D ziś, wada ta  nie ty lko  zm nieyszyła się znacznie 
wr klassach ludzi lepie'y w ychow anych , lecz prawie 
zn iknęła w stanie tych a rty s tó w , k tó rzy  uczuli po­
trzebę oświecenia sic.

Szczególnie ta  poprawa postrzegać się daie w rze- 
m ieśnikach używ anych do robo ty  m achin ; um ieią- 
cych c z y ta ć , p isa ć , i rachow ać; i z k tó rych  większa 
część zna początki G eom etry i, i wiele zasad M echa­
niki.

Za ustąpieniem  nałogu  piiaństwa przyszło  wiele 
innych m oralnych korzyści, łtzem ieśnicy zaczęli 
bydź rządnym i i przew iduiącym i nadal. P rzekona­
w szy się iż praca może im w ystarczyć na u trzym a­
nie się te raźn ie jsze  i p rz y sz łe , i ze nie w każdey 
porze m ogą znaleźć ro b o tę , i bydź dobrze p ła tnym i, 
że nakoniec wiek słabość lub  kale'ctwu może ich 
uczynić nie zdolnym i do p racy ; aby więc zaradzić 
wcześnie n iedosta tkow i, postanow ili, w czasie ko ­
rzy stnieyszym  dla ro b o t, umieszczać resztę swoich 
zasług  w bankach oszczędności. O dtąd widzim y iuż 
ich  lepiey ubie'raiacych się niż daw nie'y; widzim y 
w ięcey staranności w o d zien iu , i więee'y czystości 
w bieliźnie. N iem niey ich m oralność udoskonaliła 
się. M aią w ięcey rostropności, um iarkow ania i p rze­
zorności. Słow em  są ludźm i we wszystkich względach 
lepszymi. Ożywieni szlachetną m yślą zaradzania 
sami potrzebom  sw oim : postanow ili w yrzec się na



—  25 —

zawsze zasiłków żeb rac tw a , a nawet 'i wsparcia 
udzielanego z podatku dla ubogich.

Pilni dostrzegacze uw aża li , iż w Londynie żaden 
z robotników użyt.yeh do rzem iosł nie zniża się do 
proszenia ia łm użny, a te'm bardziey nie cierpi tego 
poniżenia w żonie lub dzieciach sw'oich. Otoż ta 
szlachetna d u m a ,  umieiąca raczey wytrwać w niedo­
statku i niewygodach ży c ia , iak  ściągać rękę po nie- 
zapracowany zasiłek ,  tłóm aczy ła tw o przyczynę, 
dla czego w L o n d y n ie , gdzie żyw'ność i pomieszka­
nie są tak  d ro g ie , gdzie obok tak  wielkiego zbytku 
gromadzi się wszelkiego rodzaiu n ę d z a ; podatek dla 
ubogich nie dochodzi naw'et połow y te g o , iaki 
iest pobierany w bogatszych hrabstwach rolniczych.

R achunek parlam entu  nie iest ieszcze zupełnie 
ukończony, lecz część iego iuż ogłoszona drukiem, 
przedstawia nam względem ulepszenia klassy rze- 
niieśnicze'y autentyczne wiadomości zasługujące na 
ca łą  naszą uwagę.

Oto iest treść odpowiedzi na zapytanie uczynio­
ne od rz ą d u ,  iednemu z naypie'rwszych fabrykan­
tów machin w L ondyn ie :

«Od lat t rzydz ies tu ,  mówi P. Galloway, sposób 
myślenia i charakter rzemieśników angielskich b a r ­
dzo znacznie iest ulepszony. Ich postępowanie 
stało się te'm przykładnieysze , im więcey rozw inął 
się icli rozum. W  moich w arsztatach, mówi daley 
ten  znakomity m echan ik , taki zaprowadziłem zwy- 
czay. Ponieważ kierunek  moich robo t zależy na  
dobrze zrozumianych planach i op isach , więc rze-

4
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itiieśnik nieum ieiący czytać i pisać używ any do 
nich nie bywa. Jeżeli k tó ry  udaiący się do rze­
m iosła w yzna iż nie ma te'y n a u k i , w tedy nie za­
pytując się go więce'y, oświadczam iz p rzy ię ty  nie 
będzie. A gdy posiada i iedno i d ru g ie , badam  go 
leszcze kto  ies t?  skąd p rzychodzi?  i iaką stawia rę- 
koym ią za swfiy ch arak ter ? ; skoro na te zapytania 
dostatecznie nie odpow ie, rów nie p rzy ię ty  nie 
b y w a .»

B yło to  zapewne skutkiem  rozsądney fabrykan ta 
m etody, iż wszyscy rzem ieśnicy pod iego kierunkiem  

zostaiący sprawow ali się p rzyzw oicie , i z takiem  
u m iarkow an iem , iakie przystoi ludziom  naylepie'y 
wychowanym . Nie pozwala on w swoie'y fabry­
ce używać wyrazów nieprzystoynych lub grubiiań- 
skich. R zem ieśnicy sami wskazuią na karę pienię­
żną speltow arzyszów  zle postępujących. T e praw i­
d ła  u lepszały  stopniam i ich ch arak te r; a doświad­
czenie bez w yiątku dow iod ło , iż rzem ieśnicy wię- 
cey m aiący n a u k i, więcey m ieli m oralności, i ści­
ś le j  wykonyw ali polecone sobie p rzep isy ; nieuki 
zaś p rzeciw nie, by li zawsze k rn ąb rn em i, n ieposłu­
sznemu, i trudnem i do prowadzenia.

« Moi’ rzem ieśnicy, m ów ił daley, nie udaią się po 
zasiłek  do podatku dla ubogich .' Uważają za hań­
bę dla siebie odbierać podobną ia łm u żn ę , póki 
m aią zdrowie i zatrudnienie. Z resztą ofiara ze 
wspom nionego p o d a tk u , w warsztatach tego fa­
b ry k an ta  staie się niepotrzebną. Zbiera on fun­
dusz służący  do wśpierania ich w słabości i
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w szelkich innych  p rz y p a d k a c h , sposobem  oszczę- 

dn ieyszym  i to  ie s t o d trąca  12 soldów  na  ty d z ień  

z p racy  każdego rz e m ie śn ik a ; i k ied y  k tó ry  z n ich  

z a c h o ru ie , o d b ie ra  z tego  funduszu 25 franków  na 

tydzień .

P ro śc i ro b o tn ic y  p ła c ą  ty lk o  p o ło w ę  te y  s k ła ­

dki , o d b ie ra ią  tez  p o ło w ę  tego  co p ierw si w ty g o ­
d n iu , k ie d y  są  słab y m i. K ażdego  ro k u  we święta* 

B ożego N aro d zen ia  w y b ie ra ią  Inspektorów ' do o b ra -  
chow ania kassy  o szczęd n o śc i; i skoro  pokaże  się 
w iększy  p rzy ch ó d  n iż w y d a te k , p rzew yzka d z ie li 
się. m iędzy  ro b o tn ik ó w , w sto sunku  do sum m  iak ie  
po kassy  zasiłkow e'y  w nieśli. Sam o więc u s tan o ­
w ienie  te'y k lassy  w w arsz ta tach  o k tó ry c h  m ów i­
m y , daie iuz im  w yższość n ad  in n em i tego rodzą i u 
ręk o d z ie ln iam i, k tó re  podobne 'y  kassy  n ie m aią .

C hcem yż pow ziąć  w yobrażen ie  o ko rzy śc iach , 

iak ie  fa b ry k a n t tru d n ią c y  się ta k  go rliw ie  losem , 
n a u k ą  i u lepszen iem  b y tu  sw oich rzem ieśn ików  , o d ­
nosi ze sw ych s ta ra ń  p raw dziw ie zaszczy tnych  d la  

lu d z k o śc i?  D osyć nam  będzie p rz y to c z y ć  iedno  za­

p y tan ie  , uczy n io n e  m u p rzez  k o m ite t rządow y  dó. 

k tó reg o  b y ł  p rz y w o ła n y .
«Jak im  sposobem  p rzym uszasz  W P a n  sw oich 

rzem ieśników  do p e łn ie n ia  p o d ię ty ch  obow iązkow y 

k ied y  ich w ykonyw ać  nie c h c ą ?  O d la t  d w unastu , 

o d p o w ie d z ia ł, n ie  m am y z sobą żadnego  w ty m  

ro d za iu  s p o ru , chociaż w p rzec iąg u  tego  czasu , 
m ia łem  do 1,500 ro b o tn ik ó w  w m oich w arsztatach))- 

T a  odpow iedź iest n ay p ięk n iey szą  p o ch w ałą  p raw i-
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del’, k tórych  P . Galloway trzym a się w nauce i za­
rządzaniu robotam i swoich rzem ieśników.

W iele innych fabryk znayduiem y prow adzonych 
z tąź sam ą rostro p n o śc ią , ktore'y wszędzie równie 
pom yślne widzieć się. daią skutki. Są iednak n ie­
k tó re  zak łady  co do tego względu źle kierow ane: 
zachow ały one dotąd wiele wad i zw yczaiow , k tó ­
rych  się trzym ano w warsztatach angielskich przed 
30 lub 40 laty . Lecz w ady te  popraw ia prędko 
dobry' p rz y k ła d , a naw et i samo ich niepowodzenie. 
P rzyydzie  w krótce ta  epoka , k iedy  p rzem ysł an­
gielski prow adzić będzie swoich rzem ieśników  m o­
cą przekonania i szlachetnych u czu ć , a nie boiaźnią 
lub  przesądem.

Zastanów m y się teraz nad klassą rzem ielniczą 
pod względem postępu naukowego.

W roku  1817 zwiedzaiąc Szkocyą, z podziwie- 
niem  znalazłem  w te'y klassie ludzi powszechnie 
rozszerzone św iatło. P rzy toczyłem  w innych moich 
pismach liczne tego p rzyk łady , usiłuiąc zwrócić n ie­
m i uwagę publiczną szczególnie na iednę z insty- 
tucyy , k tó ra mi się zda ła  nayw aźnieyszą: a tą  iest 
szkoła teoryczna sztuk m echanicznych i chem i­
czn y ch , przeznaczona nie dla samych ty lko  naczel­
ników  w arsztatów , i zam ożnych rękodzielników , 
lecz nadew szystko dla rzem ieśników prostych. W y­
staw iłem  korzystne skutk i te'y insty tucyi m ówiąc 
o przem yśle m iasta Glasgowa (1).

( j )  U w agi  poczynione  przezeiunie w tym p r z ed m io c ie ,  od
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W zór podany przez insty tucyą andersońską 
w Glasgowie, p rzy ię ły  iuz miasto L o n d y n , Edim - 
l>urg, A berdeen, L eed s, M anchester, B irm ingham , 
N ew castel, L iv e rp o o l, L ancaster; i przyym ą go 

następnie wszystkie m iasta wielkie'y Brytanii.
R zem ieśnicy angielscy przekonyw aią się teraz 

codziennie o wielkie'y użyteczności nauk teorycznych 
w robotach praktycznych. M ówmy więc t o ,  i po- 
w tarzaym y bardzo często, że nayw iększa ich liczba 
um ie czy tać , p isać , i rachow ać; ze w ielu iest zdol­
nych odrysować dokładnie przedm ioty  lub  m achiny 
k tó re ro b ią , podać sposobem geom etrycznym  ich 
ełewacyą, p la n , i przecięcie. C zytaią oni dzieła 
peryodyczne tyczące się w łaściwie rzem iosł; i dzie­
ła  techniczne ogłaszane w arkuszach z k tórych ie- 
den kosztuie 2 , 4 ,  lub  6 sous na tydzień. P rzy to ­
czę tu  szczególnie M agazyn  m echaniczny którego 
wychodzi 20 kartek  na ty d z ień , i D ziennik chem i­
czny w ychodzący także w poszytach z 20 k artek , 
przedaiących się równie za n iską cenę.

D oktor B irbeck professor M echaniki w instytucie 
andersońsk im , zaprow adził pie'rwszy do wielkie'y 
B ry tan ii instrukcyą teoryczną zastosow aną do klassy 
rzem ieśniczey. P rospek t iego ku rsu  otw orzonego 

w tym  przedm iocie w G lasgow ie, zawiera wie-

r .  1817. przełożone na ięzyk angielski, i pow tórzone 

vr wielu pismach peryodycznycb , dały  poznać w Anglii, 

ważność instytucyi andersońskiey Glasgowa, i nauki 

w niey wykludaney dla ludu.
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le głębokich uwag i pożytecznych zam ia ró w , k tó re 
zasługuią abym  ie w te'm m ieyscu p rzy toczy ł. M o- 
ie'm będzie usiłow aniem  uskutecznić z w am i to , co 
uczony professor szkocki tak  szczęśliwie w ykonał 
ze swoimi uczniami.

«C hcę, mówi o n , otw orzyć kurs elem entarny  
dla a rty stó w , i rozszerzyć go w następnych la ta c h ’ 
iezeli odpowie życzeniom  osób dla k tórych iest p rze ­
znaczony.

W  ciągu lekcyi w yłożę m echaniczne w łasności 
c ia ł stałych  i p ły n n y c h , poparte licznem i doświad­
czeniami. Starać się będę tłóm aczyć ie sposobem 
iak  nayprostszym  i w przykładach  naypotoczniey- 
szy ch , abym  przez to d o ty k aln ie , że tak  powiem , 
d a ł  uczuć ogólne p raw id ła nauki. Zastosuię m óy 
w yk ład  tak  do poięcia osób pracuiącyeh w w arszta­
tach m echanicznych, k tó rym  ubóstwo niedozw oliło 
w m łodych latach nabyć żadney teoryczney  w iado­
m ości, iak i do tych k tórzy , w dalszym  wieku 
pozbaw ieni często m ożności wyżyw ienia siebie i 
swoiey familii, nie by li te'm  bardziey w stanie naby­
wać za op ła tą  n au k i, do iakiey m óg ł ich prow adzić 
w rodzony g u s t, gen iiusz, albo ciekawość nie p rzy ­
tłum iona żadnym  niedostatkiem .

«N ie pochlebiam  sob ie, iż nauka w y k ład a ć  się 
m aiącego kursu  doprowadzi koniecznie artystę  do 
ważnych odkryć stosownych dla iego pow ołania. 
W iem d o b rze , iż głów nieysze w ynalazki i ulepsze­
nia w różnych częściach sztuk m echanicznych b y ły  
d o tą d , i będą zawsze owocem rozw ażania błędów
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p r a k ty c z n y c h , i pop raw ian ia  ich  sposobam i te o ry -  
cznemi, s tw ierdzonem i także  dos'wiadczeniem p ra k ty -  
czneni. Lecz  p rz e k o n a n y  ie s te in , ze rzem ieśn ik  te'm  

w ięcey po lub i  r z e m io s ło , skoro  do niego  p ow racać  
będzie  z w iadom ościam i n ab y tem i w teo ry i ,  n a d  k tó ­
r ą  ro z m y ś la ł  w czasie w o ln y m  od za tru d n ień .  R ó ­

wnie p rzyznać  p o trzeba ,  iż a r ty s ta  w iększey dośw iad­

cza przy iem ności w w y k o n an iu  iak ieyko lw iek  m a ­

chiny', k ied y  zna  nie sam ą ty lk o  m a n ip u la cyą  r o ­
b ó t ,  lecz ich zasady  i p rzyczynę . Często sam d o ­

św iadczy łem  , iż do tak iey  p ra c y  rzem ieśn icy  p rz y ­
stępowali śmiele'yr i ochotnie'y, do iak iey  b y l i  n a u k ą  

gruntowmie przysposob ien i.
« Może k to  poczy ta  te lekcye  za m a ło  ważne, m o ­

że naw e t  uzna za n ieuży teczne  , iuż to  ze w zględu 
na  rozm aitość w nich obiętych p rz e d m io tó w ,  iuż d la  
t e g o ,  iż  s łu c h a c z e  zgrom adzen i  n a  te  lekcye  nie 

m aią  ani dosy ć zdolności ani ty le  u sp o so b ie n ia , aby  
za pom ocą w y k ła d a n y c h  im  zasad e le m e n ta rn y c h  

potrafili  obiąć niezliczone badan ia  znakom itych  filo­
zo fów , k tó re  ro z sz e rz y ły  g ran ice  teo ry i .  I chociaż 

w ygu ro w an ey  uczoności dum a potępia  te  w iadom o­
ści iako p o w ie rz c h o w n e ; chociaż m ocno p rz e k o n a n y  
iestern iż lud  w c a łe y  massie nie m oże p rzy iąć  g łę -  
b o k iey  in s t ru k c y i ;  nie waham  się ied n ak  p rzep o w ie ­

dzieć , iż każde szczęśliwe us iłow anie  s tan ie  się u ż y ­
teczne  dla sp o łe c z n o śc i , k ie d y  mieć będzie  za cel 

rozszerzenie  św ia t ła  tych  w ielkich  d z i e ł ,  k tó ry ch  
wszyrscy czytać nie m o g ą ; i k ied y  to św iatło  p r z y ­

świecać będzie naw et wdeyskim le p ia n k o m ,  i nayu -
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boższym sklepom; kiedy nakoniec wysokie p raw d y  
7. swoiey n iepłodney spekulacyi zniżą się do użyte- 
czney czynności. »

Doświadczenie dwudziestu czterech la t  okazało 
dostatecznie ważność tych  zamiarów i ich niemylne 
sku tk i;  rzemieśnicy miasta Głasgowa sławni są dziś 
wr wielkiey Brytanii n au k ą ,  i biegłością w' robo­
tach.

P rzekonany iestem, iż sposób podobny nauki st.o- 
suiąc do ludu francuzkiego, otrzymać można korzy­
ści większe i prędsze nawet. Bo któż artyście fran- 
cuzkiemu odmówić może zdolności lub daru prędkie­
go poięcia? P rześw iadczyłem  się sam o tych zdolno­
ściach , kieruiąc przez długi czas robotami w nay- 
czynnieyszych naszych arsenałach.

Rzemieśnicy których k sz ta łc i łem , pomagali 
mi w wykonaniu doświadczeń teorycznych nad siłą 
d rzew a , iakie czyniłem iuż dla własnych dociekań, 
iuż dopełniaiąc zlecenia rządu w T ou lon ie ,  Corfou, 
i Dunkierce. Ci rzemieśnicy poymuiąc dokładnie 
wryłożone im zasady geometryczne i mechaniczne, 
tak  dalece wprawili się w uwagę i na łóg  myślenia, 
iż często wydoskonalali praktyczne sposoby które im 
pokazałem. Przyczynili się oni do pożytku moich 
doświadczeń, i robót wielu innych inżyn ierów , k tó ­
rych  tu m ógłbym  przytoczyć. Co dowodzi, iż rze­
mieśnicy francuzcy nie ustępuią zagranicznym, ani 
w poymowaniu zasad umieiętności, ani ich zastoso­
waniu.

Robotnicy których użyłem  ia i towarzysze moi
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w czasie ostatniey vvoyny, nie by li to  ludzie z dzier 
ciństwa przyk ładaiący  się do iednego szczególnie 
rz em io sła ; lecz by li to  rzem iesnicy w ybrani losem , 
lub  przez k o n sk ry p c y ą ; by li to  prości s to la rze , 
c ieś le , ś lusarze , i k o w a le , um ieiący ty lk o  g ru ­
be rob o ty  zdarzaiące się po m ałych  m iasteczkach,

lub po wsiach.
W  wieczór uczyliśm y ic h , czytać i p isać , a 

w dzień rysow ać okręty . 3Vieciez Mości Panow'ie, 
iakie b y ły  korzyści tych starań podiętych przez da­
w nych uczniów szko ły  po litechn iczney? o to :

W  czasie ostatniey woyny k tó rą  F rancya  prow a­
d z iła  z A n g liią , k iedy inżynierow ie m orscy odebra­
li z k o n sk rypcy i sześć tysięcy ro bo tn ików , nic wię 
cey nie um ieiących prócz grubych ro b o t ; w ro k  po- 
te'm  ci sam i robotn icy  poiąwszy w yk ładaną im  
przez nas naukę, stali się innym i lu d źm i, stali się 
zdolnym i do rozwinięcia nayobszernieyszych robot. 
W  sam ym  iednym  porcie A n tw erp ii, zbudowali 
flottę c a łą ; w ystawili razem  dwadzieścia cztery okrę­
tów o dwóch i trzech m ostach; a we cz tery  lata 
późniey, widziano dwadzieścia okrętow  iuz p ływ aią- 
c y c h , a dwadzieścia innych na w arsztatach.

W oysko lądowe potrzebow ało nasze'y pom ocy; 
ci' tedy  sami rzem iesnicy wśród nieprzyiacielskiego 
ognia wystawili m iędzy Esslingen i W agram , n a D u - 
naiu most służący do przepraw y wielkie'y m assy 
wovska. O grom na ta  praca odbyła się z zim ną 
k rw ią , z dokładnością m atem atyczną, i & pośpie­
chem, iakich ty lko  m ożnaby żądać od ludzi naybie-. 5
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gleyszych pracuiących w zaciszy, i wolnych od 
-wszelkich niebezpieczeństw.

Otoż Mości P anow ie, co inżynierow ie m orscy 
•zrobili dla sztuki żeglarskiey, sposobiąc do nie'y 
sześć tysięcy ludzi w ybranych z naypospolitszego 
stanu , w różnych d epartam en tach ; to  samo i m y 
z rów nym  pożytkiem  zdziałać m ożem y dla sztuk 
cyw itnych .

Nim  rzucim y okiem  na w y p ad k i, iakie pocią­
gn ąć  za sobą może tak i postęp w oświecaniu wszel­
kich klass p rzem ysłow ych ; pow iem y tu  ty lk o , iż 
■nauka udzielona ludziom  obdarzonym  rzadkim  geni- 
-iuszem podaie sposobność rozwinięcia ich ta le n tu ; 
pow iem y ta k ż e , że ci ludzie przez swoie odkrycia 
m echaniczne m ogą m ieć zbaw ienny w pływ  na dobro 
1SNYoiego kraiu .

Aby .zm ienić postać iedney gałęzi p rzem ysłu , 
•aby otw orzyć dla handluiącego ludu nowe ź ró d ła  
bogactw  i szczęścia, dosyć b y ło  częstokroć w ydo­
skonalić  iedno n arzęd z ie , lub  iednę ty lko  m achinę.

Skoro  dway rzem ieśnicy holenderscy w ynaleźli 
te le sk o p , n astąp iły  w krótce nowe na niebie odkry­
c ia : postrzeżono odległe p lan e ty ; poznano praw a 
u k ła d u  św ia ta ; podano nowe sposoby obserw acyy 
■dla żeg larzy : słowem  m ocą iednego w m echanice 
o d k ry c ia , um ieiętność, sz tu k i, i handel w zięły po­

pęd i w zrost niespodziewany.
W att udoskonala m achinę p a rn ą , a to  iedno 

-udoskonalenie posuwa olbrzym im  krokiem  przem ysł 
angielski. M achina ta zastępuie dziś siłę 300,000
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k o n i,  albo 2,000,000 ludzi zdrowych i mocnych* 
k tó rzyby  bez odpoczynku i sn u , dzień i noc p ra ­
cowali około  pom nożenia bogactw  k ra iu  trzy  razy  
m nieyszego od Francyi.

P erukarz  w y n ay d u ie , albo przymaymnie'y używ a 
m achiny do przędzenia b aw e łn y ; to  iedno odkrycie 
podnosi do wysokiego stopnia p rzem ysł angielski. 
W  piędziesiąt la t po tym  wielkim w yna lazku , wię- 
ce'y niż m iliion Anglików znayduie zatrudnien ie, 
w prost lub ubocznie zależące od działania tey m a­
chiny. N ak o n iec , Angliia wywozi z kra iu  za cztery 
m iliiony franków  baw ełny , przędzoney lub tkaney 
cudną sztuką M echaniki. In d y a , k tó ra przez tak  
d ług i czas m iała wyższość nad  E u ro p ą , k tó ra od 
trzech tysięcy la t zalew ała zachód swoie'mi płodam i, 
i k tó ra  w yczerpyw ała skarby  eu ropeysk ie ; Indya 
m ów ię, nawzaiem  zw yciężoną została.

Żeglarz idzie szukać baw ełny do A z y i, przynosi 
ią  z kraiów  o cztery tysięcy m ii o d leg ły ch , i p rze­
rab ia za pom ocą m achiny A rckw righ ta ; tak przy ro­
b ioną przenosi na wschód w mieysca także na czte­
ry  tysiące m il o d dalone , a pom imo stra ty  czasu* 
pom im o ogrom nych nakładów  na podróż ośmiu ty ­
sięcy m il, baw ełna wychodząca z warsztatów an­
gielskich, iest ieszcze tańszą od baw ełny  indyyskie'y 
przędzoney i tkane'y rę k ą , w bliskości tych  m ieysc 
k tó re ią  w y d a ią , lub  gdzie przedaw aną byw a; tak. 
to iest w ielka potęga w zrostu M echan ik i! ...........

T eraz Mości P an o w ie , odważam się powiedzieć 
ludziom  k tó rzy  w klassach rzem ieśniczych sam a
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ty lko  widzą m ach iny : iż znam m achinę dzie ln ie jszą  
jeszcze od m achiny W a tta ; znam dowcipnieyszą i 
ła tw ieyszą do udoskonalenia niż machina A rckw rig- 
hta. Św iat ca ły  n ie m a dwudziestu tysięcy m a­
chin W a tta , a dziesięciu tysięcy m achin A rckw rig- 
h t a ; otoż znam  rodzay m achiny k tó rey  m odelów 
znayduie się na ziemi tysiąc m ilionów. M achiny 
p arne całego św iata , nie wystawuią s iły  większe'y 
n ad  siłę czterystu  tysięcy k o n i ; ia m am  machinę 
k tó ra  m nogością swe'y siły  w yrów nyw a m ocy stu 
m ilionów  koni. Jakaż to iest m a c h in a ? .. .  Mogęż ią 
przyzw oitym  wrym ienić w yrazem  ? . . .  Jest to  człow iek.

T o  iedno porów nanie okazuie dostatecznie m a- 
te ry a ln ą  i pieniężną korzyść , k tó ra  w ypływ a z udo­
skonalenia dzit-lne'y i tw orczey w ładzy rozum u lu ­
dzk ieg o ; pokazuie ią  naw et w oczach tych istot 
d u m n y ch , k tó re rękodzieln ików  uważaią za m achiny 
lub  pracow ite bydlęta.

Jjecz wyniośleysze uczucia zaymować pow inny rząd , 
przyiacieła ludzkości, i dusze natchnione re łig iią ; one 
widzieć pow inny we w szystkich klassach tow arzystw a, 
ludzi śm iertelnych wezwanych od T w órcy  Świata , do 
przeznaczeń p rz y sz ły c h , w iecznych , i szczytnych!

Pom iędzy  ty lą  narodam i tak  różnem i co do  
c h a rak te ru , usposobienia um ysłow ego lub fizyczne­
go , naród  francuzki należy do rzędu ty c h , k tó rych  
przyrodzenie nayszczodrzey uposażyło. Czynność 
w rodzona prow adzi go szybkim  krokiem  do w yko­
nania naytrudnieyszy 'cb przedsięwzięć. M ieszkańcy 
w szystkich klass oświeconych lub  nieoświeconych,
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m aią dar prędkiego po ięc ia ; w przedsięwzięciach 
p e łn i są odw agi, k tó ra się wzmaga trudnością  i nie- 
bespieczeństwem  samem. Zbywa nam  może na wy­
trw ałości w tenczas szczególn ie , k iedy powodzenie 
nie uwieńcza zaraz usiłow ań naszych. Lecz i z te ­
go względu b y ło b y  rzeczą n iesłuszną nie uznać, iż 
nasz cht«rakter narodow y znacznie się po lepszył od 
la t czterdziestu. L udy w te'm są podobne do poie- 
dynczych osó b , iz doyrzew aią w przygodacli i w iel­
kich nieszczęściach; skoro więc naród  przychodzi 
do św ietności, to  iuż dowodzi, iż p rzesta ł bydź lek ­

kom yślnym .
Dziś Mości - P an o w ie , F ran cy a  w stanie m oral­

nym  m ieszkańców , i w źród łach  swoie'y ziemi znay- 
duie w szystko , co iey  dać może pierwszeństwo mię­
dzy narodam i znakomite'mi p rzem y słem , oświatą i 
potęgą. Lecz do nabycia tey  wyższości, po trzeba 
nam  ciągu i w ytrw ałości w pracy , a p racy  um ysłu  
i c ia ła ; po trzeba ią rozdzielić m iędzy wszystkie 
k lassy  m ieszkańców , m iędzy uczonych i prostych 
rzem ieśn ików : pierw si niech pom nażaią massę wy­
nalazków  , i niem i k ie ru ią ; drudzy niech się uczą 
ich teoryczne odkrycia praktycznie spraw dzać, i 
udoskonalać.

Przebiegaiąc ten  zawód nie traćm y z uw agi, iż 
m am y nieustannie walczyć z narodem  nayprzem yśl- 
n ieyszym , z narodem  czynnym , uporczyw ym  w p ra ­
cy, i k tó ry  nie ła tw o  nad  sobą dopuści zwycięztwa; 
■l  narodem  k tó ry  w' iedne'y chwili naszego uśpienia, 
może w szystkie nad nam i otrzym ać korzyści- Mó-
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w iłem  iuż wam dosyć o tym  n aro d zie ; powiem ie- 
szcze więce'y, abym  pokazał na tu rę  i rozleg łość tych 
p ra c , k tó re  walcząc z nim  m acie przedsięwziąć i 
dokończyć. U siłuym y poznać na cze'm zależy p o ­
tęga tego k ró lestw a , k tó re nie przestaie z nam i 
walczyć w' pokoiu i woynie. S taraym y się nade- 
w szystko , abyśm y, uniesieni fałszyw ym  patryo ty - 
zmem , nie m ylili się ani względem  siebie ani w zglę­
dem naszych zapaśników.

M niem aliśm y, iż okryiem y obelgą A n g liią , gdy 
powiem y, iż wszystkie zwycięztwa otrzym yw ała nie 
tak  walecznością swoiego o ręża , iak s iłą  pieniędzy, 
k tórem i pobudzała przeciw nam  obce narody. Lecz 
to  samo tw ierdzenie czyż nie uznaie z ło ta  za siłę  
w oienną? To zaś zło to  iak otrzym uie Angliia ? W y- 
dobyważ ie z m in sw oich?—  Bynaymnie'y, gdyż nie 
m a u siebie kopalni wydaiącycb ten  m etal. W ycią- 
gaż to złoto z podbitych zam orskich k ra iów ?— T ak  
sądziliśm y w praw dzie, lecz m ylnie. N igdy  bowiem 

Indya ani A m eryka daniną swoią i podatkam i nie 
w zbogaciły  skarbu W ielkie'y B rytanii.—  Cóż więc by ­
ło  n igdy  niew yczerpanem  tego skarbu ź ró d łem ?  
Oto p rzem ysł narodow y ożyw iony pracą.

W yznać p o trzeb a , iż czternaście m ilionów A n­
glików i Szkotów więce'y m aią p rzem ysłu , i więce'y 
w yrobionych płodów  przedaią za g ran icą , niż trzy - 
dzieście lub czteYdzieście m ilionów mieszkańców lą ­
du stałego. I dla tego to czte'rnaście m ilionów A n­
glików  i Szkotów m ogło  z korzyścią walczyć w cza-
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sie woyny i p o k o iu , z przewyższającą liczbą prze­

ciwników swoich.
Jeżeli mi kto zarzuca, że zbyt wynoszę p rzem ysł 

angielsk i, lub  że zby t poniżam  p rzem ysł innych 
narodów , niech sądzi o m iłości moie'y dla k ra iu , i 
z uwag k tó re wam teraz  śmiem p rz ek ład ać , i 

z pobudek k tó re m ną kieruią.
O ddalm y od nas czcze poklaski mówców i pisa­

rzy  , k tó rzy  dla zniew olenia um ysłu  słuchaiącycb, 
poświęcaią praw dę pochlebstw u ; oddalm y ie z naszych 
tow arzystw  , z naszych publicznych zgrom adzeń , i 
warsztatów. N ie masz rodzaiu wyższości, kt,óre'yby 
nam  oni n ie przypisyw ali. Pow tarzaią aż do unu- 
dzenia, iż iesteśm y pie'rwszym w świecie N arodem . 
M am y bez wątpienia w szystko , abyśm y nim  b y li;  
lecz w te'y chw ili, tak  od tego dalecy iesteśm y , iż 
się obaw iam , czy nas nie p rzew y ższy ła , a naw et czy 
nadto wiele nie p rzew yższyła Angliia.

Angliia zaczyna ważną epokę otw ieraiącą ie'y d ro ­
gę do nowych p rzeznaczeń , do powodzeń świetniey- 
szych nad t e , iakie m iała  dotąd w pokoiu i w woynie.

Dziś M ości P an o w ie , w W ielkiey  B ry tan ii, cała 
klassa przem ysłow a do pom yślnieyszego iest powo­
łan a  lo s u ; wyrw ano ią  ciem nocie i m achinalnym  ro ­
botom  ; podano ie'y sposobność poznania zasad i za­
stosowania um ieiętności, k tó rych  chciwym nabyw a 
u m y słem , nie dla tego że ie udziela ręka ofiary lub 
ła s k i ,  lecz że sama czuie ważność tak  nieocenio­
nych d a ró w ; i tą  ożyw ioną pobudką nie szczędzi 
w łasnych kosztów na nabycie św iatła.
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Zatrzym aym y się trochę nad tym  w idokiem , któ­
rego nam dotąd żaden nie wystawił naród. Rzućm y 
okiem na p rzysz łość ,  nie sięgaiąc naw et zbyt odle­
g ły ch  czasów. Nie trzeba badać co nowa nauka za­
prowadzona do Anglii zdziała za lat pięćdziesiąt lub 
s t o ; spytaym y się tylko iakie przyniesie korzyści za 

la t  dwadzieścia.
Pozwólmy ze instrukcya teoryczna rzemieślników 

nie uczyni większego p os tępu ;  chociaż w' każdym 
miesiącu znayduiem y nowy tego postępu przykład. 
W idzim y iż szkołę dla rzemieślników otw orzył L on­
d y n , E d im b o u rg ,  Glasgow, Aberdeen, Birmingham, 
M anszester,  Lancaster, L eed s ,  i Newcastel. D aym y 
że z tych miast wyydzie co rok  usposobionych pięć 

tysięcy artystów.
W ia tach  dwudziestu, W ielka Brj'taniia liczyc bę­

dzie sto tysięcy artystów, posiadaiących zasady teo- 
ry i potrzebne do przem ysłu . Z tych stu tysięcy lu ­
dzi , pozw'ólmy że wielu zapomni nabyte'y n a u k i , i 
wielu okażą się nie zdolnymi do iey użytecznego 
zastosowania. Lecz a r ty ś c i , k tórych przyrodzenie 
uposażyło  szczęśliwym darem kombinowania l iczb , 
f igu r ,  albo s i ł ,  mie'ć będą w r ę k u , że tak  powiem 
dźwignią dla ich geniuszu , sprawuiącą wielkie i za- 

dziwiaiące skutki.
T rz y  m iasta ,  Ateny, F lo ren cy a ,  i G enewa, ani 

tak  ludne, ani tak rozległe iak iest R o u en , L y o n ,  
N a n te s ,  B o rd eau x ,  M arsy liia ,  i S trazb u rg ,  stawszy 
się siedliskiem wielu mędrców, wielu uczonych , wie­

lu  biegłych ar ty s tów , zostały przedmiotem podzi-
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wienia dla s tarożytności, dla wieków średnich, i te- 
razn ieyszych: nie dla tego ied n ak , aby przyrodze­
nie by ło  płodnieysze w wysokie dowcipy nad brze­
gami morza egeyskiego, rzeki A rn o ,  i ieziora L e ­
m an ; lecz ze tam oświata więce'y upowszechniony 

była .
Ale instrukcya w A tenach , F lo ren cy i ,  i Genewie 

nie b y ła  n igdy  udziałem naynizszych klass mieszkań­
ców , lecz rozlewała tylko dobroczynne światło na  
kilka tysięcy wybranych obywatelów.

W ielka Brytania liczy naym niey czte'ry miliony 
robotników w swoich w arszta tach , k tórzy  sy wszy­
scy powołani do nowey nauki teorycznych umieię- 
tnośc i ; każdy więc z n ich , ezuiycy w sobie szcze­
gólny zdolność do praktycznego stosowania nauko­
wych p raw ide ł ,  może odtyd za m ała  o p ła ty ,  w go­
dziny wolne od ro b o t ,  nabywać sposobów w ykony­
wania tychże robót z większy dokładnościy , z wię- 
kszym pożytkiem  i udoskonaleniem umysłu.

Ś m ia ło  przepowiedzieć m ogę, iz nowa instrukcya 
udzielona angielskiemu ludowi, podniesie przem ysł 
w e wszystkich niemal odnogach , w krótkim  czasie 
do niezrównanego stopnia udoskonalenia. Z tego 
bowiem co ten naród zd z ia ła ł ,  łatwo osydzić co ie- 

szcze zdziałać może.
Dotyd w' Szkocyi nauka dla ludu ograniczała się 

czytaniem , p isan iem , i Arytmetyky. Lecz te proste 
wiadomości b y ły  powszechne, i wyprow adzały z nay- 
nizsze'y klassyr ludzi nayświetnieysze ta len ta ,  które 
unieśmiertelniały imie Oyczyzny, i stawiały iy na

6
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czele narodów idących szybkim  krokiem  w postępie 
n a u k , sztuk i um ieięlności.

B lak professor w Glasgowie, stwarzaiąc chemią 
pneum atyczną p rzygo tow ał niezliczone u s łu g i, k tóre 
to umieiętność przynosi dla przem ysłu .

Sm ith professor w Edym burgu, przeistoczyw szy 
c an ekonom ii po lityczney , p rzygo tow ał w ielką zmia- 

ę w tym  czasie , dla praw  handlow ych swoiego 
kraiu .

W att inżynier Szkocki., i rzem ieln ik  narzędzi 
m atem atycznych , udoskonaliw szy machinę parną, 
z ro b ił z n iey  naydzielnieyszą i nayużytecznieyszą 
s i łę ,  dla teraźnieyszych sztuk i rękodzieł.

U ważcie dobrze Mości P anow ie , że ci wszyscy 
w ynalazcy wyszli z klassy p rzem ysłow cy; k iedy  da- 
w niey wyższe ty lk o  stany duchowne i świeckie wy- 
>dawały ludzi znakom itych w ynalazkam i, i p rzyczy­
niających się do postępu ludzkiego rozum u. T akie - 
m i by li duchow ny R oger B acon , i L o rd  N apier, 
z których pierw szy w ynalazł proch strzelbow y, a d ru ­
gi lo g ary tm y : dwa te w ielkie odkrycia zm ien iły  po­
stać p rac  m atem atycznych , i stan m oralny  społe­
czności.

Otoż śmiem przepow iedzieć, iż za lat dwadzie­
ścia, zdobycze p rzem ysłu  i um ieiętności w Szkocyi 
i Anglii, przew yższą wszelkie zdobycze upłynionych  
w ieków , k tó re tak  wiele p rzyczyn iły  się do powo­

dzeń  angielskiego narodu.
T eraz zapytaym y się sieb ie , czy chcem y bydź 

yvyscignieni, w tak  obszernym  zawodzie n au k i?  . .
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lub  czy chcem y iśdź tą  samą d ro g ą , abyśm y, ieżeli 
iest po d o b n a, m ogli przew yższyć ten  w ielki naró d , 
k tórego przyrodzenie zdaie się,, stw orzyło  na to , aby 
z nam i w alczy ł we wszystkich rodzaiach chw ały? . . .

T o com pow iedział, o usposobieniu k lassy  lu d u  
francuzkiego, dostatecznie o k azu ie , iak  iest rzeczą 
ła tw ą nauczać prostych rzem ieśników  w narodzie, 
którego u m y sł z natu ry  iest żyw y i p rzen ik a iący ; i 
k tórego  pam ięć iest zdolną tak  wiele rzeczy ogarnąć 

i zatrzym ać!
D o was teraz w szystkich Mości Panow ie tu  

zgrom adzonych, zwracam mowę moię. W was po ­
k ładam  wielkie nadzieie oyczyzny. W as w im ieniu 
iey w zyw am , abyście się przyczynili do ie'y pom y­
ślności i bogactw , polepszaiąc tern samem wasz by t, 
i  wasze szczęście; abyście pom nożyli ie'y potęgę i 
św ietność, doskonaląc siły  waszego rozum u i ciała. 
O by m óy głos p rzen ik n ą ł do dusz w aszych , i obu­
d z ił w nich te szlachetne p o ru szen ia ,  te  głębokie 
uczucia , k tó re  stw arzaią odw agę, m o c , i w ytrw a­
ło ść! Od was wymaga p rzem ysł francuzki abyście 
m u z siebie dali p rzyk ład . Jesteście w yborem  klas­
sy pracowite'y w stolicy w ielkiego' i potężnego- k ró ­
lestwa ; stańcie się więc w yborem  rzem ieśników ca­
łego  św iata , łącząc  pracę um ysłu  z p racą  ciała. 
Jdzie tu  o now ą walkę. W idziano was często zwy- 
ciężaiących naywalecznieysze n a ro d y ; pokazaliście 
nie raz na placu bitw y, iż w ychow ańcy rękodziełni 
naszych um ieią w ładać orężem  w oyny, i narzędziem.
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chwały. Dziś s taraymy się ty lk o ,  kierować dobrze 
narzędziem bogactw i pokoiu.

Patrzcie na zgromadzonych tu  nayznakomitszych 
G eom etrów , A stronom ów , Chemików i F izyków , 
k tó rzy  w zawodzie nauk odnieśli tyle tryumfó w, równie 
świetnych dla w as, iak chlubnych dla Francyi. 
Patrzcie na wzorowy p rzy k ład  waszych nauczycieli 
i  waszych oyców , którzy byli założycielami nay- 
pięknieyszych w kraiu ręko d z i e l n i i  których n a j ­
większa l iczba, równie iak i wy, zaczynała żyć 
w pracy  rąk  swoich: dziś ,  dzięki niech będą ich 
rozumowi, kieruią tysiącem rąk waszych ; dziś wska- 
zuią  d rogę ,  k tórą prowadzić was powinna chwała, i 
sprawiedliwa duma. Wszyscy ci (w różnych zawo­
dach celuiący m ężow ie , iednego są ze m ną zdania, 
i  iednych nadziei; które mnie i wam uskutecznić 
należy. W ykonam  z moiey strony wszystko, co mi 
nauka  i słabe doświadczenie dozwoli.

Przed  każdą lekcyą wydrukow any będzie pro­
g ra m ,  wykazuiący kró tk i  w ykład  zasad nauk i ,  i 
ich użyteczne zastosowanie; k tó re ,  ważną iest rze­
czą ,  abyście na zawsze zachowali w pamięci.

Program  ten  posłuży wam do przygotowania się 
na  lekcye nas tęp n e , i do przypomnienia z nich 
w każdym  czasie głównieyszych wiadomości.

Kosztować was będzie, dwa sous takowy program , 
k tó ry  w p ó ł  godziny przed zaczęciem lekcyi u drzwi 
Konserwatorium przedawany będzie. Zbiór tych pro- 

grammatów, stanie się pomocny dla osób chcących 
podobny kurs w y k ład a ć ;  znaydą bowiem w nich
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sposób postępowania w nauce zupełnie rozw inięty, 
i do naśladow ania ła tw y.

Dziś Mości Panow ie F rancya liczy 4,000 inży­
nierów  lub  oficerów , których szkoła politechniczna 
w ykszta łc iła  do służby  woyskowey i cyw ilncy. 
W iększa z nich liczba iest w stanie w ykładać kurs 
dla rzem ieśników, stosownie do skreślonego przeze- 
m nie planu. W ielu może go udoskonalić wtasne'mi 
uw agam i, i doświadczeniem nabytem  w w ażnych 
usługach publicznych, którem i kierow ali, lub  dotąd 

kieruią.
Z tych 4,000 inżynierów  dosyć będzie , kiedy 

ieden lub dwóch w każdem  z przem ysłow ych m iast 
iakie'mi są : R o u en , L ille , Saint - Q u e n tin , Lyon, 
S a in t-E tie n ,  T o u lu sa , B ordeaux , M arsylia, G reno­
b le ,  C o lm ar, S lrazb u rg , M etz , i t. d. zaymie się 
chętnie w ykładaniem  nauki dla klassy przem ysło­
wcy, sposobem podobnym  iak ią dziś zaczynamy.

P rzez tak  połączone usiłow an ia , św iatło umieię- 
tności rozszerzane razem  we wszystkich źródłach  
naszego p rzem y słu , wskaże dokładnieysze sposoby 
udoskonalenia w w yrobach rozm aitych k sz ta łtó w , i 
nadania dzielnieyszego i łatw ieyszego ruchu , m achi­

nom i narzędziom .
Rzemieśnicyr oswoieni wszyscy z praw idłam i po­

d łu g  k tó rych  działać m aią , nauczą się przerabiać 
z dokładnością fabryczne p łody , i udoskonalą sam 
sposób ich przerabiania. Z resztą niech przyrszłość 

w ykryw a korzyści, z tak nowego sposobu pom noże­
nia pom yślności kraiowey.
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Je/.tli m óy pom ysł w krotce szczęśliwym uw iem  
czy się sk u tk iem , uczuię w moiem sercu; 
radość k tó rą  zapewne i wy podzie lic ie ; będzie to 
nowa epoka przyszłych powodzeń, zaczęta w roku  
pierw szym  panow ania, którego zorza uśm iecha się do 
w yniosłych nadziei wszystkich dobrych francuzów.

W iadom ości wstępne do Program m atów .

Zamiarem kursu w ykładanego pFzez JP. D ufin  iest, 
wskazać ludziom  poiętnieyszym  pracuiącym  w fabry­
kach , lub kieruiącym  nie'm i:

lod. Sposoby czerpane w umieiętnośeiach nadania 
p łodom  rękodzielnym  pewnych form, i żądanego ru ­
chu.

2re. Sposoby naykorzystnieyszego użycia wszel­
k ich s i ł ,  za pom ocą narzędzi, i m achin.

Kurs ten  dzieli się na dwie części: pie'rwsza 
i. nich ma tę korzyść, iż służy do zrozum ienia i wy­

tłum aczenia drugiey.
K urs otw orzony w pierwszym ro k u , uważać n a­

leży iak p ró b ę ; a zate'm w iego w yk ładzie , nie mo­
żna żądać doskonałey m etody, ani całości nauki. 
N auczyciel w ytłóm aczy ty lko rzeczy is to tn ieysze , i 
n iek tóre z tych, aby tern m oeniey u tkw iły  w uw a­
gę i pamięć słuchających, w m iarę ważności i po­
trzeby  często powtarzać będzie.

JP . D upin uprasza p rzy iació ł sztuk i um ieiętności, 
aby mu udzielali na p iśm ie , co osądzą potrzebnem  

do polepszenia kursu , pośw ięconego iedynie użytko-



wi publicznemu; oświadczając, iż z udzielonych 
uw ag będzie się s tara ł  korzystać.

P R O G R A M M A T A .

I. Lekcy a ,  C zw artek , 2. Listopada  1824 roku .

Mowa powyższa miana przy  o tw arc iu , b y ła  wstę­
pem do tego kursu.

II . L ekc ja . Ś ro d a ,  17. Listopada  1824 roku. 

Mechanika ciał uważanych w przestrzeni.

« Ciało iest w spoczynku , kiedy nie odmienia 
m iey sca , a iest w r u c h u , kiedy ie odmienia.

« Ciało gdyby  samo b y ło  w przestrzeni, porusza- 
oby się w nie'y bez przeszkody, w takim sa­

mym k ie ru n k u ,  w iakim b y ło b y  ciągnione, lub  
popychane.

«Dwa ciała nie mogą w tym  samym czasie, zay- 
mować iednego mieysca.

u Kiedy c iał kilka zostaie w spoczynku lub w ru ­
chu w pewne'y przestrzeni,  każde z nich zaymuie 
p o ło żen ie , którego inne ciało w tym  samym czasie 
aaiąć nie może.

»<Te względne położenia c ia ł ,  zależą od wielko­
ści i figury, bądź przestrzeni daney, bądź ciała w nie'y 
Umieszczonego.

«Geometrya daie poznać p raw id ła  tyczące się prze­
s t r z e l  i figury ciał. Zacząć potrzeba od poznania
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tych  p ra w id e ł, pod k tó re są podoiągnięte wszelkie 
p raw a ruchów  M echaniki.

« L in iią prosta iest t a ,  k tó rą  ciało przebiega za­
wsze w iednym  k ie ru n k u ; iest ona także m iędzy 
dwóma punktam i naykró tszą drogą.

«Jeżeli ciało  nie obracaiąc s ię ,  w tym  samym za­
wsze porusza się k ie ru n k u , każdy iego punk t kreśli 
lin iią  p ro s tą ; wszystkie te punkta przebiegaią iednę 
ro z leg ło ść , a wszystkie liniie proste od punktów  
przebieżone są równoległe.

u Te liniie proste m aią w łasność szczególną, iż uwa- 
żaiąc po dw ie ra z e m , pie'rwsza będzie wszędzie ie- 
dnakow o oddalona pd  drugiey.

«N a te'y zasadzie geom etryczney bardzo prostey, 
opiera się niezliczona liczba kom binacyy figur, i k sz ta ł­
tów  c ia ł użytecznych w M echanice i sztukach.

«T o tłóm aczy  ruch  prosty  szufladek w karbach, 
pochew, h y b ló w ; tudzież podnoszenie się i opadanie 
tłoków  w walcach i t. d.

« Jeżeli ciało nieobracaiąc się, porusza się w kie­
ru n k u  lin ii p ro s ‘.ey, a na pow ierzchni lub w ewnątrz 
tego c ia ła , w ystawim y sobie poprow adzoną lin iią  
p ro s tą , lin iią  ta przenosić się będzie względem sie­

bie równolegle.
« Liniie kreślone końcam i te'y lin ii p ro ­

stey, będą także względem siebie rów noległe. Co 
nam  po k azu ie , ze liniie rów noleg łe zaw arte m iędzy 
liniiam i ró w n o leg łem i, są sobie równe.

u Tę w łasność ma figura zwana rów noległobokiem ,
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bo w niey każde dwa boki przeciwne są względem 
siebie równoległe.

« Przystosowanie do ciosełki domow i okrętow. 
W yrobienie zęba lub czopa (tenon) według daney 
fugi,  albo fugi w edług  danego zęba.

« Przystosowanie rów noległoboku do okazania sku­
tku sił  w Mechanice.

t(Jakim sposobem, ką ty  iednostronne p rz y  rów no­
ległych są sobie równe.

Przystosowanie: użycie fałszywcy węgiełnicy, r y ­
sunek za pomocą lin iia łu  i węgiełnicy.

ltNaykrótsza droga między punktem  a liniią, iest 
prostopad ła  od tegoż punktu  do linii poprowadzona.

uJa k ,  znaiąc własności liniy równoległych, i p ro­
stopadłych , wystawić sobie można wszystkie ciała  
w spoczynku lub w ru ch u ,  i wszystkia przedm ioty, 
k tórych  przem ysł u ż y w a , lub które wydaie. Spo­
sób ten  geom etryczny wystawiania przedm io­
tów, nazywa się sposobem rzutów.

« Używa się tego sposobu do zrysowania machin, 
robót budow niczych, ciesielskich, przecięcia kamie­
ni i t. d- Każdy rzemieśnik chcący robić d o k ła ­
d n ie ,  powinien umieć tego sposobu użyć.

« Przystosowanie. Uczniowie tego kursu w w ar­
sztatach swoich ćwic.yć śię pow inn i,  w rysowaniu 
różnych narzędzi,  m ach in ,  i w-yrobów własnego 
p rz e m y s łu , aby się nauczyli sami lub przez kogo, 
dokładnie ie wykonywać.

7
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I I I .  L tkcya . Ś ro d a ,  24 Listopada  1824 roku.

O  kole i ruchu kołowym .

«Płaszczyzną iest ta pow ierzchnia, na k tórey  
położona liniia prosta w Jakimkolwiek kierunku, 
dotyka się ie'y w caley swoiey długości.

«N a te'y własności opie'ra się sposób utworzenia 
p łaszczyzny , lub  sprawdzenia czy powierzchnia 
iest płaska.

u K o ło  iest p łaszczyzna , ktore'y granica nazywa 
się ok ręg iem ; wszystkie punkta tego okręgu  są ro- 
wno oddalone, od punk tu  znayduiącego się wewnątrz 
k o ł a ,  zwanego środkiem.

u Jeżeli na płaszczyźnie nieograniczone'y, w ytnie­
m y  k o ł o , część wycięta będzie ograniczona okrę­
giem w y p u k ły m ,  a na pozostałey płaszczyźnie 
będzie okrąg drugi wklęsły.

«K oło  wycięte ma tę g łów ną w łasność ,  iż może 
obracać się około  swoiego ś ro d k a , a wszystkie pun­
k ta  iego okręgu w ypukłego, dotykać się muszą wszy­
stkich punktów okręgu drugiego wklęsłego.

„ Taki ruch k o ła  około  środka nazywa się obro­

tem wirowym.
«K oło  iest iedna ty lko  f igu ra ,  k tó ra  ma dopie­

ro wspomnioną własność.
u Przystosowanie tey  własności do kurków  i wal­

ców wydrążonych parowych i t. d.
„Gdy ciało obraca się około linii proste'y, każdy iego 

p u n k t  opisuie ko ło ,  uważaiąc z tych k ó ł  po dwa razem, 
znaydziemy między niemi zawsze tę sam ą odległość .



» Przystosowanie tey własności- do- sztuki tokar- 
skiey.

«Można użyć warsztatu tokarskiego nie tylko do 
robienia k ó ł ,  lecz i do robienia powierzchni płaskich.

«Przystosowanie do wielkich fabryk machin.
Promienie koła są liniie proste poprowadzone od' 

środka do iego okręgu. Średnicą są dwa promienie 
wprost sobie przeciwne. Każda średnica dzieli 
okrąg i koło na dwie równe części. Cięciwy są li­
niie proste kończące się na okręgu koła.

u Używa się okręgu ko ła  do wymiaru kąta zawar­
tego między promieniami. Dzieli się okrąg koła na- 
360 części równych zwanych stopniami; stopień na 
części 60 zwanych minutami; m inuta na części OO'- 
zwanych sekundami.

«Liczbą stopni, m inut, sekund-i t .  di, oznacza się 
otwartość kąta  zawartego między dwiema liniiami 
prostcmi.

((Dzielenie kąta na części równe iest działa­
niem potrzebnem do wielu sz tuk , a mianowicie do< 
robienia machin.

u Przystosowanie. Jak oznacza się na sztuce drze­
wa lub metalu, podział potrzebny do zrobienia koła 
zębatego lub walca z fugam i albo cewami (cannele), 
wzywanego w fabrykach do przędzenia bawełny, i t .  di

((Narzędzia używane do wymiaru kątów są: prze­
nośnik, kątom iar, sextan t, o k ta n t, koło powtarza­
jące (cercie repetiteur), i t. d.

« Dzielenie kąta w narzędziach zegarmistrzoskich, 
astronomicznych, żeglarskich, tudzież narzędziach*.
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służących do wymiaru powierzchni ziem i, iest ro b o ­
tą  w praktyce nader de l ika tną ,  i przez bardzo m ałą  
liczbę rzemieśników z zupełną dokładnością ,  wyko­
nać się mogącą.

(i O linii proste'y clotykaiącey się koła.
„K iedy koło  toczy się lub ślizga po linii proste'y, ś ro­

dek iego opisuie liniią prostą rów noległą względem li­
nii pierwsze'y.

it Przystosowanie do biegu powozów, które gdy­
b y  nie m ia ły  k ó ł  zupełnie o k rą g ły c h ,  iezdzący 
w nich musieliby nieustannie wraz z rzeczami podnosić 
się i spadać, mocą ruchu działającego z dołu do góry.

« Za pomocą k ó ł  wielkich i małych, odbywa się 
ła tw o ruch po linii proste'y rów noległey  do linii 
dane'y. Jest wiele innych sposobów sprawienia ru ­
chu w k ie runku  p ro s ty m ,  za pomocą ruchu  k o ło ­
w e g o ,  i na o dw ró t;  co iest przedmiotem wielkie'y 
l iczby machin które zaraz przebiegniemy. (1).

Dwa koła- tak  ustawione aby się d o tyka ły  w ie- 
dnym tylko p unkc ie ,  mogą się obracać oddzielnie 
lub  razem, dotykaiąc się lecz nie zaskakując iedne 
za d rug ie ,  byle  ich środki nie odm ieniały swoiego 
p o ło ż e n ia ; Przystosowanie do k ó ł  zębatych , do 
c e w , i t. d.

^•i) P rz e d m io te m  dzie ła  J l ’P .  L an z  i B e ta n c o u r t ,  iest  m e t o ­
d y c zn e  o p isa n ie  wszelk ich  sp o so b ó w  zam ien ian ia  , za 
p o m o c ą  m a c h in  , r u c h u  w  k i e r u n k u  p r o s ty m ,  n a  i n  h  
k o ło w y ,  i naw za iem . T e n  sam  cel iest iuz d o p e łn io ­
n y ,  w p ie rw szy m  to m ie  t r a k t a t u  M ech an ik i  zas tosow a-  
n e y  do  sz tu k  i rzem io s ł ,  p rzez  J P .  B o rg n is .  D w a  te dz ie ła  
z n a y d u ia  s ię  w  b ib l io tec e  K o a s e r w a io r y u m  pary zk ieg o .
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Kiedy dwa ko ła  nie dotykaią s ię, wtedy obwiną­
wszy ie pasem skórzanym , wyciągnionym i przecho­
dzącym od iednego koła do d rug iego ,  można te 
k o ła  obraeac' razem lub oddzieln ie , byle pas b y ł  
ciągle natężony. Przystosowanie do machin przesy- 
łaiących ruch z iednego mieysca na drugie.

Jakim sposobem , k iedy pas może odmieniać swo- 
ię d ługość ,  używa się trzeciego ko ła  służącego do 
natężenia pasa ,  i obracania dwóch k ó ł  pie'rwszycb, 
iednego za pomocą drugiego.

O rożnych form ach, które nadać m ożna wyrobom
p rzem y s ło w y m , za pom ocą tylko  linii proste’y .

T r ó y k ą t , iest figura maiąca trzy  boki.
T ró y k ą ty  prostokątne maią po iednym kącie 

prostym. Przeciwprostokątną  nazywa się bok troy- 
kąta przeciwny kątowi p ros tem u , k tóry  iest większy 
od każdego z dwóch innych boków.

K ażdy t róyką t  można umieścić w kole t a k , aby 
trzy  iego wierzchołki wśpierały się na okręgu koła. 
Jak odbywa się to dz ia łan ie .—

W  sztukach i rzemiosłach tró y k ą t  ma bardzo 
częste użycie : P rzyk ła d y .

Są figury zamknięte cztere'ma liniiami proslemi, 
maiące czte'ry ką ty  i cztery wierzchołki.

P rzeką tną  w nich nazywa się liniia prosta łączą ­

ca wierzchołki przeciwne.
K w adrat ma czte'ry boki i czte'ry k ą ty  równe, 

tudzież dwie przekątne równe sobie.
P rostokąt ma czte'ry kąty  między sobą równe, a



za tem  p ro s te ;  m a  n a d to  b o k i  p rzec iw ne  r ó w n e ;  i 

dw ie  p rz e k ą tn e  rów ne  sobie.
P r o s to k ą t  co do f igury  n ieskończenie  może się od ­

m ie n ia ć ,  i wiece'y m a  p rzys tosow an ia  n iż  k w a d ra t ,  
t a k  do k o n s t ru k c y i  m a c h in ,  iako  i do p rz e k sz ta łca ­
nia  (configuration^ p ło d ó w  p rzem y sło w y ch .

Bów noległoboh  opisa liśm y iuż  (n a  lekcy i prze-  

sz łey )  m ó w ią c ,  że ma bok i p rzec iw ne  rów ne  i ró ­
w n o le g ł e ,  a k ą ty  przec iw ne  także  rów ne.

K w a d ra t u ko śn y  ma cztery  boki rów ne między sobą.

M iędzy  f iguram i o cz terech  b o k a c h ,  iest  iedna 

w części fo rem na, k tó rą  nazw ać m ożna  ró w n o leg ło b o -  

k iem  n ie zu p e łn ym  ( trapeze);  m a ona dwa boki ró w n o le ­
g ł e  ty lk o ,  lecz nie  m a ką tó w , ani p rz ek ą tn y ch  rów nych .

Co do figur m aiących  w ięce'y n iż  czte'ry bok i,  te  dz ie­
lą  się n a  fo rem ne  i n ie fo rem re .  F ig u r y  fo rem ne są te ,  

k tó re  m a ią  b o k i  i k ą ty  r ó w n e ; i w szystk ie  w k o ło  
w pisać  s ięd a ią .  N a z y w a m y  ie w ie lo ką ta m ifo rem n em u

F ig u ra  o sześciu bo k ach  albo  sze śc io k ą t ,  m a  
b a rd z o  p ro s tą  i bardzo  u ży teczn ą  w łasność  w sz tu ­

kach  i r ę k o d z ie ła c h ;  to  i e s t ,  k iedy  zak reś l im y  o k rą g  

k o ł a  p rzech o d zący  p rzez  w ie rz c h o łk i  w szystkich  k ą ­
tów  sześciokąta  fo rem nego , p ro m ie ń  tego  k o ła  b ę ­
dzie ró w n y  k ażd em u  z sześciu boków  figury.

Przystosow anie  w łasności f igur og ran iczonych  li- 
n iiam i p ro s te m i ,  m a m ieysce w robo tach  posadzek , 

szyb  o k ie n n y c h ,  i t. d. O. L.

( i )  Z g ro m a d ze n ie  s łu ch aczó w  na  d r u g ie y  i t r zc c ie y  lekcy i  
b y ło  tak  l ic z n e ,  iż p o łow a  ich znaleźć  n ic  m ogła  n u e y -  
sca. A u d y to ry u iu ,  a n a w e t  k o r y t a r z e  by ły  n a p e łn io n e .
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K rótka  wiadomość o p o d z iem n e j drodze p o d  
Tamizą proiektowaney przez Inżyniera  
Brunei podana  przez  K. G a r b i n s k i e g o  Pro- 

fessora U. K . PK.

-------------- i O G K S * --------------- '

Z  p o m i ę d z y  nowoczesnych dzieł sztuki budowni- 
cze'y, wr k tórych  iedni dowód naywyższego zuchwal­
s tw a, inni zaś p rzyk ład  potęgi geniuszu człowieka 
u p a tru ią ,  proiektowana droga pod rzeką Tamizą 
nie poślednie zaymuie mieysce. Jakoż myśl ta pie'r- 
wszy raz przez pisma publiczne og łoszona , dla 
n ienaw ykłych  bez dokładnego roztrząśnienia chwa­
lić now ości; m iała coś podobnego z owemi pod 
wodą zbudowanemi gmachami k tóre  lubowników 
tysiąca nocy i iedney tyle przyiemnie bawią i łudzą .  
W  podobieństwo dokonania tak  śmiałego zamiaru 
odtąd dopiero na  s tałym  lądzie uw ierzono, odkąd 
po zatwierdzeniu przez parlam ent spiesznie na iego 
wykonanie zbierać akcyie zaczęto. W  Anglii a lbo­
w iem , w tey  oyczyznie rozwagi i n a m y s łu ,  gdzie 
naylepiey bez wątpienia znaią się na użyciu pienię­
dzy ; nigdy, a przynaymnie'y bardzo rzadko czynią 
w ydatki na próżno.

K iedy  utworzenie związku między dwóma brze­
gami r z e k i , za pomocą drogi wydrążone'y pod Je'y, 
k o ry tem ,  zdaie się bydź ty le  dziwacznem , nie od 
rzeczy może będzie nadmienić przyczyny k tóre  na 
takową myśl Anglików naprowadzić mogły.
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C ałą przestrzeń rzeki Tam izy od samego uyścia 
zacząwszy, i postępuiąc w górę ,  aż do pierwszego 
mostu Londyńskim  zw anego, uważać można iako 
roz leg ły  port do którego przybiiaią naprzód rozm a­
itego rzędu okrę ty  w oienne , a powyżey zaś m nó­
stwo okrętów kupieckich. Ostatnie (których liczba 
corocznie 15,000 przenosi): iuz to  przechodzą z rze­
ki do ogromnych bassenów zwanych (doc/is) na le­
wym  brzegu rzeki p o ło żo n y ch ; iuz to podpły wają 
pod kom ory celne , zkąd po zw ykłem  przetrząśnie- 
niu  przez celników przybiiaią pod przedmieściem 
S o u th w ark , i tam albo w różnych warsztatach lub 
rękodzielniach składaią swoie ła d u n k i ,  albo też zo- 
staią na środku rzeki d o tąd ,  dopóki ich właściciele 
w mieście swoich stosunków handlowych nie ukoń­
czą i nie wskażą im nowego przeznaczenia. Jeżeli 
do te'y liczbyr okrętów w nieustannym prawie ruchu 
będących przydam y ieszcze nieporównanie większą 
ilość statków pom nieyszych , przy wożących lub od­
wożących w różnych k ierunkach, to ludzi okrę to­

wych , to ciężary łatwo poymiemy, iż postawienie 
mostu  na le'y części r z e k i , ścieśniaiąc ie'y koryto , i 
pomnażaiąc iuż i tak istnieiące liczne zawady, zna- 
czneby tem samem opóźnienie i uszczerbek , dla 
tak  wielkiego handlu iakim iestLondyński, przynieść 

mogło.
Jeżeli nadto zważymy z drugiey strony, iż w d łu ­

gości p ó ł - t r z e c i  mili Angielsk;ey po obu stronach 
rzeki od mostu londyńskiego począwszy, rozciąga 
się bardzo znaczna część m ias ta ,  że w tey stronie
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le £ ą , Jakeśmy iuż w yżey nadm ien ili; owe ogrom ne 
Basseny k tó re mieszczą w obrębie swoim nayli- 
cznieyszą i naybardzie'y  przem ysłow ą ludność. Je­
żeli zw ażym y, że kom m unikacyia m iędzy m ieszkań­
cam i obu tych brzegów  rzek i przez pośrednictw o 
statków  przew ozow ych u trzym yw ała się dotąd 
z w ielką tru d n o śc ią , a n iekiedy (iak się ła tw o  do­
m yślić m o żn a), z zupełnem  niepodobieństwem  ; ze 
w ielu z tych , k tó rzy  obieżdzać m uszą przez m ost 
L ondyński nad k ład a ią  sobie nie raz trzy  m il an­
gielskich d ro g i; ieśli to  w szystko mówię weźmiemy 
dobrze pod rozw agę , ła tw o  poym iem y dla czego 
W zbiegu ty lu  okoliczności i innych , k tó re nam  m o­
że nieznane, sam a ty lk o  kom m unikacyia podziem na 
zdaw ała się P . B r u n e i . naystoso wnie'y odpowiadać i po ­
trzebie handlu  i wygodzie m ieszkańców. P rzed  la t pię­
tnastą  ieszcze kuszono s ię , lubo na p ró żn o , o p rzy- 
wiedzenie do skutku te'y m yśli. W  ostatnich dopie'- 
ro  latach P. B r u n el  sław ny z wielu dzieł Inżyn ier­
skich w Anglii, przez d ługie zastanawianie się n a ­
trafiw szy na całkiem  dotąd nieznany sposób podko­
pyw ania się pod z iem ią , zupełnie robotników  od 
przypadku zabespieczaiący, udow odnił n ie iu k o , iż 
to  co dotąd niepodobnem  bydź się z d a ło : m ożna 
p rzy  w ytrw ałości doprowadzić do skutku.

Z pom iędzy bardzo m al’e'y liczby  dotychczaso­
w ych opisów te'y ciekawe'y budowy, żaden prawie 
nie iest te'y rozciągłości, iżby  m ógł w każdym  wzglę­
dzie zaspokoić życzenia inżyniera maiącego kiedyś 
Podobną p racą kierow ać. Nayw ięcey szczegółów

8



—  58  —

file  mi iest w iadom o) znayduiem y w opisie Pana  
M a u r i c e  oficera inżyniery i umieszczonym w ostatnim  
num erze r. z. B iblioteki powszechney fB ibliothe'que 
Universelle). A rty k u ł te n ,  k tó ry  tu  chcem y w y­
pisać, na tern większą zasługuie u w ag ę , iż au to r ie- 
go niety lko m ia ł sposobność przypatrzenia się do­
k ład n ie  w szystkim  narysom  zrobionym  przez P ana  
B r u n e l ,  ale nadto w szelkich od niego zasiągał obia- 
śnień iakie ty lko  m ógł za potrzebne osądzić.

„  Mieysce przeznaczone na galery ią  podziem ną 
(m ówi P an  M a u r i c e )  położone'm  iest w odległości 
p ó łto ry  m ili angielskie'y od ostatniego m ostu cokol­
w iek nize'y aniżeli wchód doku londyńskiego. 
P rzystęp  do niey z prawego brzegu um ieszczonym  
będzie w pobliskości kościoła w obrębie (quartie r) 
R otherb itte  zwanym . Szerokość rzeki w te'y stronie 
w ynosi 800 stóp francuzk ich , iest ona węższą w p ra ­
wdzie pow yżey n ie c o , lecz nie podobna b y ło  um ie­
ścić galery i w takowe'm ścieśnieniu, gdyż przez to 

w ychód z nie'y na lew ym  brzegu  zbytecznie blisko 
p rzy p ad łb y  doku.

„  N ayw iększa głębokość k o ry ta  rzeki w k ie ru n k u  
proiektowane'y g a le ry i, wynosi p o d ług  czynionych 
doświadczeń 32 stopy od powierzchni naywyższego 
stanu wody, a dwanaście rachuiąc od pow ierzchni nay- 
niższego stanu. Sondow ane dno p o d łu g  powyższego 
k ierunku  w dziew iętnastu różnycli punk tach  odle­
g ły ch  od siebie o 40 stopy francuzkie p o k a z a ło :

1. Ze grubość samego łożyska rzeki k tóre iest 
m ieszaniną piasku i żw iru wynosi 3 stopy i 8 coli.
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2. Ze następna warsztw a > m ieszanina g liny i p ia­
sku g rubą iest na 1 stopę i 10 cali.

»
3. Ze nareszcie grubość pod tą  warsztwą idące­

go pok ładu  gliny czyste'y i zbite'y wynosi 35 stóp.
„  W  tym  to ostatnim  pok ładzie ma bydż um ie­

szczona ca ła  g a le ry ia , a iezeli przypuścim y, iż ie- 
go u tw ór w całey  rozciągłości iest iednostayny, n a ­
tura natenczas g ru n tu  n ad er będzie ko rzystną  dla te ­
go rodzaiu b u d o w y ; wai'sztwy ty lk o  ku pow ierzchni 
brzegów zbliżaiące się, Iprzedstawiać m ogą n ieiaką 
trudność w urządzeniu  z obu stron rzeki podzie­
m nych dróg schodowych (descentes) , moiących 
prow adzić p rosto  z ulic do galeryi. Poniew aż ta  
galery ia  m a z obu stron  'spadzistości schodzące 
się z sobą praw ie w ie'y sz ro d k u , p rzeto  naywyższe 
punk ta  powierzchni zew nętrznej sklepienia (I’e'xlra- 
dos de la v o u te j)  przypadaią około  30 stóp pod 
lin ią  naywyższego stanu w ody, przy  obu sk ra iach , 
a 50 stóp ponize'y teyże same'y lin ii w punkcie nay- 
niższym  galeryi. M aiąc zate'm wzgląd na nieró- 
w ną głębokość k o ry ta  w k ieru n k u  cal'e'y szerokości 
r z e k i , grubość ziemi k tó ra  oddzielać będzie powie­
rzchnią zewnętrzną sklepienia od powierzchni dna 
rzeki, rozciągać się będzie od 16 do 24 stóp.

,, Z pow odu nader niskiego po łożen ia galery i 
względnie do pow ierzchni b rzegów ; oba o tw ory  do 
dróg schodow'ych, m usiałyby  bydź um ieszczone 
w bardzo znaczney, bo 800 stóp od rzeki od leg łości 
a to w tenczas : gdyby iść m usiały  w tym  sam ym  

galeryia k ie ru n k u , i nie m ia ły  przedstaw iać
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utrudzającego spadku. Zaradzając wspomnione'y do- 
pie'ro niedogodności P. B r u n e i , nie daie dróg scho­
dowych w kierunku galeryi, ale skrzywia takowe 
podług liniy szruhowych (visj owiiaiących się na 
około murów walcowych maiących nieco więce'y 
aniżeli 70 stóp średnicy, i których osie odległe są 
tylko o 150 stóp od brzegów rzeki. Średnice 
dwóch murów walcowych umacniaiących boki obu- 
dwu dróg schodowych wynosić będą około 120 
stóp. Za. dwiema skrętami (pas de visj, drogi scho­
dowe zagłębią się do 45 stóp pod naynizszy stan 
wody, głębokość taiest zarazem i głębokością gruntu 
czyli posadzki galeryi przy ie'y zaczęciu. Drogi scho­
dowe powinny bydź tyle szerokie izby się z sobą 
dwa powozy wygodnie miiać mogły (\).

„D ługość samey galeryi ma wynosić 950 stóp, 
a rozciągłość całego dzieła, licząc w to średnice obu 
murów walcowych większych, około 1,200 stóp. Ca­
łe  wydrążenie które potrzeba będzie wybrać pod 
dnem koryta rzeki, ma bydź kształtu graniasto - słu­
pa czworokątnego, i wypełnionem zostanie takimze 
samym graniastosłupem maru ceglanego. Grania- 
stosłup ten murowy maiący za króy pionowy po­
przeczny (coupe verticale) prostokąt o podstawie 32 
stóp i 8 cali a wysokości 18 stóp i 8 cali; przebi­
tym będzie w kierunku swoie'y długości przez dwa

( i )  Zdaie s ię  iż P . B runei urządzić zam yśla osob ne zcyśeia  
dla p ieszych p o  obu  brzegach, także w k ierunku lin ii  
szru b o w y th .
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przeyśęia ,  zasklepione i równolegle między sobą, 
każde 10 stóp szerokie a 12 wysokie. Aby zaś mu- 
ry  przedstawiały te'm pewnieyszy opór naciskaniu 
bocznemu ziemi, oba przeyścia zasklepione zostaną we 
wszystkich kierunkach to i e s t : podpory obu sklepień 
(pieds droits) zakończone będą od strony  przeyść , nie 
iak zwykle bywa, płaszczyznami p ionow em i, ale po ­
wierzchniami krzywemi będącemi nieiako przed łuże­
niem powierzchni wewnętrznych sklepień fin trados), tym  
więc spoosbem wnętrze każdego przeyścia, wydawać się 
będzie iako walec fale nie o podstawie koła). G ru ­
bość samych sklepień, wyrów nywać będzie trzem 
długościom cegły, czyli prawie 30 calom.

„ N a  dziesięciu stopach szerokości każdego p rzey­
ścia, 6 stóp poświęconych iest na drogę wozową 
a cztery  na chodniki. Jedno z przeyść służyć ma 
dla wozów i pieszych spuszczaiących się z iednego 
brzegu rzek i ,  a drugie dla spuszczaiących się z brze­
gu przeciwnego. W ody powstałe z przesączeń ( in ­
filtration) i spływaiące w punkta  zeyścia sięjobudwu 
spadzistości g a le ry i , odprowadzane bydź  maią kan a ­
łem  idącym  w kierunku  przedłużenia iedne'y z tych  
spadzistości, do zbieralnika (reservoir) u rządzonego 

pod spodem spadzistości przeciwne'y- Z tąd  dopie'ro 
pom pa parowa wydobywać ie będzie do góry.

„ M u r  przedzielaiący iedno przeyście od drugie­
go , ma bydź poprzeszywany w kierunku swoie'y d łu ­
gości o tw o ram i, tak  że odległość między iednym  
a n a s tę p n y m , wyrównyw ać będzie prawie szeroko­
ści tychże otworów. Rewerbery  oświecaiące we dnie
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i w nocy; umieszczone zostaną pod kluczem sklepie­
nia (clef de la voutej każdego otworu, a przez to 
urządzenie, światło nie może ćmić wzroku ni pie­
szych ni iadących.

„  Cała baczność inżyniera zwrócona była szcze- 
gólniey na sposób podkopywania się. T u ,  iak 
w innych robotach podziemnych, oto się starać na­
leży, iżby utrzymywać ziemię w miarę iak ią pod- 
kopuiemy, za pomocą roboty nmlarskie'y, lub przy- 
naymniey iżby zawsze bardzo wązka tylko warsztwa 
ziemi wydrążenia, na krótki czas odsłoniętą i nie- 
podpartą była.

,, P. B r c n e l  proiektuie, aby w kierunku poprze- 
czno - pionowego kroiu owego pryzmatycznego wy­
drążenia ustawić 12 szopę,k ("chassis) sporządzo­
nych z lanego żelaza, wyrównywaiącycli wyso­
kością wysokości samego w'ydrążenia, maiących 
dwie stopy i ośm cali szerokości, a sześć albo siedm 
stóp głębokości w kierunku długości pryzmatu. Ka­
żda z tych szopek podzielona zostanie w kierunku 
swoie'y wysokości na trzy komórki równe, z któ­
rych każda umieści w sobie iednego robotnika. Te 
dwanaście szopek postawione obok siebie powdnny 
się posuwać niezależnie iedna od drugie'y, i * tey 
to przyczyny między bokami, którymi się z sobą 
stykać maią, umieszczone zostaną kółeczka albo ra- 
cze'y wałeczki bardzo ruchome, które takowemu po­
suwaniu się szopek znacznie dopomagać maią. Do 
powierzchni pionowe'y gruntu przyłożone będą ie- 
den przy drugim b a le , niewielkich wymiarów, a
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naciskane siłą dokładnie do nich przystających szo­
pek wstrzymywać będą te'm samem parcie i usuwa­
nie się ziemi przed robotnikami położone'y.

Rozpoczynaią robotę ludzie będący w iedne'y 
tylko połowie szopek ci np. którzy są umieszczeni 
w tych co zaymuią mieysca parzyste. Każdy z nich 
w swoie'y komórce odeymuie ieden z balików', i 
wydrążać będzie ziemię tym  sposobem odkrytą aż 
do głębokości sześciu c a li, po cze'm; przystawi na 
nowo balik do dna w ydrążenia, i przyciśnie go do 
gruntu za pomocą szrub opieraiących się o brzegi 
szopek przy leg łych , to iest tych w których robotni­
cy nie pracuią. Tym sposobem postępować sobie 
będzie robotnik i ze wszystkiemi inne'mi balikami 
przed kom órką się znayduiącemi. Tak więc wydrą­
żenie 'na sześć cali głębokie , odkryte'm zostanie na 
całe'y wysokości podziemia przed sześciu szopkami 
trzymaiącemi parzyste mieysca. Pocze'm każda z tych 
szopek przysuwa się aż do dna przyrządzonego wy. 
drążenia i na nowo podpie'rac będzie własne'm ciśnie­
niem bale a te'm samem i ziemię. Posuwanie takowe 
s zopek odbywać się będzie przez pośrednictwo silnych 
szrub utwierdzonych w górnych i dolnych belkach 
szopek, a opieraiących się o powierzchnią pionową 
części sklepienia iuż w tyle wymurowanego. Dla 
ułatwienia ruchów , dla dokładnego oddzielenia zie­
mi maiące'y bydź wybrane'y, równie iak dla prze­
szkodzenia osuwaniu się ziemi na robotników , dach 
1 spód żelazny każde'y szopki, a nawet i każde'y 
z komórek, przedłużonemi będą dość daleko naprzód
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i  zakończone W ostrza poziom e — te w łaśnie dachy 
oddzielać i utrzym yw ać będą ziemię od przodu. 
Ściany  boczne dwóch szopek skraynych k tó re , nie 
są iak  inne złożone z przezroczystego wiązania be­
lek  , ale całkow icie p e łn e , m aią bydź także prze­
dłużone naprzód i zakończone w ostrza pionowe, 
k tó re  posłużą do oddzielania ścian pionowych p ry ­
zm atycznego w ydrążenia.

„ K ie d y  iuż sześć szopek parzystych posuniętem i 
zo s tan ą , i podpierać będą na nowo do nich należą­
ce b a le ; na tedy , w  podobnyż sposób postąpić sobie 
należy  i z sześciu innem i szopkami to ies t: iź zno­
wu po w ykopaniu p rzed  każdą z kom órek do nich 
należących sześciu-calow ego w ydrążenia, u trzym y­
wać należy bale na dnie tegoż w ydrążenia położone, 
przez szruby opieraiące się o brzegi szopek parzy ­
stych. L iniie kierow nice (lignes de repere) w yż ło ­
bione na pow ierzchni złożone'y ze ścian ty lnych  
w szystkich szopek , ostrzegać będą o iak  naym niey- 

sze'm ich skrzyw ieniu lub  osunięciu s ię , czemu za­
wsze spiesznie zaradzić wypada.
> ,, Po  posunięciu tym  sposobem  wszystkich dw una­
stu  szo p ek , odkryie się za niem i na całe'y przestrze­
n i w ydrążenia pryzm atycznego, pow ierzchnia gruntu  
szerokości sześciu c a l i , k tó rą  podeprzeć należy bez 
naym nieysze'y z w ło k i, dla te g o , doda się spiesznie 
do całe'y m assy iuż ukończone'y m ularskiey robo ty  
warsztwę sześciu calową m uru to  iest; na iednę lub 
dwie szerokości ceg ły , m aiąc wzgląd na to :  iżby 
wszystkie w arsztw y m uru  i sklepienia w iązały  się



7. sobą iak naydokładniey. Każda nowa ukończona 
warsztwa służyć będzie następnie za punkta oparcia 
szrubom posuwającym szopki co raz głębiey. P. Bru­
nei. sądzi, iż tym sposobem postępuiąc , przedłuzyc- 
by można pryzmat murowy na każdy dzień o trzy 
stopy. ( \ )  »

Na tern się właściwie kończy opis podany przez 
P. M a u r i c e . Koszta te'y budowy (która iuż podobno 
rozpoczętą została) w dzienniku filozoficznym Edyn- 
burskim (l’Edinburgh Philos. Journ.) oszacowane są 
w następuiący sposób :

a) Nakłady przygotownicze . . . 9000 L. S.
b) Na robotników maiących pracować

ciągle przez lat 2...............  24000
c) Koszta na m a te ry a ły .........  87000
d) Na zakupienie gruntu . . . .  20000
e) Nieprzewidziane . . . . . . 26000

Ogółem . 166000 L. S.
P. M a u r i c e  wynosi summę powyższą do 200000 

L. S.
Jeden ze spółredaktorów pisma peryodycznego 

pod tytułem : Revue Encyclope'dique P. Moreau de

( i ) W  przekładzie tego artykułu na oyczystą  m o w ę ,  n ie  o  
w ierność  ale o to starałem się iedynie,  aby  każdą m y śl  
wystaw ić  i le  bydź może w  iak nayłatwieyszy do  obięc ia  
sp osób .  Z tego p ow odu  śmiem m niem ać , iż m i  tego  
Czytelnicy za zle  nie  w e z m ą ,  żem do  nin ieyszey  rozpra­
w y  żadnych n arysów  nie dołączył. H arysy takowe u m i e ­
szczone są w Bibliotece 1’ow szecbney ,  ale w  tym kszta ł­
cie iaki tam maią, nie  w ie le  się  do dokładnego wysta­
wienia  caley roboty  i samego dzieła przyczynić  m ogą.

9
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J o n n e s ,  sprawiedliwie dziwiąc się , iż budowa tegoro- 
dzaiu znacznie mnieyszych nakładów wymaga , a n i­
żeli mosty kam ienne, wieszczym nieiako przepowiada 
duchem, iż wkrótce kommunikacye podziemne tak 
upowszechnione zostaną, iak teraz w wielu kraiaeh 

oświecenie gazem (1). Jakkolwiek takowe życzenia 
z wielu względów zasługuią na uwagę, mało prze­
cież mniemani iest takich budowniczych lub inżynie­
rów', którzy byj ie spełnionemi co do litery  widzieć 
chcieli.

Przypuściwszy iż doświadczenie pokazałoby, iako 
rzeczywiście przeyścia podrzeczne mnie'y kosztowne- 
miby by ły  od mostów m urow anych, iż łączy łyby  
obok wszelkiego bezpieczeństwa., wszelką zarazem 
łatwość w wykonaniu , nie zawsze ieszcze i w takim  
stanie rzeczy (może cośkolwiek dowolnym) wyłącznie 
takow e tylko przeyścia obieraćby należało. Jakoż 
w same'y rzeczy, iakkolwiek kommunikacya podziem­
na dwóch brzegów rzeki ma w sobie czy to przez 
nowość czy nadzwyczayność swoię, nieiaki rodzay 
w ielkości; łatw o iest sobie przecież wystawić ileby 
miasta tak ie , np. iakiemi są: P a ry ż , Londyn, i t. p. 
straciły  ze swoie'y ozdoby, okazałości i życia, gdy­
by w nich dzisiay w mieysce wszystkich dotąd istnie- 
iących m ostów, same ty lko kommunikacye tego ro- 
dzaiu urządzono. Porównaym y ten wspaniały wi­
dok pięknego m ostu, ten ruch na nim przeieżdżaią- 
cych i  pieszych , tyle przyjemny i dla nich samych 
i dla tych którzy mu się przypatruią z oddalenia

( i )  Patrz Revue Ency. ł a n  1824* Mois J iovcm b fc .
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zew em  nagłym znikaniem bydła , powozow, a nade... 
wszystko ludzi gubiących raptownie z oczu postać pię _ 
knego nieba i zagłębiaiąycch się na dość długą i ckli­
wą podróż w ciemne i ponure podziem ie, gdzie o-bo- 
tw iałe ściany, sącząca się w ilgoć, ponuro odbiiaiące 
się echa., a nadewszystko, zduszone i niezdrowe po­
wietrze , zdawałoby się nieiako co chwila przywodzić 
na myśl obraz grobowych pieczar.

Uwazaiąc zatem rzeczy pod względem bardzo 
ważnym bo ozdoby, wygody i. zdrowia, zawsze mo­
sty  wyższość mieć będą nad kommunikacye podziem- 
mne. Co się zaś tycze wielkiey różnicy między na­
kładam i iaką w obu tych rodzaiach budowy upatru­
ją ,  dodadź tu  ieszcze w ypada, iż w obliczeniu ta­
kowych nakładów , nie miano zdaie się dotąd ieszcze 
zadney uwagi na wystawienie i utrzym ywania ma­
chiny parowey maiącey ciągle wylewać sciekaiące 
wody, ani na utrzymywanie rewerberów które dniem, 
i nocą palić się muszą. Cokolwiek bądz, rzadko któ­
re a może nawet żadne z m iast nie iest w okoliczno­
ściach powyżey nadmienionych i konieczney potrze­
b ie , kommunikaeyi podziemney. Gdzież bowiem ko­
ryto rzeki tak zapcbanem bydz może przez okręta, 
iak Tamiza pod Londynem ?

Naystosownie'ysze połączenie brzegów rzeki przy 
nayhandlownieyszych nawet miastach , zdawałoby mi 
się przez wystawienie, w ostatnich czasach wydosko­
nalonych, mostów wiszących, które iak wiadomo mnie'y 
są kosztowne od mostów m urow anych, a nadto mieć 
mogą łuk i dochodzące w średnicy do kilkuset me-



t ró w ,  i wzniesione do takie'y wysokości nad po ­
wierzchnią w o d y ,  iz pod nimi okręta wygodnie bez 
spuszczenia nawet masztów przechodzić mogą (1). 
Przez urządzenie tego rodzaiu dz ie ł ,  n ietylko żeglu­
ga i handel nie dozna łyby  żadnego opóźnienia , ale 
p rzyda łoby  się zarazem m ias tom , bardzo wiele oka­
załości , i ze tak  rzekę malowniczego uroku. Z te ­
go co tu  iest powiedziane'm nie należy' wnosić iż 
n igdy  mostów murowanych budować nie trzeba. Lecz 
t y l k o ,  że tam gdzie z powodu czynnego ruchu han­
d lu ,  kory ta  rzeki wielością filarów zatykać nie m o ­
żna , m osty wiszące zdaią się. mie'ć wyraźne nad ka- 
miennem i pierwszeństwo.

Jakkolwiek zate'm usiłowania P. B r u r e l  we wzglę­
dzie wyrobienia drogi pod Tamizą, czynione; ważne 
są i może naystosownieysze zarazem dla mieszkańców 
z  obu brzegów po nize'y Londyńskiego mostu osia­
d ł y c h ,  nie należy przecież ztąd zaraz wnosić z P. 
M o r e a u  d e  J o n n e s ,  aby podobne budowy' kiedyś tak  
upowszechnić się m ia ły ,  iak oświecanie gazem , 
k tó re  zwłaszcza przez zabiegi i zamożność utwo­
rzonego niedawno towarzystwa w A nglii ,  wprowa- 
dzone'm bydź może niezadługo do wszystkich miast 
E uropy  (2). N igdy  bowiem rozwazny i niegardząey 
gustem inżynier , bez naglących mieyscowych oko-

(1) C zy tay  w  tey  m ie rz e  b a rd z o  w ażn e  i i n te ressn iącc  d z i e ­
ł o  p o d  ty tu łe m  : M e m o ire  s u r  les p o n ts  su s p en d u s  par M .
IVavier 1823 .

(2) Wiadomo iż towarzystwo o którem tu mowa, ma prze­
szło ośm milionów funtów st. do swoirgo rozrządzenia-
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liczności (k tó re iak w idzieliśm y są nadzw yczay rzad ­
kie) zamiast mostu nie będzie p ro iek to w a ł drogi pod- 
ziemne'y.

O trudnościach zachodzących w wykładzie 
zasad  Geometryi Elementarnćy.

P i e r w s z e  znane światu dzieło G eom etryi b y ło  
napisane, na trzy  wieki przed Chrystusem  , przez E u ­
k lidesa k tó ry  ż y ł w A lexandryi na dworze K rólów  
Ptolom euszów. Jakożkolw iek uderza swoią doskona* 
łos'cią to d z ie ło , nie dopełnia iednak tak  iak wszy­
stkie inne dzieła człow ieka w arunków  wymagane'y 
doskonałości. Z dzieła E u k lid esa , iako z dzieła G e­
niuszu można uczyć się. G eom etryi we w szystkich 
wiekach i czasach, lecz um ieiętność nabyta z tego 
A u to ra , odległego od nas przedziałem  21 wieków, 
dziś nie m o że ,b y ć  dostateczną. Ci k tó rzy  znaią 
E uk lidesa , w iedzą i ezuią cze'm są iego początkowe 
księgi od pie'rwszey do szóstóy w łączn ie , cze'm śro d ­
kowe od siodme'y do dziesią tóy , cze'm nareszcie k o ń ­
cowe od iedenaste'y do trzynastóy . Księgi początko­
we zostaną na w szystkie w ieki wzorem  n a u k i , ści­
słości i iasnośc i; środkowe samym zabytkiem  m ocy 
geniuszu przedzierającego się przez ciernie owcze 
snego stanu um ieiętności, zaby tk iem , k tó ry  uw iel­
biać n a leż y , lecz z którego uczyć się nie m ożna: 
końcow e nareszcie są znowu p rz y s tę p n ie jsze , lecz
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tak  iak początkow e, nie są w ystarczaiące. W ciągu 
wieków poczyniono potrzebne dopełnienia tych ele­
m entów  G eo m etry i, i dziś m ożem y umie'c w zupeł­
ności G eom etryią elem entarną. Latwie'y b y ło  u tw o­
rzyć te  dopełnienia i przyw ieść ciało nauki do za- 
mierzone'y w ielkości, niżeli znieść trudności k tó re 
się za k o rzen iły  w saaem  źródle nauki.

Do liczby tru d n o śc i, m ogących uymować ceny 
n au c e , nie należy kw adratura k o ła ,  bo w sprawie 
tego zagadnienia uczyniono ty le ile m ożna b y ło  u -  
czy n ić , a nad to  co uczyn iono , w ięcey uczynić nie 
m ożna. T u  dopięto głów nego zam ia ru , to  iest w y­
rachow ano stosunek liczebny średnicy do okręgu z taką  
sam ą dokładnością z ia k ą  w ypadłby  gdyby kw adra­
tu ra  k o ła  b y ła  w ynaleziona : bo kiedy dowiedzioną 
iest p ra w d ą , że te dwie d łu g o śc i, średnica i o k rąg , 
są n iesp ó łm ie rn e ; więc ich stosunek wypaść nie m o­
że w liczbach skończonych ; obecne zaś sposoby zna­
lezien ia tego stosunku m aią tę korzyść iż go m ożna 
w yrachow ać z zupełną po naznaczony stopień d o k ła ­
dnośc ią , tak  iż średnicę wziąwszy" za iednośc w ypa­
dnie na okrąg  liczba 3 z ułom kiem  dziesiętnym  nie­
skończonym  , za k tórego każdą cyfrę oprócz końco- 
we'y można zaręczyć. Więcey' nadto nie uczynion o- 
b y ,  gdyby zagadnienie kw ad ra tu ry  k o ła  b y ło  zu­
p e łn ie  rozwiązane.

G łów na szczerba G eom etryi elem entarne'y pocho­
dząca z niem ożności zupełnego rozw iązania kw adra­
tu ry  k o ła  na te'm p o leg a , że nie m ożna zam ienić 
geom etrycznie k o ła  na k w a d ra t, to iest nie można
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w ykreślić kw adratu  zupełnie rów nego k o łu , lecz ta 
szczerba nie uym uie ceny nauce i nie m a szkodli­
wego w pływ u na ie'y postęp i przystosow ania.

Do liczby trudności uym uiących ceny nauce, n a ­
leży ta  k tó rą  napotykam y w teory i lin iy  równoodlem 
g łych . P oczę ła  się ta  trudność z elem entam i Eukli 
desa i obchodziła  w ieln G eom etrów ; przez nią dzie- 
ie się że teory ia lin iy  ró w n o o d leg ły ch , iakozkolw iek 
W czuciu i w ew nętrznem  przekonaniu  p ew n a , iest 
oparta  na zasadzie m atem atycznie n iepew ne'y , a w 
ty m  stanie rzeczy musi um ieiętność tracić na nay- 
przednieysze 'y swoie'y zalecie: bo k iedy  teory ia lin iy  
rów noodleg łych  rozciąga swóy w pływ  do dalszych 
części G eom etryi elem entarne'y i do dalszych odnóg 
n au k  m atem atycznych ; więc z b rak iem  m atem aty- 
czne'y dokładności teo ry i lin iy  rów noodległych  w ią­
zać  się m usi tak i sam b rak  dokładności w dalszych 
częściach i odnogach G eom etryi.

T rudność nadania ządane'y dokładności teo ry i li­
n iy  rów noodległych n a  te'm p o leg a , że nie m ożna 
b y ło  poprzedzić te y  teo ry i dwom a tw ierdzeniam i 
geom etryczn ie  dowiedzionem i.

P ierw szem , iż trzy  k ą ty  tró y k ą ta  ważą dwa p ro ­
ste ; d rug iem , iż dwie liniie p ro s te , w yprow adzone 
z dw óch punktów  trzecie'y, p rzetną  się gdy k ą t ze­
w nętrzny iest w iększy od w ew nętrznego , czyli gdy 
dw a w ew nętrzne w ażą mnie'y niż dwa p roste .

Legendre w pierwsze'm i drugiem wydaniu swoich 
Elements de G eom etrie , przedsięwziął poprzedzić teo- 
ryią równoodległych temi twierdzeniam i, i dał do-



72 —

w odzenie p ierw szeg o , lecz tak  niezręczne ze ie wy­
rzucił’ z poźnieyszych w y d a ń , i w nich w rócił’ się 
do Euklidoskie 'y  teo ry i ró w n o o d leg ły ch , z tą  m iędzy 
innem i ró ż n ic ą , ze Euklides drugie z dwóch pow yż­
szych tw ierdzeń uważa za axiorna , L e g e n d r e  zaś do­
w odzi ie i swoie dowodzenie opiera na zasadach k tó ­
re  dopie'ro m aią nastąpić. R e y n a u d  w  swoich obszer­
nych  notach do kursu  m atem atyki B e z o u t a  poprze­
dza także teo ry ią  rów noodległych tw ierdzeniem  z p o ­
wyższych p ierw szem , a istota iego dowodzenia na 

te'm p o leg a , że summa trzech kątów  tró y k ą ta  nie 
m oże być ani większa ani m nieysza od dwóch ką, 
tów  p ro s ty ch , lecz na takiem  iakie daie dowodzeniu- 
k tó re  z resztą iest rozw lekłe i nie zupełnie geom e­
try c z n e , tru d n o  opierać iednę z nayw ażniejrszych 
teo ry y . T h ib a u t  P rofessor G óltyngski na te'm samem 
tw ierdzeniu  opie'ra swoię teo ry ią  rów noodległych 
w dziele Grundriss der reinen M athem atik  1809, lecz 
iego dowodzenie nie m a pewności matematyczne'}’, 
bo po głębszehn w nie wej’ściu opiera się na teo ry i 
rów noodleg łych  która u T h ib a u t a  z  tego dopie'ro 
tw ierdzenia w ypływ a. To samo tw ierdzenie iest ie- 
szcze dowodzone przed  teo ry ią  rów noodległych przez 
iakiegoś Anonym a w dziele pod ty tu łe m : W o l f ' s  
u4nf angsgrunde der reinen elemental' und  hóhern M a ­
them atik m it V ’eranderungen und  Zusatzen von M eyer 
und L a n g sd o r f und m it umgednderten T e x t von M ul­

ler. M arburg. 1818. Obie'ra on punk t wśród obwodu 
tró y k ą ta , uważa ten  p u n k t za środek k o ła  nieskoń­
czenie w ielkiego , względem którego przeto tró y k ą t
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może hyć uważany za punkt. W  tym  razie m iarą 
trzech kątów zewnętrznych tróykąta  iest o k rą g ,  a 
Katem wewnętrznych, iako sp e łn ień ,  połowa okręgu, 
i <11 a tego wewnętrzne wazą dwa proste. To do­
wodzenie nie iest wprawdzie bez pewności mate- 
matyczney, lecz mieysce dla pewności, tak  iak tu  
oparte'y, zachowane iest dla wyzsze'y analizy. N ad 
te i wszystkie inne iakie dotąd m og ły  się ziawić 
dowodzenia, przed teoryią rów noodleg łych , tw ier­
dzenia o ważności trzech kątów t ró y k ą ta ,  grunto- 
wnieysze iest dowodzenie S c h u l t z a  w  dziełku tego 
au to ra :  Entdeckłe Theorie d er P a ra lltlen , von Johcm 
P hilipp S ch u ltz , H o fpred iger, zweyte A usgahe, K o . 
nigshai g , 1816. Lecz na nieszczęście ściąga przeciw 
sobie Schultz ten sam zarzut co dopiero spomniony 
Anonym. P o m y sł  bowiem Schultza wiąże się z wy­
obrażeniem ilości nieskończenie m ałych  rzędu p ier­
wszego i drugiego , k tórych  naturę lubo geom etry­
cznie wykazuie, i pięknie dowodzi ze ilości n ie­
skończenie m ałe  rzędu pierwszego a tym bardzie'y 
rzędu drugiego n ikną względem nieskończenie wiel­
kich czyli staią się ze rem , poczem swemu dowodze­
niu o ważności trzech kątów tróykąta  nadaie pe­
wność m atematyczną ; lecz trudno pozwolić aby w yo­
b rażen ia ,  tylko wyzsze'y analizie właściw e, wchodzi­
ł y  do Geometryi elementarne'y. Schultz w tern sa­
mem dziełku sw oiem , daie dwie ieszcze teoryie ró ­
w noodleg łych , oprócz tey  którą opie'ra na ważności 
kątów tróykąta. Lecz w ta m ty c h , iakożkolwiek są 
one pew ne, prawie wszystkie twierdzenia są dowo-

IO



dzone p er  absurdum , na tak i zaś sposób dowodzenia 
trudno  pozwolić w teo ry i względem  innych funda* 
m entalney , a którego ty lk o  z w ielką oszczędnością 
m ożna używać. T rudno  zgodzić się z Schultzem  na 
użycie ilości nieskończenie m ałych rzędu pie'rwszego 
i drugiego w G eom etryi elem ent a r n e y , lecz iego po­
m ysłow i o nieskończoności p łaszczyzn i lin iy  należy' 
się cześć. T ak i pom ysł iest pozw olony i po trzebny  
w G eom etryi -elem entarnej’, iest on zgodny z natu rą  
i z pierw szem i zasadami te'y um ieię tności, nie iest 
sprzeczny z w yobrażeniam i Euklidesa. M iał podo­
b ną  przed Schultzem  myśl K a e s t n e r  , iak m ożna wi­
dzie w dziele tego gruntow nego au to ra  pod ty tu ­
ł e m : u4nfangsgrunde der u4r ithm etik , udlgebra, Geo­
m etrie, etc. von yibrąhąrn Gothelf K a e s t n e r . FFien 
1783, a za dni późniejszych  uw ażał z tego samego 
stanow iska płaszczyznę S u z a n n e  w  dziele swoiem 
de la manierę d'dtudier Icsmathemati-ques, p ar P. II. 
S u z a n n e ,  Paris 1810. Zresztą iak ci au to row ie , tak  
wszy'scy inni uważać m usieli p łaszczyznę , choć 
nie tak  iak  tam ci w ysłow ili swoie o nie'y w yobra­
żenia.

Żadna z teo ry y  ty le  nie zaym ow ała Geometrów 
i żadna tak  rozmaicie w ykładana nie b y ła ,  iak  te- 
oryia lin iy  rów noodległych. Ogrom ne dzieło trze- 
baby  nap isać , aby w szystkie teo ry ie  rów noodległych 
p rzeb iedz , porów nać i roztrząsnąć. Z tego iednak 
m nóstwa teo ry y  , m iędzy którem i znayduią się b a r­
dzo dowcipne , żadna za zupełnie dostateczną nie ie.st 
-dotąd uznana. Spom nim y o szczegółach. R oku 1763.



n a p i s a ł  K ł u g e l  rosprawę pod ty tu łe m :  Conatitum. 
praecipuorum  theoriarn parallelarum  dem onstrandi re~~ 

censio, k tórey b ro n i ł  w Getyndze pod prezydencyią 
sławnego K as tn e ra ,  a w k tórey  roz trząsną ł  i  zb ił  
32 różnych teoryy  l in iy  równoodległych.- K a r s t e m  

w swoie'y rosprawie te'y samey t re śc i , wydane'y w H al­
li r. 178 6 . 1’oztrząsnął teoryie H indenburga, Schultza, 
i Lorenza , a  b ro n i ł  wl’asne'y.. Także r. 1786- Kasper 
E j c h l e r ,  autor rosprawy D ispulatio de theoria Pa- 
ra lldarum  Schulciana  , bronioney przez siebie w L ip ­
sk u ,  roz trząsał teoryia Schultza. Roku 1796 lakiś 
A n o n y m , A utor dziełka Bdm erkungtn iiber die Theo- 
rien der Parallelen tier Ilerren S ch u ltz , Gensichcn 
urttl Bend avid. L i Jut u, p isa ł przeciw teoryiom tyci; 
trzech  autorów. Koku 1802, V on, autor pisma Per- 
cursio conaluwn dem onstrandi parallel arum  t hear i am  
de iisque ju d ic iu m , którego w Góttyndze b ro n i ł ,  
dzieli n a  t rzy  rzędy usiłowania dowiedzenia teOryL 
rów noodleg łych : pierw szy  rząd stanowi defmicyia ró ­
wnoodległych nowa- i niesłychana.,- drugi n iezw ykły  
sposób rozumowania: o naturze liuiy p rostych; trzeci 

nowe axioma. od Euklidoskiego różne. Yorr. pod ka­
żdym rzędem kró tko  przechodzi i zhiia niektóre te­
oryie. Roku 1807 wyszło w' Jenie dzieło H o f f m a n a  

Critik der Parallellin ien , w k tórem  ten autor osą­
dził  i zganił  17 dawnieyszych i nowszych teoryy  li­
n iy  równoodległych. Nakoniec roku  1823 Lr. Willi. 
W a h l  autor rosprawy Dis&ertatlo M athem atica sym ­
bol as ad epicrisin theoriarum porallelas spec.tantitnn 
con tinen t, k tórey b ro n i ł  w J e n ie , osądził cztery



—  76 —

teoryie rów noodleg łych ,  to iest V o ig ta , Langsdorfa, 
T h ibau ta ,  i A nonym a tego samego o którym  m ó ­
wiliśmy wyze'y, i w ykazał niedokładność wszystkich 
cz te rech ,  nietykaiąe ciemnoty dwóch pierwszych.

Oto ieszcz.e kilku au to ró w , którzy w tych latach 
pisali o teoryi ^liniy równoodległych. Schweikabt, 
Die theorie der Paralłellinien nebst dem Porschlage 
Hirer Vcrbannung aus der Geometrie, Jena und L eip­
z ig  1807.—  I I a u f f ,  N ova rectarum paraUela rum the- 
a ria , Francoforti ad, M . 1821.— O cvrier ,  Theorie der 
P arallel en. L eipzig, 1808. —  V e r m e iir e n  , V m u ch  die 
Lehre von den Parallelen und. convergenten Linien 
aus einfachen Begriffen herzuleiten, Gihtrow, 1816.—  
Lai d ik e  ,  Versuch einer neuen Theorie der Parallelen  
Meissen. 1819.—  I I e s s l in g  , Versuch einer Theorie der 
Paralłellinien , H alle , 1819. —  M u l l e r , Ausfiihrliche
evidente Theorie der Paralłellinien. Karlsruhe, 1820__
S t r u v e ,  Theorie der Parallelen, Fionigsberg, 1820___

K u s t e r ,  Versuch einer neuen Theorie der Paralle­
len , H am . 1821.— M e t t e r m c i i  , Vallstdndige Theorie 

der Paralłellinien oder geometrischer Beweis des eilf- 
ten Euhl. Grundsatzes. M ainz. 1822.

]\ ie  są to wszyscy autorow ie którzy zadawali 
sobie pracę około wykończenia teoryi liniy równo- 
odległych. Ważność te'y teo ry i ,  ie'y pozorna łatwość 
i fizyczna oczywistość iey twierdzeń , a obok trudność 
dowiedzenia ich matem atycznie, stawały się pocho- 
pem  do tak wielu badań i usiłowań. Lecz kiedy 
tyle głów usterkło w poszukiwaniach tego rodzaiu , 
czyz w końcu nie spotka teoryią liniy równoodle*
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g ły c h  los  k w a d ra tu ry  k o ła ?  N a m  się n ie  zdaie ;

h o  k ie d y  tru d n o ś ć  te o ry i ró w n o o d le g ły c h , c a łk ie m  

in n e 'y  n a tu ry  ie s t od  tru d n o ś c i k w a d ra tu ry  k o ła ;  

w ię c  i  ro s trz y g n ię c ie  pie 'rwsze'y m usi b y ć  różne  od 

ro s trz y g n ię c ia  d ru g ie y *

Ja k  w e w s z y s tk ic h  czynach , ta k  szczegó ln ie  w  M a ­

te m a tyce , n iezachw iana  g ru n to w n o ść  p ie rw ia s tk o w y c h  

zasad ie s t rę k o y n ń ą  m o c y  i  pew nośc i d z ie ła . P o ­

w ie m y  w e d łu g  te g o , nazw aw szy na m o m e n t d e fin i-  

cydam i p ie rw ia s tk o w e  zasady M a tem a ty  k i , iż  pew ność

n a u k  m a te m a tyczn ych  stąd p o c h o d z i,  iż  po lega -

ią  na  d e fin icy  a c h , k tó ry c h  zachw iać n ie  m ożna .

L e cz  i  w  M a te m a tyce  z d a rz y ć b y  się m o g ła  d e lin ic y ia  

n ie d o s ta te c z n a ; a g d y b y  się z d a rz y ła ,  naów czas b u ­

dow a na ta k ie 'y  d e lin ic y i w zn ies iona  c h w ia ć b y  się 

m u s ia ła . T a k ą  w ła ś n ie  ie s t d e fin ic y ia  ką ta . Z  b ra ­

k u  zaś usta lone 'y d e fin ic y i i  iasnego w y o b ra ż e n ia  

k ą ta  p o ch o d z i n ies ta teczność i  ch w ia n ie  się te o ry i 

l i n i y  ró w n o o d le g ły c h ,  g d y ż  ta  opie 'ra się na d e fi­

n ic y i  i  n a tu rz e  ta m te g o .

S p o m n ie n i w y ż e y  K a s tn e r, S ch u ltz  i  S u za n n e , 

r z u c i l i  m y ś li o n a tu rze  l i n i i  p roste 'y i  p ła s z c z y z n y  

k tó re  p ro w a d zą  do iasnego w yo b ra że n ia  i  do rz e - 

te lne 'y  d e fin ic y i k ą ta . T łó m a c z y m y  się :

P o w ie d z ie liś m y  iż  n ie  m ożna  do G e o m e try i e le- 

m e n ta rne 'y  zaprow adzać w y o b ra ż e ń  ilo ś c i p ie rw sze ­

go i  d ru g ie g o  rzę d u  n ieskończen ie  m a ły c h  w  

p o ró w n a n iu  do  in n y c h  n ieskończen ie  w ie lk ic h :  bo  

ta k i sposób uw ażan ia  ilo ś c i w ła ś c iw y  ies t t y lk o  

w yższe 'y A n a liz ie :  le cz  m ożna  i  po trzeba  uw ażać
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w Geometryi elementarney liniią prostą z obudwóch 
stron nie maiącą kresu  czyli n ieskończoną, i p ła ­
szczyznę ze wszech stron nie maiącą kresu czyli 
n ieskończoną ,  tudzież skończoną z iedne'y strony 
a nieskończoną z drugie'y'; takie zaś wyobrażenia o 
przestrzeni płaskie'y rzucaią światło na naturę  k ą ­
ta  i na iego definicyią, i pociągaią za sobą pro­
s tą ,  iasną i pewną teoryią liniy  równoodległych. 
Olszak z re sz tą  i Euklides m ia ł  myśl o nieskończo­
ności bezwzględne'y, gdy zaraz w definicyiach d o p ie r -  
wsze'y księgi spomina o kresie czyli o gran icy  figu­
ry  geometryczne'y (dcf. 13 i U J  i gdy powiada iż 
rownoodległem i są liniie p ros te ,  leżące na p łaszczy­
źn ie ,  które przedłużane z kazde'y strony do nie­
skończoności ; nie przecinają sic ani z iedne'y ani 
z drugie'y strony, fdef. 35) .

Suurn caique niecli będzie godłem  odnóg nauk. 
matematycznych. Ja szanuię to godło: Nie n a ru ­
szam wyższey analizy, gdy uczę Geometryi elemen­
tarney , i na odwrót nie wykładam  wyższey analizy 
sposobem geom etrycznym : 'prawd Algebry nie roz- 
wiiam geom etrycznie, a Geometryi elementarney nie 
piszę algebraicznie. Lecz Geometryia elem entarna 
nie będzie w ykładaną algebraicznie , gdy w ie'y wy­
k ład  wchodzić będzie znaiomość prosta równania 
lub  nierównania ilości geom etrycznych , bez k tórey  
p rzy  wszelkie'y wierności sposobowi geom etryczne­
m u obeyść się tam  nie można. P o d o b n ie ,  nie za­
mieni się sposób geometryczny' na analityczny gdy 

naukę Geometryi elementarne'y oprzemy nu w-yo-
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braźeniach nieograniczone'y linii p ro s te y , i n ieogra­
niczone'y przestrzeni plaskie'y. Naymocnie'y czuię 
niesłuszność autorów  k tó rzy  G eom etryią elem entar­
n ą  chcieli obedrze'c z ie'y przyw ileiów  i przyodziać 
w szatę ie'y naturze i duchowi obcą. N iech sław ny Y e o a  

w ykłada i daie dowodzenia nayprostszych tw ier­
dzeń G eom etryi elem entarne'y za pom ocą fo rm u ł i 
szeregów wyzszey a lg eb ry , niech Jan  K arol F is c h e r  

w swoich A nfangsgriinde derM athem atik . Jena 1805, 
uczy G eom etryi elem entarne'y za pom ocą wyzszey 
an a lizy , za pom ocą rachunku difłerencyialnego i in­
tegralnego ; m y tego nigdy nie uczynim y.

Lecz abyśm y w tym  iaśnieyszym  dniu by li wi­
dziani na stanowisku z k tórego  rzecz uw ażam y, 
p rzy łączam y w w ypisie sam p o czą tek , czyli w y­
k ład  zasad z ułożonego rękopism u G eom etryi ele­
m entarne'y , gdzie czyteln ik  zobaczy iż tam  za raz , 
gdzie się dowiedzie iż dwa k ą ty  p rzy leg łe  ważą 
dwa p ro s te ; m ożna dowieśdź iż ty leż ważą trz y  
k ą ty  tró y k ą ta , zaraz zaś pote'm iż dwie liniie p ro ­
ste wyprowadzone z dwóch punktów  trze c iey , tak , 
iż ką ty  w ew nętrzne ważą mnie'y niż dwa p ro s te , 
p rzetną  się z s o b ą ; pocze'm trudność teo ry i lin iy  
równoodległych będzie zniesiona.



Geomelryia Elementarna.

Co rozum iany p rzez rozciągłość?

1. Gdy uważam y ciało zew nętrznie, mamy wzgląd 
n a  te dwie rzeczy : na po-stać i na wielkość. Postać 
poznaiem y za pom ocą w zroku lub d o tykan ia , wiel­
kość za pom ocą porów nyw ania.

M ieysce, czyli przestrzeń  (e'space) zaięta przez 
c ia ło , ma tę samą co c ia ło , postać i w ielkość: na 
iedno więc wychodzi poznać postać i wielkość ciała, 
co poznać postać i wielkość przestrzeni obięte'y 
przez ciało. P rzestrzeń  nie mająca kresów iest 
bezwzględna fabsolu), bo z żadną inną nie daie 
się po rów nać: ta  zaś k tó ra  iest obięta przez ciało 
nazywa się względną (re'latif}, kroce'y zaś obięto- 
ścią (volum e^, lub  rosciągłością (etendueJ. P rzez 
rosciągłość rozum iem y przestrzeń  k tó rą  ciało  obey- 
muie.

M ierzyć rosciąg łość , to iest stanowić postać i 
szukać wielkości przestrzeni w ie'y kresach czyli 
g ran icach , należy  do umieię.tności k tó ra  się nazywa 
Geometryią.

G dyby w szystkie ciała  m ia ły  jednakow ą postać; 
czyli gdyby w szystkie postacią b y ły  do siebie po­
dobne ; nabyw alibyśm y, przez porównyw anie ie- 
dnych z d ru g iem i, w yobrażenia o ich wielkości. 
Lecz c ia ła  są rozmaite'y postaci, a zwyczaynie tak  
nieforemne'y, iz co do wielkości nie można lob iest
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trudno porównywać ie z sobą. Trzeba więc by ło  
ustanowić s ta łą  postać pewne'y rosciągłości maiące'y 
s łużyć za miarę porównania wszelkich innych. T u  
uważano n ap rzó d ,  iż ta  sama rosc iąg łość ,  k tó rą  
obeymuie ciało iakkolwiek n ieforenm e, może być 
obięta przez inne ciało zupełnie fo rem n e , czyli że 
wszelka nieforemna rosciągłość może być co do 
w ielkości, równą inne'y forcmne'y. Obrazem nayfo- 
remnieysze'y rosciągłosci iest sześcian, ciało czyli 
b ry ła  maiąca postać kostki do g ran ia ,  zamknięta 
między sześcią ścian. Z resztą postać sześcianu, 
którego budowę geometryczną poznamy późnie'y, 
ma tę w łasność , że można pewną liczbę sześcianów 
równych tak u ło ży ć ,  iż się u tw orzy  nowa b ry ła  
fo rem na, temi sześcianami zapełn iona, także sześcią 
ścian zam knię ta ,  postacią i budową swoią do sze­
ścianu podobna. Będziemy mogli wystawić sobie 
wielkość tak utworzone'y b ry ły ,  bo będziemy mogli po­
równać ie'y wielkość z wielkością składowego sześcianu. 
Owa b ry ła  obeymie rosc iąg łość , którą z trzech ró ­
żnych stron można uważać, to iest Według ie'y d łu ­
gości, iey szerokości i ie'y grubości. Długość, szero­
kość i grubość są t rzy  w ym iary rosciągłości uwazaney 
geometrycznie. W życiu pospolite'm iesteśmy oswoieni 
7. temi nazwiskami wymiarów rosciągłości, w Geome­
try  i zaś nabędziemy dokładnych  o nich wyobrażeń. 
W  sześcianie są równe te t rzy  wymiary, i przeto sze­
ścian przyjęty iest za miarę rosc iąg łośc i; taką  bowiem 
m iarą zapełniając rosc iąg łość , m ierzymy ią za ie- 
dnym razem w edług  ie'y wszystkich trzech wymiarów.

1 1
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Co rozum iem y p rzez  powierzchnią a co przez liuiią ?

3. Kres c ia ła ,  lub  rosciągłości obięte'y ciałem, 
nazywamy powierzchnią  (surface). Myśląc o powie­
rzchni c ia ła ,  nie zw alam y na iego grubość ; trudn i­
m y  się więc ty lko dwoma w y m iaram i, to Jest d łu ­
gością i szerokością. T ak  właśnie nie u w a lam y  na 
g łębokość powodzi,  gdy m yślimy o przestrzeni pola 
zalane'y powodzią. Pow ierzchnia , w Geometryi uwa­
lana, nie m a tak ie  lad n ey  grubości. Kres powierz­
chni nazywa się w  ogólności liniia. Mierzyć powierz­
ch n ią ,  to iest stanowić ie'y postać i wynaydować ie'y 
w ielkość, należy tak ie  do Geometryi.

Lecz powierzchnie i ich k resy  są rozmaitey p o ­
staci ,  a zwyczaynie tak  nieforemne'y , i! co do wiel­
kości nie m o lna  lub iest trudno porównywać z sobą 
powierzchnie. Trzeba więc b y ło  ustanowić postać i 
gatunek pewne'y określoney powierzchni maiące'y s łu ­
żyć za miarę porównywania wszelkich innych. N au­
czymy się iak zaradzono tey  potrzebie.

4. Z tego cośmy dopie'ro powiedzieli o powierz­
chni w ypada ,  ie  ta ma dwa wym iary  rosciągłości, 
z których ieden nazywaią d ługośc ią ,  drugi szeroko­
ścią: lecz te dwa w ym iary  nie są w y ra źn e ,  gdy po­
wierzchnia nie ma pewney foremney postaci. Kres p o .  
wierzchni czyli l in iia ,  ma tylko ieden wym iar ros­
ciągłości , k tó ry  nazywaią d ługośc ią ; lecz aby ten 
w ym iar b y ł  w y r a ź n y , liniia musi mieć pewną fore­
m ną postać k tó rą  wkrótce poznamy. K resy czyli 
końce linii nazywaią się p u n k ta m i, i punk t  takowy
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to iest geometryczny, nie ma żadnego z trzech- wy-
• - „ - • •  mjarow rosciąglosci.

5. Ponieważ liniie są rozm aite, więc do ich mie­
rzenia trzeba było  wziąć iednę naywygodnieyszą- 
W  tym razie nie namyślano się nad wybraniem li­
nii do mierzenia innych , lecz od razu wzięto tę r 
k tórey wyobrażenie iest zawsze i wszystkim obecne,, 
to iest wzięto liniief prostą. W rzeczy same'y mamy 
wyobrażenie linii proste'y, gdy myślimy o kierunku,, 
czyli o wzięciu na cel przedmiotu iakiego. Nazwa­
wszy stanowiskiem początek 4̂. k ie runku , a celem 
przedmiot B  uważany tak ialc i stanowisko za punkt 
geometryczny, wiemy przez przyrodzone światło iż. 
miedzy stanowiskiem i celem iedna iest tylko na-y- 
krótsza odległość, i że ta idzie według linii która 
się nazywa prostą: w tym razie rozumiemy,, przez li- 
niią prostą, najkrótszą odległość dwóch punktów, ia- 
ko to y4 i B ,  tak iż wszelkie inne liniie y ł c d e B ,  %* *. 
y ł f B ,  y i  g B  kończące się w tych samych punktach 
co liniia prosta, są dłuższe od linii proste'y- To 
wyobrażenie linii proste'y ma każdy, gdy myśli o 
długości, sze'rokosci lub grubości ciała: to iest ka­
żdy przez długość, sze'rokość lub grubość rozumie 
liniią prostą. Liniia y i c d c B  złożona z kilku pro­
stych , z których każda ma inny kierunek, nazywa 
się łam aną. Liniie y ł  f  B  , A  g B  nie maiące wyra­
źnych z łam ań , nazywaią się ciągle krzywemi, lub ie- 
dne'm słowem krzywemi (courbes). Liniia prosta wr o- 
gólności uważana, oznacza tylko kierunek, nie ma 
końców , rosciąga się bez kresu z obudwóch stron-.



—  81  —

w przestrzeni. Długość naznaczona linii proste'y s łu ­
ży do mierzenia wszelkich innych liniy , bo wszelka 
inna liniia może co do długości, być równą linii 
proste y.

Lubo nie masz linii bez powierzchni, a właści- 
wiey bez b ry ły ; w myśli iednak uważamy liniią od­
rębnie. Tak naprzykład myśląc o wysokości wieży 
nie mamy względu na ie'y grubość, myśląc o długo­
ści drogi nie zważamy na ie'y szerokość.

6. Nayprostszą z powierzchni iest ta którą na- 
zywaią p ła ską ,  czyli iedne'm słowem płasczyzną  
(plan). Utwór i naturę płaszczyzny poznamy z na- 
stępuiącego wykładu, 

fig. a. Niech liniia prosta A B ,  z obudwóch stron nieo­
kreślona obraca się około punktu stałego A , opie- 
raiąc się na inne'y niewzruszone'y linii proste'y GF. 
Przez takowy swóy obrót zakreśli liniia A B  po­
wierzchnią w przestrzeni tak iednostayną, iż liniia 
prosta łącząca dwa którekolwiek punkta na nie'y 
w zięte, leżyć będzie cała na te'y powierzchni. T a­
kowa powierzchnia nazywa się płasczyzną. Zatrzy­
mawszy liniią ruchomą w położeniu ^4E, płasczyzna 
utworzona rosciągać się będzie bez kresu w te dwie 
strony, w iednę E A B , w drugą bAe. Aby sic zaś. 
rosciągała w cal’e'y przestrzeni na około punktu A  
zostawimy liniią ruchomą w dalszym ie'y obrocie po­
ty ,  póki nie wróci do położenia A b.  Aby do tego 
położenia w róciła , ten ieszcze potrzebny iest wa­
ru n ek , żeby w dalszym swoim obrocie od A E  do 
A b ,  liniia A E  z obudwóch stron nieokreślona, opie'-
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ra ta  się o lln iią p ro stą  prow adzoną w m yśli od pe­
wnego punktu  F  linii D F  do pew nego punk tu  b l i ­
nii ^4b. T ym  sposobem będzie zakre'ślona przez li- 
n iią  p rostą  płasczyzna ze wszech stron rościągaiąc a 
się bez kresu  w p rzes trzen i, i tak ą  to  płasczyznę 
m am y sobie w ystaw iać, gdy o p łasczyznie w ogól­
ności mówimy.

Ze sposobu iakim  się tw orzy płasczyzna widać tę 
ieszcze iey  w łasn o ść , iż trz y p u n k ta  nie będące w li­
n ii proste'y stanow ią czyli w yznaczaią po łożenie 
płasczyzny.

7. Ze wszystkich pow ierzchn i, płasczyzna^ iest 
nayprostszą i przeto służy , gdy ma naznaczoną w iel­
kość a postać naydogodnieyszą, za m iarę porów ny­
wania wszelkich pow ierzchni. W szelka bowiem  p o ­
w ierzchnia, forem na lub nieforem na, może być co do 
w ielkości rów na inne'y pow ierzchni plaskie'y i fore- 
mney. N a d to , długość i szerokość w yraźną m oże­
m y widzić i ocenić ty lk o  w pow ierzchni płaskie'y 
okre'ślone'y. Gdy długość i sze'rokość pow ierzchni 
plaskie'y są rów ne; na  ówczas iest ona przez swoię 
postać naydogodnieyszą do m ierzenia innych  pow ierz­
chni. T e dwa w ym iary są równe w kwadracie, 
w tak  nazwane'y nayforemnieysze'y powierzchni p la ­
skie'y określone'y liniiam i p rostem i, k tó rey  budowę 
geom etryczną poznam y poznie'y, i przeto kw adrat 
wzięty iest za m iarę pow ierzchn i, tą  bowiem m iarą 
zapełniając p łasczyznę o k re ś lo n ą , m ierzym y ią za 
iednym  razem  w ed ług  ie'y obudwóch w ym iarów .
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Postać kw adra tu  iest t a k a ,  ze można pew ną li 
czbę kwadratów równych złożyć t a k ,  iż się utwo­
rzy  nowa powierzchnia p łaska  fo rem n a , temi kwa­
dratami zapełniona , także czterema liniiami proste- 
m i zamknięta , postacią i budową swoią do kwadratu  
podobna. Będziemy mogli wystawić sobie wielkość 
tak  utworzone'y powierzchni p łaskiey , bo będziemy 
mogli porównać ie'y wielkość z wielkością sk łado­
wego k w a d ra tu : nadto dwa ie'y w ym iary długość i 
szerokość , mogą być ró ż n e ,  a 1e'm samem w yra­
źne. D ługość i szerokość są dwa w ym iary  powierz­
chni uwazane'y geometrycznie.

Co rozum iem y p r ze z  fig u r y  geometryczne.

8. A tak  ciała i ich kresy  k tó re  w naturze są 
rozmaite'y postaci,  zwyczaynie nieforemne'y a rzadko 
foremne'y, uważaią się w Geometryi pod postacią za­
wsze foremną. Geometryia usuwa wszelkie chropo­
watości, tw orzy świat figur zupełnie foremnych lub 
budowanych w edług  s tałych warunków', potem oce­
n ia względną ich w ie lkość , a w końcu  odkry te  
p raw dy  przystósowywa do figur takich iakie rzeczy­
wiście znayduią się w naturze.

D aiem y tu  nazwisko f ig u r y  rzeczom ze wszech 
s tron  zamkniętym  czyli m aiącym  sw'e k r e s y , bo 
rzecz nie maiąca k re s u ,  choćby ty lko  z iedne'y 
s trony, iest nieskończoną; nieskończoności zaś nie 
możemy ani nadać figury ani ią sobie wyobrazić. 
K resam i,  o k tórych  mówimy, mogą być albo liniie
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albo powierzchnie. L iniie okre'ślaią pow ierzchnią , a 
pow ierzchnie okre'ślaią b ry łę . A tak  są dwa ro- 
dzaie ligur geom etrycznych , ieden tych k tó re są o- 
kre'slone liniiam i i te są figuram i pow ierzchn i, d ru ­
gi tych  k tó re  są określone pow ierzchniam i, i te  są 

figuram i b ry ł. Pow ierzchnie określone liniiam i, czy­
li figury pow ierzchni, są albo krzyw e albo płaskie: 
krzyw e są albo w ypukłe  (convexes), albo wklęsłe 
(concaves), albo z tych dwóch mieszane (m ixtes). 
P łask ie  figury są określone liniiam i albo krzywremi 
albo p ro stem i, albo iednem i i drugiem i. G dy są 
określone liniiam i ty lko  p ro s tem i, nazyw aią się figu­
ram i prostokreślnemi (rectilignes) , gdy krzyw em i zo- 
w ią się krzywokreśłnemi (cu rv ilig n es), gdy nareszcie 
są okre'ślone i iednem i i d ru g iem i, będzie m ożna 
nazw ać ie rdźnokreślnemi (m ixtilignes).

9. W nauce g eo m etry i, naprzód  poznam y ró ­
wność figur geom etrycznych , a potem  porów nyw ać 
i e , czyli szukać ich stosunku będziem y. Przede- 
wszystkie'm uczyć się b ędziem y , i i  dwie geom etry­
czne iednorodne f ig u ry , n ap rzy k ład  dwie lin iie , 
dwie pow ierzchnie, dwie obiętości są ró w n e , gdy 
ie m ożna w iednę z ło z y ć , tak  i£ się zeydą z so­
b ą  we wszystkich p u n k tach , czyli iak  się m ów i iz 
p rzystaną do siebie ( 'congruent, coincident). N ate 'y  
zasadnie, samey przez się lasne'y i pewne'y> opie'raią 
się dowodzenia w'ielu praw d geom etrycznych. Lecz 
zrozum ieym y dobrze isto tę te'y zasady. G dybyśm y 
rzeczywiście odięli ze swego m ieysca figurę i prze­
nieśli ią  na drugą i gdybyśm y, chcąc wyrzec o ró-
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wności lub nierówności obudw óch, spuszczali się na 
samo o k o ; działanie takowe b y ło b y  tylko empi­
ryczne i nie prowadziłoby do pewne'y i ogolne'y 
prawdy. Lecz tu  wyobrażać sobie tylko będziemy 
to  przenoszenie figury na  f igurę , abyśmy mogli na 
zasadach równie iasnych iak pewnych opierać ro ­
zum ow anie , a w końcu odgadnąć czy mogą lub nie 
mogą przystać do siebie owe dwie figury.

Takie samo rozumienie m ieym y o ruchach i o- 
b ro tach  które liniiom lub powierzchniom przypisuią 
się w nauce Geometryi- Te ruchy  lub obro ty  są 
ty lko wyobrażane , są ono pomysłowymi narzędziami 
rozumowania i dowodzenia, to iest nie wykonywaią 
się rzeczywiście lecz ty lko w pom yśle, a to dla 
nadania oczywistości zasadzie k tórą  chcemy ustano­
wić. T y m  sposobem nabyliśmy wyze'y (§. 6.J wyo­
brażenia płasczyzny.

Nareszcie takie samo rozumienie mieymy o w y­
kreśleniu figui’. W  te'm wykreśleniu bardzo często 
idzie ty lko o w yobrażone, lecz nie o rzeczywiste 
w ykonan ie ,  k tóre  zresztą dałoby  wypadek tak i do 
iakiego rozumowanie prowadzi.

G dy zatem za pomocą upowszechnionych narzę­
dz i ,  za pomocą o łó w k a ,  p ió ra ,  prawidła i cyrkla  
kreślić będziemy figury, pamiętaymy ze nasze w y­
kreślenia są tylko skazówkami pomysłów geom e­
trycznych.
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Co rozumiemy przez Geometryią E lem entarną ?

10. Sposoby porównywania i mierzenia obięto- 
śc i ,  powierzchni i l i n i y ,  składaią umieiętność która 
się nazywa Geometryią. A tak są trzy  części tey  
umiejętności: to iest Geometryią l in iy ,  powierzchni 
i obiętośei. A ze nie można nauczyć się geometryi 
l in iy  bez pomocy pow ierzchni, ani geometryi po­
wierzchni bez pomocy l in iy ; więc te dwie części 
sk ładaią  tylko ie d n ę , k t ó r a , gdy liniie i powie­
rzchnie uważane są zawsze na płaszczyźnie , nazy­
wa sio Planim etryią. D rugą  zale'm częścią nasze'y 
nauki będzie Geometryią objętości czyli b r y ł ,  która 
się nazywa Stereom etryią.

11. Lecz po iakież granice rosciągać się będzie 
w y k ład  planimetryi i stereometryi w te'y książce?
A by odpowiedzieć na to pytanie, trzeba ieszcze znać 
figurę p ła s k ą ,  k tó rą  określa liniia nayforemnieysza 
z krzywych.

W ystaw m y sobie że liniia prosta S B  obraca się fig. 3. 
na płaszczyźnie około  p u n k tu  stałego S ,  póty póki 
nie wróci do swego pierwszego położenia. Przez 
takow y obrót linii proste'y, zakreśli ie'y koniec B  
l iniią krzyw ą k tó ra  się nazywa okręgiem  (circonfe'- 
rence) ,  płaszczyzna zaś określona okręg iem , nazy­
wa się kołem  (c e rek ) .  K oło  iest nayprostszą i nay- 
ważnieyszą z figur płaskich krzywo - kreślnych.

Ze sposobu wykreślenia okręgu widzimy iż wszel­
k i  punkt okręgu iest zawsze w te'y same'y od leg ło­
ści od punktu  niewzruszonego *? k tó ry  się nazywa

12
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-środkiem k o ła  (cen tre j, odległość zaś środka k o ła  
od k tóregokolw iek punk tu  okręgu nazywa się pro~ 

m ieniem  (rayon). T en  sam okrąg  b y łb y  zakreślony 
lin iią  Bb, prostą dw a razy  d łuższą od prom ienia S B , 
gdyby owa liniia Bb obracała się około  punk tu  S ,  
iey zaś- końce B i b  k re ś liły  liniią k rz y w ą , pie'r- 
•wszy B  postępuiąc od B  przez C do drugi b 
,p rzez  c do B. W  tym  obrocie gdy p u n k t B  przyy- 
dzie i padnie na punk t b, punk t b p rzyydzie i pa­
dnie na punkt. B : gdy zaś Sb  w eźmie położenie p ro ­
m ienia S B ,  a ten prom ienia Sb, i -dalszy obró t zawsze 
w iednę stronę odprawiać się będzie od B  przez C ku b; 
na  ówczas prom ień Sb  w yszedłszy z położenia S B  i 
powróciwszy do swego dawnego S b ,  zakreśli tę  sa­
m ą pow ierzchnią nad lin iią  Bb, iaką iuż zakreślił 
w pie'rwszym razie  pod tą  l in iią , i tę  sam ą iaką 
prom ień S B  zakreślił także w pie'rwszym razie.- a 
zate'm k o ło  i okrąg są podzielone na dwie rów ne 
części p rzez lin iią B b , k tó ra się nazywa średnicą 
fd iam etre). T a sama w łasność okaże się na wszel- 
k iey  inney  średnicy, a zatem  wszelka średn ica , to 
iest liniia prosta prow adzona przez środek i na p ła ­
szczyźnie ko ła  a zam knięta ok ręg iem , dzieli ko ło  
i okrąg  na dwie rów ne części.

Część okręgu np. B dC  nazyw a się lukiem  (arc•) , a 
liniia prosta B C  łącząca dwa końce łu k u  nazywa się 
cięciwą (cordej. Część ko ła  B S C d B ,  zaw arta m iędzy 
łuk iem  i dwoma prom ieniam i nazyw a się wycinkiem  
(secteur). Część k o ła  B dC B  zaw arta m iędzy łuk iem  
i c ięc iw ą, nazywa się odcinkiem  (segment).
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Z poznaney własności okręgu widzimy i z można* 
kreślić tę liniią krzywą narzędziem powszechnie zna­
nym , które nazywaią cyrklem.,

12. Gdy plan i metry ia i stereometryiasą wzięte i wy­
łożone w takim zakresie, że prawdy tych nauk wy­
pływała z wyobrażeń linii proste'y, płasczyzny i o- 
kręguj naewczas Geometryia liniy, powierzchni i brył’ 
nazywa się Elementarna, od tego- iż na tych samych, 
wyobrażeniach oparł’ swoie szacowne elementa Geo­
metryi Euklides , który żył w Alexandryi na lat 300 
przed Chrystusem. Jest zresztą Geometryia elemen­
tarna podstawą dalszych odnóg Gmieiętności zwanych 
Matematycznemi, nie przestaiąc składać sama przez 
się osobną,, niepodległą i naypięknieyszą umieiętność.

K S I Ę G A  P I E R W  S  Z A.
Z A S A D Y.

ROZDZIAŁ PIERWSZY 

O K ą c i e .

J3. Wyobrażenia- linii proste'y i płasczyzny po­
ciągają za sobą następujące prawdy :

Naprzód. Liniia prosta, określona- z obudwóch 
stron lub tylko z iedne'y, lub nieokreślona z żadne'y 
strony, leży na płasczyźnie.. Gdy zate'm powiększy­
my długość linii proste'y, czyli gdy przedłużymy li- 
niią prostą według ie'y kierunku, przedłużenie zosta­
nie na te'y same'y płasczyźnie co liniia dana.

Powtóre. Dwa punkta oznaczaią położenie i kie­
runek linii proste'y, czy to okreslone'y czy nieokre-
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śloney, i dla tego liniia prosta oznacza się i czyta 
dwiema literami np. A B . fig. 4.

Gdy zatem dwie liniie proste maią dwa spólne 
pu n k ta , przystaią do siebie we wszystkich pun­
ktach i składaią iednę tylko liniią prostą.

Potrzecie. Dwie liniie proste , z których każda ma 
inny kierunek, mogą się przeciąć tylko w iednym 
punkcie, bo według poprzedzaiącey własności dwa 
spólne punkta dwóch liniy prostych oznaczaią to 
samo położenie i ten sam kierunek każde'y z dwóch 
liniy, czyli oznaczaią iednę tylko liniią prostą.

Poczwarte. I?wie liniie proste przecinaiące się le­
żą na iedney płasczyźnie. Uwaga. Ponieważ prawie 
sama liniia prosta, oprócz okręgu, który to nazwi­
sko zawsze zatrzymuie, iest spominaną w Geometryi 
elementarne'y; przeto nazywać ią będziemy iednem 
słowem lin iia , tam zwłaszcza gdzie z istoty rozu­
mowania widzie będzie można, iż nie o inne'y linii ty l ­
ko o proste'y iest mowa.

14. Dwie liniie proste nie mogą ze wszech stron 
okre'śiić przestrzeni, czyli nie mogą tworzyć figury 
geometryczne'y. Kiedy bowiem taka iest własność 
linii prostey, iż zawsze w iednym kierunku ciągnie

lig. 5. się ku stałemu celowi w nieskończoności uważanemu; 
więc dwie liniie proste A B , A C , z których każda ma 
swóy właściwy kierunek, iedna od J  do B , druga 
od A  do C przecinaiąc się w punkcie A ,  nigdy ze 
wszech stron nie zamkną przestrzeni. Płasczyzna u- 
ważana między dwiema liniiami prostemi przecinaią- 
cemi się, nieskończona w tey stronie w którą się cią-
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gną owe dwie liniie p ro s te ,  nazywa się kqtem  (angle).
Liniie proste o których m ów im y, nazywaią się ra­
mionam i (co te ) , a punk t  obudwom spoiny wierzchoł­
kiem  ką ta  (sommet).

Ponieważ dwie liniie proste przecinające się lezą 
na p łasczyznie , ktore'y położenie oznaczaią trzy  pun- 
k ta  nie będące w linii proste'y (§ 6 .J; więc k ą t  ozna 
cza się i czyta trzem a l i te ra m i , np. ZL4C, lub C A B  
lecz tak aby litera wierzchołka b y ła  wymówiona 
między dwiema in n e m i: można iednak oznaczać i 
czytać k ą t  iedną ty lko literą A  w ierzcho łka ,  lub  
iedną a po łożoną przyr wierzchołku i między ra ­
mionami kąta.

15. Piamiona kąta uważanego w swoie'm właści- 
wem znaczen iu ,  ciągną się od w ierzcho łka ,  każde 
z osobna, do swego celu w nieskończoności położonego 
wprawdzie mogą ramiona kąta  mieć swoie kresy 
czyli mogą być pewnemi długościami, iednak nie 
zważa się w tym razie na wielkość płasczyzny między 
ram io n am i, i ką t  bierze się za to samo cze'm byłby' 
rzeczywiście gdyby iego ram iona ,  każde z dwóch 
stron  okre 'slone, s ta ły  się nieskończonemi w iedney 
stronie. T o  wyobrażenie k ą ta ,  na same'y naturze 
rzeczy i myśli opaj’t e ,  zamkniemy w następuiące'm 
wyrażeniu. M iarą kąta iest przestrzeń płaska uważana 
między iego ram ionam i, nieskończona w tey stronie 
w k tó rą  ciągną się kierunki ramion.

W ed łu g  te'y zasady k ą t  D ^ iC  większy iest od 
kąta  B A C , gdyż przestrzeń płaska iednego większa fig. 6. 
iest od przestrzeni p łaskiey d rug iego , różnicą zaś
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obudwóch przestrzeni iest przestrzeń płaska kąta 
D A B : w ogólności maią się kąty iak przestrzenie 
płaskie zawarte między ich ramionami uważanemi 
za nieskończone w iedney stronie*

16, Więc dwa kąty bac, B A C  są rów ne, gdy ich
®8■ 7- przestrzenie płaskie są równe. W tym razie prze­

niósłszy kąt bac na kąt B A C ,  tak aby wierzchołek 
a przypadł na wierzchołek A , i ramie ac na ramie 
A C ;  ramie ab przypadnie na ramie A B :  i po takie'nv 
przeniesieniu kąta na kąt, ieden zakryie drugi czyli 
przystanie do drugiego. I  na odwrót. Gdy kąty bac,  
B A C  maią tę własność, iż, przeniósłszy ieden na 
drugi tak aby wierzchołek a przypadł na wierzcho­
łek  A  i ram ie ac na ramie A C ,  iż mówię ramie ab 
przypadnie na ramie A B ;  takie kąty są równe. Bo 
w tym przypadku miarą każdego iest ta sama prze­
strzeń płaska.

17. Z natury płasczyzny, ze wszech stron nieo­
kreślonej (6) w ypada , iż każda liniia prosta dzieli 
na dwie równe części płasczyznę na k tó re j się znay-

fig. 8. duie. Tą liniią niech będzie A B :  obierzmy na n ie j  
punkt C ,  i wystawmy sobie iż płasczyzna nieokre­
ślona na k tó re j  leży ta liniia została złamana i zło­
żona, tak iż liniia CB przystała do linii C A , i że 
to złamanie stało się według linii p roste j DE. Po 
takie'm złamaniu i złożeniu , przywróciwszy płasczy­
znę do ie j  pierwszego położenia, pokażą się czte'ry 
kąty  na które cała przestrzeń płaska zostanie po­
dzieloną. Te cztery kąty są sobie równe. Bo na­
przód kąt D C B = D C A  dla tego iż wierzchołek i
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ramiona iednego padl’y na wierzchołek i ramiona 
drugiego: każdy więc z tych kątów iest połową ie- 
dney połowy płasczyzny. Dla te'y samey przyczy- 
ny kąt B C E  A C E  i każdy z tych kątów iest poło* 
wą drugiey połowy płasczyzny: więc nareszcie ka­
żdy ze czterech iest czwartą częścią całey przestrzeni 
plaskie'y, a tern same'm wszystkie cztery kąty są 
sobie rów'ne.

K ąt którego miarą iest czwarta część całey prze­
strzeni płaskie'y nazywa się prostym  (droitj. W ka­
żdym więc razie kąty  proste są sobie równe.

Miarą dwóch kątów prostych A  CD, DCB, których 
ramie CD i wierzchołek C są spólne, dwa zaś inne 
ramiona lezą na linii prostey .AB iest przestrzeń p ła ­
ska zakończona tą  samą liniią A B  i będąca połową 
całe'y przestrzeni. Taką samą miarę maią dwa kąty 
proste A  CE, B C E : nareszcie miarą wszystkich czte*- 
rech kątów prostych złożonych na płasczyznie oko­
ło  spolnego punktu C iest cała przestrzeń płaska.
Pod tym względem uważaną przestrzeń płaską na- 
zwiymy miejscem kątowem.

18. Gdy dwie liniie np. DC, CB przecinaią się 
pod kątem prostym ; iedna względem drugie'y nazy­
wa się prostopadłą (perpendiculaire lub normale). DC  
iest prostopadłą do CB,  czyli D E  do A B :  albo CB 
iest prostopadłą do CD ,  czyli A B  do DE.

19. K ąt mnieyszy od prostego nazywa się ostrym 
faigii), większy od prostego nazywa się rostwartym fig. 9. 
(obtusj. K ąt B A C  iest prosty, D A C  ostry, E A C  
rostwarty. Z dwóch kątów ostrych np. D A C , B A D
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składaiących k ą t  prosty  B A C ,  którykolwiek naby­
wa się dopełnieniem  drugiego (comple'ment) 

fig- Jo. 20. Dwa ką ty  D C B , D C A  nazywają się przyle- 
g łem i (angles de suite) gdy maić} spoiny wierzchołek 
C i spólne ramie C D , ramie zaś CB  iednego i ra ­
mie C A  drugiego lezą na linii proste'y -AB.

D wa ką ty  przy leg łe  wazą tyle co dwa ką ty  p ro ­
ste , bo ich m iarą tak iak dwóch kątów prostych iest 
połowa ca łey  przestrzeni płaskiey zakończona liriiią 
p ros tą  A B .

Z dwóch kątów- p rz y le g ły ch , k tórykolwiek nazy­
wa się spełnieniem  drugiego (supplement).

Dla te'y same'y przyczyny ilekolwiek kątów przy- 
II- ległych D C B , D C E , E C  A  ważą dwa p ro s te ,  gdy 

wszystkie rnaią spólny w ierzchołek, a ramie p ier­
wszego i ramie ostatniego leżą na linii proste'y A B .

Wszystkie zaś kąty przyległe na około punktu  C 
fig. ia. j ^ r y  iest jcfj wierzchołkiem spó lnym , ważą czte'ry 

k ą ty  p ro s te , bo ich miary zapełniają mieysce k ą ­

towe. (fig. 17.)
21. Gdy dwa k ą ty  A C D , D C B  maiące spólny 

fig* ,0- wierzchołek C i spólne ramie C-D, ważą dwa proste; 
liniia A C B ,  na którey le ż ą ,  iest prosta.

Kiedy bowiem te ką ty  ważą dwa p ros te ,  więc 
ich miarą iest przestrzeń p łaska zakończona z ie- 
dney  strony liniią p ros tą :  a że przestrzeń p łaska 
k tó ra  iest miarą dwóch kątów A C D , D C B  iest za­
kończona liniią A C B ,  więc ta liniia iest prostą, 

g 22. Gdy dwa k ą ty  b a c ,B A C  są ró w n e ,  ich speł­

nienia są równe. Albowiem :
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K ąt bad iest spełn ien iem  kąta hac , czyli te dwa 
k ą ty  ważą dwa p ro s te : więc liniia cad na k tó rey  leżą 
iest prosta. K ą t D A B  iest spełnieniem  kąta  B A C ,  
więc lin iia  C A D  iest prosta. Poniew aż ką ty  lac , B A C  
są ró w n e , więc m ożna przenieść ieden na drugi tak , 
iż w ierzchołek i ram iona iednego przypadną na  
w ierzcho łek  i ram iona d ru g ieg o : a że lin iia  ac p rzy ­
padnie na A C  , więc przedłużenie ad  pierwszey p rzy ­
padnie na przed łużen ie A D  drugie'y: gdy zaś w ierz­
ch o łek  i ram iona k ą ta  bad przypaśdź m ogą po ta- 
kie'm przeniesieniu na w ierzchołek  i ram iona k ą ta  
B A D ; więc te dwa k ą ty  są równe.

23. G dy liniie proste A B ,ŁD C  p rzecinaią się w p un­
kcie E ,  ką ty  C EB, A E D  ta k ie , iż ram iona iednego 
m ożna uw ażać za przed łużen ia ram ion drugiego na- 
zyw aią się wierzchołkiem przeciwległe (opposes au 
som m et.)

K ą ty  w ierzchołkiem  przeciw leg łe  C E B  i A E D  są 
sobie rów ne: bo gdy każdy z tych  kątów  iest spełn ie­
niem  kąta A E C ,  więc są rów ne w edług  poprzedzające­
go tw ierdzenia.

D la te'y same'y przyczyny ką ty  A E C , D E B  w ierz­
chołkiem  p rzec iw leg łe , są sobie równe.

Uwaga. P raw da geom etryczna drogą rozum ow ania 
i dowodzenia poznana , nazywa się twierdzeniem  (the- 
orem e). Już k ilka  praw d takow ych poznaliśm y w o- 
becnym  rozdziale. Praw da geom etryczna w ynikaiąca 
z inne'y dowiedzione'y poprzednio  nazywa się wnio­
skiem  (corollaire). Zadanie geom etryczne mogące 
być odgadnione'm na m ocy tw ierdzeń i wniosków

fig . -«4.
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poprzednio poznanych , nazywać będziemy zaga­
dnieniem ( p ro b lem e). W  rozdziałach następują­
cych będą te nazwiska kładzione na czele właściwych 
m ateryy.

(Tm następnie ‘R o zd zia ł drugi o tró jkącie  i o p r z y ­
stawaniu tró yką tó n , k tó ry  opuszczam yj.

R O ZDZIAŁ TRZECI.

O  ważności kątów tró jką ta .

44. Twierdcenie. T rzy  k ą ty  tróykąta  wazą dwa k ą ­
ty  proste.

Dowodzenie. Abyśmy dowiedli że t rzy  k ą ty  tróy- 
fig. 42. kąta  A C B  wazą dwa ką ty  p ro s te ,  p rzed łużm y k a­

żdy z trzech iego boków wobiedw ie strony bez g ra­
n i c ,  i z łóżm y trzy  k ą ty  C B F , 1CI I ,  D A E  tak  iak 
wyraża figura 42 his: to iest, aby wszystkie trzy  m ia ły  
swoie w ierzchołki w punkcie i i ,  aby k ą t  C B F  wzią ł 
położenie k ą ta  ghf, ką t  I C H  kąta  ich, ką t  D A R  k ą ­
ta  dae. Ponieważ trzy  k ą ty  ghf, ich, dae zakrywaią 
tę. samą przestrzeń p łaską  co t rzy  k ą ty  GB1'', IC H ,  
D A E ,  bo każdy z tam tych i każdy z tych zawie'ra 
powierzchnią t róykąta  i p łasczyznę zawartą m iędzy 
przedłużeniam i dwóch boków i trzecim bokiem  tró y ­
ką ta  ; więc skoro dowiedziemy że liniia dF if iest p ro ­
s ta ,  wypadnie według  § 20  iż t r z y  ką ty  ghf, ich, dae, 
to  iest t r z y  k ą ty  tróykąta  A C B ,  ważą dwa ką ty  
proste.

T ró y k ą t  A C B  iest p łasczyzną określoną trzema 
liniiami prostemi przecinaiącemi się. Rości asm i vmv
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tę płasczyznę ze trzech stron bez granic i według-, 
p rzed łużeń  trzech boków tróyką ta  , to iest do pła- 
sczyzny tróykąta  p rz y d ay m y , z iedney strony p ła ­
sczyznę G C A F ', a o trzym am y

C B A  +  G C A F ,  czyli G B F :  
zd rug iey  s trony  płasczyznę J A B I I , a otrzym amy 

A C B - f l A B H  czyli I C H : 

z trzeciey strony  płasczyznę EG BD )  a otrzym amy 
C A B + E C B D ,  czyli E A D .

Tę summę płasczyzn trzech kątów GBF,  I C H ,  E A D  
spełnia summa p łasczyzn  trzech kątów D B H ,  G CE,  
F A I ,  k tóre  iako wierzchołkiem przeciwległe są 
względnie równe trzem kątom tróyką ta  A C B :  to< 
iest płasczyzny trzech kątów tróykąta  Z: płasczyzna- 
mi trzech kątów wierzchołkiem przeciwległych D B H ,  
G C E ,  F A I  i równych tamtym zapełniaią płasczyznę 
ze wszech slron rosciągaiącą się bez g r a n ic ,, czyli 
przestrzeń p łaską  czterech kątów prostych. Aze k ą ­
ty  ghf, ich, dae są te  same co trzy  k ą ty  tróykąta  > 
więc ich płasczyzny z płasczyzna mi kątów  D B H ,  
G C E ,  F A I ,  także zapełnią  przestrzeń p łaską czterech 
kątów  prostych. Lecz i płasczyzna d L f  trzech ką? 
tów ghf, ich, dae z p łasczyzną d M f ,  k tóra leży po 
drugiey stronie U n i i  d l i f  rozdzielaiące'y obiedwie, 
zapełnia przestrzeń p łaską  czterech kątów prostych? 
więc płasczyzna d M f  iest równa summie płasczyzn 
trzech kątów D B H ,  G C E ,  F A I :  a że te ką ty  są ró­
wne kątom tróykąta  A C B ,  więc płasczyzna d M f  
iest równa summie płasczyzn trzech kątów tróyką* 
ta A C B ,  to iest płasczyźnie d L f .  A tak płasczyzny
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clM f i d L f  zapełniaiące przestrzeń czterech kątó 
prostycli i przedzielone liniią d F if są sobie równe_ 
a ze ty lko  liniia prosta dzieli przestrzeń p łaską czte­
rech  kątów prostych na dwie równe części § 17, 
więc liniia d l i f  iest p r o s t a ,  i przeto trzy  ką ty  p rz y ­
leg łe  g l f ,  ich, dae to iest t rzy  k ą ty  t royką ta  -A C B ’ 
ważą dwa ką ty  proste.

45. Z tego twierdzenia w ypływaią następuiące wnio­

ski :
W n io sek  1. Maiąc dwa ką ty  t r ó y k ą ta , można 

znaleźć t r z e c i , odiąwszy summę dwóch danych od  
sum m y dwóch p ro s ty c h : więc t ró y k ą t  ma właściwie 
pięć różnych części, to  iest dwa k ą ty  i t rzy  b o k i ,  
z tych zaś pięciu części znaiąc trzy  k tó rek o lw iek , 
m ożna, iak to widzieliśmy w niektórych zagadnie­
niach i widzić będziemy w nas tępnych ,  wykre'ślić 

t ró y k ą t  geometrycznie.
FYniosek  2. Gdy w tróykącie ieden ką t iest p ro ­

sty' dwa inne są o s tre ,  co iuż widzieliśmy w § 39 i 
ważą drugi k ą t  p ro s ty ,  czyli są spełnieniem pier­
wszego , ieden zaś ostry  k tórykolw iek iest dopeł­
nieniem drugiego rosIrego.

W n io sek  3. W  tróykącie równobocznym każdy 
k ą t  iest trzecią częścią dwóch p ro s ty ch ,  czyli iest |  

prostego.
JF niijsek 4. Gdy ieden ką t troyrkąta iest dany  

w częściach kąta  prostego, znaydziemy summę dwóch 
innych ohiąwszy k ą t  dany od summy dwóch p ro ­
stych. Gdy zaś tróykąt iest rów noram ienny a k ą t  
dany  iest zawarty między bokami rów nem i, naów-
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czas połowa summy dwóch innych kątów będzie wa­
żnością każdego.

W niosek  5. Gdy dwa kąty iednego tróykąta są 
równe dwom kątom drugiego: trzeci kąt pierwszego 
równy iest trzeciemu kątowi drugiego tróykąta: więc 
dwa tróykąty przystaną do siebie gdy maią po ie- 
dnym boku równym i po dwa kąty równe, z któ­
rych leden przyległy, drugi przeciwny bokowi równe­
m u : i teraz można ten przypadek uważać za drugi 
przypadek przystawania tróykątów.

FFniosek 6 . Kąt zewnętrzny CBD  tróykąta A C B  fig. 4a. 

równy iest summie dwóch wewnętrznych przeciwnych 
C A B  i A C B .  Tak bowiem kąt CBD  iest spełnieniem 
kąta C B A , iak summa kątów C A B  i A C B  przeci­
wnych kątowi CBD.

VFniosek 7. Przedłużywszy boki tróykąta A C B  fig 4 3 . 
każdy w' iednę tylko stronę , to iest bok A B  do 
punktu D , bok BC  do E , C A  do F , summa trzech 
kątów zewnętrznych CBD, A C E , B A F  ważyć będzie 
cztery kąty prosta. Każdy bowiem kąt zewnętrzny 
iest równy summie dwóch wewnętrznych przeciwnych, 
a zate'm wszystkie trzy zewnętrzne ważą tyle co 
podwoyna summa trzech kątów wewnętrznych tróy­
kąta , to iest ważą cztery kąty proste. Albo : każdy 
zewnętrzny ze swoim przyległym wewnętrznym ważą 
dwa proste: więc wszystkie trzy  zewnętrzne ztrze- 
ma wewnętrznemi ważą sześć kątów prostych . a 
źe wewnętrzne ważą dw a, więc zewnętrzne ważą 
czte'ry proste.
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fig. 44-

fig- 45.

fig. 45.

46. Zagadnienie. Wykreślić t ró y k ą t  równoranrien* 
ny  którego podstawa i k ą t  przeciwny podstawie są 
dane.

Rozwiązanie. A B  iest podstawa, v k ą t  przeciwny- 
P rzed łużyw szy  A B  do punk tu  E  i wykreśliwszy ką t 
E B F  rów ny danemu v ,  ką t  spełniaiący F B A  bę­
dzie rów ny summie dwóch kątów przyległych podsta­
wie A B  szukanego tróykąta . Podzieliwszy zate'm ką t  
F B A  na dwie równe części przez liniią B C , ką t  
C B A  będzie  iednym z dwóch równych kątów tróy ­
kąta  , a p u n k t  C w k tó rym  liniia B C  przetnie się 
z p ro s to p ad łą  D C  wyprowadzoną ze środka b o k u ^ / J  
będzie w ierzchołkiem  tróykąta  równoramiennego szu­

kanego.
47. Twierdzenie. Przedłużywszy' bok B C  tróykąta  

równobocznego A C B , tak aby przedłużenie CD  b y ło  
równe bokowi CB, i połączywszy punkta A  i D  li­
n iią  prostą  ^4 D ; ta będzie pros topad łą  do A B .

Dowodzenie. K ą t  zewnętrzny A C B  iest równy sum­
mie dwóch wewnętrznych przeciwnych C A D  i Z); a 
że w edług  wy kreślenia bok A C ^ -D C ,  więc ką ty  C A D  
i Z) są równe (§30), a ką t  zewnętrzny A C B = 2 C A D ,  
czyli k ą t  C A B = 2 C A D  ‘ a że k ą t  C A B — % prostego, 
więc k ą t  C A D = %  p ros tego , a zate'm k ą t  D A B  iest 
prosty.

W ed ług  tego twierdzenia potrafimy wyprowadzić 
p rostopadłą  A D  z końca A  linii A B  k tórey  prze­
d łużyć za punk t  A  nie można.

48. Twierdzenie. K ą t  B A D  tróykąta  B A D  iest 
prosty, ghy liniia A C  poprowadzona od wierzchoł-
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ka A  do środka C boku przeciwnego BD  iest równą 
połow ie tego boku.

Dowodzenie. Ponieważ boki A C , D C , CB  są sobie 
rów ne, więc kąty im przeciwne w tróy kątach DC A  
i A C B  są sobie równe. W tróykącie D C  A  kąt m  
z podwóynym kątem D  ważą dwa proste, w tróyką­
cie zaś A B C  kąt n z podwóynym kątem li ważą dwa 
p roste: a że summa kątów przyległych m i n  waży 
dwa proste, w ięc summa podwóynych kątów D  i B  
waży drugie dwa proste, summa więc poiedynczych  
kątów D  i B  waży ieden prosty, a te'm samem trzeci 
kąt tróykąta, to iest kąt B A D  iest prosty.

W n io sek . Od punktu D  wziętego dowolnie na ^  
okręgu poprowadziwszy cięciwy do końców średnicy 
A B ,  kąt A D B  tym sposobem utworzony w półkolu  
będzie prosty.

Poprowadziwszy bowiem liniią D C  od punktu Z) 
do środka C k o ła , ta będzie połow ą boku A B  prze­
ciwnego kątowi A D B  § 11: więc ten kąt według obe­
cnego twierdzenia iest prosty.

ROZDZIAŁ CZWARTY.

O liniiach równoodległy eh.

49. Twierdzenie. Przeciąwszy przez liniią prostą fig, 4 7 . 
G E  dwie inne R B , R A  przecinaiące się w punkcie/ś. 
kąty ł iB G  i R A E \  które liniią G E  uczyni z dwiema 
R B  i K A  ważyć będą mnie'y niż dwa proste a ich 
spełnieniem  będzie kąt A R B  pod iakim przecinaią 
się dwie dane lin iie , czyli kąt zewnętrzny K B E  bę-
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dzie’ większy od w ew nętrznego przeciwnego Ft AB  
lu b  kąt K A G  będzie większy od kąta K B A .

Gdyż trzy  kąty  tróykąta A K B  wazą dwie proste 
i ty leż ważą kąty  przyległe przy punkcie B lub 
przy punkcie A : a przeto summa kątów wewnętrznuch 
K A B  i K B  A  waży mniey niż dwa proste, każdy zaś 
zewnętrzny iest większy od wewnętrznego przeci­
wnego.

JViqc na odwrót. Gdy dwie liniie BD  i AC  są 
wyprowadzone z punktów B  i A  linii E G  tak iż 
kąty  wewnętrzne D B A  i CAB ważą mnie'y niż dwa 
p ro ste , czyli iż ką t zewnętrzny np. D B E  iest wię­
kszy od wewnętrznego przeciwnego CAB, dwie liniie 
BD i AC  przedłużane przetną się z sobą.

Bo zresztą, kiedy dwa kąty proste zaymuią prze­
strzeń płaską która z iedne'y strony określona iest 
liniią prostą E G , a w stronie DC  rosciąga się bez 
k resu , dwa zaś kąty  D B A  i CAB leżące na te'y sa- 
me'y linii E G  ważą mnie'y niż dwa p ro s te ; więc te 
kąty  zaymuią caęść tylko płasczyzny dwóch prostych, 
i z tych, pierwszy przestrzeń płaską D B G ,  drugi, zaś 
przestrzeń płaską C A E ,  ciągnące się bez kresu W tę 
samą stronę co ramiona : więc różnicą między prze­
strzenią p łaską dwóch prostych a przestrzenią dwóch 
kątów DBG  i C AE,  iest przestrzeń ktore'y te dwa 
kąty  nie obeymuią. A że każda z liniy BD  i AC  
określa w stronie D C  płasczyznę swego k ą ta , więc 
za temi liniiami znayduie się różnica o ktore'y mó­
wimy, to iest między kierunkami liniy przedłuża­
nych BD  i A C : lecz ta różnica wypadłaby, gdy-
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byśmy tak iak widać na figurze 11. odięli summę 
dwóch wewnętrznych od summy dwóch przyległych 
i byłaby pewnym kątem; więc ta sama różnica za­
warta między liniiami przedłużanemi BD i A C  iest 
także kątem ; więc te liniie przetną się w pewnym 
punkcie i utworzą kąt gkf, który będzie różnicą 
między dwóma prostemi i summą dwóch wewnę­
trznych DBA  i CAB, czyli spełniać będzie te dwa 
kąty. Stąd wniesiemy:

50. 1. Ponieważ liniie BD i ̂ Cprzedłużane przetną 
się, więc końce razem przedłużanych zbliżaią się do 
siebie póty póki się w ieden punkt nie zeydą: więc 
na odwrót, idąc od punktu K  ich spólnego przecię­
cia po linii K A  ku punktowi A , po ifB ku B , po 
każdey spółcześnie, to iest przedłużaiąc te liniie 
w kierunku przeciwnym pierwszemu; końce prze­
dłużeń oddalać się będą od siebie, tymbardziey im 
przedłużenia będą dłuższemi.

2. Ponieważ trzy kąty tróykąta ważą dwa proste, 
więc z trzech danych kątów ważących dwa proste 
można złożyć tróykąt. Aby wykreślić ten tróykąt, 
weźmiemy iakąkolwiek długość AB  na ieden bok ^  
tróykąta, przy ie'y końcach B i A  wyrysuiemy dwa 
dane kąty DB A i CAB i przedłużać będziemy li. 
niie BD i A C  póki się nie przetną: wykreślony tym 
sposobem tróykąt AKB  mieć będzie trzy kąty równe 
danym a kąt A K B  zawarty między liniiami A K  i BK  
będzie równy trzeciemu danemu N.

Ponieważ boki tak wykreślonego tróykąta, mo­
gą iak widzimy być iakiekolwiek a kąty zawsze zo-

i4
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staną równe danym ; więc n ap rzó d ,  t ró y k ą t  którego 
t rzy  k ą ty  są dane nie iest wyznaczony tak  iak gdy 
iego trzy boki są d a n e : powtóre sama równość k ą ­
tów dwóch t ró jk ą tó w  nie iest dostatecznym warun­
kiem aby dwa t ró jk ą ty  przysta ły  do siebie.

£g. 48. 3. Liniie EG  i D F  prostopadle do liniy przeci­
nających s ię , ’pierwsza do B A ,  druga do B C ,  p rze­
tn ą  się gdy będą przedłużane. Połączywszy bowiem 
punkta  E  i D  liniią prostą E D , ką ty  wewnętrzne 
G E D , F D E  ważyć będą mnie'y niż dwa proste, 

fig. 4g. 51, Twierdzenie. Gdy dwie liniie A F , B G  lezące 
na p łasczyźnie są przecięte od trzeciey A E  tak  iż 
k ą t  zewnętrzny G B E  iest mnieyszy od wewnętrzne­
go F A B ,  czyli iż k ą ty  wewnętrzne F A B  i GB A  
ważą więcey niż dwa proste ;  owe dwie liniie prze­
dłużane nigdy się z sobą nie p rze tn ą ,  a naw et ko ń ­
ce ich przedłużeń tjrm bardziej ' oddalać się będą od 
siebie im dłuższe będą pi-zedłużenia.

Dowodzenie. P rzedłużyw szy liniią F A  do C, G B  
do D ; o trzym amy ką t j r C A B ,  D B A  k tóre ważyć 
będą mniey niż dwa proste : a zate'111 liniie A C ,  B D  
przedłużane w stronie CD  p rze tną  się z sobą: a że 
dwie liniie przecinaią się ty lko w iednym punkcie, 
więc przedłużenia A F  i BG  l in iy A C  i BD  nie m o­
gą przeciąć się w drugim p u n k c ie , w stronie FG.  
N ad  t o ,  ponieważ liniie A F  i BG  są częściami ra ­
mion kąta pod iakim przetną się AC  i B D  w stronie 

C D ;  więc końce ich przedłużeń tj 'm bardzie j ' odda­
lać się będą od siebie w stronie F G , im te prze­
dłużenia będą dłuższeini. (50.)
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I  na odwrót. Gdy dwie liniie A F  i BG  przecięte 
od trze c ity  A E , przedłużane spółcześnie, oddalaią 
się. od siebie w końcach przedłużeń ku F G ; k ą t  ze­
wnętrzny G B E  iest mnieyszy od wewnętrznego F A B .

Kiedy bowiem liniie A F  i BG  przedłużane w stro­
nie F G  oddalaią się od siebie,; więc przedłużane 
w strome przeeiwney CD  zbliżaią się do siebie, a 
zatem k ą t  D B E  iest większy od CA B ,  czyli kąt 
G B E  iest mnieyszy od F A E

52. Twierdzenie. Gdy dwie liniie A C  i BD  leżą­
ce na p łasczy in ie  są przecięte od trzeciey F E  tak.
iz k ą t  zewnętrzny D B E  rów ny iest kątowi wewnę- figi. 5o. 
trznem u przeciwnemu C A B ;  te dwie liniie p rzed łu ­
żane spółcześnie , ani się zbliżać do siebie ani odda­
lać się od siebie nie będą.

Dowodzenie. Gdyby się bowiem zbliżały  d’o sie­
b ie ,  b y łb y  ką t zewnętrzny D B E  większym od we­
wnętrznego C A B  (50) co iest sprzeczne z założę" 
n ie m : gdyby zaś przedłużane oddalały  się od siebie, 
b y łb y  ką t zewnętrzny mnieyszym od  wewnętrznego 
(51), eo także iest sprzeczne z za łożen iem : a t a k  
dwie liniie A C ,  B D ,  gdy ie przedłużać będziemy, 
nie mogą ani zbliżać się do  siebie ani tern samem 
przeciąe s ię , ani oddalać się od s ieb ie : i przeto ich 
odległość wszędzie iest iedttakowa.

Od te'y własności nazywaią się one równoodległe- 
m i (paralleles).

53. P raw dy  pow yższe, k tóre  doprowadziły do 

wyobrażenia liniy rów noodleg łych , sk ładaią  nastę- 
puiącą całość..
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fig. 5r. Niech liniia B F  obraca się na płasczyźnie około  
p unk tu  B ,  przenosząc się ze swego pierwszego po­
łożenia  w nowe ku  C D : w obrocie swoim przecinać 
ona będzie lin iią A C  dopóki k ą t zew nętrzny będzie 
w iększy od wewnętrznego przeciw nego i stałego C A B ;  
nadto  przecinać będzie liniią A C  pod kątem  coraz 
m nieyszym , gdyż k ą t zew nętrzny iakożkolw iek 
zm nieyszony] zostanie zawsze w przypadku przecięcia 
rów ny summie dwóch w ew nętrznych przeciwnych 
z k tó rych  ieden C A B  iest n iezm ienny : więc nare­
szc ie , gdy liniia ruchom a weźm ie położenie BD  ta ­
k ie  iż k ą t zew nętrzny stanie się rów ny w ew nętrz­
nem u C A B , d rugi k ą t przeciw ny w ew nętrzny k tó ry  
z kątem  C A B  waży ty le co ieden zew nętrzny D B E  
(§. 44. 6 ) ,  stanie się zerem  czyli zn ikn ie , w tern 
p rzeto  po łożeniu  liniia ruchom a nigdy  się nie prze­
tn ie  z lin iią  A C .  N iech daley z takiego położenia 
B D  lin iia ru ch o m a, obracaiąc się zawsze około  
p u n k tu  B ,  przechodzi w nowe położenia ku E: w tych  
czynić będzie z lin itą B E  k ą ty  zew nętrzne maleiące, 

- zawsze mnieysze od w ew nętrznego przeciwnego C A b ,  
sam a zaś przedłużana oddalać się będzie od lin ii 
stałe'y A C .  A tak  ze w szystkich położeń  lin ii ru- 
cbome'y oko ło  p unk tu  B  ty lk o  iedno iest takie 
w którem  ani się zbliża do lin ii A C ,  ani się od 
n iey  o d d a la , czyli w k tó rem  iest równoodległą od 
lin ii A C ,  czyli nareszcie przez p u n k t d a n y |£  iedna 
ty lk o  rów noodległa od A C  m oże przechodzić.

54. G dy^lin iie  A C ,  B D  ograniczone lin iią  pro- 
fig. 5a> stą F E  są ró w n o o d leg łe ; ich przedłużenia A G ,  B H ,
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a zatem i liniie C G , D I I  przecięte liniią F E ,  *ą 
w ed ług  powyższego twierdzenia (§. 52). równoodle­
głe. Więc] dwie liniie C G , D H  przecięte od li­
nii F E  będą rów noodleg łe ,  naprzód:  gdy k ą t  ze­
wnętrzny D B E  iest rów ny  wewnętrznemu przeciwne­
m u C A B :  te ką ty  nazywaią się iednostronnemi (cor­
respondents). Powtóre: Gdy k ą ty  wewnętrzne ( in ter­
nes) C A B ,  D B A  ważą dwa proste. T en  warunek 
w ypływ a z poprzedzającego: k ą t  bowiem zewnę­
trzny  D B E  ze swoim przyleg łym  D B A  wazy dwa 
pros te ,  więc tyleż waży wewnętrzny C A B ,  równy 
zew nętrznem u, z tymże ką tem  D B A .  Potrzecie.  
gdy kąty  I I B A  i C A B ,  k tóre się nazywaią kątami 
na przemian  (alternes) są ró w n e : ten  warunek tak ­
że z pie'rwszego w y p ły w a , a nawet wychodzi na ie- 
dno z p ierw szym , bo k ą t  A B H — D B E  dla tego że 
są wierzchołkiem p rzec iw leg łe , k ą t  zaś D B E = C A B  
bo są iednostronne , więc A B H = C a B.

I  na odwrót. Gdy dwie liniie C G , D H ,  są ró- lig 5a. 
wnoodległe a przetniemy ie liniią F E ; ką ty  iedno- 
slronns będą ró w n e , wewnętrzne ważyć będą dwa 
p ro s te , naprzemian będą równe.

Gdyby bowiem kąty  iednostronne D B E , C A E  nie 
b y ły  ró w n e ;  k ą t  zewnętrzny D B E  b y łb y  albo wię­
kszy albo mnieyszy od kąta wewnętrznego C A E r  
w pierwszym razie liniia B D  przedłużana zbliżałaby 
się do przedłużane'y A C , w drugim oddalałaby się 
od  A C , lecz żaden z tych przypadków nastąpić nie 
m o ż e , bo owe dwie liniie są rów nood leg łe , a za-
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tern ką t zewnętrzny nie iest ani większy ani mniey- 
szy od wewnętrznego czyli iest mu równy.

Skoro zaś ką ty  iednostronne są rów ne , więc we­
wnętrzne wazą dwa p ros te ,  a ką ty  na przemian są 
równe».

Zakończenie. 'Powiedzieliśmy w przygotowaniu do 
tak  wyłożoney części zasad Geometryi elementarne'y 
iż z braku  ustaloney definicyi i iasnego wyobraże­
n ia kąta  pochodzi niestateczność i chwianie się te- 
oryi liniy rów nood leg łych , bo ta opiera się na de­
finicyi i naturze tamtego. Teraz osądzi czytelnik 
z iaką Jasnością i prostotą może być wyłożona te- 
oryia liniy równoodległych opieraiąc ią na prawdzi- 
wey dełinicyi kąta. Tę definicyią, przez nas przyię- 
t ą ,  usprawiedliwia sam w ykład  rzeczy: mówię przy- 
ię tą ,  bo ile wiemy, m iał iuż i og łosił  przed 40 lat 
takie samo wyobrażenie o kącie pew ny niemiecki 
au to r ,  przed 15 zaś lat wznowił ie i og łosił  inny 
francuski, k tó ry  całkiem nie wiedział o swym po­
przedniku. Oto są definicyie kąta iakie dali zna­
mienitsi autorowie Geometryi elementamey.

E uklides: K ąt płaski iest wzaiemne nachylenie  
dwóch l in iy  które się stykaią na płasczyźnie  i któ­
re nie maią tego samego kierunku.

L e g e n d r e : Gdy dwie liniie proste spotykaią s i ę ,  

ilość więcey lub nmie'y wielka iaką odstępuią od 
siebie (sont e'carte'es) w swoiem po ło żen iu ,  nazywa 
się kątem.

C l a i r a u t  : Gdy dwie liniie są wszędzie równood- 
dalone od s iebie, mówi się iż są równoodległe, a to
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ak to prostych iak o krzywych. Gdy są prostemi, 
rzecz oczywista iż p rzed łu żan e ,  nawet do nieskoń­
czoności , n igdy się nie spotkaią. Lecz gdy dwie 
liniie p ro s te , zbliżaią się do siebie więcey z iedney 
strony niż z drugiey, to  iest gdy nie są wszędzie 
równooddalone od siebie, rzecz oczywista iż, p rze­
d łużane tyle ile t rzeb a , spotkaią się w pewnym p un­
kcie.- a gdy się spotkaią ,  odstęp (e'cart) czyli otwo- 
rzystość tych liniy nazywa się ką tem : a zatem kąt 
iest to otworzystość (ouverturej dwóch liniy  które 
maią ieden punk t spólny.

B e z o u t  i V e g a  także powiadaią, iż otw'orzystość 
dwóch liniy przecinaiących się, iest kątem.

S im p s o n  : K ą t  iest pochylenie dwóch liniy p ro ­
stych spotykaiących się w iednym punkcie czyli otwo­
rzystość wypadająca z nachylenia dwóch liniy pro­
stych spotykaiących się w iednym punkcie.

K a e s t n e r  : Kąt p ła s k i ,  iest pochylenie dwóch liniy 
ku  sobie, które leżą na iedne'y płasczyznie i nie 
składaią iedyne'y linii.

D e v e l e y  : Gdy dwie liniie proste spotykaią się 
w pewnym punkcie ,  ten punk t  może być uważany 
za zawiaskę na ktore'y dwie liniie mogą się obracać, 
aby się zbliżały do sieb ie ,  lub oddalały  od siebie, 
me wychodząc z p łasczyzny na  k tó rey  są nakreślo­
ne. Otworzystość iaką w tym  razie tworzą dwie li- 
niiej, maleie gdy się zb liża ią , rośnie gdy się oddalaią. 
Ta otworzystość nazywa się kątem.

J a n  F i l i p  S c h u l t z  : Pochylenie k tóre  maią ku  so­
bie dwie liniie proste na p łasczyzn ie , nazywa się ką-
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tem płaskim prostokreślnym. Nieograniczoną część 
płasczyzny zawarte'y między ramionami kąta, gdy 
te bez końca zostaną przedłużane, nazywam pła- 
sczyzną kąta.

S u z a n n e : Wystawmy sobie dwie liniie proste ia- 
kieykolwiek długości, poprowadzone na płasczyźnie 
i spotykaiące się w iednym punkcie: ponieważ te li­
niie nie mogą się spotkać w innym punkcie nie sta- 
wszy się iedyną lin iią ; więc przestrzeń będzie nieo­
graniczona w stronie przeciwne'y punktowi spotka­
n ia : tę przestrzeń nazwiemy kątem. A tak , kątem 
iest przestrzeń nieograniczona, zawarta między dwie­
ma liniiami spotykaiącemi się, które trzeba sobie 
wystawić nieograniczone w stronie przeciwney pun­
ktowi spotkania. Tak np. dwie liniie A B ,  AC, po­
prowadzone na płasczyźnie i spotykaiące się w pun­
kcie A ,  ograniczaią przestrzeń płaską, lezącą po tam- 

tey stronie linii A C , po te'y stronie linii A B  i po 
lewey stronie punktu A ,  zostawiaiąc ią nieograni­
czoną w stronie przeciwney temu punktowi, czyli 
tworzą kąt.
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Rozwiązanie dwóch zagadnień Geometry­
cznych podanych w piśmie przez P. G e r -  

c o n n e  wydawanem pod  tytułem : Annales 
de Mathematiques etc., Octohre 182.4.

1. K tó ry  z łuków okręgowych, równych co do d łu ­
gości , a co do prom ieni ró żn ych , za m yka  p o ­
wierzchnią nayw iększą pom iędzy  sobą a cięciwą 
odpowiadaiącą ?

Niech a  oznacza długość iakiegokolwiek l u ­
k u  w k o l e , którego promień iest p .  Powierzchnia 
zawarta między luk iem  i iego cięciwą iest odcin­
kiem  k o ło w y m , k tórego powierzchnia wyrównywa 
odpowiadającemu wycinkowi kołowem u pomnieyszo- 
nem u lub powiększonemu powierzchnią tróykąta ró ­
wnoramiennego maiącego za boki dwa promienie 
k o ła  i cięciwę ł u k u :  pomnieyszonemu w tenczas 
k iedy ł u k  iest mnieyszy od p ó ło k ręg u ,  a powię­
kszonemu kiedy łu k  iest większy od półokręgu . 
Oznaczywszy przeto głoskam i O, w, t, powierzchnie 
o dc inka ,  wycinka i tróykąta  łukow i a odpowiada- 
ią cy c h ,  będzie

O — w rp t . . . .  (1).
A ze powierzchnia wycinka koła równa iest p o ło ­
wie iloczynu z łu k u  odpowiadaiącego i promienia 
k o ł a , więc

w z= z±ap.
Dla wynalezienia powierzchni tróykąta  oznaczmy

i 5
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g ło sk ą  at k ą t w środku k o ła  odpow iadający łu k o ­
wi « ,  a zatem podstaw a tró y k ą ta  w mowie będące­
go czyli cięciwa łu k u  a , w yrów nyw a 2 p  ws \  a, 
wysokość zaś wyrów nywa p  dos , iest więc 

t = p 2 ws £ a dos j « ,  
albo t = | p 2 w sa ; 

druga strona rów nania poprzedzaiącego iest dodatna 
k iedy  a m n ieysze , a odiem na, k iedy  a większe od 
2  kątów  prostych- W łożyw szy zate'm za w i t  

ich w artości w rów nanie (1) o trzym am y 
0 = 1  ap— l  p 2 ws a . . .  (2 ) ,  

k tó re to  w yrażenie odpowiada obu razem  przypadkom , 
a oznacza k ą t  odpow iadaiący łukow i a ,  czyli łu k ,  
w  kole k tórego  prom ieniem  iest ied n o ść , będący 

m iarą tegoż k ą ta ;  iest więc
«  : a = p  : 1,

skąd a.=.~
P

co w łożyw szy w rów nanie (2 ) , będzie 

0 = |  ap—f p 2 ws . (3).

W idzim y, że to  w yrażenie pow ierzchni odcinka ko ­
łow ego zależy iedynie od ilości a i p ;  z tych  dwóch 
ilo śc i, a  będąc s ta łe ,  py tać  się m ożem y, iaką w ar­
tość pow inno m ieć p ,  ażeby ilosc O  czyli pow ierz­
chnia odcinka b y ła  iak  nayw iększą. D oydziem y tego 
za pom ocą zwyczayne'y teo ry i demaocimiset minimis. 
Różniczkuym y w tym  celu w yrażenie poprzedzaiące 
uw ażaiąc p  iako ilość zm ien n ą , a będzie

dO  o i t  j  a tA \- = l a —p  w s  b  | u  d o s  (4).
dp p  P
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A zatem  rów nanie w arunkow e iest

\ a —p  ws — a dos 2 . = 0 ,
P  P

albo

a— 2p  ws — -|-ados.2— ...... (5).-
P P

k tórem u się uczyni zadosyć skoro będzie ('gdzie
P

iz oznacza stosunek ok ręgu  do średnicy , albo ozna­
cza p ó łok reg  k tórego  prom ieniem  iest iedność,. 
m ożna za tem  n uważać za m iarę dwóch kątów  p ro ­

sty c l i j ,  iakoż gdy
a
P

będzie także w s—— w s ^ o, d o s —— dos n— — 1;
P P

w ówczas rów nanie (5) zam ieni się n a
a— az=zo.

Po zróżniczkow aniu  w yrażenia ( i )  i po uczy n ien iu  

p — _ w otrzym anym- spó lczynn iku  różniczkowym^
tz

rzędu drugiego ,  znak odiem ny tegoż spółczynn ika 
przekona n a s , że w ynaleziona w artość na p  odpowia­
da m axim um *  A zate'm łu k  w tenczas zam knie po ­
w ierzchnią nayw iększą ze swoią cięciw ą, k iedy  będzie 
rów ny ilości •np, czyli k iedy będzie pó łokręg iem  ; 
albo innem i s ło w y : z łuków  okręgowych równych co 
do d ługości, a co do prom ieni ró żn ych , p ó ło krą g  za ­
m yka  ze swoią cięciwą powierzchnią naywiększą.

Uwaga. Ł atw o po strzed z , że w ogólności uczyni,

się zadosyć rów naniu (5 J , skoro będzie - — (2 n 4 - lj** .
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gdzie n iest liczba  ca ła  ia k ie y k o lw ie k  w ie lk o ś c i; ale 

g d y  w  podane'm zagadnieniu łu k  a n ie  może b yć  

w iększy od o k rę g u , w ięc i  lifrzba n  n ie  może być  

w iększą od zero.

I I .  K tó ra  z czaszek k u lis ty c h , równych co do pow ierz­

chni , a co do p ro m ie n i ró żn ych , zam yka  n a y - 

większą obiętośó p om iędzy  sohą a p ła sczyzną  k o ła  

za podstawę idy służącego ?

N iech  A  oznacza pow ie rzchn ią  czaszk i, P  p ro ­

m ie ń  k u l i ,  O  obiętość odpow iadaiącego odc inka  k u ­

l i  ,  F V  w yc in ka  , a i '  o s tro k rę g u , k tó ry  ma w ie rz ­

c h o łe k  w  środku k u l i ,  a podstawę tę sarnę co i  cza­

szka. Będzie
0 = h V l f S . . . .  (1).

W ie m y , ze F k  = * A P .

O znaczyw szy k ą t ostrokręgu  przez 2p, postrzeżem y 
ł e  w ysokość tego os trokręgu  iest P  dos p , a iego 

podstawa iest k o łe m  z p rom ien ia  P w s p ,  a zate'm 

pow ierzchn ia  tego k o ła  iest ®P2 ws 2p; będzie p rze to  

S— -JxP3 dos p ws 2p.

W ło ż y w s z y  za F F  i  S  ich w artości w rów nan ie  ( I J ,  

będzie
O —  * A P — | n P 3 dos p ws 2 p . . . .  ( 2 ) ; 

k ła d z ie m y  ty lk o  ieden znak dla podobne'y p rz y c z y ­
n y  co i  w  poprzedzaiące'm rozw iązaniu .

W iadom o , że pow ierzchn ia  czaszki k u lis te y  rów na 

się ilo c z y n o w i z okręgu  k o ła  w ie lk ieg o  i  wysokości 

te'yze czaszk i, g d y  zate'm okrę g  k o ła  w ie lk ieg o  iest 

%-P , a wysokość czaszki P — P d o s p ,  w ięc
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A = 2 n P z ( 1— dos p ) ; 
2 * P Z— A  .skąd  dos p = -

2
, , b (2 t: P ’— 4 Y

a za tem  dos 2p= — Ą^ p 4  »

s k , J  l _ d o !
1 *—  4  , ‘ P~  4  ,«!>-•

4 tzA P z—  
czyli w s * p = —  ■—  ------

W ło ży  wszy za dos fi i ws ^ f i  ich w artości w ró w n a­
nie  (2 ) ,  będzie  po  p rze rob ien iu

6 « A > P > -A > ........ (3J

M am y  te d y  w yrażen ie  obiętości odcinka  ku lis tego  

zależące od ilości A  i P ; a że A  iest  s t a ł e , p y tać  
się m ożem y, iakie pow inno  b y ć  P , ażeby  obiętość 
w y m ien io n a  b y ła  iak nayw iększą . Ł a tw o  tego  doyść 
za p o m o cą  z w y k łe y  teory i.  N a  te n  koniec  rożnicz-  
k u y m y  rów nan ie  (3 ) ,  a będzie 

d O  A 3— 2 * A ZP Z 
d P  8*2P 4

a zate'm ró w n an ie  w aru n k o w e  iest 
^ 3— 2 t  

czyli A — 2 ~ P l =zo

skąd  P 2= ~ .

W y n a la z ł s z y  sp ó łc z y n n ik  ró ż n ic z k o w y  rzęd u  

d r u g ie g o , i w ło ży w szy  w eń  za P z w artość  w yc ią ­

g n ię tą  z ró w n a n ia  w a ru n k o w e g o , zo baczym y, iż te n  
sp ó łczy n n ik  s tanie  się o d ie m n y m ; a zate'm obiętość 

o d c in k a  ku lis tego  będzie  w te n  czas nay'większa, kie-
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dy  A ~ 1 t.P x, czyli k iedy  pow ierzchnia czaszki od- 
pow iadaiącey rów ną będzie połow ie pow ierzchni k u ­
l i ; albo innem i s ło w y : z czaszek równych co do p o ­
wierzchni , a co do promieni ró żn ych ,  ta  za m yka  
obiętośó naywiększą pom iędzy sobą a p ła sczyzn ą  ko ła  
za  podstawę iey służącego , którey  podstawą iest ko ­

ło  wielkie.
Uwaga. U derzaiącą iest rzeczą, że w rozw iązyw a­

n iu  tych  dwóch zagadn ień , wpadam y w drugie'm 
na daleko prostsze rów nanie w arunkow e a n iżeli 
w pierwsze'm.

w W arszawie d. 21. M arca 1825 r.
S. J a n i c k i  D o k to r F ilozofii.

Uwagi ogólne n ad temperaturą kuli ziem­
skiej i przestrzeni planetarnych  P. F o u r i e r  

z Instytutu francuzkiego .

P y t a n i e  o tem peraturze z iem i, iedno z nayw ażniey- 
szych i naytrudnieyszych  w całe'y F ilozofii p rzy ro ­
dzenia , sk łada się z dość różnych części, k tó re  pod  
ogólnym  względem uważane być pow inny. Zdaw ało 
m i się być rzeczą pożyteczną zebrać w iedne'm p i­
śmie g łów ne wnioski te'y  teo ry i, pom iiaiąc szczegóły 
rachunku  analitycznego , względem  czego odw ołuię 
się do d z ie ł przezem nie w ydanych. C hciałem  tu  
nadew szystko wystaw ić fizykom  w obrazie nie wiel*
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k im  o gó l’ fenom enów  i ich <ło siebie m a tem aty czn e  

s to su n k i.
C iep ło  k u li z iem sk iey  pochodzi z trz e c h  ź ró d e ł, 

k tó re  p rzedew szystk ie 'm  ro z ró ż n ić  naleźy \
1. Z iem ia ie s t o g rzew ana  od p ro m ien i s ło n eczn y ch , 

k tó ry c h  n ie ró w n e  ro zd z ie len ie  czyni różn icę  kii* 

m atów .
2 . Z iem ia m a u d z ia ł  te m p e ra tu ry  w spolne'y  p rz e ­

s trzen io m  p la n e ta rn y m , iak o  w ystaw iona na p ro m ie ­
n io w an ie  n iez liczo n y ch  g w ia z d , zew sząd syrstem  s ło ­

n e czn y  o taeza iący ch .
3. Z iem ia zach o w ała  w swoie'm ło n ie  części cie­

p ła  p ie rw o tn e g o , k tó re  p rz y  u tw o rz e n iu 'p la n e t  p o ­

s iad a ła .
Z astanow iem y się w szczególności n a d  k ażd ą  z w y ­

m ien ionych  p rzy czy n  i n ad  ich fenom enam i. D am y  
p o z n a ć , ile  m ożna nayiaśn ie 'y , i ile  dzisieyszy  s tan  
n a u k i p o z w a la , g łó w n iey sze  ty ch  fenom enów  z n a ­

m iona. Ż eb y  zaś u czy n ić  ogó lne  w y o b rażen ie  tego  
p y ta n ia  i w skazać zaraz w y p ad k i naszych  b ad ań , 
p od a iem y  ie w następu iącey  o sn o w ie , bedące 'y  n ie ­

jako  zb io rem  p o rząd n y m  m a te ry y  w y ło żo n y ch  w te'm 
p iśm ie  i w w ielu  ro z p ra w a c h , k tó re  ie p o p rz e d z iły .

S ło ń c e  i n a leżące  do n iego  p la n e ty  m ieszczą się 
w  k ra in ie  pow szechnego św iata  ; k tó re y  w szystk ie  
p u n k ta  m aią  w sp ó ln ą  i s ta łą  tem p e ra tu rę  b ęd ącą  
sku tk iem  p ro m ien i c iep ła  i św ia tła  w y ch o d zący ch  
ze w szystk ich  gw iazd  do k o ła  o taczaiących . T a  z ie ­
m na tem p e ra tu ra  n ieba  p la n e ta rn e g o  m a ło  co iest 

n iższa od  te m p e ra tu ry  okolic  b ieg u n o w y ch  k id i ziem -
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skiey. T ę  tylko tem p era tu rę ,  wspólną całemu n ie­
bu , m ia łaby  nasza ziem ia, gdyby dwie ieszcze p rzy ­
czyny iey nieogrzewały. Pierwszą iest ciepło we­
wnętrzne , k tóre posiada kula ziemska od swoiego 
u tw o rz en ia , i k tórego część ty lko  rozproszyła się. 
D ru g ą  przyczyną iest ustawiczne działanie prom ieni 

s łonecznych , które przenikaią ca łą  massę z iem i,  i 
n a  ie'y powierzchni różnicę klimatów utrzym uią.

N a powierzchni ziemi ciepło pierwotne niespra­
wna iuż znacznego s k u tk u ; ale w ie'y łonie może 
bydż niezmierne. Z początku ubyw ało  to ciepło 
bardzo n a g le ; ale wr dzisiejszym czasie ubywa nie

źmiernie pom ału.
Zebrane dotąd obserw'acye zdaią się pokazyw ać: 

że im głębie'y są położone punkta  linii wierzchoł­
k o w e j ,  przez stałe warsty ziemi przechodzącej, te'm 
wyższą posiadaią tem pera tu rę :  co 30 do 40 metrów 
ieden stopień ciepła przybywa. Zkąd wypada: że 
wewnętrzna tem peratura ziemi iest bardzo wysoka, 

i niemoże pochodzić od działania promieni s łone­
cznych , ale iest skutkiem właściwego ciepła udzie­
lonego planecie przy  iey utworzeniu.

T o  powiększanie tem peratury  w głębokość co 30 
do 40 m etrów o ieden prawie stopień , nie będzie 
zawsze to sam o, bo ciągle u b y w a ;  wielu iednak p o ­
trzeba  wieków na t o ,  aby się zm nie jszy ło  do po­

łow y.
Jeżeli inne przyczyny dotąd nieznane mogą te 

same zdarzenia w ytłóm aczyć ,  i ieżeli są ieszcze ia- 
kie ź ród ła  powszechne lub przypadkowe ciepła ziem-
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s k ieg o , znaydziemy ie porównywaiąc wypadki tey  
teory-i z wypadkami obserwacyi.

Prom ienie c iep ła ,  które słońce bezustannie 
zsy ła  na kulę z iem ską , sprawuią na nie'y dwa wy­
raźne sku tk i :  ieden peryodyczny, ograniczaiący się 
do zewnętrzne')" sk o ru p y ;  drugi stateczny, k tó ry  da- 
ie się postrzegać w głębokości np. 30 metrów. T em ­
peratura  punktów z iem i, w te'y głębokości po łożo­
n y c h ,  nie doznaie w ciągu roku  zadne'y widoczney 
odmiany i iest zawsze s t a ł a ; różni się iednak stoso­
wnie do k l im a tu ,  iako wynikaiąca z ciągłego dzia­
łan ia  promieni słonecznych i nierównie na toż dzia­
łan ie  wystawionych części powierzchni z iem i, uwa- 
żaiąc ie od równika ku biegunom. Można wyracho­
wać przeciąg czasu, którego potrzebowało działanie 
promieni s ło n eczn y ch , na sprawienie dziś postrzega- 
ne'y różnicy klimatów. Wszystkie te wypadki zga- 
dzaią się z teoryą dynamiczną , dowodzącą stałego 
nachylenia osi biegu wirowego ziemi. Skutek pe­
ryodyczny ciepła słonecznego zasadza się na odmia­
nach dziennych lub rocznych. Teorya wy'stawia z do­
kładnością i co do wszystkich szczegółów ten  sze­
reg  czynów; porównanie ich z wypadkami obserwa­
cyi posłuży do mierzenia sposobności materyi, skła- 
daiące'y skorupę ziem i, do przeprowadzania ciepła.

Obecność atmosfery i wody sprawuie, że ciepło 
rozdziela się iednostaynie'y. W  oceanie i ieziorach 
nayżimnieysze ’cząstki albo racze'y naygęstsze, po- 
m ykaią się na d ó ł ,  a bieg ciepła z te'y przyczyny 
pochodzący, daleko prędzey się odbyw a, an iże li

l 6 ‘
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w  cia łach s ta łych  z pow odu ty lk o  ich  sposobności do 

przeprow adzania  tego p ły n u . Roztrząsanie matema­

tyczne tego skn tku  w ym a g a ło b y  licznych  i  d o k ła ­

d n ych  obserw acyy, k tó re b y  oraz p o s łu ż y ły  do p rze ­

ko na n ia  s ię , ia k  ten ruch  cząstek -wody n iedozwala 

ob iaw iać się w ew nętrznem u c ie p łu  z iem i W ie'y g łę ­

b o k ich  warstach c ie k ły c h .

C ia ła  c ie k łe  z trudnością  przeprowadzają c iep ło ; 

lecz za to  m aią  one w łasność, podobnie  do p ły n ó w  

p o w ie trzn ych , roznosić to  c iep ło  w pew nych k ie ru n ­

kach. T a  to  w łasność, po łączona z s iłą  odśrodkow ą, 

zrusza z m ieysca i  miesza w szystk ie  cząstk i ta k  m o­

rza iako  i  oceanu, u trzym u ią c  w  n ich  regu la rne  i  

n iezm ierne  prądy.

A tm osfera  p rzyczyn ia  się w ie le  do m ia rkow an ia  

sku tków  c iep ła  na pow ie rzchn i ziem i. P rom ien ie  s ło ­
neczne , przechodząc przez w a rs ty  pow ie trza  od w ła ­

snego ciężaru zgęszczone, n ie rów no  ie ogrzew aią ; 

w a rs ty  rzadsze, iako  m n iey  tych  p ro m ie n i p o ły k a -  

ią c e , są razem  i  zimnieysze. C ie p ło  s łoneczne, p rz y -  

byw a iąc w  stanie ś w ia tła , posiada w łasność prze­

n ika n ia  c ia ł p rzezroczys tych , k tó rą  tra c i [p raw ie  zu­

p e łn ie  , gdyr przez swe uczestn ictw o z c ia ła m i ziem - 

sk iem i zam ienia się na c iep ło  p rom ien is te  nieśw ie- 

cące.

T o  rozróżn ien ie  c iep ła  świecącego od ciep ła  cie­

m nego t łó m a c z y : ia k im  sposobem c ia ła  p rzezro­

czyste w p ły w a ią  na pow iększanie się tem pera tury . 

W ody okryw a iące  w ie lką  część k u li  i  lo d y  b ieguno­

we m nie'y zawadzaią p rom ien iom  św iecącym , k tó re

V
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frzy ch o d zą  do z iem i, a niżeli prom ieniom  ciemnym*,, 
k tó re  pow racaią do zewnętrzne'y przestrzeni. T en  sam  
skntek spraw nie i a tm osfera, chociaż w dzisieyszym 
stan ie  nauki i dla braku  obserw acyy oznaczyć go 
d o k ład n ie  nieum iem y. W szakże wątpić nie m ożna, 
że działanie prom ieni słonecznych nierów nie większy 
skutek ' sprawić pow inno na ciele niezm iernie wiel- 
kie'nv aniżeli go nam  okazuie term om etr, sam ieder* 
n a  św iatło  tey  gwiazdy w ystaw iony-

Prom ieniow anie w arst nayw yzszych atm osfery, 
k tó rych  zimno- iest bardzo w ie lk ie , i  przy tern p ra ­
wie ied n o stay n e , w pływ a na wszystkie zdarzenia m e­
teorologiczne r za pom ocą zw ierciadeł w klęsłych m o­
żna , uczy nić skutek  ten  wyraźnieyszym . Obecność 
obłoków  przeym uiących te p ro m ien ie , znacznie do 
m iarkow ania zimna nocnego przyczynia się.

Pokaźnie się za tem : że pow ierzchnia ku li ziem- 
skiey znayduie się m iędzy massą stałą , zaw ieraiącą 
w swoie'm ło n ie  m ocnieysze może ciepło od c ia ł do 
białości rozpalonych , a pom iędzy niezm ierną prze­
s trze n ią , ktore'y tem peratura mnieysza iesfc od tem ­
p era tu ry  m arznącego żywego) srebra.

W szystkie poprzedzające wnioski stosuią się i do 
innych planet. M ożna ie uważać iako um ieszczone 
w p rzes trzen i, ktore'y wspólna i niezm ienna tem pe­
ra tu ra  nie wiele się różni od tem peratu ry  biegunów 
ziemi. T a naw et tem peratura nieba iest tasama «o 
i powierzchni p lanet nayodlegleyszych od s ło ń c a ; 
a-łbowiem działanie iego p ro m ien i, chociaż wśpierane 
®d- tey pow ierzchn i, iest w takie'y odległości z a s ła ć
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be do sprawienia znacznego sk u tk u ; ze stanu zaś ku­
li ziemskie'y wiemy, że ciepło wewnętrzne planet, 
k tóre  zapewne nie u tw orzy ły  się poznie'y od nasze'y 
z iem i,  nie może iuż podnosić tem peratury  ich po­
wierzchni.

Podobieństwo iest także d o p r a w d y ,  że tem pera­
tu ra  biegunów wielu p lanet m ało  się różni od tem ­
pera tu ry  przestrzeni. Co sic zaś tycze średnicy tem ­
p era tu ry  każdego z tych c ia ł ,  będącey skutkiem 
działania s ło ń ca ,  tey  poznać nie możemy, iako za- 
łeżąeey bez wątpienia od obecności atmosfery i stanu 
ich powierzchni. Można ty lko przez przybliżenie 
w yrachow ać, do iakie'y tem pera tu ry  przyszłaby  nasza 
z iem ia, gdyby zaięła mieysce któreykolwiek p lanety .

Wystawiwszy rzecz całą  w k ró tk o śc i ,  roztrząsać 
teraz będziemy koleyno różne części ogólnego p y ­
tania. Zaczniymy naprzód od opisania g łównych 
wypadków przedłużonego działania promieni s łone­
cznych na kulę ziemską.

Umieściwszy term om etr w znaczne'y głębokości 

s ta łych  warst z iem i, vp. w głębokości 40 metrów, 
okaże się na nim tem peratura niezmienna. Jestto sku­
tek  powszechny, k tó ry  do całe'y powierzchni ziemi 
rozciąga się. Każdego więc głębokiego mieysca tem­
peratura iest stała, ale w różnych klimatach różna. 
W  ogólności ubywa ona postępując od równika ku  
biegunom.

Jeżeli uważać będziemy temperaturę punktów zie­
mi bliżey ie'y powierzchni leżący ch , np. w g łęboko­
ści 5— 10 m etrów , bardzo różne uyrzym y skutki.



T e m p e ra tu ra  zmienia się w c iągu dnia lub  ro k u ;  lecz 
m o ż e m y  sobie nap rzód  w y s taw ić ,  iak  g d y b y  nie b y ­
ł o  te'y sko rupy ,  do ktore 'y  pow yższa  odm iana  tem p e­
r a tu r y  rozciąga  s ię ;  uchy liw szy  ią  więc na  m om ent,  
m a m y  do u w ażan ia  s ta łą  te m p e ra tu rę  w szystk ich  p u n ­
k tów  n o w ey  pow ierzchni ku li  ziemskie'y.

M ożna w y o b ra z ić , że stan te m p e ra tu ry  c a łe y  mas­
sy  ziemi ustaw icznie  się z m ie n ia ł ,  w m ia rę  iak  ią  
zas i la ło  c iep ło  w ychodzące  ze s łońca . Z m iana  iednak  
t a ,  k tó ra  z p o czą tku  o d b y w a ła  się b a rd zo  p r ę d k o ,  
zm n iey sza ła  się po tem  stopniam i i w ko ń cu  us ta ła  

zupe łn ie .  W te d y  k a ż d y  p u n k t  stałe'y  ku l i  n a b y ł  i 
z ach o w a ł  te m p e ra tu rę  o z n a c z o n ą ,  k tó ra  od  iego t y l ­
k o  p o ło żen ia  zawisła.

S ta n  os ta teczny  ca łe y  m a s s y , ktore 'y  wszystkie  

części p rz e n ik ło  c i e p ło ,  m ożna p rz y ró w n a ć  do stanu  
n aczy n ia  zawsze p e ł n e g o , do k tó rego  ty le  z g ó ry  

p rz y b y w a  w o d y , ile z niego u b yw a  p rzez  do lne  
o tw ory .  T y m  to sposobem  zg ro m ad z i ło  się c iep ło  
w e w n ą trz  k u l i  i w nie'y ustawicznie odnaw ia  się. P r z e ­
n ik a  ono  części pow ierzchn i p rz y le g łe  rów n ik o w i i 
rozprasza  się p rzez  okolice  b iegunow e.

P ie rw sze  tego rodza iu  p y ta n i e ,  k tó re  p o d d a n o  
p o d  r a c h u n e k , iest um ieszczone w rozp raw ie  czy ta -  

ne'y przezem nie  na  posiedzeniu  In s ty tu tu  f ran cu zk ie-  
go p rz y  k o ń cu  1807 roku . R ozw iązyw ałem  n a  ó w -  

czas to  p y ta n i e ,  iako w ażny  p r z y k ła d  zastosow ania  
n o w ey  te o ry i  w y l’ozone'y w ro z p ra w ie ,  tudz ież  w ce­
lu  o k a z a n ia ,  iak analiza  daie poznać  d r o g i ,  k tó re m i  

c iep ło  s ło n eczn e  w ło n ie  ku l i  ziemskie'y pos tępu je .
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Jeżeli te raz  przyw rócim y ziemi z di ę tą w myśK 
iey  sk o ru p ę , k tóra nie iest tak g ru b a , ażeby m o g ła  
do s ta łe j  przyyśdź tem peratu ry , m am y do uw ażania 
w ypadki bardziey z ło żo n e , k tó re  nasza analiza zu­
p e łn ie  obeym uie. W głębokości m ie rn e j 3— i  m e­
trów  tem peratu ra  w ciągu dnia nie odm ienia się ; lecz 
w c iąg u  roku  postrzegam y bardzo, znaczne ró ż n ic i-  
W  ogólności tem peratu ra  ta  na przem iany podhosi się 
i  opada. N ay większa różnica-,. to» iest: m iędzy n ay - 
w yższą i nayniższą tem p era tu rą  n ie  w każdey g łę ­
bokości iest iednostayna,, ale się zm n ie jsza  w miarę- 
oddalania się od" pow ierzchni,, czyli w m iarę powię­
kszania się g łębokości- R óżne znowu punk ta dane'y 
w ierzchołkow ey nie w iednym  czasie do n a jw y ż sz e j 
sw o ie j tem peratu ry  przychodzą- G zas, w k tó ry m  
n ayw iększa, średnia i  naym nieysza p rzypada tem — 
p e ra tu ra , tudzież różnica pom iędzy tem i tem peratu ­
ram i zależy od położenia czyli od głębokości punktu, 
n a  lin ii w ierzchołkow ey uważanego. Tosamo" po ­
wiedzieć m ożna o ca łk o w ite j ilości c iepła , k tó ra  na- 
przem iany powiększa się i  zmnieysza. W szystkie te  
w artości m aią pew ne do siebie stosunki „ k tó re  do­
świadczenie w skazuie, a analiza bardzo  w yraźnie 
oznacza. W ypadki obserwacyi zgadzała się z teoryą; 
niem a fenom enu, k tó ryby  le p ie j  b y ł  w ytłóm aczony. 
Średnia ca ło -ro cz n a  tem peratu ra  k tóregokolw iek 
p u n k tu  dostępnego uważanego n a  lin ii w ierzchołko­
w e j, nie zależy wcale od iego g łębokości; albo in a ­
c z e j  m ów iąc: wszystkie te punkta m aią cało-roczną 
średnią tem peraturę tęsamę, i k tó ra  się rów na śred n ie j



tem peratu rze  tuz pod  pow ierzchnią ziemi uwazane’y: 
iest lo  stała  tem peratura m ieysc głębokich.

O czywistą iest rzeczą , ze w w yrażeniu tego po ­
dania niedaiem y uw agi na ciepło w ewnętrzne ku li 
ziem skiey, a tym  więcey na przypadkow e przyczy­
n y , k tó re ten  wypadek w mieyscu oznaczone'm zmie- 
m eby m ogły . N aszym  iest bowiem  zam iarem  ogól­
ne poznać fenom ena: w yżey zaś wspom nieliśmy, że 
te  różne skutk i poiedyńczo uważane bydź mogą. 
W inn iśm y też ieszcze uczynić uw agę, że przytoczo­
ne tu wartości liczebne należy uważać iako ty lk o  
p rzy k ład y  rachunku. Obserwacye bowiem m eteoro­
log iczne , z k tó rychby  m ożna po trzebne wyiąć w a­
ru n k i, czyli k tó reby  d a ły  nam  poznać przenikliw ość 
i sposobnosc względem ciepła każdey m ateryi sk ła- 
daiące'y naszę ziem ię, są bardzo niepewne i ograni­

czone, aby za ich pom ocą można b y ło  teraz ścisłe 
w ypadki przez rachunek otrzym ać. Przytoczyliśm y 
więc te liczby iedynie dla pokazan ia , iak im  sposo­
bem  należy ogólne fo rm uły  do szczególnych stoso­
wać przypadków . A iakkolw iek te  w artości są ty l­
ko zbliżone do praw dy, 1’atwie'y iednak dać nam  
m ogą w yobrażenie samyrchże fenom enów , aniżeli 
ogólne fo rm uły  z przystosow ań liczebnych ogoło­
cone.

W  warstach z iem i, blisko powierzchni leżących, 
term om etr w ciągu każdego dnia wznosi się i opa­
da. Lecz w głębokości 3—4 m etrów  odm iany te iuż 
są nie w y ra źn e ; ponize'y zaś same ty lko  roczne od-
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m iany  "uważać m o ż n a ,  a w w iększey g łębokośc i  i 

one ustaią .
G d y b y  b ieg  z i e m i , tak  w irow y  iako  tez i o k o ło  

s ło ń ca  , b y ł  n iepo rów nan ie  większy niz  iest rzeczy ­
w iśc ie ,  pow yższe dzienne i roczne  odm iany  u s ta ły b y ,  

i  w szystk ie  p u n k ta  pow ie rzchn i ziemi p rz y ję ły b y  i 
zach o w a ły  s ta łą  t e m p e ra tu rę ,  w łaśc iw ą  dz iśm ieyscom  

g łę b o k im  pod  n iem i lezącym . W  ogó lnośc i ,  m iędzy  
g łę b o k o ś c ią ,  w k tó re y  o d m ian y  te m p e ra tu ry  ustaią , 
a czasem k tó ry  te o d m iany  sprowadza p rz y  'pow ierz­
c hn i  ziemi ba rdzo  p ro s ty  zachodzi stosunek. T a  

g łęb o k o ść  iest p ro p o rc y o n a ln a  do kw ad ra to w eg o  p ie r ­

w ias tku  w spom nionego  czasu. D la  te'y p r z y c z y n y  
d z ienne  o d m ian y  t e m p e ra tu ry  do dziewiętnaście ra z y  
m nieyszey  g łębokośc i  n iz  o d m ian y  roczn e  ro zc ią ­

g a j  się.
P is a łe m  po ra z  p ie rw szy  o b iegu  p e ry o d y czn y m  

c iep ła  s ło n e c z n e g o ,  i to  p y tan ie  ro zw iąza łem  w ro z ­
p raw ie  p rz e s ła n e y  In s ty tu to w i  f rancuzk iem u  w  pa­

ź d z ie rn ik u  1809. W z n o w iłe m  ie p o tem  w piśmie prze-  
s ła n e m  p rzy  ko ń cu  1811 ,  umieszczone'm j w  zbiorze 

P am ię tn ik ó w  In s ty tu tu .
T a  teo ry a  podaie  ieszcze sposób m ierzen ia  całego  

c ie p ła ,  k tó re  k o le y n e  p o ry  r o k u  sprow adza. O b ie -  
r a iąc  te n  p r z y k ła d  zastosowania  form  ogólnych , m ia ­
ł e m  n a  celu okazać : że zachodzi kon ieczny  s tosunek  
m ię d z y  p raw em  ustanow ionem  na  odm iany  p e ry o d y -  
czne  c i e p ł a , a ca łk o w itą  onego i lo śc ią , z k tó re y  te 

o d m iany  w y n ik a i ą ; tak  d a le c e , ze zn a laz łszy  p rzez  

obserw acye to  p raw o  w danym  iak im  klim acie , mo*
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żna wyrachować ilość c ie p ła , wchodzącego do zie­
mi i powracającego do przestrzeni. Rozważaiąc więc to 
p raw o ,  podobne do teg o ,  k tó re  samo z siebie usta­
nawia się w łon ie  z iem i,  znalazłem następuiące w y­
padki.

W  osmą część roku, po chw il i , w ktore'y tempe­
ra tura  przyszła  do średnie'y w arto śc i , ziemia poczy­
na się ogrze'wac; promienie słoneczne przenikaią ią 
przez sześć miesięcy. Następnie ciepło ziemi bierze 
przeciwny k ie ru n e k ; wychodzi i rozprasza się po 
powietrzu i po zewnęlrzne'y przestrzeni: rachunek 
zaś podaie ilość ciepła podlegaiącego tym  oscyllacyom 
w ciągu całego roku. Przypuśc iw szy , ze skorupa 
ziemi iest. z metalu np. żelaza k u te g o , (tey m ateryi 

użyłem  za przykład, wymierzywszy wprzódy iego ga­
tunkow e współczynniki^ ciepło sprawuiące koleyne 
p o ry  roku  na iednym kw adratow ym  metrze klimatu  
P a ry ż a ,  równa się ilości ciepło potrzebne'y do sto­
pienia słupa lodu maiącego za podstawę tenże m etr  
kw adra tow y , a za wysokość około  31 decymetrów. 
Chociaż nie mierzono ieszcze wartości współczynni­
ków właściwych m a te ry a ło m , z k tórych  sk łada  się 
kula z iem ska , ła tw o  widzie'c , że o trzym any z nich 
wypadek b y łb y  daleko mnie'yszy od wypadku dopie­
ro przytoczonego. Jest on bowiem proporcyonalny  
do pierwiastku kwadratowego z iloczynu cieplika ga­
tunkowego materyafów przez ich przenikliwość (1).

( i )  Przenikliwość ciał w zględem ciepła (perm eab il i te j  z n a ­
czy tu tosaino co sposobność do przeprow adzania  ciepła. R .

l 7
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Zastanów m y się teraz  nad drugą p rzyczyną 
'c iep ła  ziem i, k tó ra  zdaniem  naszem przebyw a w p rze­
strzeni p lanetarney . T em peratura tey  przestrzeni do­
k ładn ie  oznaczona, b y ła b y  ta k a ,  iakąby  uk azał te r ­
m om etr przypuściw szy na chw ilę , ze nie ma słońca 
i p lanet iem u tow arzyszących, i że to narzędzie um ie­
szczone iest -w k tórym kolw iek punkcie p rzes trzen i, 
zaięte'y dziś przez system  słoneczny'.

W skażem y zaraz g łów ne fenom ena dowodzące : ze 
p rzestrzeń  p lanetarna ma w łaściw ą sobie tem peraturę 
nie zalezącą ani od  obecności s ło ń ca , ani te'ż od 
p ierw otnego  c ie p ła , k tó re  ku la  ziemska w sobie za­
chow ać m ogła. D la poznania tego osobliwego feno­
m en u , należy  ro zw aży ć , iak iby  w ypad ł stan łerm o- 
m etryczny  m assy z iem i, gdyby  ią  ty lko  samo słońce 
og rzew ało , i aby rzecz ca łą  u ła tw ić , p rzypuśćm y 
n a  chw ilę , że ta  ziemia nie m a zadne'y na około  sie­
bie atmosfery'. J a k o ż , gdyby nie b y ło  zadne'y przy- 
czyny zdolne'y nadadź przestrzeni planetarne'y wspól­
n ą  i s ta łą  tem p era tu rę , to  ie s t:  gdyby  ziem ia i 
w szystkie p lan e ty  należące do słońca m ieściły  się 
w przestrzeni należycie ciepła pozbaw ione'y; uyrzeli- 
byśm y naówczas woale różne fenom ena i przeciw ne 
ty m , k tóre dotąd postrzegam y. Okolice biegunow e 
p o d legałyby  niezm iernie tęgim  m rozom , i ubyw anie 
tem peratu ry , od rów nika ku  biegunom  postępuiąc, 
b y ło b y  nierów nie większe i prędsze.

W  te'm ieszcze przypuszczeniu w szystkie skutk i 
c iep ła , na samey pow ierzchni ziemi uw ażane pocho­
d ziły b y  ty lko od słońca. A więc naym nieysza różni-
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f.a w odległości tey  gwiazdy spraw iłaby bardzo zna­
czne odm iany co do tem p era tu ry ; przerw a pom iędzy 
dniem* i nocą w ydałaby  sku tk i nag łe  i wcale różne 
od ty c h , k tó rych  teraz doznaiem y. Pow ierzchnia 
b y łab y  na początku  nocy od razu  wystawiona na nie­
zm iernie ostre zimno. Zwierzęta, i rośliny  nie w s­
trzy m ały b y  tak  m ocnego i razem  tak  szybkiego dzia­
ła n ia ,  k tóre p rzy  wschodnie słońca.w znaw iałoby się 
w przeciw nym  kierunku.

C iepło  pierw otne , utezynntiące się w łon ie  ziemią 
nie m ogłoby zastąpić tem peratury ' przestrzeni zewmę- 
trz n e y , i nie zapobiegłoby żadnem u z dopiero opi­
sanych skutków y w iem y albowiem, z pew nością ta k  
z teory i iako i z obserw acyy, ze skutek tego ciepła, 
od dawnego iuż czasu iest nieznaczny na.powierzchni^, 
chociaż w m ierney g łębokości może bydź  bardzo, 
w ielki.

Z tych różnych u w ag , a m ianowicie eoztr.ząsaiąc 
m atem atycznie całe p y tan ie , w nosim y: ze iest p rzy­
czyna zawsze obecna , która- miauknie tem peraturę na, 
pow ierzchni ku li ziemskie'y, i ie'y nadaie fundam en­
talne ciep ło , n ie zależące ani od dzia łan ia  słońca, 
ani też od pierw otnego c ie p ła , k tóre ziemia w łon ie  
swoie'm za trzym ała . T a  s ta ła  tem p e ra tu ra , którą- 
k u la  ziemska od przestrzeni o d b ie ra , nie wiele się 
różni od tem peratu ry  przy ie'y b iegunach. Je s t o n a  
konieczni# m nieysza ©d tem peratu ry  właściwe'y nay- 
zimniey'szym oko licom ; ale w ty m  porów naniu  same 
ty lk o  pewne obserw aeye przyym ow ać należy i nie 
inie'c względu na przypadkow e skutki bardzo m ocne—
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go zim na, które spowietrzanie, gwałtowne wichry 
i nadzwyczayne rozrzedzenie powietrza sprawić 
mogił-

Przekonawszy się iuz o bytności fundamentalne'y 
temperatury przestrzeni, bez którey skutki ciepła, 
postrzegane na powierzchni z iem i, b yłyb y nie w y­
tłum aczone, uczynimy uwagę: że źródło tego feno­
menu ie s t , ze tak rzec można, oczywiste. Te'm źró­
dłem  są wszystkie ciała w przestrzeni niebios umie­
szczone, które rózrzucaią na około światło i ciepło  
aż do nas dochodzące. Niepoliczone mnóstwo gwiazd 
iuż to gołe'm okiem iuz przez teleskopy widzianych, 
ciała ciemne napełniające świat c a ły , atmosfery te 
ogromne bryły  otaczaiące, materya rzadka po ró­
żnych mieyscach przestrzeni niebios rozrzucona, 
wszystko to przyczynia się razem do wydania pro­
m ien i, które ze wszech stron przenikają krainę za­
jętą przez planety. N ie można sobie wystawić w u- 
m yśle bytności c ia ł świecących lub ogrzanych, żeby 
razem nie przyiąć, że każdy punkt przestrzeni, te 
ciała w sobie mieszczące'y, nabywa od nich pewną 
temperaturę.

Niezmierna liczba tych c ia ł nagradza ich nieró­
wną temperaturę i sprawuie, że promieniowanie, o 
ktore'm m ow a, iest widocznie iednostayne. Wreszcie 
temperatura całe'y przestrzeni niebios może być nie 
we wszystkich punktach iednostayna; lecz w krainie 
•zaiętey przez ciała planetarne nieodmienia się; bo ie'y 
obiętość iest niezmiernie mała w porównaniu z odle­
głością od cia ł promieniuiących. Ziemia więc nasza
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we w szystkich  p u n k tach  swoiey o rb i ty  ied n o s tay n ą  
zawsze spo tyka  tem p era tu rę  przestrzen i.

T o sam o  dzieie się z in nem i p lane tam i s ł o ń c a ; 

w szystk ie  ró w n y  m aią u d z ia ł  fundam enta lne 'y  te m ­

p e ra tu ry  n ieba . Co się zaś tycze' te m p e ra tu ry ,  k tó  
r e y  one n abyw aią  od s ło ń c a ,  teo ry a  rozw iązuie  to 

py tan ie  na  następujących  zasadach. M oc i rozdz ie ­
lan ie  się c iep ła  na pow ierzchni p la n e t  w y n ik a  z ich 
odleg łośc i  od s ł o ń c a , z p o chy łośc i  osi b iegu  w iro ­
wego do osi o r b i t y ,  i ze stanu  pow ierzchni.  T a  
te m p e ra tu ra  wzięta naw e t  w średn icy , różn i  się b a r ­
dzo od te m p e ra tu ry ,  k tó rą b y  p r z y ią ł  te rm o m e tr  s ta­

nąw szy  na  m ieyscu p la n e ty  ; a lbow iem  stan  skupienia , 
n iezm ie rn a  wielkość p la n e ty  w p o ró w n a n iu  z te'm 
n arzędz iem  , tudz iez  na tu ra  ie'y pow ierzchn i  i zape­
w ne obecność a tm osfery  w p ły w a ią  na  w artość  te'y 
tem p e ra tu ry .

C iep ło  p ie rw o tn e ,  z a trzym ane  w ło n ie  z ie m i ,  od 
daw nego iuz  czasu p rz e s ta ło  w p ły w ać  widocznie n a  
ie'y p o w ie rz c h n ią ;  a lbowiem s tan  te raźn iey szy  ie'y 
sk o ru p y  p rz e k o n y w a  n a s , ze c iep ło  p ie rw otne  p o ­
w ie rzchn i p raw ie  zupe łn ie  ro zp ro szy ło  się. Sądząc  
p o d łu g  k o n s ty tu c y i  naszego sys tem u s ło n e c z n e g o ,  

u t rz y m u ie m y  za rzecz b a rd zo  p o d o b n ą  do p ra w d y ,  

ze tem p era tu ra  b iegunów  kazde'y p lan e ty ,  a p rzy n ay -  

mie'y większe'y ich części nie wiele się ró żn i  od  tem ­
p e ra tu ry  p rzes trzen i .  W szystk ie  zatem  p la n e ty  m a ­

ią  na b iegunach  ied n o s tay n ą  tem p era tu rę  , p om im o  ze 

ich odleg łości od  s ło ń ca  są ba rdzo  różne.
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Można wyrachować przez przybliżenie stopień 
c iep ła ,  do które goby przyszła kula ziemska, zaiąwszy 
mieysce któreykolwiek p lane ty ;  lecz z tego niemo- 
glibyśmy wnosić o tem peraturze samychże p lan e t ;  
bo tu trzeba ieszcze wiedzieć o stanie tak ich  po- 
powierzchni iako i atmosfery. Wszakże aiiepewneść 
ta ustaie względem planet naybardziey oddalonych 
od s ło ń ca , iak np. względem Urana. Działanie p ro ­
mieni słonecznych na tę planetę iest oczywiście n ie­
znaczne. Tem peratura więc iey powierzchni nie m u­
si bardzo się różnić od tem peratury  przestrzeni, a lbo 
od tem peratury  biegunów ziemi. Wszakże wniosek 
ten ściąga się ty lko  do planet bardzo oddalonych od 
słońca. Nie znamy zaś żadnego sposobu znalezienia 
tem peratury  średniey innych planet.

R uchy wody i powietrza , rozległe morza i oceany 
wysokość i postać lądu, skutki p rzem ysłu  ludzkiego 
i wszelkie przypadkowe odmiany na powierzchni zie­
mi zdarzające s i ę , wszystko to w pływ a na tempera, 
turę każdego klimatu. Znamiona fenomenów zależą­
cych od ogólnych przyczyn utrzym nią się; ale skut­

ki term om etryczne na powierzchni różnić się muszą 
od ty c h ,  k tó reby  w ypadły  bez wpływu przyczyn 
ubocznych i przypadkowych.

Ruch wody i powietrza dąży do m iarkowania 
skutków ciepła i zimna , nadaiąc im większą iedno- 
stayność ; lecz niepodobieństwo ies t ,  ażeby działanie 
atmosfery zastąpiło powszechną p rzyczynę ,  która u- 
trzym uie wspólną temperaturę przestrzeni p lanetar-  
«e'y; i gdyby n i e b y ło  tey p rzyczyny , u jrze l ibyśm y
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pomimo działania atmosfery i oceanów , ogromną 
różnicę między tem peraturą kraiów p rzy  równiku 
i w okolicach biegunowych.

T rudno  p o zn ać , do iakiego stopnia w pływa atmo­
sfera na średnią temperaąurę kuli ziemskiey; pomoc 
teory i matematyczney w te'm poszukiwaniu ustaie. 
W inniśm y sławnemu D e S a u s s u r e  głów ne doświad­
czenie naylepie'y to pytanie  obiaśniaiące. W ystaw ił  
on na promienie słoneczne naczynie wyłożone we­
wnątrz grubą warstą poczernionego korka , iako 
zdolnego przyiąć i zatrzymać w sobie ciepło. N a­
czynie to by ło  p rzyk ry te  szybą ze śkła  przezro­
czystego i zamknięte w drugie'm naczyniu śklane'm 
w społsrodkow em , to drugie naczynie zam ykało  się 
w trzec iem , trzecie w czwartem. Wszystkie naczynia 
tak  b y ły  wielkie, że pomiędzy ścianami sobie przy- 
ległem i dość znaczna zostawała od leg łość , i tak  
szczelnie zam knię te , że ogrzane powietrze z iednego 
do drugiego naczynia przecisnąć się nie mogło. W e 
wszystkich znowu naczyniach , to iest w środkowem 
i w górnych przedziałach pomiędzy szybami innych 
naczyń m ieściły  się term om etra  dla okazania tem ­
peratury  , ktore'y to  narzędzie w różnych swoich p u n ­
ktach od słońca nabywa. Gdy to narzędzie by ło  wy­
stawione na słonce o południu , S a u s s u r e  wielokrotnie 
p rzek o n a ł  się, że term om etr  w naczyniu środkowe'm 
w znosił się do 70,80, 100,110 stopni Reamura i wy- 
żey. T e rm o m e tra  zaś umieszczone w przedziałach 
pomiędzy szybami śklanemi daleko niższe okazyw ały
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ciepło i k tó re  stopniami idąc od środkowego do ze­
wnętrznego naczynia zmnieyszalo się.

Od dawnego iuż czasu uważano skutki działania 
ciepła słonecznego na powietrze zamknięte w prze­
zroczystych naczyniach. Dopiero opisane narzędzie 
m ia ło  na celu posunąć te skutki do naywyższego sto­
p n ia ,  a nadewszystko porównać skutki działaiącego 
słońca na wysoką górę i na niżey po łożoną p ła- 
sczyznę. Obserwacye te są bardzo godne uwagi mia­
nowicie z trafnych i rozległych w niosków , które 
au to r  z nich w yprow adził : b y ły  one wielokrotnie po- 
te'm powtarzane w P aryżu  i Edynburgu  i podobneż 
okazały  wypadki.

T eorya tego narzędzia iest ła twa do poięcia. D o­
syć bowiem uw ażać, 1. ze nabyte ciepło powiększa 
s ię , bo go bezpośrednio nie rozprasza odnawiaiące 
się powietrze ; 2. ze ciepło wypływaiące ze słońca ro ­
żni się co do własności od ciepła ciemnego. P ro ­
mienie te'y gwiazdy w dość wielkie'y części przecho­
dzą przez wszystkie szyby śklane aż do środkowego 
n aczy n ia , ogrzewaią ściany wszystkich naczyń i 
zamknięte pomiędzy niemi powietrze. Powstaiące tym  
sposobem z nich ciepło przestaie świecić, i zacho- 
wuie ty lko własności ciepła c iem nego , to  iest nie 
świecącego. W  tym  stanie nie mogąc przedrzeć się 
na  pow rót przez szyby śklane w k ilku  piętrach przy- 
kryw aiące naczynie ś rodkow e , zgromadza się coraz 
w ię c e y w ie g o  obiętości otoczone'y m a te ry ą ,  która 
z trudnością to ciepło p rzep row adza; tem peratura 

zatem ciągle się p o d n o s i , aż póki rozpraszaiące się
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ciepło nie zrównoważy z ciepłem przybywaiące'm od 
słońca. Możnaby sprawdzić to t łóm aczen ie ,  i w nio­
ski z niego wyprowadzone b y ły b y  wyraźnieysze, 
gdyby zmieniono w arunki doświadczenia, używaiąc 
szk ła  kolorowego lub poczern ionego; gdyby z n a ­
czyń trzymaiących w sobie term om etra  wyciągniono 
powietrze. Siedząc skutki tego doświadczenia za 
pomocą rach u n k u ,  przychodzimy do wypadków zu­
pełnie  zgodnych z obserwacyami. P o trzeba1 pilnie 
uważać te fenomena iako też wypadki rachunku, 
chcąc poznać w pływ  atmosfery' i wody na stan ter- 
m om etryczny kuli ziemskie'y.

W  rzeczy same'y, gdyby warsty powietrza z k tó ­
rych składa się a tm osfera , zatrzymawszy swoię gę­
stość i przezroczystość , s trac iły  ty lk o  właściwą so­
bie p ły n n o ś ć , natenczas cała massa pow ie trza ,  wy'- 
stawiona w tym  stanie skupienia na działanie promie­
n i  s łonecznych , w yda łaby  te same sk u tk i ,  k tóreśm y 
w dopiero opisane'm doświadczeniu uważali. Ciepło, 
przybywające w postaci światła do ziem i, s trac iłoby  
od razu i prawie zupełnie sposobność przechodzenia 
przez ciała stałe przezroczyste ,  i skupia łoby  się 
wwarstacb niższych atmosfery, któreby przez to  do 
w-ysokiey p rzysz ły  tem peratury . Uyrzęlibyśmy ie- 
szcze stopniami ubywaiące ciepło, zaczynaiąc od po ­
wierzchni ziemi. P ły n n e  tymczasem powietrze szyb­

ko  na wszystkie s trony ustępuiące i za ogrzaniem do 
góry  się wznoszące, iako też promieniowanie w te'm 
powietrzu ciepła ciemnego zmnieysza moc -skutków, 
któreby w ydała atmosfera przezroczysta i p łynności

18
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pozbawiona. Ale to wszystko nie przeistacza pomie- 
nionych skutków. Nieprzestaie dla tego ubywać 
ciepło warst powietrza, w miarę ich odległości od 
powierzchni, i temperatura ziemi z przyczyny atmo­
sfery może bydź powiększona ; -albowiem ciepło bę­
dąc w stanie światła mnie'y doznaie przeszkody 
w przenikaniu powietrza, aniżeli gdy, -straciwszy tę 
własność, czyli zamieniwszy się na ciepło ciemne 
nazad powrócić usilnie.

Zastanówmy się teraz nad ciepłem właściwem, 
które kula ziemska posiadała w czasie swego utwo­
rzenia , i które nieprzestaie dotąd rozpraszać się na 
powierzchni, p rzez wpływ zimne'y temperatury prze­
strzeni niebios.

Mniemanie o ogniu w-ewnętrznem, iako odwie­
czne}* przyczynie wielkich fenomenów było wznawiane 
we wszystkich epokach-filozofii przyrodzenia. Cel, któ­
ry  sobie teraz zakładamy, i którego dosięgnąć dzi- 
sieyszy postęp nauk matematycznych dozwala, na 
te'm się ogranicza: aby z dokładnością poznać pra­
wa , podług których k u la , ogrzana przez długie po­
grążenie w środku ogrzewaiącym, traciłaby następnie 
swoie ciepło, zostawszy przeniesioną do przestrzeni, 
maiące'y stałą, lecz daleko niższą od owego środka, 

temperaturę. Zamiarem iest naszym nadewszystko 
przekonać się przez te badania , czyli dzisieysza tem­
peratura powierzchni ziemi może ieszcze wyraźnych 
doznać odmian?

Spłaszczenie kuli ziemskie'y, regularne ułożenie 
warst wewnętrznych, co tak widocznie doświadczę-
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H'ia z wahadłem okaznią , powiększaiąca się z g łęb o ­
kością gęstość i różne inne okoliczności dowodzą,-  
że niegdyś bardzo mocne ciepło wszystkie części 
te'y kuli przeym owało. T o  ciepło rozpraszało się 
przez promieniowanie po otaczaiące'y przestrzeni, któ- 
re'y tem peratura znacznie iest- niższa od temperatu* 
ry  marznące'y wody. Prawo tymczasem m atem aty­
czne ustanowione na  oziębianie się dbw odźi: że cia­
ło  stałe ku lis to , te'y wielkości co ziemia, traci da­
leko prędze'y swoie ciepło na powierzchni aniżeli 
w punktach położonych- w znaczne'y g łębokości 
O statnie, prawie całe swoie ciepło zachować-mogą 
przez niezmiernie wielki przeciąg czasu : niema zaś 
żadney wątpliwości względem rzetelności tych wnio­
sków albowiem ów czas wyrachowano przypuszcza­
ją c ,  że cała kula iest z m eta lu ,  k tóry  daleko ła-  
twie'y, niżeli materya- składaiąca ziem ię, uprowadza 
ciepło.

Wszakże- oczywistą iest rzeczą , że sama teorya 
może ty lko nauczyć p r a w , k tórym  fenomena podlfe- 
gaią. Pozostaie więc do uważania, czyli w warstach zie­
mi , do których  przystąpić możemy, iest iakikoli 
wiek znak tego- c iep ła ,  w łon ie  ie'y zabranego. P o ­
trzeba naprzyk ład  zapewnić s ię ,  czy poniżey po ­
wierzchni ziem i, w odległości, do które'y niedocho- 
dzą dzienne i roczne odmiany tem peratury , czy m ó ­
w ię ,  tem peratura punktów przedłużone'y linii wierz- 
ebołkowe'y powiększa się w miarę głębokości. Otoż 
w ła śn ie , wszystkie obserwacye zebrane i rozważone- 
przez nayuczeńszycb fizyków naszego wieku nauczają ;;
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ze te m p e ra tu ra  z i e m i , posuw aiąc  się w g łębokość ,  
is to tn ie  powiększa  s i ę ; w y ra c h o w a n o , ze na 40— 4 0  

metrów ' p rz y b y w a  ied en  s topień  c iep ła  p o d łu g  po- 
d z ia łk i  Celsiusza. D o św iadczen ia ,  o k tó ry c h  n ied a ­
w n o  w swoiem g ro n ie  s ły sz a ła  a k a d e m iia ,  a k tó re  

ściągaią  się do c iep ła  ź r ó d e ł ,  p o tw ie rdza ią  p o w y ż­
sze w ypadki.

P y ta n ie  t e o r y c z n e ,  k tó re śm y  sobie z a d a l i ,  m a 
zam ia r  o d k ry ć  wnioski p e w n e , w ynika iące  z tego 

iednego  czynu  p o d an eg o  p rzez  o b se rw acy e ,  i razem  

d o w ie ść :  że on  n am  o z n a c z a ,  i .  p o łożen ie  ź ró d ła  
c i e p ł a ,  2 . n a d m ia r  t e m p e ra tu ry  do tąd  ieszcze p r z y  
po w ie rzchn i ziemi ob iaw ia iący  się.

Ł a tw o  w n ie ść ,  co wreszcie z d o k ła d n e y  w ypada  
a n a l i z y ,  ze pow iększanie  się c iep ła  w k ie ru n k u  g łę ­
bokośc i  nie może pochodzić  z p rze d łu ż o n e g o  d z ia ła ­
n ia  p ro m ie n i  s łonecznych .  C iep ło  w yp ły w a jące  z te'y 
gw iazdy , sk u p i ło  się w ew n ą trz  kuli z iem skiey, ale 
da lszy  onego  postęp  p raw ie  z u p e łn ie  u s t a ł ;  i g d y ­

b y  to  skupian ie  się c iep ła  t rw a ło  c ią g le ,  więc b y ­

ś m y  w zras ta iący  postęp  te m p e ra tu ry  w p rzec iw n y m  
w idzieli k ie ru n k u .

P rz y c z y n a  więc n ada jąca  g łęb szy m  w ars to m  w y ż­

szą te m p e r a tu r ę ,  w ynika  z w ew nę trznego  ź ró d ła  cie­
p ł a ,  k tó re  m oże b y d ź  s ta łe  lu b  z m ie n n e ,  i iest p o ­
ło ż o n e  n iżey  p u n k tó w ,  do  k tó ry c h  dostąp ić  p o t r a ­
f iono. T a  p rz y c z y n a  podnosi tem p era tu rę  p ow ie rz ­
c h n i  ziemi w yżey  k r e s u ,  k tó r y  w ypada  z d z ia łan ia  
s łońca . Ale ten  n a d m ia r  s t a ł  się iuż dzisiay p rz y  

pow ierzchni praw ie  n ieznaczny; co m ożem y z pew no-
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ścią utrzymywać, bo między nim a powiększaniem się 
ciepła co ieden m etr w g łębokośń , matematyczny 
zachodzi stosunek. Jedną zaś dla nas iest rzeczą, 
albo mierzyć ilość powiększaiącego się ciepła na 
każdą iednostkę g łębokości,  albo tez dochodzić nad ­
miaru  tem peratury  p rzy  powierzchni.

Przypuściwszy, ze ku la  ziemska iest z żelaza i 
rachuiąc że ciepło powiększa się na każdy m etr  
w głębokość o trzydziestą część stopnia Celsiusza, 
wypada: że tem peratura przy powierzchni przewyż­
szałaby teraz ty lko o czwartą część stopnia tempe­
ra turę  z samego działania słońca wynikaiącą. W y ­
padek  os ta tn i , w równych zkądinąd okolicznościach, 
iest w prostym  stosunku sposobności do przeprowa­
dzania ciepła. N adm iar zatem tem peratury  przy  
powierzchni ziem i, wynikaiący z wewnętrznego ź ró ­
dła  c i e p ła , powinien bydź bardzo m a ły ,  i zapewne 
trzydzieste'y części stopnia Celsiusza niedocliodzi. 
Trzeba dobrze u w ażać , że wniosek ostatni niezależy 
bynaymnie'y od natury  ciepła wew nętrznego, które 
może bydź mieyscowe lub pow szechne, stałe lub  
zmienne.

Roztrząsaiąc z uwagą i pod ług  zasad teoryi dynami- 
czne'y wszelkie obserwacye tyczące się ligury ziemi, nie 
można w ątp ić ,  iakośmy iuż o te'm wspom nieli,  że 
ta planeta przy swoiem utworzeniu na bardzo wiel­
k ie  ciepło b y ła  wystawiona. Z drugie'y strony ob­
serwacye term om etryczne nauczaią: że dzisieysze 
rozłożenie ciepła w skorupie ziemi iest zupełnie ta ­
kie , iak gdyby ta planeta b y ła  utworzona w śro-
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d k u ,  posiadaiącym bardzo wysoką tem p era tu rę ,  a  
od tego pote'm czasu ciągle oziębiać się nie prze­
stała. Należy rozważyć tę zgodność między dwoma 
rodzaiami obserwacyi. '

Py tan ie  o temperaturze ziemi zdaw ało  nam się 
bydź iednym z wielkich przedmiotów nauk  kosm o­
logicznych ; mieliśmy ie na widoku pracuiąc nad 
teo ryą  m atem atyczną ciepła. Z samego początku 
tey  naszey p racy  żądaliśmy poznać prawo wewnę­
t r z n e j  tem pera tu ry  kuli s ta łe j ,  naprzód ogrzanej,  a  
potem przeniesionej do środka zimnego. Iiozpraw a 
z roku  1807, wyżey przytoczona, zupełnie rowiązuie 
to pytanie dokąd nieroztrząsane.

W yznaczyliśmy więc zmiany tem peratury  kutiy 
k t ó r e j  własności gatunkowe z doświadczenia pozna­
n o ,  a k tóra  naprzód przez d ługi czas w środku  
ogrzanym  p o g rą żo n a , b y ła  'pote'm w z im n e j  prze­
strzeni umieszczona. Uważaliśmy pote'm zmiany ku­
li , która, będąc pogrążona przez czas iakikolwiek 
w iednym  a następnie w d ru g im , trzecim i t. d-. 
ogrzewaiącym ś ro d k u ,  które się różn iły  co do tem­
pera tu ry ,  oziębiała się pote'm w przestrzeni pew n$ 
s ta łą  m a iące j  temperaturę. Rozważywszy d a le j  
ogólne w nioski,  do których  rozwiązanie tego py ta­
nia prow adzi,  przywiązaliśmy się szczególniej do 
p rz y p ad k u ,  w którym  pierwotna tem peratura w roz­
grzanym środku n a b y ta , c a ł e j  massie kuli b y ł a  
w spó lna ; i przypuściwszy, że ta kula iest razem 
niezmiernie w ie lka ,  szukaliśmy, w iakim postępie 
zm niejszać się powinna tem peratura  warst naybliż-
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szych pow ierzchni. Jeżeli teraz w ypadki te'y anali­
zy  zastosuiem y do kuli zieiuskie'y, dla poznania 
w nie'y podobnych odm ian tem peratu ry , k tórym  od 
czasu utw orzenia się p o d leg a , zn ay d ziem y : ze p o ­
większanie się ciep ła w g łęb o k o ść , uważane iako 
sku tek  m aiący swe źródło  wewnattrz  z iem i, i k tó re 
dziś wynosi trzydziestą część stopnia na ieden m etr, 
n iegdyś nierów nie więce'y wynosić m u sia ło ; że to 
ciepło  zm niejsza się c ią g le , lecz n iezm iernie pom a­
ł u , tak  dalece, że po trzystu  wiekach pow yższy sto­
sunek zaledwo do po ło w y  zm nieyszy się. N adm iar 
tem peratu ry  p rz y  pow ierzchni ziem i, z te'yze w yni­
kający przyczyny, p o d łu g  tego samego praw a zm ie­
nia się. Zmnie'yszenie na ieden wiek rów na się 
nadm iarow i uważanem u przed zaczęciem tego w ieku, 
podzielonem u przez p o d w ó jn ą  liczbę w ieków , u p ły - 
n ionych  od czasu, w k tó rym  kula ziem ska stygnąć 
zaczę ła ; aj że zakres te'y liczby d a ły  nam  pom niki 
h isto ryczne , ztąd wnieśliśm y, ze od założenia szko­
ły  greckie'y w A lexandry i aż do naszych czasów 
tem peratura pow ierzchni ziem skiey z powodu te'y 
p rzyczyny  nie zm n ie jszy ła  się naw et o trzy  setne 
części stopnia Celsiusza. T u  zate'm spotj-kam y ów 
ch arak ter n iezm ienności, k tó rym  w szystkie w iel­
k ie  fenom ena powszechnego świata odznaczaią się. 
T a  niezm ienność iest poniekąd w jpadk iem  konie- 
cznj’m , i k tó ry  nie podlega żadnem u względowi na 
stan początkow y; albowiem  dzisieyszy nadm iar tem ­
p era tu ry  iest n iezm iernie m ały , i wciągu ty lko  n ie­
skończenie przedłużonego czasu zm nieyszy się.



Skutek przeto pierwotnego c ie p ła , które kula 
ziemska w sobie za trzym ała ,  p rzy  ie'y powierzchni 
s ta ł  s ię ,  że tak  pow iem , n ieznaczny , lecz w g łę ­
bokościach nawet dostępnych iest widoczny; tempe­
ra tu ra  bowietn w'arst ziemi powiększa się z ich g łę ­
bokośc ią ;  teorya zaś pokazuie , że nadm iar tempe­
ra tu ry ,  w ynikaiący z ciepła w łonie ziemi zawartego, 
k tó ry  równa się prawie zeru p rzy  powierzchni, 
w głębokości k ilku  m yriametrów może bydź n ie­
zm ierny, tak dalece, że ciepło warst pośrednich o 
wiele przewyższać może temperaturę c ia ł  do b ia ło ­
ści rozpalonych.

W ieki sprawią wielkie odmiany co do wewnę- 
trzney  tem peratu ry  z iem i; lecz na powierzchni te 
odm iany iuz są s p e łn io n e ; iuż dalsze rozpraszanie 
się ciepła wewnętrznego ziemi na  oziębienie k lim a­
tów w p ływ ać w ięce j nie może.

Wszakże należy na to  pam iętać: że tem peratura 
mie'ysca iakiego może z innych przypadkowych p r z y ­
czyn doznać zmiany nierównie większe'y od te 'y , 
k tó rab y  w yn ik ła  z oziębiania się kuli ziemskie'y 
w ciągu iednego wieku

Założenie i postęp towarzystw ludzk ich ,  działa­
nie s i ł  przyi’odzonych, m ogą , w rozległych nawet 
kraiach zmienić stan powierzchni g ru n tu ,  rozdział 
wód i wielkie ruchy p o w ie trz a : a takie skutki są 
zdolne w ciągu wielu wieków zmienić stopień śre­
d n ie j  tem p era tu ry :  dla tego i form uły  analityczne, 

zawieraią w sobie w spó łczynn ik i, k tóre odnoszą się
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do stanu powierzchownego z iem i, i które na o trzy­
m aną wartość tem peratury  w iele w pływaią.

Chociaż skutek ciepła wewnętrznego przy  po . 
wierzchni ziemi nie iest iuż znaczny ; można iednak 
go w ym ierzyć, to  iest można wyrachować całkowi­
tą  ilość c iep ła ,  k tóra  w 'danym  czasie, na p rzy k ład  
w ciągu wieku rozprasza s ię , i tośmy właśnią  uczy­
nili. N a powierzchni iednego metra rozpraszaiąca się 
po przestrzeni niebios ilość c iep ła ,  o którćm  mowa, 
może stopić słup lodu maiący za podstawę tenże 
m etr  kw adratowy, a za- wysokość około  trzech m e­
trów.

T en  wniosek w ypływa z fundamentalnego poda­
nia , ściągaiącego się do wszystkich zagadnień o bie­
gu c ie p ła , a które szczegolnie’y stosuie się do tem ­
pera tu ry  ziemi ; chcę tu mówić o równaniu róznicz- 
kowe'm, daiącem w każdey chw iii stan tem peratu ry  
ie'y powierzchni. To  rów nanie , którego rzeczywi­
stość iest widoczna i ła tw a do dowiedzenia, ustana* 
wia stosunek zachodzący między tem peraturą  nie­
skończenie m ałey  cząstk i,  czyli tak zwanego p ier­
wiastku powierzchni, a biegiem norm alnym  ciepła. 
Co zaś nadewszystko nadaie wartość tem u w ypadko­
wi i czyni go z pomiędzy wszystkich nayzdatniey- 
szym do wyiaśnienia zagadnień będących przedmio- 
te'm tey rozprawy, iest to: że on nie zawisł od formy 
i wielkości c i a ł ,  ani też od natu ry  m a te ry i ,  bądź 
iednorodney, bądź też różnorodney, z ktore'y te cia­
ł a  są utworzone. A ta k :  wnioski wyprowadzone 

z tego równania są bezwzględne, iakikolwiek bydź

*.9
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może stan p ierw otny kuli ziemskie'y i ie'y wewnętrzna 
natura .

W ytłum aczyw szy w szczególności zasady zaga­
dnienia o temperaturze ziem i, trzeba nam  teraz pod 
jednym  ogólnym widokiem połączyć wszystkie opi­
sane dotąd sku tk i,  bo z tego utw orzym y sobie rze­
telne wyobrażenie całości fenomenów.

Ziemia przyymuie promienie s ło n eczn e , które 
przenikaią ie'y m assę ; przeięta iest ona ieszcze cie­
p łem  w łaściw em , które od swoiego utworzenia po ­
siada , i k tóre ciągle rozprasza się na pow ierzchn i; 
nakoniec kula ziemska odbiera promienie światła i 
ciepła od niezliczonych gw iazd, pomiędzy któremi 
ca ły  system słoneczny iest umieszczony.

Oto są t rzy  powszechne przyczyny  wpływaiące 
na  temperaturę ziemi! Trzecia p rzyczyna ,  to iest 
gwiazdy wpływaią tu ty le , ileby w pływ ała  niezmier­
na  przestrzeń ze wszech stron zamknięta , ktore'y s ta­
ł a  tem peratura nie wiele się różni od tem peratury  
okolic biegunowych.

Bez wątpienia możnaby przypuścić ze ciepło p ro ­
mieniste posiada nieznane dotąd w łasnośc i,  zastę­
pujące mieysce fundameiitalne'y tem peratury , k tó rą  
przestrzeni p rzyp isu iem y; lecz w dzisie'yszym stanie 
nauk fizycznych wszystkie znane dotąd czyny łatwo 
tłómaczyć się daią tak : źe do żadnych innych w ła ­
sności, te wyiąwszy, które z niewątpliwych wynika- 
ią obserwacyy, udawać się nie m am y potrzeby. 
Dosyć bowiem będzie wystawić so b ie , ze ciała p la­
netarne krążą w przestrzeni s ta łą  maiące'y temoera-
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turę. Szukaliśmy przeto, iaka bydź powinna ta 
temperatura i przekonaliśmy się : ze gdyby przestrzeń- 
planetarna była zupełnie pozbawiona ciepła, n a s tą ­
piłyby skutki termometryczne wcale różne od tych, 
które dotąd na ziemi postrzegamy: i przeciwnie pod- 
wyzszaiąc temperaturę tey: przestrzeni do pewnego- 
stopnia,, wypada za, ie'y wpływem stan rzeczy zu­
pełnie zgodny ze stanem rzeczywistym. Można żar­
tem utrzymywać: że promieniowanie gwiazd nadaie 
wszystkim, punktom przestrzeni planetarney stale od­
znaczoną temperaturę, skoro temu przypuszczeniu, 
postrzegane skutki termometryczne tak dobrze od­
powiadają-

Ciepło w łonie ziemi zawarte, które się ieszcze 
nie rozproszyło, bardzo mały na iey powierzchni 
skutek sprawuie. To atoli ciepło podnosi tempera- 
turę głębokich warst ziemi, a w znaczne'y odległo­
ści od powierzchni dzielność naymocnieyszego, ia- 
ki dotąd znamy, ognia przechodzi.

Skutki promieni słonecznych, które w zewnę 
trzne'y skorupie ziemi są peryodyczne, w dalszych 
iey głębokościach nieodmieniaią się. Stała iednak 
temperatura warst głębokich, wynikaiąca z działania- 
tych promieni, głownie od szerokości ieograficzne'y 
zawisła. W ogólności w skutku działania słońca 
przybywa do ziemi, mianowicie przez okolice lezą­
ce pod równikiem, tyle ciepła, ile go rozpraszaią , 
okolice biegunowe: i dla tego temperatura warst 
głębokich od te'y przyczyny pochodząca, nie zmie­
nia srę. Ziemia więc oddaie przestrzeni planetarnej?
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wszystkie c iep ło , które do nie'y przychodzi od słoń- 
C3, a oprócz tego wstępnie ie'y ieszcze cząstkę w ła­
snego ciepła.

Atmosfera i wody olaczaiące ziemię miarkuią sku­
tk i  ciepła słonecznego. Ich rozległe p rądy  większą 
tymże skutkom  iednostayność nadaią.

Przezroczystość wód i atmosfery zdaie się po ­
większać stopień nabytego c ie p ła : promienie bowiem 
świecące łatw o przenikaią ziemię, a zamieniwszy się 
na ciepło ciem ne, z większą trudnością w przeci­
w nym  powracaią kierunku.

Idące po sobie na przemiany pory  roku  utrzy- 
m u ią  się w skutku niezmierne'y ilości ciepła s łone­
cznego , k tó re  oseylluie w skorupie ziem i, przedzie- 
ra iąc  się do niey przez iedne sześć miesięcy, a przez 
d rugą  połowę roku  wracaiąc do powietrza. Nic bar- 
dzie'y nie przyczyni się do wyiaśnienia te'y części 
py tania  nad ścisłe doświadczenia, czynione \y za­
miarze wyrachowania sk u tk u ,  k tó ry  promienie s ło ­
neczne na powierzchni ziemi sprawuią. 1 dla tego 
z naywiększą ciekawością słuchaliśmy rozprawę w te'y 
m atery i  czytaną przez professora P o i i l l e t :  ieżeli 
zaś nienamieniliśmy w tem piśmie o iego poszuki­
w aniach ,  pochodzi to ty lko z tąd ,  że niechcieliśmy 

uprzedzać rap p o r tu ,  k tó ry  w krotce ma bydź uczy­
niony.

W  te'y rozpraw ie ,  która się składa z wypadków 
w łasnych  moich badań oddawna ogłoszonych, ze­
b ra łe m  wszystkie główne zasady analizy tem pera tu ­
ry  ziemi. Gdy rozpocząłem pracę około  rozwiąza-
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nia pytań tego rodzaiu ,  n iebyło  zadne'y leoryi ma- 
tematyczne'y c iep ła ,  a nawet wątpiono nieiako, 
ażeby ona b y ła  podobna do zrobienia. Rozprawy i 
d z ie ła ,  w których ustanowiłem tę teo ry ą ,  i które 
mieszczą w sobie dokładne rozwiązanie fundamen­
talnych zagadnień , b y ły  od wielu lat albo złożone 
i udzielone publiczn ie , albo tez drukow'ane i roz­
trząsane w* zbiorach' naukowych , które wydaie aku- 
demiia. Tego ostatniego pisma iest zamiarem zwró­
cić uwagę na iedno z naywiększych zagadnień fizyw 
k i ,  i wystawić widoki i wnioski ogólne. Niepodo­
bieństwem b y ło b y  rozwiązać wszystkie wątpliwości 
w tuk rozciąg łey  m a te ry i , która oprócz wypadków 
trudne'y i nowe'y analizy obeymuie uwagi fizyczne 
bardzo rozmaite. Z czasem pomnożą się dokładne 
obserw acye, będą wyśledzone prawa biegu ciepła 
w cieczach i w pow ie trzu ,  odkryią się może inne 
własności c e p ła  promienistego, albo tez przyczyny 
miurkuiące tem peraturę kuli ziemskiey. Ale wszy­
stkie główne prawa biegu ciepła iuz są poznane ; ta 
teorya na niewzruszonych oparta zasadach, tworzy 
odtąd now ą gałąź  umieiętności matematycznych : dziś 
składa się ona z rów nań różniczkowych na bieg cie­
p ła  w ciałach stałych i p łynnych  , z integralnych tych­
że równań i z twierdzeń ściągaiących się do rów no­
wagi ciepła promienistego.

T e  teorye nabędą na przyszłość większe'y rozcią­
g łości: nic zaś więce'y nie przyłoży się do ich wy­
doskonalenia ,  iako l iczny szereg ścisłych doświad­
czeń; albowiem analiza matematyczna może z ogól-
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nych i prostych fenomenów wywodzić prawa natury, 
ale zastosowanie tychże praw do skutków bardzo zło­
żonych długiego ciągu dokładnych obserwacyy wy­
maga. (pinnules de Chimie et de Physique. T. X X  V I I ).

J. K. S . . .

H I S T O R I A  
Zębów i kości kopalnych Sioni, Nosorożców, 

Hippopotamów, Niedźwiedzi, Tygrysów, 
Hyen i szesnastu innych gatunków zwierząt 
znalezionych w i8»i roku w Anglii w Hrab­
stwie York w pieczarze Kirkdale, przez TH. 
B u c k l a n d a  Professora Mineralogii i Geologii 
w Uniwersytecie Oxfordzkim.

W  Rozr j a w i e  te'y bardzo wazne'y i ciekawe'y we 
względzie Geologicznym , opisuie autor 1°. położenie 
geognostyczne skały w ktore'y wydrążona pieczara 
Kirkdale; 2°. opisuie samęż pieczarę; 3°. wylicza 
wszystkie ważniejsze szczątki zwierząt wygrzebanych 
z te'y pieczary i zastanawia się nad odmianami, któ­
rych one doznały od czasu; 4°. roztrząsa wnioski 
z tego osobliwego zdarzenia wynikaiące; 5°. poró­
wnywa tę pieczarę z innemi pieczarami odkrytemi 
w różnych czasach w Anglii i na stałym lądzie, w któ­
rych także podobne szczątki organiczne znaleziono. 
Rozprawa ta umieszczona iest w całe'y osnowie w dzień-
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niku francuzkim P. de B l a i n v i l l e  (Journal de Physique 
de Chimie etc. 1823 Mai e tJu in )  z ktore'y k ładziem y 
tu  następuiące wyimki.

Pieczara K irkdale  położona iest w stronie półno- 
cne'y Yorku cokolwiek ku wschodowi i oddalona od 
tego miasta na mil blisko 25. Jest ona w sobie krę- 
t a ,  w wielu mieyscach bardzo ciasna i nieregularna; 
naywiększa ie'y długość około  200 s to p , szerokość i 
wysokość rozmaita od dwóch do siedmiu stop docho­
dzi. W ydrążona iest w skale wapienney z rodzaiu 
oolitów zawieraiące'y w sobie wiele skamieniałości, i 
w ktore'y pełno iest dziur i wydrążeń nieregularnych 
na wszystkie s trony rozchodzących się. Łańcuch te'y 
skały , czyli gór wapiennych rozciąga się w te 'm m iey- 
scu wzdłuż na mil 30 a w szerokość na mil 4 do 7, 
i iest poprzerzynany głęboklemi wąwozami , przez 
które p ły n ą  rozmaite'y wielkości rzeki i strumienie 
wpadaiące w głów ną rzekę D erw en t,  k tó rą  za trzy­
mawszy, m ożnaby z nich iedno wielkie utworzyć ie- 
zioro zale'waiące wszystkie wspomnione wąwozy.

S kałę  tę w dolinach przykryw a glina warstowana 
niebieskiego koloru. Z podobieństwem do prawdy 
utrzymywać m o żn a , że te góry wapienne ukrywaią 
w sobie wiele innych pieczar podobnych do pieczary 
K irk d a le ,  mieszczących nawet w sobie szcz-ątki zwie­
r z ą t ,  lecz które przypadkiem tylko odkryte być m o­
gą; albowiem ich otwory są zapewne zawalone żwi­
rem  i piaskiem napływow ym. Pieczara Kirkdale tak ­
że przypadkiem  została odk ry tą  w roku  1821 przez 
robotników trudniących się łam aniem  skały . Je'y
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ściany i sklepienia okryte są stalaktytami w różnej* 
po s tac i ; i e j  dno zakrywa m u l  gliniasty blizko na 
stopę gruby, którego cząstki tak są drobne , ze m o ­
g ły  być zawieszone w w odzie b ło tn is te j  i w tym sta­
nie dostały  się do p ieczary , pomieszawszy się tam 
z m ateryą  w apnis tą ,  która ze ścian i ze sklepienia 
opadła  lub się utworzyła w części z pogruchotanych 
kości na spodzie czyli na dnie będących. M u ł  ten 
w wielu mieyscach przykry ty  iest stalagmitem tam 
w łaśn ie ,  gdzie na ścianach i sklepieniu wielkie i g ru­
be wiszą stalaktyty. Nigdzie nie w id ać , aby stala­
gmit na przemian z m ułem  gliniastym dno pieczary 
w yście ła ł;  zkądsię  pokazu ie , że ten m u ł  od iednego 
razu wcisnął się do pieczary i na iey dnie stalagmi- 
towem o s iad ł ,  z czasem zaś podobnym że stalagmitem 
i z wierzchu został pokry ty . Ponieważ pieczara wy­
niesiona iest przeszło na 100 stóp nad koryto p rzy ­
l e g ł e j  rzeki Hodge-Beek, nie można więc u trzym y­
w a ć ,  aby ten  m u ł  pow stał z nadzwyczaynych wyle­

wów t e j  lub .i k tó re jko lw iek  in n e j  pob lizk ie j  rzeki; 
początek iego musi być bardzo dawny. Pod tym  to 
m ułem  iako te'ż w stalagmitach pod nim lezących 
znaleziono zęby i kości rozmaitych zw ierzą t,  rzadko 
w cokolwiek znacznych, nayw ięcej zaś w m ałych i 
drobnych kawałkach. Jedne z nich samym tylko 
m u łe m , drugie w części lub całkowicie stalaktytami 
b y ły  powleczone ; niektóre zaś są zbiorem drobnych 
szczątek tym, ze tak powiedzieć można, kleiem wa­
piennym  zlepionych.

I
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P. B u c k l a n d  trzym ając te kości w kwasach, póki 
fosforan wapna zupełnie się nierozpuścił, p rzekona ł  
s i ę , ze one ty le  prawie zaw iera ły  w sobie galarety  
co i kości świeże; zkąd się pokazu ie ,  ze m u ł  g li­
niasty  niety lko postać ich zachował, ale i od ro z ło ­
żenia się przez działanie wody i powietrza zabezpie­
czył. T u  czyni au tor u w a g ę , że gdzie ty lk o  w An­
glii znaleziono kości słoniowe , nosorożcowe i in ­
nych  przedpotopowych zw ierzą t,  zagrzebane w mu­
le g l in ias tym , te b y ły  równie św'ie'że iak i kości 
z pieczary K irkda le ;  gdy tymczasem podobneż k o ­
ści znalezione w żwirze i piasku p o topow ym , iako 
wystawione na ciągłe działanie przenikaiące'y wody, 
s trac iły  swoię tęgość, moc a w większe'y części i 
ga la re tę ,  tak  że prawie za dotknięciem n a  kaw ałk i  
rozpadaią się.

W  ogólności wszystkie te kości nie są skamie­
n ia ł e ,  lecz tylko w stanie kości pogrobow ych lub 
też  powleczone s ta la k ty te m : niemaią one żadnego 
geologicznego stosunku z samą ska łą ,  iako p rzypa­
dkiem  ty lko  do n iey  dosta ły  się i w czasie bardzo 
późnym , licząc od epoki, w ktore'y i sama skała  i  
ie'y wydrążenia po tw orzy ły  się.

B obo tn icy ,  znalazłszy po raz pierwszy w piecza­
rze K irkdale  kośc i,  rozumieli, że to są szczątki za­
grzebanych zwierząt, k tóre  sprzątnęła  zaraza panu- 
iąca w owym powiecie przed kilkoma la ty ;  niedba­
li więc o ten zabytek starożytny i razem z kamień- 
mi zostawili go na drodze. Późnie'y dopiero, g dy  
na te kości zw rócił uwagę P. H a k is s o n  lekarz miey-

20
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•seowy, poczęto ie zbierać i różnym  rozdawać -oso­
bom  ta k , że m ała ty lk o  ich cząstka dostała się do 
zbiorów  publicznych . Z niem ałą w ięc trudnością  

w yszu k iw a ł ie P. Buckland ieżdząc po różnych m iey- 
se a c li; za iego przykładem  postarano się o rysunek  
tych  zabytków  i ło żo n o  nakłady na dalsze ich w y­
dobyw anie z pieczary'.

Zdaie się, mówi dale'y P. Buckland , że zęby i 
kości znalezione w pieczarze Kirkdale dadzą się od­
nieść do 22 następuiących gatunków zwierząt.

Siedm mięsożernych, to i e s t : hyena, tygrys, nie­
dźw iedź, w i lk ,  lis,, łasica i nieznaiomy gatunek 
wielkości wilka (P. B la in v ille  czyni tu  uwagę , że 
to bydź może rosomak glouton.

Czte'ry gatunki zwierząt, kopytowych (pachyder- 
mes) s ło ń ,  nosorożec, hyppopotam i koń.

•Czte'ry przeżuw aiącyeh: w ó ł i t r z y  gatunki ie- 
lenia.

T rz y  bezk ie lnycb : k ró l ik , sczur wodny' i mysz.
Czte'ry p taków : k r u k ,  g o łą b ,  skowfonek i m a­

ł y  gatunek kaczki podobny do A n a s  sponsor.
Dno pieczary po oczyszczeniu z m ułu  by ło  całe 

usłane zębami i kośćm i,  albo racze:y kaw ałkam i po­
gryzionych i połam anych kości tych wszystkich 
zw ierząt, któreśm y wyliczyli. Zadney prawie po­
między niemi n iebyło  całe'y', wyiąwszy' astragal i 
inne m ałe  i twarde kosteczki stopy i palców. N a 
niektórych widać by ło  dołki, iakby ślady pochodzą­
ce z ukąszenia czyli gryzienia od zębów ostrych hye- 
ny. Lecz i kości tego zwierza b y ły  połam ane i ró -
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wnie iak tamte zdaw ały  się hydź pogryzione. C a le /  
czaszki w żaden sposób znaleźć niemożna b y ł o : i 
■w ogólności tak iest trudno o wielkie sztuki które-- 
go bądź gatunku ,. żeby n ieby ły  mnie'y więce'y po* 
ła m a n e ,  ze niema nadziei złożenia, z nich jakiego­
kolwiek skeletu*.

Z pomiędzy kości szczękowych- naywięcey by ło  
ieleniowych, hyeny  i szczura wodnego razem z zę­
b am i,  które równie dobrze iak  i  same szczęki b y ły  
zachowane; co dow odzi, że ich pogruchotanie iest 
raczey skutkiem gwałtu aniżeli dobrowolnego roz­
k ładu . Z te'y liczby szczęk, które m óg ł widzieć 
P. B u c k l a n d ,  wypada 20 indywiduów z gatunków 
ie len ia ,  40 hyeny i tyleż szczura..

Z. pomiędzy zębów rozrzuconych naywięoe'yr b y ­
ło  zębów hyeny i zw ierząt roślinożernych, W ie- 
dnym  ty lko zbiorze P .  G i p s o n - iest przeszło 300 
k łó w  hyeny;. było- więc naymnie'y 75 indywiduów 
tego gatunku. W  tymże samym prawie są stosunku, 
k ły  hyeny do zębów reszty zwierząt i po. innych 
zbiorach..

Dwa tylko b y ły  k ły  na cztery calów długie L 
ieden ząb trzonow y ty g ry sa ,  k tó ry  swoią wdelkop 
ścią m usiał przechodzić naywiększego tygrysa Ben­
galskiego. Jeden b y ł  k ie ł  niedźwiedzi bardzo, po­
dobny do k ła  niedźwiedzia kopalnego znalezionego 
w N iem czech , a k tó ry  pod ług  P. C u v i e r  powinien 
bydź wielkości konia. W  niemałe'y liczbie są zęby 
wilków i lisów. Znaleziono także cokolwiek ze 
szczęk i zębów łasicy. Z zębów 'słoniowych, widział.
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ty lko P. Bucklaxd dziesięć i to m ałych ;  pochodzić  
więc one muszą z m łodych indywiduów.

Hypopotama było siedm trzonowych i kilka ka­
wałków kłów i przednich zębów. Nosorożca wd- 
dział P. Buckland z  50 zębów, niektóre bardzo 
wielkie. Z rodzaiu ielenia by ły  zęby' sarny, ielenia 
zwyczaynego i łosia.

Z zębów wołowych wnosić wypada, że one na­
leżą naymnie'y do dwóch gatunków lego rodzaiu. 
Lecz ze wszystkich zwierząt naywięce'y było zębów 
szczura wodnego. Kawałki ich i szczątki poprzy- 
lepiane są do wszystkich większych kości. Na brze­
gach więc wód tamecznych okolic musiały te zwie­
rzęta w wielkie'y' znaydować się obfitości.

Oprócz zębów i kości ielenia znaleziono w pie­
czarze Kirkdale i iego r o g i ; ieden z nich będący 
z gatunku ielenia zwyczaynego miał przy podsta­
wie 9 |  calów obwodu. Żaden iednak róg niebył ca­
ł y  znaleziony: z różnych kawałków same tylko koń­
ce naymnie'y ucierpiały. Rzecz osobliwa, że wszy­
stkie te rog i,  iak się pokazuie z zaokraglone'v ich 
podstawy, nie przez gw ałt, ale naturalnie z głów 
pospadały.

Ze wszystkiego, mówi dale'y autor, pokazuie się: 
że pieczara Kirltdale przez długi przeciąg czasu by- 
ła  schronieniem i mieszkaniem byen , które znosiły 
do nie'y ciała rozmaitych zwderząt i ie pożerały. 
Nic przeto dziwnego, że szczątki czyli kości tych 
wszystkich zwierząt bez różnicy z sobą i z kośćmi sa- 
mychże hycn pomieszane tam zostały. Potwierdzaią
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ten  dom ysł znalezione razem z kośćmi w niem ałey 
ilości stałe wapniste odchody zwierzęcia karmiącego 
się. kośćmi, i k tóre podobne są do istoty, w aptekach 
dawniey pod imieniem album graeciirn uzyw aney 
D ozorcy m enazeryi zwierząt w L ondynie , gdy po raz 
pierwszy’ te zabytki og lądali , nie wahali się zaraz 
pow iedz ieć , ze one być muszą odchodami hyeny, 
k tóra, pod ług  ich samych zdania, ze wszystkich zwie­
rząt  ich pieczy powierzonych , naywięcey kości gryzc 
zwykła. Dr. W o l l a s t o n  rozbieraiąc tę materyą, zna­
la z ł  w niey fosforan i węglan wapna , tudziez w ma- 
ł e y  ilości po tróyny  fosforan w ap n a ,  am m onii,  i ma- 

gnezyi.
Zastanawiaiąc się nad na tu rą  i obyczaiami zyią- 

cych dotąd hyen , znaydziemy wiele okoliczności le- 
pie'y to zdarzenie wyiaśniaiących. T rz y  ich m am y 
g a tu n k i ,  k tóre są mnieysze od gatunku kopalnego i 
mieszkają w’ ciepłych kraiach. Jeden gatunek w Abis- 
syn ii ,  Nubii i im przyległych kraiach Azy i i Afryki; 
drugi, nie tyle dziki i okru tny  a ze skeletu naypodo- 
bnieyszy do gatunku kopalnego , przebywa w P rzy ­
lądku dobre'y nadzie i,  gdzie szczególniey ścierwem 
się k a rm i;  trzeci gatunek, hyena czerw ona, iest bar­
dzo rzadki.

I ly e n y  z budow y swoiego ciała mieszczą się po­
między rodzaiami żbika i p s a ; nie karm ią  się w y łą ­
cznie zywemi zwierzętami iak gatunki pierwszego ro- 
d z a iu , lecz na p ó ł  zgnil’e'm mięsem i kośćmi podo­
bnie iak w i lk i , psy i t. d. Przynęcone smakiem tego 
pokarm u postępuią za woyskiem w czasie woyny i
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wygrzebuią ciała zmarłych. Kopią sobie na mieszka­
nie do ły  w z ie m i , albo te'ż obieruią wydrążenia w ska­
łach. Powodowane zuchwałością i uporem napastuią 
większe i mnieysze od siebie zw ierzę ta , a naw et b ro ­
nią się zapalczywie przeciwko lwom. B u r b e c k  mó­
wiąc o sposobie, k tórym  tu rcy  odbywaią swe pogrze­
b y  w N a to l i i , tak  się w yraża : H y a e n a , regionibus. 
iis satis fraequens , sepulchra e ffo d it, extrahitque ca- 
d avera , portatque ad suam  speluncam  , ju x ta  quam  
videre est ingentem cwnułurn ossiurn hum anorarn , 
veterianariorum et reliquorum ornne genus anim alium . 
(Epist. 1. leg. turc.^) B r o w n  w  swoie'y podróży do 
D arlour pow iada : ze hyeny, zebrane w gromady z k i l ­
k u  i kilkunastu, udaią się w nocy do w si,  unosząc 
ztam tąd wszystko, co im na pokarm  posłużyć m o ż e ; 
zabiiaią psy i b y d ło ,  i zpo łączonem i siłami ciała  
wielkich nawet zwierząt, iak np. wielbłądów, do zna- 
czne'y wleką odległości. P o d łu g  świadectwa S p a r -  

m a n n a  i P e n n a u t a  w okolicach Kapu iedna hyena iesfc 
w stanie porwać i unieść z sobą zyiącego człowieka 
lub kobietę.

Zwierzęta te posiadaią w szczękaeh siłę tak  wiel­
k ą ,  ze napadaiąc na p sa ,  poczynaią od złam ania mir 
łap y  , czego za iednem cięciem zębami dokazuią .* zę­
by  też ich dziwnie są do tego usposobione, co od 
dawnego iuż czasu uważali naturaliści. S iła  musku- 
łów  szyi odpowiada mocy zębów i szczęk : ztąd 
właśnie urosło mniemanie w starożytności, że ka rk  
hyeny z iedne'y tylko pacierzowey kości składa się-
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Hyeny przebywają we dnie w swoich iaskiniach 
i pieczarach : wielkie ich i wystaiące oczy pozwalaią 
im widzieć w ciemności; podobnie do szczurów, my­
szy i wielu innych gatunków w' nocy szukaią poży­
wienia. Pieczara zate'm Kirkdale b y ła  bardzo wy­
godnym  p rzy tu łk iem  h y e n ,  i wszystkie przytoczone 
wyrże'y okoliczności, tyczące się znalezionych w nie'y 
kości, dziwnie zgadzaiąsię z obyczajami tych zwierząt.

P o d łu g  P. C u v i k r  gatunek hyeny kopalney o trze­
cią część m usiał być większy od żyiących dziś ga­
tunków' , mianowicie od hyeny Abissyiiskie'y, która 
z całego rodzaiu iest naywiększa ; lecz z postaci zę­
bów gatunek ten  prawie zupełnie iest podobny do 
hyeny z P rzy lądka  dobre'y nadziei. Długość naywię- 
ksze'y zyiącey dziś hyeny  wynosi 5 stóp i 9 calów.

Kopalne hyeny znaydowano równie w Anglii iak 
i na stałym  lądzie w dwoiakie'm położeniu geoguo- 
styczne'm, to  iest: w pieczarach i w żwirze czyli na- 
pływowe'y ziemi. W F rankon ii  w pieczarze Gaylen- 
r e u th ,  w pieczarach M u g g en d o rf , w’ Buaman znale­
ziono kości hyeny razem z n iedźw iedziem i; w Fou- 
van t blisko G ray  w Departamencie Doubs znaleziono 
kości hyeny razem z kośćmi słonia i konia w rozpa­

dlinie sk a ły  wapienne'y; także w Canstat w dolinie 
N ecker w 1700 wydobyto kóści hyeny razem z kość­
mi s ło n ia ,  nosorożca i konia z gliny żółta w ey po- 
mieszane'y z zaokrąglonemi kamykami. Podobneż 
szczątki wygrzebano z warsty  piasku między Ilahl- 
do rf  i Reiterburck w Bawaryi z pod góry położoney 
przy  dolinie Eichstadt.
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Ponieważ kości hyeny  równie b y ły  połam ane i 
pogryzione w pieczarze K irkdale iak i kości innych 
zw ie rzą t ,  wnosić w ypada: że te zwierzęta g łodem  
przyciśnione w łasnem u naw et gatunkowi nie prze- 
puszczaią ,  na co właśnie B r o w n  i wielu innych na- 

turalistów przystaie.
T u  następuią trafne postrzeżenia P. B u c k l a n d a  prze- 

kony waiące , że pieczara K irkdale musiała przez b a r ­
dzo długi przeciąg czasu służyć za mieszkanie hyenom, 

k tó re  znosiły  do nie'y ciała iuż zabitych iuż n a tu ­
ra ln ą  śmiercią poległych zwierząt i ie tam pożerały; 
że nic w te m  nie ma nadzw yczaynego, że zwierzęta 
tak  ża r łoczne ,  iak są h y e n y ,  używ ały  na pokarm  
szczurów w odnych , myszy i innych drobnych gatun­
ków  zw ierzą t,  iak to czynią w ilk i ,  lisy, psy, sza­
kale ; że oprócz tego m o g ły  w tey  pieczarze w po- 
źnieyszym czasie po zaginieniu hyen przebywać lisy 
lub  ła s ice ,  które karm ią  się ptastwem i drobnemi 
zw ierzę tam i; szczątki więc ich m ogły  i tą  drogą do 

pieczary K irkdale dostać się.
Co się tycze niedźwiedzi i tygrysów, ich szcząt­

k i  kopalne są bardzo rz a d k ie : a ponieważ znalezio­
ne zęby dow odzą, że te niedźwiedzie wyrownyTwaią 
w wielkości niedźwdedziowi, ktorego znaleziono w ko­
palniach n iem ieckich ; tygrysy  zas zblizaią się do 
tygrysów bengalskich ; podobnieyszą więc iest rzeczą 
do praw dy, że hyeny znalazłszy tych dwóch gatun­
ków zwierząt ciała , zaw lekły  ie do swoie'y pieczary, 
nie zaś iżby wspólne z niemi m ia ły  w nie'y schro­
nienie. To samo rzec można o wielkich zwierzętach
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kopytow ych , iakiemi są s ło ń ,  nosoroz.ec i hipopo­
ta m ,  których kości także w pieczarze K irkdale  zna­
leziono. Szczupłość te'y pieczary niepozwala przy­

puszczać , aby tak wielkie zwierzęta za życia tam  
weszły, lub żeby ich ciała po śmierci przez wyle­
wy wody tam się dostały. Naypodobnieysza więc 
iest do prawdy, ze nie całkowicie lecz częściami cia­
ł a  ich przez hyeny tam wciągnione zostały. A p o ­
nieważ hyeny, iak się powiedziało, żywią się wszel- 
kiem ścierwem i kośćm i; nic więc dziwnego, że 
w pieczarze Kirkdale żadnego niebyło  całego ske^ 
l e t u , a nawet żadne'y większe'y kości całe'y niezna- 
lez io n o ; nic dziwnego ieszcze, że między temi ko ­
śćmi znaleziono i rogi ielenie po ich spadnieniu 
z g ło w y ;  bo żarłoczność hyeny i upodobanie ie'y 
w wszelkiego rodzaiu kościach rzecz tę łatwo t łó -  
maczy.

Z te'm wszystkie'm, iakkolwiek oczywisty m am y 
dow ód , mówi daley P. B u c k l a n d ,  że pieczara K irk ­
dale przez d ługi przeciąg czasu s łuży ła  liyenom 
za m ieszkanie , nieodrzeczy może będzie rozważyć 
inne hypotezy, k tóreby  da ły  się wymyśle'ć dla wy- 
tłómaczenia tego osobliwego zbioru kości rozmai­
tych zwierząt w nie'y znalezionych.

Dwie hypotezy dotąd w podobnych przypadkach  
stawiały się uwadze n a tu ra l is tów ; i. że wszystkie 
wspomnione zwierzęta weszły do te'y pieczary do­
b row oln ie ,  szukaiąc w nie'y śmierci iako ostateczne­
go wypadku bezsilne'y starości, albo też chroniąc 
się przed iakiem straszliwem i powszechne'm wstrzą-

21
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śnieniem , które wszystkiemu zagraża ło :  lecz szczu­
płość pieczary, iakośmy wyze'y w spom nieli ,  poró­
wnana z ogromnością s ło n ia ,  nosorożca, sprzeciwia 
się temu przypuszczeniu. T rudno  oprócz tego wy­
myśleń taką  p rzy czy n ę , k tó raby  tak  różne'y n a tu ry  
i obyczaiów zw ierzę ta ,  iakiemi są ty g ry sy ,  hyeny, 
n iedźw iedzie, w ilk i ,  l i sy ,  k o n ie ,  w o ły ,  króliki, 
szczury w o d n e ,  m y szy ,  łasice i ptaki m ogła  sk ło ­
nić do szukania dobrowolnie wspólnego dla siebie 
p rz y tu łk u  i ucieczki. 2. Moznaby u trzy m y w a ć , £e 
te kości przez wylewy w ody tam zostały przyn ie­
sione. Lecz gdyby  tak bydź m ia ło ;  więc alboby 
całe ich ciała po te'y wodzie p ły w a ły ,  albo tez ich 
kości obnażone z mięsa: w pierwszym przypadku  
wielkich zwierząt ciała  dostać by  się do tak  ciasne'y 
pieczary n iem ogły, a b iorąc miarę z liczby zna le­
zionych zębów , dwudziesta część wszystkich zwie­
rz ą t  w n ieyby się n iepom ieściła : nadto kości te nie- 
pow innyby bydź tak  mocno i w tak  różnym  stopniu 
po łam ane i potłuczone. G dyby znowu te zwierzęta 
m ia ły  tam się dostać w skutku następuiących po 
sobie wylewów w ody; więc byśm y powinni znaleźć 
ich kości jjpoprzekładane stalaktytami i m u łe m ,  
czego wszystkiego pieczara Kirkdale zgoła nie- 
pokazuie. W,, drugim zaś p rz y p ad k u , to iest : 
przypuszczając, ze te kości po odłączeniu się mięsa 
przez wylewy wody tam  się d o s ta ły ; więc pow inny 
bydź także pomieszane ze żwirem i przynaymnie'y 
w części po zaokrąglane: wreszcie pozostawałoby 
zawsze do w ytłóm aczenia,  iakim sposobem są one
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na tak  drobne cząstki pogruchotane i w iedno m iey- 
sce zeb ran e ; dla czego tak i niestosunek liczby zę­
bów do samych kos'ci ? n iem ogły  one dostać się tam  
przez  rozpadliny u  w ierzchu , bo tych zgoła niema* 
albo przynaym nie'y kończą się one w saroe'y skale 
i na wskroś nie przechodzą.

Zgodzić się zate'm potrzeba na t o ,  ze te  kości 
są szczątkam i p o k a rm u , k tó ry  hyeny  znosiły  do* 
swey iask in i: a poniew aż niem ogły one wlec swe'y 
zdobyczy ze stro n  bardzo dalek ich ; zw ierzęta więc, 
które im s łu ży ły  za pokarm , m ieszkały  i pozdychały  
niedaleko od mieysca, w ktore’m pozostały  ich szczątki.

N agrom adzenie tych kości zdaie się bydź sku­
tk iem  długiego przeciągu czasu; bo zw ierzęta , k tó ­
re  ie po sobie zostaw iły, w tym  k ra iu  u ro d z iły  się.. 
Powszechne rozproszenie podobnych kości w żwi­
rze potopowym  na wielkie'y części p ó łk u li p ó ł- 
nocney p o k azu ie : że epoka w k tó rey  te zwierzęta, 
m ieszkały  w naszym  k ra iu , m usiała poprzedzić u- 
form ow anie się te'y skały , i że one m usiały zaginąć 
od tych  sam ych w ó d , k tó re  ten  żw ir, te ska ły  po­
topow e po tw orzy ły . P . C u v i e r  przekonał się nadto,, 
że słoń  kopalny , nosorożec i hipopotam  sk ładaią 
gatunki nieznane pom iędzy ży iącem i: a  że niem am y 
żadnego dow odu, aby one ży ły  w naszym  kra in  
w epoce następuiące'y po utw orzeniu  się gór p o to ­
powych ; m ożem y więc w nosić, że epoka w k tó rey  
kości tych  zw ierząt dosta ły  się do pieczary  K irk - 
d a le , poprzedza p rzy czy n ę , z k tó rey  owe góry w y­
n ik ły :  a naw et gdyby te gatunki zw ierząt ziaw iły
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się w późniejszym  czasie na półkuli  północne'y i 
potem dopiero zag inę ły ; więc byśm y powinni zn a­
leźć ich szczątki w żwirze, piasku, glinie, mule i t. d. 
k tó re  po powszechnym potopie u tw orzyły  s ię ; tak 
iak  znayduiemy w nich kości w o łó w , k o n i ,  ieleni, 
psów i innych dziś żyiących gatunków zwierząt.

A tak  fenom ena, które okazuie pieczara Kirkdale, 
m o g ą ,  ile się zdaie , bydź odniesione do epoki, 
•w ktore'y ziemia b y ła  zamieszkana przed ostatnim 
powszechnym iey zalewem przez zwierzęta podobne 
do dzisieyszych; ale ten gwałtowny i straszliwy w y ­
padek  tak  zniszczył i zmienił postać przedpotopowe'y 
powierzchni ziem i, że tylko w pieczarach możemy 

mieć nadzieię znalezienia spokoynych dowodów tych 
zdarzeń ,  które tenże wypadek poprzedzały.

Godną iest rzeczą uwagi w naywyższym stopniu, 
że te cztery rodzaie źw ie rzą t : s łoń  nosorożec, hi­
popotam i h y en a ,  których kości znaleziono rozrzu­
cone w umiarkowanych a nawet zimnych kraiach 
p ó łku li  północne'y, dziś utrzymuią się ty lko  w kraiach 
pom iędzy zwrotnikami leżących a mianowicie za ró ­
w n ik iem , a iedna ty lko Afryka południow a wszy­
stkie te czte'ry rodzaie razem w sobie przechowuie.

W  dalszym ciągu rozprawy porównywa P- Buc- 
k l a n d  pieczarę Kirkdale i ie'y osobliwości z podo- 
bnem iż pieczarami odkrytem i w różnych czasach 
w Anglii i na s tałym  lądzie ,  w których także zna­
lezione też same k o śc i ,  lubo nie w te'yze same'y li­
czbie co do gatunków ani też w tymże samym sto­
sunku i z równemi okolicznościami. J. K. S.
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P O R Ó W N A N I E

Dotąd znanych JSielataiących Biegaiących 
Ptaków . (Proceri Gursores).

M e n a z e r y a  zw ierząt P. H erm anna van A k en , zay- 
m uiąca od nieiakiego czasu uwagę publiczności stolicy 

nasze'y, zawiera w sobie bez wątpienia wiele ciekawych 
i rzadkich gatunków . Mówić w tern piśmie zamie­
rzam y o dwóch p tak ac li, po raz pierw szy na stałym  
lądzie E uropy  ukazyw anych , k tó re P P . W i t h ,  L a ­
t h a m  i C u v i e r  pod nazwiskiem  Casuarius novae H ol- 
lundiae op isali, a k tóre V i e l l o t  nie bez powodów 
za osobny rodzay  uw aźaiąc , pod nazwiskiem  Dro- 
m aj us Em uu  m iędzy Beam i i K azuaram i w systema- 
cie pom ieścił. P o ró w n ajm y  więc ie z dawnie'y zna- 
nem i do tegoż rzędu nalezącem i rodzaiam i, korzy- 
staiąc z tak  rzadkiey  sposobności, dozw alaiącey nam  
naocznie to porów nanie uczynić.

W iadom o, ze nayw iększym  dotąd znanym  p ta­
kiem  na kuli ziemskie'y iest Struś  (S tru th io  camelus) 
m ieszkaniec piasczystych kraiów  A fry k i, k tó ry  ośm 
stóp wysokości przerasla. P ierw sze po nim  m ieysce 
zaym uie Rea  fR hea am erican a j, k tó ra źyiąc w ste­
pach A m eryki po l’udniowe'y sześciu stóp wysokości 
dochodzi. T rzecie co do wysokości mieysce należy 
się R a zu a ro m ,  z k tórych  dawnie'y znany (Casuarius
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F.monJ mieszka w Indy ach wschodnich i na wyspach 
im  p rzy leg ły ch ;  drugi zaś Casuarius N o va e -IIo l-  
landiae lub D roinajus Etnou  znayduie się w N o w e j-  
H pllandyi a mianowicie na pobrzeżu Botany - Bay i 
p rzy  zatoce Jacksona.

Wszystkie te czte'ry gatunki ptaków pozbawione 
są naycelnieyszej, innym  ptakom w łaśc iw ej zdolno­
śc i ;  bo wszystkie czte'ry z przyczyny zbyt krótkich 
sk rzy d e ł  latać nie umieią. Względnie do takiego 
upośledzenia znayduiemy" ważną zmianę w wewnę­
t r z n e j  ich budowie ciała. Wszakże u innych p ta­
ków łódkow ata kość piersiowa opatrzona iest na 
szrodku d ługą i wysoko podniesioną k raw ęd z ią , do 
k t ó r e j  przytwierdzone są potężne m uszkuły , które- 
m i skrzydła  poruszaią ;  przeciwnie u tych kość p ier­
siowa jest prawie zupełnie płaska lub  słabo wypu­
k ł a ,  i nie ma na środku żadnego wywyższenia. 
U innych ptaków nayznacznieysza ilość mięsa mie­
ści się na kości p ie r s io w e j : przeciwnie u tych kość 
piersiowa pokry ta  iest cienkiemi tylko muszkatami. 
Z upełną  niemożność latania wynagrodziło im przy­
rodzenie nadzwyczayną szybkością b ieg u ;  a lubo 
wszystkie w yżej wymienione z przyczyny wielkości 
sw o ie j  wydaią się ociężałemi i niedosyć zwinnemi: 
przecież biegaią z taką szybkością i zwinnością, że 
ich z trudnością tylko charty dopędzaią. Wszystkie 
nie maią u nóg palca tylnego. Napotkane poiedyn- 
czo są płoche i boiaźliw e, przeciwnie w obronie 
gniazd i dzieci stawiaią się z zadziwiaiącą odwagą. 
Mianowicie samce bronią potomstwa swego wierzga-
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iąc nogami iak konie. Wszystkie gnieżdżą się na 
gołey prawie ziemi. Dzieci wszystkich lęgną się 
pokryte puchem z oczami otwarte'mi, i zaraz po wy­
dobyciu się z iay same szukaią dla siebie pożywie­
nia. Wszystkie żyiąc gromadnie żywią się roślina­
mi i ich nasionami. Te są własności, które czte'rem 
wyzc'y wymienionym gatunkom ptaków są wspólne 
Zwróćm y teraz uwagę na takie szczegóły, które 
istotne między niemi stanowią różnice; a naprzód 
zaczniymy od Strusia.

1. Struś. (Struthio Camelus).

Zaraz na pierwszy rzu t oka różni się Struś te'm 
od innych sobie naybliższych, 2e u nóg ma tylko 
po dwa naprzód zwrócone palce , z których większy 
(przyszrodkowy, wewnętrznym zwany) kończy się po­
tężnym , daszkowato kopytkowatym pazurem ; kró­
tszy zaś (skrayny) palec iest tępy i bez pazura. 
Przeciwnie trzy  inne wyze'y wymienione gatunki 
maią u nóg po trzy  naprzód zwrócone palce, z któ­
rych wszystkie zakończone są grubemi pazurami.

Kuper Strusia porasta tak licznem i, długiemi, 
kędzierzawo strzępiastemi pióram i, iż ma dosyć oka­
zały , kępiasty ogon. Przeciwnie inne trzy  gatunki 
maiąc całe c ia ło , położystemi piórami pokryte, ma­
ią ty ł  zaokrąglony, i nieokazuią ani śladu ogona.

U Strusia całe boki ciała i całe nogi są zupeł­
nie nagie. Przeciwnie trzy inne wyże'y wymienione
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gatunki maią tak boki ciała iak uda gęsto piórami 

pokryte.
T e  są zew nętrzne celn ieysze cech y , którem i się 

Struś afrykański jeży li w łaściw y) od innych b ie g a ją ­

cych nielotnych  ptaków rozróżnia. R zućm y jeszcze  

okiem  na w nętrzności iego. Struś ma w ole w ielkie, 
a żołądek  w yraźnie na dwie torby przedzielony, i du­
żą kiszką ślepą (coecurn) opatrzony i) . Trzewia jego  
są bardzo obszerne ; a m ianowicie jego nad miarę roz­
szerzona kiszka odchodowa zastanawiała już od da­
w na badaczów. Jego p łu c a , serce i wątroba są sto­
sow ne do w ielkości ciała. M ięso (m ianowicie m ło ­
dych) jest sm aczne; lecz iaia nierów nie sm acznieysze. 
Są one żółtaw o brudno b ia łe , zaokrąglone, a każde 
w aży b lizk o  trzy funty, (bo 2 funty 14 u n cyy). Je­
dna sam ica znosi zw ykle na go łym  piasku od 16 do 
20  ia y ;  a z tych  wy^siaduie naywięce'y 7 lub 8 piskląt 
które przychodzą na świat rudawo szarym  puchem  
pokryte. Sam ice zazw yczay na zawsze tę maść piór 

zachow uią; sam ce zaś staią się czarn e, a w skrzydłach  
i  w ogonie maią pióra b ia łe . Znayduią się jednakże 

m iędzy niem i ca łe czysto  b ia łe  odm iany.

2. R ea. (Tdiea americana).

N aybliższą Strusia ie s t  R ea; gdyż równie u n icy  
ia k  u Strusia skrzydła  są jednako zbudow ane, i lu ­
bo do latania n iezd atn e , są iednakże tak duże i lak

*) Pospólstwo nasze nazywa Maćkiem Liszkę ślepą (coccum).
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suto długiemi strzępiastemi piórami pokryde , ze im 
w spoczynku całe boki ciała o k ryw aią ,  a podczas 
biegania nie m a łą  czynią p rz y s łu g ę ; gdyż machaiąc 
niemi i równowagę ciała u trzym uią, i bieg znacznie 
przyśpieszaią. Przeciwnie u  Kazuarów skrzydła są 
tak  m a łe ,  że ty lko  sczątkami skrzydeł nazywaćby 
się powinny. Lecz o ile podobieństwo skrzy'deł zbli­
ża Reę do S tru s ia , o tyle oddala się od niego inne- 
mi wyżey wymienionemi różn icam i: nadewszystko 
zaś budową n ó g ,  które maią po trzy  naprzód zwró­
cone p a lce ,  a z których wszystkie kończą się mier- 
n e n ń , prawie rów nem i,  zaokrąglonemi pazurami. 
Nadto zaraz na pierwszy rzu t oka rozróżniam y Reę 
równie od Strusia iak od innych współrzędnych , że 
ma głowę miernie w y p u k łą ,  zaokrągloną i podobnie 
iak ca łą  szyię gęsto drobnemi piórami p o k ry tą ; gdy' 
przeciwnie u Strusia głowa iest płaska i tak iak szy- 
ia naga.

G dyby wewnętrzny skład  Rei b y ł  znany', znale­
źlibyśmy zapewne i w nim odmiany tak ie ,  k tóreby  
liczbę różnic pom noży ły ;  lecz wyznać po trzeba ,  że 
ten  p tak  nie b y ł  ieszcze pod względem naukow ym  
rozbierany.

Mięso Rei (mianowicie m łodych) iest w y b o rn e ,  
starych zaś przytwarde. Jch iaia podobne strusie'm, 
są iecłnakze znacznie m nieysze , i ważą tylko po 
dwadzieścia dwie uncyy. Samice dorosłe są zwykle 
szarawo b ia łe ,  z plecami ciemno szare'mi. Samce 
różnią  się te'm zaraz na pierwsze weyźrzenie, że m a­
ją ca ły  kark  czarniawy. I między te mi ptakami

22
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znayduią się zupełnie białe i m niey więce’y czarnia­
we odmiany. Rea zyie naylicznie'y w królestwie Chi­
li p rzy  paśmie gór A ndy jsk ich .

K  a z u  a r  y.

Pozosta ły  nam jescze dwa gatunki ptaków, z k tó­
rych  jeden fiak się iuż nadmieniło^ żyie w Indyach 
w schodnich; drugi zaś w N ow ey  Hollandyi. Iakkol- 
wiek te  dwa gatunki ptaków olbrzymią wielkością zbli­
żone są do poprzedzaiących , tak  chociażbyśmy na 
inne różnice nie mieli w zględu, już sama zbyteczna 
małość ich sk rz y d e ł ,  która iest tak  uderza iącą ,  ró ­
żniąc ie zaraz na pierwszy rz u t  oka równie od S tru ­
sia iak od Rei i niedozwaląiąc ich ani z pierwszym 
ani z drugim rodzaiem p o łą c z y ć : zbliża te'm samem 
obadwa do siebie, i usprawiedliwia zdanie naysła- 
wnieyszych wieku naszego Zoologów, iakimi są : W i t h ,  

L a t h a m  i C u v i e r ,  którzy  obadwa do iednego rodzaiu 
Casuarius wcielaią. Lecz z drugie'y s trony ważąc 
rzeczy na szali s łuszności,  nie mózna odmówić spra- 
wiedliwey zalety  wielce zasłużonemu Ornitologowi 
P . V i e l l o t  , k tó ry  1e dwa gatunki ptaków za dwa 
oddzielne rodzaie uważa; ponieważ są między niemi 
różnice tak ie ,  których n ikt zaprzeczyć nie m oże , a 
k tó re  bezstronny badacz za stanowcze poczytać m u­
si. Zastanówmy się naprzód nad  dawniey znanym, 
czyli nad Kazuarem właściwym.
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3. K azuar  (Castiarius Emou).

K azuar właściwy mieszkaniec południow cy Ażyi 
i wysp jey p rz y le g ły ch , dorasta tylko pięciu stóp 
wysokości; lecz właściwe ciało iego nie wiele iest 
mnieysze od ciała Strusia. T en  o lbrzym  ptastwa- 
azyatyckiego oprócz różnic któreśm y wyże'y w uwa- 
gach nad  Strusiem w ym ienili,  odznacza się leszcze:

1. Ze ma na czole i na części dzioba duży, tępo- 
klinowaty, rogowy w y ro ś t , k tó ry  mu nie m ało  oka­
załości dodaie ,  a którego wszystkim innym  w s p ó ł ­
rzędnym nie dostaie.

2. Ze ma głowę i wierzchnią część szyi n a g ie , 
pięknie b łęk itne  z karkiem ponsowym pozmarscza-- 
nym.

*

3. Ze na bokach przodu szyi ma dwa d łu g ie , na­
g i e , tępo ięzyczkowate p ła tk i  skórzane ,  które w czę­
ści są b łę k i tn e , a w części pięknie ponsowe.

4. Ze iego dziób iest wyższy niż szerszy, z boków
ściśniony, a z wierzchu zaokrąglony.

♦

5. Ze iego sk rzy d ła  jakkolwiek bardzo m ałe , są 
jednakże ieszcze dosyć w yraźne;  a każde z nich m a 
n tylnego, brzegu po pięć długich rogowych prętów, 
k tóre mieysce lotek zastępują.

Nakoniec w iego grubych, a mniey wysokich tróy- 
palczastych nogach spostrzegamy tę ważną różnicę* 
ie  pazur palca przysrzodkowego (^wewnętrznego^ iest 
przeszło dwa razy dłuższy od dwóch innych.

L a t h a m  ( w dziele swoiem o ptakach) p isze, że iaia 
Kazuara azyotyckiego są podłużne, do  ksz ta ł tu  elipty--



cznego zb liżone ,  a p rzy  te'm b lado szarawo zielone, 
w popielate przebiiaiąoe , wywyższonemi ciemno zie- 
lonemi kropkam i upstrzone. Dwa iaia które w mie­
siącu Maiu r. b. zniosła samica tego gatunku będąca 
w bawiące'y tu menażeryi P. H erm ana v. Aken, nie- 
odpowiadaią ze wszystkie'm dopiero przytoczonemu 
opisowi. To p ra w d a , że są podiugowato eliptyczne; 
ale przytem prawie zupełnie gładkie i niemal iedno- 
staynie czysto iasno maiowo zielone; gdyż ty lko na 
końcach i gdzieniegdzie na bokach maią d ro b n e ,  
p ły tk ie ,  blado żółte dołki. Nie zgadzanie się to 
(z powyższym opisem) albo iest skutkiem przemiany: 
to  ie s t ,  ź e  L a t h a m o w i  podsuniono iaio gatunku  na­
stępującego , za iaio K azuara  azyatyckiego ; albo te'ż 
może i t o , że tu  w Warszawie zniesione wy'dane 
zosta ły  na świat bez przyczynienia się sam ca, k tó ­
rego P .  Aken nie posiada. Bliższym iednakże p raw ­
dy zdaie mi s ię , Że iest dom ysł p ie rw szy ; bo  sami­
ce wszystkich innych lepie'y znanych ptaków niosąc 
iaia bez parzenia się, znoszą ie zupełnie podobne 
zapłodnionym . Ostatnie z tych dwóch iay zniesione 
d. lO M aia  r. b. ważone przezemnie w obecności k i l­
k u  osób w aży ło  łó tów  pięćdziesiąt dwa i p ó ł  (*52') 
polskiey kupieckiey wagi. Kupione za 48 zł. znay- 
duie się w Gabinecie Zoologicznym Król. Warsz. Uni­
wersytetu.

Jch dzieci przychodzą na świat szarawo rdzawym 
puchem przyodziane i bez w yrostu  na g ło w ie ,  k tó ­
r y  dopiero w tenczas  wyrastać im zaczyna , gdy się 
czarnemi piórami pokryw ać poczną. Dorosłe  są ie-
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dnostaynie ciemno czarne słabo w brunatne  przebi- 
ia ią c e , a głos ich rechcący ma cokolwiek po.lobień- 
stwa z reclitaniem świni.

Do takich zewnętrznych różnic łączy  on nie mniey 
ważne różnice w wewnętrzne'y budowie swoie'y. Ma 
wprawdzie wole w y raźn e ,  lecz niema drugie'y to r ­
b y  żołądkowe'y, która w Strusiu iest poszrodkową 
m iędzy wolem a żołądkiem właściwym. Kiszka śle­
pa iest w nim m a ła ,  a trzewia krótkie  i w stosunku 
do ciała ty lko miernie obszerne. S e rc e , p łuca  i 
wątroba odpowiadaią wielkości iego. Mięso ma czar­
n e , tw ard e ,  łykow ate  i niesmaczne.

4. D rom ay. (Drom a j  u s  Emou. Y j e l l ) .

(Casuarius Novae - Ilollandiae. W i t h ) .

W cale inacze'y urządzone znayduiemy wnętrzności 
w tym  ptaku ; k tó ry  się na N ow ey Ilo llandyi znay-  
d u ie , a którego Angielscy żeglarze nazwiskiem De~ 
rnio oznaczaią. P o d łu g  świadectwa W i t i i a  nie ma 
w' nim ani w ola, ani drugiey torby żołądkowey, ani 
kiszki slepe'y; sam zaś żo łądek  iego iest b łonow y  
workowaty. Od żołądka aż do otworu odchodowego 
ciągnie się tylko iedna , miernie obszerna , porządnie 
pozw iiana, przeszło sześć łokci długa kiszka. W  dzi­
ko żyiących znaydow ał W i t h  żołądek  w ype łn iony  
traw ą i kwiatkami. Serce i p łuca  są proporcyonal-  
ne do wielkości ciała ; lecz wątrobę znaleziono w n im  
tak nadzwyczay m ałą  i że ią  W i t h  do wątroby Kosa  
fT u rd u s  merula) przyrów nał.  P rzy  tak m al’e'y wą-
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trobie znaydował się dosyć duży i obficie w y p e łn io ­
n y  worek żółciowy.

Do takiego urządzenia wnętrzności łączy  ten ptak 
następujące zewnętrzne różnice. Dorasta blizko siedm 
stóp wysokości, a skrzydła ma tak małe i między p ióra­
m i bokow ciała tak  u k ry te ,  że ich wcale nieznać. 
Potrzeba się. dotknąć p ta k a ,  ażeby się o ich obecno­
ści p rz ek o n ać : iakoż dotknąwszy się znayduiemy u 
niego bardzo m ałe  ^bo ledwie pięć catów długie) 
raeze'y bezwładne iakieś przysadki niż sk rzy d ła ,  k tó­
re  kończąc się pazurem pokryte  są wietkiemi piórka­
m i , i nie maią owych p rę tów , które nas u Fiazuara 
właściwego zastanawiały.

Dziób ma gruby, tępo klinowaty, p rz y  nasadzie 
szerszy niż w yższy , na  wierzchu lekko w ypuk ły ,  na 
końcu  zaokrąglony. O twory nosdrzy iaykowate znay- 
duią się u niego na wierzchu dzioba bliże'y końca 
niż nasady.

Nie dostaie mu wyrostu na głowie i p ła tków  pod 
szyią. Jego głowa i szyia są piórami p o k ry te ;  ty l ­
ko w około  otworów słuchowych spostrzegamy po 
jedne'yT nagie'y b lado błękitne'y sm udze ,  która klino­
wato na początek szyi zasięga, a która u samca iest 
wyraźnieyszą. Nogi ma podobne iak B e a , to ies t:  
każda noga iego ma po trzy  naprzód  zwrócone 
p a lce ,  a każdy palec kończy się g ru b y m , tępym pa­
z u re m ,  których długość iest: prawie iednaka. P ióra 
na  tym p taku  są podobne iak na Kaznarze, to iest: 
są one długie, w ązkie, wielkie i podwóyne, czyli tak 
u k sz ta łco n e , że z kuzde'y dutki po dwa oddzielna
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pióra wyrastają. Mięso ich iest sm aczne, soczyste, 
mięsu młodego wołu podobne. W i t h  pisze , że ich 
iaia są pięknie zielone : co tez wypadek potwierdził; 
gdyż dnia 8 Lutego r. b. w wieczór samica w me- 
nażeryi P. Aken będąca zniosła i a ia , które mi w ła ­
ściciel ieszcze ciepłe p rzy s ła ł  na pokazanie, a to 
b y ło  z kształtu  podobne iaiom Kazuara azyatyckie- 
go, to  iest:  by ło  pod ługow ate ,  do kształtu  elipty­
cznego zb lizone; lecz przytem iasno seledynowo zie­
lone, pięknemi ciemno trawisto zielonemi wywyższo- 
nemi kropkam i gęsto upstrzone. Te kropki będąc 
w wielu mieyscach z sobą połączone ,  tworzą rozmai­
cie pogięte hieroglifom podobne zagonki,  k tóre  pię­
kność jego powiększaią, a powierzchnią bardziey chro­
powatą czynią. W ażyło  czterdzieści pięć łu tów  w a­
gi naszey- Kupione za 60 zł. znayduie się w Gabi­
necie Zoologicznym Król. Warsz. Uniwersytetu. Ich 
dzieci są biało  i b runatno  w podłuż smugowane. 
N a dorosłych całe pokrycie iest jednostaynie ruda­
wo szare. Głos wydaią bardzo cichy, bębniący, 
racze'y liurgotaniu wewnątrz ciała niż głosowi podo­
bny. P rzy  wydawaniu tego głosu rozdym aią ca łą  
szyię.

W ykazaliśmy podobieństwo tych ptaków  zK azu- 
a ram i,  lecz nie pominęliśmy także i ró żn ic ,  jakie 
między niemi zachodzą. Z tego za ś ,  co się powie­
działo rzecz w idoczna; że czy kto ptaka w mowie 
będącego nazwie D ro m a jem , czy Iiaziiarem  N ono-  
H ollandskim  , zawsze będzie m iał  słuszne powody za 
so b ą ;  bo za pierwsze'm nazwiskiem mówi zgłębienie
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naukowe różnic : za drugie'm powaga naysławniey- 
szych Mężów w nauce Zoologii ; lecz ani z Strusiem 
ani z Pieą w ieden rodzay Dromaie połączyć się nie 
dadzą •• w zadne'm te'ź dotąd istnieiącem dziele zoo- 
logiczne'm nie b y ły  z niemi łączone.

D. J a r o c k i .

N ow y szczególny gatunek Pszczołowego 
Owadu.

Z  dołączeniem figury.

P o d  nazwiskiem owadów pszczołowych albo ogól­
nie Pszczół (Hymenoptera) rozumiemy owady takie, 
k tóre  maią cztery skrzydła  z przezroczystych bło- 
nek  z ło żo n e ,  rzadko siatkowane: dwa pierwsze czy­
li przednie znacznie dłuższe od dwóch drugich czy­
li ty lnych i ty ł  (abdomen) u samic pospolicie kolcem, 
lub żądłem  uzbroiony.

W yobrażenie takicli owadów przedstawia nam  
Pszczoła pospolita (Apis mellifica L i n ) ; nie wszyr- 
stkie iednak owady pszczołowe maią postać pszczo­
ł y  pospołitey, są bowiem i takie którym ciało w sto­
sunku do długości bardzo wązkie, t y ł  (abdomen) 
przez bardzo delikatną i dosyć d ługą szypułkę (pe- 

tiolus Lin. Fabr. pediculus Latr.) z przodem (trun-
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cus\) złączony, różki długości całego ciała a kolec 
u samic czasem kilkokrotnie  od ciała dłuższy, szcze­
gólną postać nadaią. Takiem i są bardzo pospolite 
u  nas pszczołowe owady od Kluka i Jundz ił ła  pod 
nazwiskiem gqsienicznihdw  ^Ichneumon Lin.) opisane. 
Zdaie się że takowe Gąsieniczniki z iedne'y a Pszczo­
ły  pospolite z drugie'y strony stanowią dwie ostate­
czne granice w kształcie pszczołowych owadów, tuk 
dalece że kto zna pszczołę i pozna gąsienicznika, 
będzie m óg ł bez trudności i resztę hym enopterów 
od innych owadów odróżnić.

N a czele Hym enopterów czyli pszczołowych owa­
dów w syslemacie Linneusza znayduiemy rodzay 
Galasówek (Cynips). Owady te dla drobności c ia ła  
swoiego (1 ) ,  rzadko nam w oczy w padaią , lecz po ­
strzegam y często na wielu roś linach , a szczególnie 
na  dębie, narośle ,  czyli gruczoły  rozm aitey  wielko­
ści i różnego kształtu. W tych mieszkaią gąsienice 
i poczwarki galasówek aż do ostatnie'y przemiany. 
Samica każdego gatunku ma spod (an u s ) , albo ra- 
czey brzucli uzbroiony kolcem iak włos cienkim. 
Dla złożenia iay, kolec ten wpuszcza w iaką część 
rośliny, np. w g a łęź ,  w liść lub w iego szypułkę, 
w pączek liściowy, w korzenie i t. d. Soki rośliny  
krążąc naokoło  mieysca z a k łó te g o , tworzą zncza- 
sem narośl. Takowe narośle widzieć można na wie­
lu roślinach wśrzód l a t a , a szczególnie na liściach

( i)  Galasówki, wyiąwszy ieden gatunek u Fabrycyusza Cynips 
adscendens zwany, są drobne, i tylko przez szkło powiększa- 
iące dokładnie uw alac ie  można.

2 3
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d ę b a ,  w ie rzby  i b lu szczyku  ziem nego YGlechom a he- 
deracea^. Pospó ls tw o  oznacza ie ogolne'm nazw isk iem  

w rzo d ó w roś l innych . N ay zn a io m szy  iest z n ich galas, 

k tó r y  p rzychodz i  do nas z L ew an tu  i G r e c y i , i u ż y ­
wa się pow szechnie do rob ien ia  a tram en tu .  T w ardość  
i k s z ta ł t  tak o w y ch  g ru c z o łó w  za leży  po większe'y czę­

ści od substancy i ty c h  roś l in  n a  k tó ry ch  się u tw o ­
r z y ły ,  lu b  od  n a tu ry  te 'y części ro ś l iny ,  k tó ra  b y ła  
z a k łó tą .  T a k  narośl u tw orzona  na  korze  tw ardszy  ie s t  
od  podobneyże  narośli  na  liściu. Co do k s z ta ł tu  nay- 
pospolicie'y są ku lis te  z p o w ie rzch n ią  g ł a d k ą , szors t­

k ą ,  k o lczys tą  lub  k o s m a tą :  inne  są p o d łu g o w a te  iak  
m a ł y  o g ó re k ,  iak  owoc n iesp liku  (Mespilus germ ani-  

ca), inne  naosta tek  p ła sk ie  m aią  k s z ta ł t  grzybków', 
guz ików  i t. p. Z iay  w ew n ą trz  narośli  zam kn ię tych  
w y łęg a ią  się m a łe  gąsienice galasówek. W n iek tó ry ch  

m ieszka ją  p o ie d y n c z o , w n iek tó ry ch  po  k i lk a  razem. 
W y ia d a ią  ś rodek  naroś li  i w ty m  stanie zy ią  przez 
5 do 6  miesięcy. N ie k tó re  w tychże  na roś lach  zamie- 

n ia ią  się w d o s k o n a ły  o w a d ,  i n n e ,  po  u p ły n i e n iu p e ­
w nego  czasu w ychodzą  z nich i zagrzebu ią  się w zie­

m ię  , gdzie os ta teczney  p rzem ian y  czekaią. O k rą g łe  
d z iu rk i  w naroś l i  znak iem  są ż,e ow ad iuż z nie'y w y ­

szedł.
Cechy , po  k tó ry c h  galasówkę w d o sk o n a łe y  p o ­

staci od inny'ch p szczo łow ych  ow adów  rozróżn ić  m o ­
żna , są n a s tę p u ią c e : S k rz y d ła  ty ln e  bez  ż y łe k  wi­

docznych  , różk i  n i tk o w a te ,  u  samic z cz te rnas tu  u  
samców z p ię tnas tu  staw ów  złożone . T y ł  p o d łu ż n o  

o k r ą g ły ,  z boków  spłaszczony! G ło w a  m a ła  a p rzó d
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gruby  z kark iem  (thorax^ mocno w y p u k ły m , przez 
co galasówki zdaią się być garbatemi. L i n n e u s z  w  o- 
statnie'm wydaniu swoiego u k ład u  wylicza dziewię­
tnaście gatunków tych owadów, a F a b r y c y u s z  w  To­
mie drugim  Entomologii system atycznej liczbę tę do 
dwudziestu dwóch pom nożył. J u r i n e  swóy rodzay 
Eynips na dok ładńem  rozważeniu dziesięciu tylko ga­
tunków  us tanow ił ,  a Ł a t r e i l l e  tenże rodzay pomię­
dzy kilka in n y c h ,  iako to ; Ib a lia , D iplolepis , Figi- 
tes i Euchcn is w familii D i p l o l e p a r i a e ,  a E ury-  
tom a  ,. Cynips , Eulophus , C leonym us , Perilamp.us i 
Płerom alus w familii C y n i p  s e r a  rozdzielił.

W  miesiącu L u tym  roku  zeszłego (1824) szukaiąc 
pomiędzy mchem przyniesionym z Bielan pospolitego 
pod W arszawą owadu Glorneris pustu la ta  Latr. zwa­
n e g o ,  postrzeg łem  o k rą g łe ,  p ła sk ie ,  wiśniowo czer­
wone c ia ło ,  z iedney strony (fig. 5.) stożkowato wy­
dęte, z drugie'y (fig. 6.) po bokach wgniecione, w środ­
k u  tępo naksz ta łt  ściętego ostrokręgu w ypukłe. Szcze­
gólny' k sz ta ł t  i  ko lor tego guzika zastanowił mnie; 
m iałem  natenczas równe prawo uważać go za p ro ­
duk t roślinny ', iako i zw ierzęcy ; w strzymałem  się 
iednak od przedzielenia go na dwoie w zamiarze 

przekonania się coby wewnątrz tak szczególney isto­
ty  by ło .  W ło ży łem  więc tę zdobycz w szklany s ło ik  
okrywszy go papierem. Na poezątku Kwietnia tegoż 
r o k u ,  postrzegłem  w słoiku żywo biegaiący i pod- 
latuiący owad pszczołowy i w teyże prawie chwili 
uyrzałem  na iedne'y z powierzchni okrąg łego  ciała, 
p o d łu żn ą  d z iu rk ę ,  k tó rą  owad się wygryzł. Kszta łt



—  180 —

rzeczonego ciała zdał mi się być tak szczególnym, 
że mocno powiększone z iedne'y strony na fig. 7, 
z drugie'y na fig. 8. (Tab. W.) wyraziłem.

W ylężony owad zda ł mi się być na pierwszy rzu t 
oka drobnym  gatunkiem gąsienicznika, włożywszy 
go iednak pod sk ładany  m ikroskop, wnet spostrze­
g łem  wszystkie cechy rodzaiu Cynips , a szczegól­
nie sk rzyd ła  z postrzeżeniami Pana  L. Jurine zupeł- 

Tab, II. nie zgodne. F igura  1. przedstawia ten owad w przy- 
rodzone'y w ielkości, na figurze 2 mocno iest powię­
kszony. Po  rózkach , które są ze czternastu stawów 
(licząc w to radiculam  i scapum , iak okaznie figura 3 
przedstawiaiąca rożek powiększony) złożone i po kol­
c u ,  ła tw o  by ło  poznać że indywiduum wylęgłe iest 
samicą. Różki są prawdę długości ciała bardzo dro- 
bnem i włoskami okryte. Tarczka (scutellum) wi­
d oczna ,  złożona z poiedyncze'y w yniosłości ,  wklę­
s ło  kropkowana. T y ł  (abdomen) z boków’ mocno 
spłaszczony a po brzegach prawie listkowaty, kszta ł­
tu  szczególnego, k tó ry  naylepie'y figura wyobraża. 
Ł ączy  się z przodem przez bardzo k ró tką  i praw ie 
niewidoczną szypułkę. K olo r  iego iest ciemnoorze- 
chow y, prawie bez zadne'y przezroczystości: ku  środ­
kowi ty lko  (gdy się uważa owad na p łask  leżący* 
to iest iak go figura wystawia) ciągnie się pas ia- 
śnieyszy, w półprzezroczysty. Kolec , k tórego zna­
czna długość na szczególną zasługuie uwagę, bierze 
początek na brzuchu , iest z iedne'y sztuki złożony 
i Zdaie się bardzo m ało  odstępować co do składu od 
kolca innych gatunków* galasów ek, iak ie pod tym
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względem  R e a u m u r  w  T om ie  trzecim  swoich P a m ię ­
tn ik ó w  o owadach op isa ł  i f iguram i obiaśnił.  D o p ó ­

k i  ow ad ż y ł ,  d o pó ty  kolec te n  u t r z y m y w a ł  n a c h y ­
lo n y  w z d łu ż  dolne'y części b r z u c h a ,  spodu  i g rzb ie ­

t u ,  n a  k tó ry m  o p ie ra ł  się prawie. D a ł  się -wprawdzie 
za p o m o cą  c ienk iey  ig ie łk i  ro zm aic ie  odchylać  i n a ­

k ł a n i a ć ,  lecz po  us tąp ien iu  s i ły  dz ia ła iącey , na ty ch ­

m ias t  do p ie rw szego  po ło żen ia  w raca ł .  Po  śm ierci 
i po  zasuszeniu  o w a d u ,  m a ło  co o d d a l i ł  się od tego  
po łożen ia .  C ia ło  tego  ow adu  iest po ły sk u iące ,  g ła d ­

k i e , w yiąw szy  d ro b n e  i rzadk ie  w łosk i  na n o g a c h ,  
czole  , na  gorne 'y  części b r z u c h a , n a  plecach (m e­
ta th o ra x ) ,  od s t ro n y  t y ł u  i gdzieniegdzie na grzbiecie’

D o ln e  s k rz y d ła  są bez  ż y ł e k ; zw ierzchnie  co do 
ro z k ła d u  ż y łe k  i k o m ó re k  (cellulae) w nicze'm od  
s k r z y d e ł  innych  tego rodza iu  g a tunków  nieodstępuią . 
N a d to  tak  zw ierzchnie  iak  i do lne  sk rz y d ła  są po 
b rzegach  i n a  obudw u pow ierzchn iach  gęsto d robne-  

m i w ło sk am i o k r y t e ,  co iednak  ty lk o  p rz y  mocne'm 

pow iększen iu  ow adu widzie'c m ożna. P o d o b n ie  w ło-  
skow ane s k rz y d ła  m a d ro b n y  pszczo ło w y  g a tu n ek  o- 

w adu Psilus ulegans J u r i n e , zw any.

N ayszczegó ln ieyszą  i m ocnego  zastanow ienia  go­
d n ą  tego  g a tu n k u  galasów ki częśc ią ,  są dwie rów ne  

n a  końcach  n ieznaczn ie  rozszerza iącs  się p a łe c z k i ,  
ze zw ierzchn iey  części t y ł u ,  czyli z g rzb ie tu  począ tek  
b io rące . S ą  one bardzie 'y n iż  ro ż k i  p rz e z ro c z y s te , 

gdzien iegdzie  d robnem i w ło sk am i o k r y t e ,  bez  ża­
dnych  staw ów , p rz y  podstawie ty lk o  ru c h o m e ,  a ruch 

ich o g ra n ic z o n y  iest na  małe 'm oddalan iu  się od  ro-
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gatey części grzbietu i na przybliżaniu się do niey. 
W  te'm ostatniem położeniu k ry ią  się w wgniecioney 
części grzbietu , a przez to  w gniee ien ie , grzbiet 
zdaie się być dwurożny. Gdym po pierwszy raz ten 

żyiący ieszcze i na p łask  położony owad uważał, 
uyrza łem  właśnie te pałeczki w wydrożeniu grzbie­
tu :  ukazyw ał się ty lko ich koniec zgrubia ły , który' 
w ziąłem  za szczególny wyrostek (processus) grzbie­
towy. W ne t uyrzałem  ie w te'm położeniu  w iakie'm- 
się p rzy  drugie'y figurze ukazuią. Dopie'ro w kilka 
miesięcy, gdy iuż nieżywy owad w ysech ł,  uwaaaiąc 
tę część iak nayściśle'y przez  sk ładany  m ik ro sk o p ,  
poruszyłem  ią  ig ie łką  i natychm iast rozskoczyła się 
i ukazała  w postaci dwóch takich p a łe c z e k , iak figu­
ra  czwarta ie wystawia. Cel tak szczególnie uorga- 
nizowanego ty łu  a mianowicie przeznaczenie tych 
dwu pałeczek nie m ogło  być na iedyne'm i tak dro- 
bne'm indywiduum rozpoznane , nic też prawie podo­
bnego w orgunizacyi dotąd znaiomych owadów nie 
postrzegamy. Pan  I urine 1) znaydow ał na kwiatach 
roślin baldaszkowych drobny i dość szczególny ga­
tunek owadu pszczołowego k tó ry  Psilus Boscii na­
zwał. Na pierwszym pierścieniu iego> ty łu  wyrasta 
róg  s ta ły , z iedney , nie dzielące'y się n a s ta w y ,  sztuki 
złożony, na końcu  zaokrąglony. Róg ten zaraz przy 
swoie'y podstawie zakrzywia się naprzód i przenosi 
naw et głowę. Nie dotyka się on c i a ł a , lecz skoro 
owad t y ł  swóy wzniesie (co- często zw yk ł czynić

i )  Obaez i ego : N ouvclle m ethoilc de classer les hjm crw pteres.
pag. 3 1 5-
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iak oby róg  ten  b y ł  iego zaczepnym  i odpornym  orę­
żemJ  w tedy ró g  wchodzi w dosyć g łęboki rowek wy- 
drożony na w ierzchu k ark u  i g łow y  i w nim  szczel­
n ie się zagryza. P . J ukine pilnie ten ró g  na żyiących 
indywiduach u w a ża ł, lecz nie m óg ł m u żadnego 
użytku  naznaczyć. Następnie P. L e C lerc  korzystniey- 
szych w tey  m ierze poslrzeżeń P a ry z k ie y  A kadem ii 
Um ieiętności u d z ie lił , wnosząc na  ich zasadzie że 
róg  ow ada nazwanego Psilus Boscii s łuży  nieiako 
za pochw ę, w k tó rą  tenże owad koniec swoiego k o l­
ca w kłada. Jeśliby  to tw ierdzenie m iało  bydź rze- 
te lne 'm , wtenczasby śm y m ogli ten sam użytek dwo- 
iste'y pałeczce galasówki naznaczyć z te'm większą 
pew nością, że póki ta  b y ła  ży w ą, koniec ie'y k o lca  
zm ierzał zupełnie ku  w ierzchołkow i pom ienioney 
pałeczki. Jakożkołw iek bądź szczególny tten  gala­
sówki gatunek liczyć się może pom iędzy ow'ady za­
w sze , tak  pod względem przem iany iako i organi­
z a c ji  dla Entom ologów  interessowne. Umieszczamy tu  
przeto iego defin icyą:

OPISA N IE O W ADU.

G a t u n e k .  Galasówka 
dwupałeczkowa.

C e c h a  g a t u n k o w a .
Kolec d łu g i , szczecinowa- 
ty , w yrastaiący z brzucha, 
zakrzywiający się ponad ty ­
łem ; na grzbiecie dwie pa-

D ESC R IPTIO  IN SEC TI.

S p e c i e s .  Cynips bacil- 
liger nobis.

C h a r a c t e r  s p e c i ­
f i c  u  s. T ereb ra  elongata, 
setiform is, e ventre  ena- 
scens, super abdom en re- 
cu rv a ; dorso claviculis du-



łeczk i podłużnie stykające 
się z sobą.

P o s t r z e ż e n i a .  G ło­
wa m ała ,  kark  mocno gar­
baty. T arczka  złożona z wy­
niosłości p ó ł  kulis te y, wklę­
sło kropko w aney. R óżki 
długości c ia ła ,  nitkowate, 
k tr  końcowi nieznacznie 
grubieiące z 14 stawów ze­
wsząd włoskami okrytych, 
złożone. S k rzy d ła  wszy­
stkie rzęsow ate , okryte, 
w łoskam i ledwie widzial- 
nemi. Przednich istotniey- 
sze cechy zupełnie sięzga- 
dzaią z pierwszą figurą 
sk rzyd ła  galasówek przez 
P. J l r in e  podaną. Tył^złą- 
czony iest z przodem b a r­
dzo k ró tką  szypułką z bo ­
ków bardzo spłaszczony a 
po brzegach prawie iak 
b ło n k a  cienki. Na łu k o ­
wato wyciętym grzbiecie 
dwie pałeczki przylegaiące 
do siebie, na końcach zgru­
b ia łe ,  rzadko szczecinka­
m i o k ry te , p rzy  podstawie 
ru c h o m e : wzniesione do

abus longitudinaliter secum 
collidentibus.

O b s e r v S t i o n e s .  Ca­
p u t  parvum sub thorace val- 
de gibbo. Scutellum  tuber- 
culare tuberculo semi glo- 
boso excavato - punctato. 
Antennae, mediocres, fili- 
fo rm es , sensim crassiores, 
articulis 14 pilis undique 
tectis. A la e  omnes ciliatae, 
pilosae pilis v ix  conspicuis 
adspersae. Superarum cha- 
racteres essentiales cum pri­
ma differentia Cyniphum 
alae a Cl. J u r i n e  data omni- 
no congruunt. Abdom en  
thoraci petiolo brevissimo 
an n ex u m , lateribus valde 
compressum’, marginibus 
fere membranaceis. Supra 
dorsum sinuato excisum 
claviculae duae tanquam  
unica bifida inter se col- 
lidentes, setis rarissimis te- 
ctae, ad basin mobiles : re- 
levatae, in rimam, dorsum 
in duos angulos dividen- 
tem , scse recondunt, apice 

tantum visibili. Corpus
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try trafiaią w podłużne wy­
cięcie grzbietu., przez k tó ­
re  tenże grzbiet dzieli się 
na dwa kątowate rogi;; 
■z tam tąd koniec ich tylko 
•widać. Cale ciało lśniące, 
zupełnie gładkie, wyiąwszy 
nogi, czoło, brzuch, grzbiet 
i  plecy, które są kosmate 

M i e s z k a n i e .  Okrycie 
poczwarki bardzo płaskie 
{po brzegach błonkowate, 
w  śrzodku z obu stron stoz 
ko w at o wypukłe) prawie 
okrągłe, wiśniewo-czerwo 
aiego koloru znalazłem 
w Lut. 1824 między mchem 
-w łesie na Bielanach pod 
Warszawą i  z niey dosko 
mały owad {"samicę tu  opi­
saną) otrzymałem.

totnm laeve glaberrimum 
exceptis pedibus, fronte, 
v e n tre , dors a et metatho- 
race , quae pilosa sunt. j

H a b i t a t .  Gaiłam val- 
de depressam ( margine 
membranaceo medio utrin- 
que subconice convexo) 
subrotundam , purpurei co- 
loris reperi diebus Febru- 
arii 1824. Anno sub’ m u. 
scis in sylva Bieianensi 
prope Varsaviam, qua ima­
go declarata (femina hie 
descript a) exiit.

Naprózno w roku bieżącym szukałem podobnych 
narośli w okolicach tego samego m ieysca, w którem  

opisaną tu znalazłem , i dotąd wiedzieć nie mogę 
a a  iakie'y roślinie owad ią utwarza.

A. W a r a .

24
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Zbicie m n iem anej potrzeby m atem atycznej 
zm ieniania mieysca soczewki dla zachowa­
nia s ta łe j odległości o g n i s k a  w o ku ; przez  
P. S i m o n o f f  Prof. Astronomii Uniw. Ces. 
w K azan ie  f i j .

P o r ó w t j y w a j ^ c  oko z narzędziami op tycznem i, wy­
pada z zasad ich budowy koniecznie wnosić, ze od­
ległość ogniska oka musi się zmieniać, aby i bardzo 
oddalone i bardzo zbliżone przedmioty, równo wyra­
źnie m ogły  bydź widziane. To porównanie sk łon iło  
fizyków do mniemania ze soczewka może się nieco n a ­
przód i w ty ł  posuwać, lub że krzywość ie'y powierz­
chni ulega lekkim odmianom, Napróżno anatomowie 
szukali przyczyn -takowych odmian w położeniu i 
kształc ie  soczewki. Nie znaleziono ż«dne'y siły mogą- 
cey sprawić te odmiany. N iektórzy mniemali że sklero­
tyka  fb ło n a  zewnętrzna kuli oka ze wszystkich nay- 
grubszaj nieco giętką będąc u  ludzi i zwierząt czwo­
ron o żn y ch ,  może przez m uszkuły  być śc iskaną, i że 
popchnięte naprzód soki o k a ,  wypukleyszą rob ią  bło-

( j )  R efutation  de la pretendue n eeessite  m athcm atique dii d e -  
placem ent du  crista llin  pour conserver coustante la d i ­
stance Focale d e  l'oe il ; par M. S im o n o ff t ’rof. etc. —  
(Journal de P h y sio lo g ie  exp źrim en ta le  et pathologique p. 
F . M a g en d ie , mernbrc de 1’ln stitu t de F ran ce etc, Jou il-  
le t  1824. 3 N r. Paris).
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rrę ro g o w ą ,  przez co oko stawać się m iało  zdolne'nv 
do rozeznawania przedmiotów zbyt bliskich ; lecz Pi 
C u v i e r  w  swoie'y anatomii porownawcze'y czyni uwa­
gę , że ta b ło n a  nie może mieć tego użytku u £wie- 
r z ą t ,  u k tórych  iest niegiętką ca łk iem  lub w czę­
śc i ,  iuko to u wielorybów, ptaków i r y b ,  a iednak 
granice ich wyraźnego widzenia przynaymnie'y w wie­
lu  gatunkach , są większemi iak u człowieka. T a  
sprzeczność faktów anatomicznych i zmiany mieysca- 
soczewki, iaką n iektórzy fizycy osądzili za potrze­
b n ą  , naylepiey iest okazana przez P. D e s m o u l i n s . 

w iego rozprawach o oku i w dziele które ma wydać. 
T en  w yborny dostrzegacz, k tó ry  zbogacił wiadomo­
ści anatomiczne i fizyologiczue nowemi i interessuią- 
cemi odkryciami tyczące nu się oka., uczuł że ty lko  
rachunek może to pytanie ro z trzy g n ąć , i p rosił  P .  
S i m o n o f f  Professora Uniwersytetu Kazańskiego ze­
słanego do P ary ża  od l iządu  bossy yskiego dla na­
bycia narzędzi astronomicznych i lizycznych, aby wy­
rachow ał granice ruchu  soczewki. Nieszczęściem tru ­
dno iest dokładnie uskutecznić ten rachunek, gdyż b a r ­
dzo niedostatecznie znamy moc refrakcyyną trzech so­
ków oko wypełniaiąeych. P. S i m o n o f f  cheia ł iednak 
spróbować wyrachowiania dla oznaczenia choć granic 
tych odmian. Zaczął na wołowem o k u :  bo krzy wości 
środków rcfrakcyynych oka zwierzęcia tego wyraźniey, 
są oznaczone. Zasady tych krzywości wziął, z roz­
prawy P. G h o s s a t  (bmieszczoney w Annales de chi- 
mie 1822). P. S h v i o n o f f , o b ra ł  przecięcie w ierzchoł­
kow e, którego krzywość iest elliptyczną według Pi



C h o s s a t ,  a  R t ó r e y  o s  wielka m a :  20,064 millimetrów,, 
mała zaś 17,692 m .m .

Wyznaczył naprzód ką t  zawarty między promie­
niami w kłonię rogowey z ł a m a n e m ia  wypływaiące- 
n’i 2 dwóeh punktów ; ziednego o 500 m.m. z dru­
giego w nieskonczone'y odległości, uwalanego. Ten 
kąt. wypadł bardzo małym. Potem  wyrachował od­
ległość dwóch punktów w których, się przecięły pro­
mienie w soczewce złam ane, i ta wypadła 0,043 nu m>. 
iezeli rzędna przecięcia błony rogowey, prostopadłe­
go do osi o k a , iest 5. m .m . ;. tylko zaś 0,009 m. m . 
iezeli. owa rzędna wynosi l m . m .  P. S i i h o n o f f  przy­
ją ł  w tym rachunku dla wiełkiey osi przecięcia prze- 
dnie'y powierzchni soczewki, według P. C h o s s a t , 

ważność 10)6 m. m. dla maley osi 6,3 ni. m. a dla 
©si soku wodnistego 6 num.

W oku ludzkierti punkta te ieszcze wieee'y są zbli­
żone do siebie. Na różnicę dwóch punktów iednego* 
o 250 m .m . ,  a drugiego nieskończenie oddalonego 
od o k a ,  wypada tylko 0)018 m .m .,  iezeli rzędna 
przecięcia wierzchołkowego błony rogowe'y iest2 m. m* 
wynosi zaś 0)014 m. m. iezeli ta rzędna ma 1 m .m . 
W  tym rachunku P. S i m o n o f f  zasiągnął potrzebnych 
zasad z anatomii porównawczey P. C u v i e r  (t. 2. p. 324).

Zbyt mała odległość punktów w których się 
przeeineią promienie złamane w soczewce, pokazuie 
źe promienie wszystkich punktów umieszczonych na 
osi oka , od 250 m.m. az do odległości nieskończe­
nie wiełkiey, niezmieniaią prawie kierunku sw'ego. 
w oku, gdyż zboczenie nieskończenie małe wypada..
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N a d to , złam ane prom ienie wstępując z soku wodne* 
go do soczew ki, a z te'y do soku szklannego _zbliżą 
się ieszcze więce'y, przez co będą m o g ły  dotknąć się 
b ło n y  nerw ow cy w tym  samym p u n k c ie ; lub  przy* 
naym niey  różnica odległości punktów  przecięcia p ro ­
m ieni nieskończenie m ałą  b ęd z ie , tak  ze nie prze­
niesie grubości b ło n y  nerw ow ey k tó ra  iest przezro- 
czystą i w edług  anatom ów czułą w c a łe j  sw e j g ru ­
bości. Ze wszystkich swoich rachunków , wniósł’ P . 
S i m o n o f f , ze nie ma po trzeby  przypuszczać posu wa­
nie się soczewki, i ze stopień wyrażności w idzianych 
przedm iotów  um ieszczonych od 250 m. ni. aż do n ie­
skończonej o d leg ło śc i, zawisł ty lko  od ich pozor­
nych średnic i od przezroczystości pośredniego po­
wietrza.

O zdolności oka stosowania się do różnych 
odległości; przez D. B r e w s t e r  (Sur la fa~  
culte de 1’oeil de s’adapter aux diverse,? 
distances; p a r  D. B r e w s t e r . Bulletin iini- 
versel de sciences et de I’industrie etc. p a r  
Ferussac. Paris 1825. Janvier. Partie ana~ 
tomique et physiologique. p . 27.

~ Y \ ^ ł a s k o ś ć  oka widzenia w yraźnie przedm iotów  

umieszczonych w różney od leg łośc i, powodem b y ła  
do różnych hypotez. G łówne są.- 1. K e p le ra , k tó ry
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r o z u m i a ł  z e  k s z t a ł t  o k a  z m i e n i a  s ię  p r z e z  d z i a ł a n i e  

o r g a n u  z w a n e g o  p r o c e s s u s  c i l ia r e s .  2 .  D e s k a r t a ,  k t ó ­

r y  m n i e m a ł  z e  k s z t a ł t  s o c z e w k i  z m i e n i a  s ię  p r z e z  

k o n t r a  k e y  ą  ie'y w ł ó k i e n .  3. H utcoensa. k t ó r y  u t r z y ­

m y w a ł  ze  s o c z e w k a  p o s u w a  s i ę  n a p r z ó d  p r z e z  d z i a ­

ł a n i e  m u s z k u ł ó w  z e w n ę t r z n y c h  o k a ,  l u b  ż e  p r z e z  t o  

s k u t k o w a n i e  b ł o n a  r o g o w a  s t a w a  s ię  w y p u k l e y s z ą -  

4 .  D e  l a  H i r e  u t r z y m y w a ł  ze  s k u t e k  p o c h o d z i  ze  

ś c i ą g a n i a  l u b  r o z s z e r z a n i a  s ię  b ł o n y  t ę c z o w e y .  5 .  JNa- 

k o n i e c  D r .  P o r t e r f i e l d  m n i e m a ł  ze  s o c z e w k a  n a ­

p r z ó d  i w  t y ł  m o ż e  h y d ź  p o s u w a n ą  p r z e z  d z ia ł a n ie -  

c z ę śc i  t a k  z w a n e y  p r o c e s s u s  c i l i a r e s -

P ó ź n i e y  m n i e m a n i a  t e  w z n o w i o n o ;  h y p o  t e z a  H oy-  

gensa  z o s t a ł a  z m i e n i o n ą  i u t r z y m y w a n ą  p r z e z  D r.. 

M onro  ; P .  W alker  p r o b o w a ł  b r o n i ć  h y p o t e z y  D e  

l a  H ire ,  a D r . T omasz. Y ou nu  p o p i e r a ł  z n o w u  m n i e ­

m a n i e  D esk arta .

P .  B r e w s t e r  n a  n o w o  r z e c z  t ę  w z i ą ł  p o d  u w ag ę*  

i  z a  p o m o c ą  d o ś w ia d c z e n ia ,  i r o z u m o w a n i a , d o s z e d ł  

d o  n a s t ę p u i ą c y c h  w n i o s k ó w .

Ś c i ą g a n i e  s ię  b ł o n y  t ę c z o w e y  co  m a  m i e y s c e  g d y  

o k o  p a t r z y  n a  p r z e d m i o t  z b l i ż o n y ,  n i e  z r z ą d z a  w i d z e ­

n i a  w y r a ź n e g o  z p r z y c z y n y  z m n i e y s z a n i a  s ię  o t w o r u  

b ł o n y  t ę c z o w e y ,  l e c z  i n n e y  k t ó r a  m u  t o w a r z y s z y ć  

b o  ze  D r . W ells  i  i n n i  f i z y o lo g o w ie  p o s t r z e g a l i  iź. 

o k o  t r a c i  w ł a s n o ś ć  w i d z e n i a  w y r a ź n e g o  p r z e d m i o t ó w  

z b l i ż o n y c h  p r z e z  d z i a ł a n i e  b e l l a d o n y ,  p o c h o d z i  t o  

z t ą d ,  źe  g d y  b ł o n a  tę e z o w 'a  i e s t  s p a r a l i ż o w a n ą ,  i i n ­

n e  z a r a z e m  c z ę ś c i ,  p r z e z  k t ó r e  o k o  m o ż e  s ię  s z y ­

k o w a ć  w e d ł u g  o d l e g ł o ś c i ,  s ą  w  t y m  s t a n ie .

I
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■Rzeczywiście m o w a  rozdzielić dwa te sk u tk i ,  iak 
doświadczenie P. B r e w s t e r  okazuie. Uczony ten 
obrał' dwa przedm ioty  iednakowo oświecone umie­
szczone w rożnem oddaleniu. Zrzenica czyli otwór 
w b łon ie  tęczo w ey zmnieyszał się gdy patrzono na 
b lisk i p rzedm iot; a zwdększał się gdy uw'azano od­
leg le jszy . W  celu dowiedzenia się co zachodzi na 
obydwóch granicach wyraźnego widzenia , napisa ł  
t rzy  wyrazy oddzielnie na papierze, za drugim wy­
razem podkleił  ieden ieszcze kaw ałek papieru poie- 
dynczego , a za trzecim podwóynie złozony k a ­
w ałek p ap ie ru ; ca ły  papier z trzem a wyrazami 
umieścił w końcu ru ry ,  a za nim  światło. T ym  spo­
sobem pierwszy wyraz naymocniey b y ł  oświecony, 
drugi mniey, a naymniey trzeci. Otoż gdy oko w ta- 
kie'm zostawało oddaleniu że pierw'szy wyraz w yra­
źnie w idzia ł ,  wtedy n iem ógł mimo usiłowania prze­
czytać d rug i ,  a te'm mniey trzeci.

P a trza ł  wtedy przez m a ły  o tw ó r ,  co według  
mniemania D e  l a  H ir e  miało wyrraźnym  robić prze­
dm io t,  lecz nie stało się t a k ;  ale zbliźaiąc światło 
do o k a , lub  oświecaiąc dwa drugie wyrazy w tj 'm  
stopniu iak pierwszy, s tawały się. dopiero wyra- 
źnemi.

Ztąd P. B r e w s t e r  mniema lód . ze oko się uspo­
sabia do wyraźnego widzenia bliskich przedmiotów 
przez dwa dzia łan ia ,  iedno dow olne, a drugie m i­
mowolne i zalezące od w pływ u św ia tła ;  2re. ze gdy 
działanie dowolne niewystarcza dla wyprowadzenia



wyraźnego widzenia, skutek ten może ieszcze przez 
wpływ światła bydź zrządzonym.

W końcu rozprawy zastanawia się P. B r e w s t e r ,  

<czy zwiększenie zr zenie y względem przedmiotów 
odległych tak się zachowuie, iak zninieyszenie ie'y 
względem przedmiotów bliskich.

Utrzymuie £e patrząc na przedmiot oddalony, 
.zrzenica powiększa się przez w pływ działania do­
wolnego błony tęczow ey, ale ieżeli światło w oko 
iest zwrócone, zmnieysza się zrzenica, i przez to 
przeciwne działanie nasłępuie uczucie fatygi.

Z tych faktów P. B r e w s t e r  w nioskuie, ze wła­
sność oka stosowania się do odległości przedmiotów, 
niezawisłą iest od zmiany wielkości zrzenicy, i u trzy­
muie że działacze tego działania znayduią się przy 
większem obwodzie b łony  tęczowey. Gdy część ta 
nieprzystępną iest dla doświadczenia, P. B r e w s t e r  

postępował w rozumowaniu drogą w yłączaiącą; i 
wnioskuie, według badań anatomicznych D r. K n o x , 

że gdy większy obwód błony tęczowe'y iest składu 
m uszkułarnego, część ta może mieć udział przy ru ­
chu soczewki. P. K n o x  utrzymuie ze i e s t  związek 
między tą  częścią i soczewką.
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O przyczynie uspasabiaiącey oko do wyra­
źnego widzenia przedmiotów różnie odda­
lonych] przez J a n a  M i ł e g o .

D o  iunkcyy iestestw organicznych które poymu- 
iemy przez proste stosowanie zasad fizyki i m a­
tem aty k i ,  głównie należy funkcya o k a ,  te'y cie­
m nicy (camera obscuraj w żyiącem umieszczoney 
ciele ; albowiem odtrąciwszy nerw y i ich działanie 
sk ład  reszty oka i iego działanie podobne są do 
składu i skutkowania w'spomnionego narzędzia. Je­
dna zdawała się przecież zachodzić ró żn ica , że w 
martwe'm narzędziu padaiący obraz w yraźnym  iest 
ty lko p rzy  pewne'y niezmienrte'y odległości p rzed ­
miotu  którego wystawia k o p ią ;  w ożywionej*! zaś 
wyrażność iednakowa pozostać m oże , pomimo zmien- 
ne'y odległości p rzedm io tów , nieprzechodzące'y ie- 
dnak pewnych granic. Różnica ta pob u d z iła ,  pa- 
kośmy widzieli w poprzedzających rozpraw ach , wie­
lu  badaczów natu ry  do ie'y zg łęb ien ia ,  nie można 
iednak zawsze przystać na ich tłómaczenia tego fe­
nomenu. Zeby oko figurę zmieniać a tern samem 
b łona  nerwowa zbliżać lub oddalać się miała od 
b ło n y  ro g o w ey ,  i zeby to dziać się miało przez mu- 
szkiiły zewnątrz do sklerotyki przyczepiaiące się pod 
ostrym kątem iednym k o ńcem , a drugim w głębi 

iamy oczney przy tw ie rdzonych , na to nie można 
p rzys tać ;  gdyż ściągania wszystkich tych muszkułów

25
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tylko głębie'y w zatokę w ciągnąłby  go mogły. S p ła ­
szczenie chybaby nastąpiło  przez oparcie się ty lney 
części oka o dno zatoki oczne'y. Lecz to dno iest 
w ysłane pokładem  tkank i komorkowate'y wypełnio- 
ne'y obficie t łuszczem , nawet u najchudszych  ludzi 
n igdy nieginącym  w le'm m ie jsc u ;  przeto prędze'yby 
usunięcie tey  posady niź spłaszczenie tak twardey 
i spręźj*ste'y b ło n y  iaką iest sklerotyka, nastąpiło. 
A pote'm , oparcie oka dnem tam ow ałoby iego ruch, 
nieczuiemy iednak patrząc tak  na bliskie iak odle­
g łe  przedm ioty  różnicy w wolnem poruszaniu oka. 
Nie można więc m uszkułom  zewnętrznym żadnego 
udziału  w szykowaniu oka do widzenia wyraźnego 
różnie oddalonych przedmiotów przyznawać.

Sądzono także że może błona choroidea we dnie 
się unosi wraz z nerwową i tym sposobem zbliża 
się do b łon y  rogowe'y ; lecz na uskutecznienie tego 
brak działacza : tylko bowiem u ryb podesłaną iest 
choroidea ciałem które iedni za muszkuł do tego 
służący uważaią, Cuvier zaś ma go za organ natury 
gruczołów ey 1).

Aby soczewka k sz ta ł t  zmieniać m iała  to także 
nie iest rzeczą m o ż n ą , bo ona nie iest tworem ścią- 
g l iw ym , a to co Yolng za iej' w łókna m uszkularne 
u w a ża ł ,  wykazuie się dopiero w soczewce zesjrcha- 
iącey się, albo w yskokiem, rozciekiem sublimatu, lub 
przez gotowanie w wodzie zmienione'y. A pote'm zmia­
na kształtu  soczewki nader nieznacznjr ty lko  miećby

( i )  L etons d ’anatom ie corapaiee T. a , p './ioj.
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mogła wpływ na odmiany kierunku promieni; bo iest 
otoczona sokiem wodnym i szklannym mało co mniey- 
szego stopnia refrakcyi od niey 1). Nierównie wię­
kszym byłby wpływ małey zmiany błony rogowe'y, 
w którą wprost z rzadkiego środka iakim iest powde- 
trze promienie wstępuią.

Niepodobna także przypuścić aby soczewka 
w ty ł i naprzód posuwać się m ogła , ie£li zważymy 
iey spóyność z błoną cieczy szklanne'y (mem­
brana hyaloideaJ i przeszkodę iaką iey z przodu sta  ̂
wiu zamknięty, a przeto z mieysca ustąpić nie mogą­
cy sok wodnisty. Oprócz tego, gdy dla małey 
różnicy co do stopnia refrakcyi między sokiem wo­
d n y m  soczewką i sokiem szklannym, nie na przeyściu 
z iednego w drugi z tych soków , lecz na wniyściu 
w oko naywiększa dzieie się refrakcya, przeto i po­
suwanie soczewki nader nieznaczną tylko zrobićby 
mogło różnicę. Nareszcie iakieżby działacze so­
czewkę posuwać m iały? muszkuły zewnętrzne pe­
wnie tego uskutecznić nie m ogą; processus ciliares 
również nie. Nie znamy dotąd ani natury tego orga­
nu ani iego użytku (2) , ale zapewne prędze'y służy

( i )  Brewster, experiences sur le pouvoir refringenł des h u .
meurs dans 1’oeil— Ann. de Chimie J u diet 1819. — p. 33o> 

(a) On n ’est d ’accord ni sur la structure ni sur les usages des 
proces ciliaires : les uns les croient nerveux, les autres mu- 
sculaires, les autres glandulaires o u  vaseulaiies. Le fait 
est qu ’on r,e sail pas encore a quoi s’en tenir su r  łeur v e ­
ritable structure. Nous verrons plus bas qu ’il en est (le 
mim e pour b u rs  usages. (IVIagendie nieinbre de I’Institut,
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do wydzielenia soku niż nadawania ruchu. Podobnież 
wątpić można, żeby według mniemania J a k o b s o n a  

wtłaczaiący sok wodnisty w kanalik otaczający so­
czewkę, ruch ie'y mógł nadać otworów bowiem któ- 
remiby się to dziać miało nie można znaleźć (1).

Pozostaie więc uważać wpływ błony tęczowe'y za 
przyczynę fenomenu. Istotnie błona tęczowa iest 
z wszystkich tworów' w sklerotyce zamkniętych czę­
ścią iedyną, która ruch wyraźny posiada; nadto 
wprost doświadczenia okazuią, źe wielkość zrzenicy 
zmienia się według odległości przedmiotów ; niesąźto 
ważne dowody przyczynowego związku odmian two­
ru  tego z fenomenem uważanym? Ze skutkowania 
te'y części będzie te'ż usiłowaniem moiem wyprowa­
dzić fenomen pod rozwagę wzięty.

Sprzeczność między autorami i brak przekony- 
waiących dowodów za róznemi opiniami, zrządziła, 
że nawet ieden z nyysławnieyszych Fizyologów, Pan 
M a o e n d i e  zwątpił o rzeczywistości, aby oko miało 
posiadać zdolność szykowania się według odległości 
przedmiotów. Dla tego nim przystąpię do wyłu- 
S7.cz.enia moiego mniemania, zapewnić się poprze- 
dniczo należy przez doświadczenia, czy istotnie

Precis elementaire de Physiologic. 2. Edit. Paris 1825.
(T. 1. p. 60.)

(1) Jacobson assure que ce canal presente un grand nombre 
depetites ouvertures par les quelles l’humeur aqueuse peut, 
selon lu i, entrer dans ce canal on en sortir. IVous avons 
inutilcm ent cherche a voir ces ouvertures. (M agendie 1. c. 
pag. 5 g).
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zachodzą iakie zm iany  w oku p rz y  w idzeniu  r ó ­
żn ie  oddalonych  p rz e d m io tó w , i czy lakow e  rze ­
czywiście są po łączo n e  z ia k ą  zm ianą  k l o n y  lę- 

czowey.
P. M agendie ro b i  doświadczenia  na  oczach p i ­

g m en tu  pozbaw ionych  , np . k ró liczych ,  go łęb ich  i t. p. 
w k tó ry ch  choroidea i sk le ro tyka  prawie są p rzez ro ­
czystem u Ma więc tę  korzyść  ze nie po trzebn ie  w y­
cinać k a w a łk a  sk le ro ty k i  , ink to  trzeba  na w o ło ­
w ych  i innych  o czach ,  dla widzenia ob razku  z p rz e d ­

m iotów  na  dnie oka tw orzącego  s ię ;  a p rze to  też 
oko  tak ie  nie p o trzebu iąc  być  gniecione'm n iezm ie­
rna k s z ta ł tu  swoiego. Na tak ich  o cz a c h ,  iak  się ie- 

m u  z d a w a ło ,  z różnych  odleg łośc i  zarów no  czysto 

m a lo w a ły  się obrazy; prze to  sądzi że od leg łość  p r z e d ­
m iotów  niestanow i ró żn icy  w y ra ź n o śo i ,  i zdaniem  

i e g o , t łó m aczen ia  wszelkie są zbyteczne.
Lecz p o s łu c h a y m y  samego au tora .  L a  p lu p a r t  

de ces resu ita ts cadrent tre's - hien avec la  theorie de  
la  vision  , telle qii elle est adm ise au jourd’hui. II en 

est un cependant qni s ’en elo igne , c'est la  neitete de 
Vimage. Quelle que so it la  distance de V oh j e t , en 
th eorie , il fa u d ra it que 1’oeil changeat de fo rm e  pou r  
que I’im age f a t  n e tte , on hien que le crista l lin f u t  

porte! en avant ou en a rr ie re , suivant les distances. 
O r ici ! experience est en contradiction avec la  theo­
rie , ce qui f a i t  tornher d ’elles - mernes toutes les ex p li­

cations qu’on a proposdes a ce sujet. Ces changements 

dans la  fo rm e  de Voeil ou dans la  position  du cri- 

s la llin , ont ete tour a  tour attribue’s a la com pression
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(in glohe de I'oeil p a r  les muscles droits et obliques, 
a la contraction du crista llin , a eelle des p r o d s  ci­
ii aires etc. M . S im o n o k f  , savant astronome russe, 
soutient aujourd'hui q u il  n'est p a s necessaire que I'oeil 
change de fo r m e , il s'appui sur le calcul. ( IJ

Mnie się zdaie ze faktum na ktore'm opiera P . 
M a g e n d ie  swoie zdanie , nie może posłużyć do w y­
jaśnienia prawdy, dla t e g o , że obrazki na cząstkę 
dna m ałego oka gołębia a choćby i krulika rzucone, 
b y ły  zbyt drobnemi przedm iotam i, aby na nich 
dostrzedz można by ło  t o , od czego niewyraźność za­
wisła. Niewyraźność widzianego przedmiotu zależy 
od te g o , że iego granice są iakoby za ta r te , że prze­
dmioty zdaią się brzegami na siebie zachodzić, p rze­
to zdaią się mieć na swoich granicach pasy koloru 
pośredniego stycznych przedmiotów. Dla tego leż 
malarze chcąc sprawić iluzyą oddalonych przedmio­
tów, zacieraią ich granicę pośrednim kolorem. Sze­
rokość tych pasów nie iest iednak wielka w poró­
wnaniu do reszty przedmiotu. Jeżeli więc na tak 
m ałym  obrazku na dnie oczów wspomnionych , sa­
me przedmioty iuz są bardzo pom nieyszone, iakźe 
chcieć dostrzedz pasów od których niewyraźność 
dochodzi, nierównie bardzie'y pomnieyszonych. Ze 
to  iest rzeczywista przyczyna, widać z tąd , iż przez 
soczewkę znacznie małego ogniska np. ‘2 l in i i , i 
w rurce dla ociemnienia umieszczoney, na zmalowa­
ne szkło  rzucony obraz pomieszanych i różnie od-

( i )  Precis ćlemcntairc  de P hy s io lo g ic ,  pa r  Mugendie*
T. I. p. 73.
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dalonych  p rz e d m io tó w ,  n p .  dom ów  i ram  okna p rz y  
k to rem  się dośw iadczenie  r o b i , wydaie  się dla oka 
um ieszczonego  w odpow iedn iey  odleg łości od szk ła ,  
w y r a ź n y m , tak  co do bliskich  iak o  i odda lonych  
w obrazie  w ystaw ionych  przedm io tów . P rz e c iw n ie '  

rzecz się zaś m a używ aiąc  soczewki d łu g ieg o  o- 
gniska.

Zdaie  m i się t a k ż e ,  ze P . S i m o n o f f  wcale n ieu-  
t r z y m u ie ,  a b y  w oku  iakieś zm iany  zachodzić n ie -  
p o trz e b o w a ły  d la  usposobien ia  go do w yraźnego  wi­
dzenia  ró żn o odda lonych  przedm io tów , lecz ty lk o ,  ze 

to  n iem oże pochodzić  od  posuw ania  się s o c z e w k i : 
bo iak  rach u n ek  te m u  uczonem u  o k a z a ł  (1) ,  p rz y p u ­
ściwszy takow e  p o su w a n ie ,  sku tek  w y p a d łb y  n a d e r  
nieznacznymi. A ta k  w inn iśm y Prof.  S im o n o f f  r a ­
chunkow e ug run tow an ie  w y p adku  tey  p r a w d y ,  że g d y  

nayw iększa  re f rak cy a  zachodzi na w niyściu  p ro m ien i  
z p ow ie trza  w b ło n ę  ro g o w ą ,  a n ie  na p rzey lc iu  ich 
p rzez  soczew kę , i z e ,  g d y  zate'm c a ły  sku tek  re fra -  
k c y i  soczewki iest n ie z n a c z n y m , m odyfikacye  iego  

przez  m a łą  zmianę w' po łożen iu  soczewki ( lub  k s z ta ł ­

tu  \ ć y )  także znacznem i wypaść  nie m ogą. T a k o w e  

zas przez p o d o b n e  zm ian y  w b ło n ie  rogowe'y o ty le  
oczywiście  b y ł y b y  w ię k sz e m i ,  iak  iest w iększą  r ó ­

żnica m iędzy  re f ra k c y ą  pow ietrza  i soku  w'odnego, a 

soku  w odnego  i so czew k ą ,  a k tó ra  iak  się iuż w spo­

m n ia ło  iest ba rd zo  znaczną  w e d łu g  B r e w s t e r a . Ze 
okazanie  iż ru c h  soczewki n ie  iest w stanie w ydać

(i)  Jedna z poprzedzających rozpraw.
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fenomenu , tylko iest dążnością rozprawy P. S i m o n o f f  

tó iuz napis iey p rzekonyw a, a prawdziwe iego twier­
dzenie, ze fenomen z posuwania się soczewki nie 
iest do w ytłum aczenia , bynaymnie'y nie wyłącza mo­
żności iego istnienia z in n ćy  przyczyny, iak to w y­
kazać staraniem moiem będzie. Przypadek chciał, abym 
kończąc tę ro zp raw ę , m iał  zaszczyt i przyjemność 
poznania się z Prof. S i m o n o f f  wracaiącym do swoie'y 

oyczyzny przez Warszawę w pierwszych dnia Maia 
r. b. B y ł  on łaskaw połączyć się ze m ną dla wza- 
iemnego myśli udzieleń’ a ,  powtórzyłem  iemu do­
świadczenia na których opieram udowodnienie istnie­
nia fenomenu i iego tłum aczenie , i miałem ukonten­
towanie ze na nie zupełnie przysta ł.

Nareszcie można ieszcze P. M a g e n d i e  zarzut zro­
bić, ze w różnych indywiduach istnieią dwa stany zbo­
czonego skutkowania o k a , w których przedmioty 
ty lko  wtedy w'yraznemi się okazuią , gdy są zna- 
cznie'y bliższemi (m yopia, krótki wzrok) lub  gdy są 
znaczniey oddalone (p resbyop ia , daleki wzrok) niż 
odległość przedmiotów od o k a ,  w ktore'y wyraźnie 
naywięcey ludzi widzą. Takowe zaś nie m ogłyby  
według  P. M a g e n d i e  istnieć, gdyby się oku przyzna­
ło  zarówno dobre widzenie we wszystkich od leg ło ­

ściach.
Jakkolwiek wątpliwość P. M a g e n d i e  o  istnieniu 

własności stosowania się oka do różnych odległości 
p rzedm io tów , nie ifest ugrun tow aną,  Jednak okoli­
czność ta dała  powód do utworzenia nowey teoryi 
maiącey bydź zgodną z mniemaniem wzmiankowa-
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nego Fizyologa. Zasadą nowey tey teoryi Pana 
V a i x e e  f l j  ies t ,  że sok szkianny posiada b l i ż e y  d n a  

większy stopień refrakcyi, iak bliżey soczewki. (P rzy­
puszczenie żadnym niewsparte dowodem). Zkąd wy­
nikać m a ,  że z iednego punk tu  pochodzące pro­
m ie n ie ,  po złam aniu swoiem w o k u ,  nie krzyżować 
ani wydać stożków wierzchołkami w punkcie a. 
(dig 1. tab. lll.J  s tycznych , ale ty lko ieden ma- 
ią  wydać k tó ry b y  nie w punk t  się ukończ ił  lecz 
w liniią ab (fig. 2 .J przechodził. Za czem idzie ze 
tak i  stożek m ó g łb y  się przyr zmienney odległości 
przedmiotu skracać i p rzed łużać ,  a promienie zawsze 
ty lk o  na ieden p u n k t  sku tk o w ały b y :  bo linia ab 
w każdem przecięciu cd e f  gh  w róźnem oddaleniu w y­
padnie p u n k te m ,  nie tak  zaś stożek (f. 1), k tó ry  ty l­
ko  wtedy p u n k t  a  w y d a ,  gdy dno oka e f  przez 
w ierzchołek iego przeydzie. Nadto  m iała  takowa 
większa gęstość soku szklannego wpływać na znie­
sienie w oku wad łamalności i ku listośc i, k tóre  są 
własciwemi zwyczaynym soczewkom.

Przeciwko tey  teoryi tyle da się powiedzieć : że ża­
dnego niema dowodu aby sok szkianny- większą władzę 
refrakcyyną przy dnie oka niż bliżey soczewki m ia ł  
posiadać. Takow a bowiem władza mogłaby pochodzić 
ty lk o :  1. od zmiennego s k ła d u ,  a mianowicie wię- 
kszey ilości pierwiastków p a ln y ch ;  lecz sk ład  tego

( i )  .Wćmoire su r  la tbeorie  dc la -vision, !u a 1’Academie des 
s c i e n c e s  par  M .  V a l i . e e . Jo u rn a l  de Physiologic experi-  
w c n ta lc  p. M a c e k w e .  Paris 1821. T. I.  p. 1Ą4 -
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soku wszędzie ipst Jednakowy: lub 2. m ogłaby  po­
chodzić od większey gęstości, ale tego n ik t  niedo- 
strzegł. Łatw o do dostrzeżenia iest większa gęstość 
iądra soczewki względem warsty obwodowey, a i ta 
różnica gęstości nie iest taką aby znaczną różnicę 
refrakcyi zrządzić m ia ła ,  iak się o te'in B r e w s t e r  

w prost przez doświadczenia p rz ek o n a ł ;  gdyby więc 
nawet taka różnica gęstości w soku szklannym była , 
t ru dnoby  wielkiego skutku spodziewać się można. 
Lecz gdyby nawet i naywiększą bydź miała różni­
ca stopnia re frakcyi pomiędzy warstami soku szklan- 
n eg o ,  to iednak menisk ta k i ,  iakiby warsta soku 
szklannego przy dnie o k a ,  w przypuszczeniu Pana 
V a l l e e ,  utworzyć m ia ła ,  m óg łby  promieniom ba 
ca (f.  3) przystępującym zawsze pod pewnym kątem 
do te'y w arsty  g h , nadać k ierunek ty lko zbliżaiący 
się do rów noleg łego , ale nigdy n iem ogłyby  się one 
w iedną linię ad  p o łącz y ć : bo ta linia przypadaiąc 
w osi oka e d , w ktore'y właśnie i wyraźne widzenie 
p rzypada ,  by łaby  prostopadłą do gęstey warsty soku 
szk lannego ; w refrakcyi iednak prom ienie ty lko 
zbliżyć się do prostopadłey, lecz nigdy zupełnie 
w niey wypaść niemogą.

Przypuszczenie wielu warst coraz gęstszych soku 
szklannego, nie zmienia bynaym niey  zarzutu: bo 
w szakże, aby pomimo przedłużenia stożka, p ro m ie ­
nie zawsze ty lko punk t na przecinaiącem ie dnie 
oka wydać mogły , przeyście stożka w iedną linię 
koniecznie iuż w nieiakie'm oddaleniu od b ło n y  ner- 
wowey dziać się m u s i ; iakkolwiek więc poprzedni-
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ezo iuż  w w arstaoh bliższych  przez  re f ra k c y ą  zosta­
ły b y  do p o ło ż e n ia  ró w n o le g łe g o  p rz y w ie d z io n e ,  aby 
p rz e y sć  osta teczn ie  w l in i i ą ,  m u s ia ły b y  w przód  

kon ieczn ie  w ieden  p u n k t  a ff ,  3.) zebrać  s ię ;  ale 

w p u n k c ie ,  iak się o k a z a ło ,  ty lk o  skrzyżow ać, n ie  
zas w p ros tą  l in ię  p o łą c z y ć b y  się mogły’ , chociaż 

p o d  b a rd zo  os trym  n aw e t  k ą tem  a (f. 3.) zeyśćby  
się m ia ły .  N areśc ie  w e d łu g  te o ry i  P . V a l le k  nie 
m ożna  w y tłu m a c z y ć  enyopii i p resbyop ii .

Z teg o  k ró tk ieg o  ro zb io ru  w ynikać  mi się zdaie, 
że m niem anie  P. M a g e n d i e ,  iż oko  n iepo trzebn ie  się 
szykow ać w e d łu g  różnie  odda lonych  p rzedm iotów  i 

za rów no  w yraźn ie  m a ie w id z ie ć , n iezna laz ło  ż a d n e ­
go wsparcia w teory i  P. Y a l l e e .

Ze is to tn ie  różn ie  o dda lone  p rzed m io ty  w yraźn ie  

ty lko  z pew nem  ogran iczen iem  w idz im y, i że to się 

n iedzie ie  w sk u tk u  ubocznych  zew nę trznych  w p ły ­

w ó w ,  iako  t o :  p rzez zaciem nian ie  p rzed m io tu  różnie  

g ru b ą  warstą  pośredn iego  pow ietrza  , lub przez zm ia­
nę p o z o rn e y  śred n icy  z p rz y c z y n y  różne'y o d le g ło ­

ści p rzedm io tów , lecz że pochodzi 7. pew nego  u r z ą ­
dzenia  sam ego o k a , o te'm  się p rz e k o n y w a m y  co ­

dziennie. W szakże  k i lka  cali ró ż n ic y  w od leg łośc i 
p rzed m io tn  d ro b n e g o ,  np. p i s m a ,  p row adz i iuż  za 

sobą  n iem ożność  rozpoznan ia  go ; tu  p rzecież ró ż n i­

ca g ru b o śc i  w ars ly  p ow ie trza  n ie  iest znaczną  dla 

zrządzenia  s k u t k u ,  p rz e d m io t  m oże b y d ź J e d n a k o w o  
ośw iecony , a ponm ieyszenie  l i te r  także  n ie  iest t a ­
k i e ,  ab y  sam o w y p a d k u  m ia ło  | b y d ź  p rz y c z y n ą .  

M aiący  k ró tk i  wzrok p rzes ta ią  rozeznaw ać  d ruk  średni
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iuż w oddaleniu k ilkunastu  ca li , a w zrok ich na li­
te ry  o raz ieden większe, nierozciąga się bynay- 
nm iey o ieden raz daley zwyczayne'y mety widzenia, 
iakby bydź m u s ia ło ,  g d y b y  wyraźność widzenia iść 
m iała  za wielkością ką ta  optycznego.

Lecz naymocniey zapewniemy się o ograniczeniu 
w yraźnośc i , redukuiąc n ie iak o , w ce’u upoiedyncze- 
nia fenom enu , przedm iot widzialny na punk t  wi­
dzialny, obieraiąc za przedmiot widzenia rzecz dla 
swoiey małości ty lko  co rozeznać się m ogącą ,  a 
p rze to  dla oka nieuzbroionego zdaiącą się bydź pu n ­
k tem  fizycznym. Uważaymy np. włos w różney 
od  oka odległości. W  tym  bowiem razie niewy- 
raźność oczywistszą wypadnie: ibo pasy iakiemi 
n iewyraźne przedmioty wydaią się bydź otoczo­
n e ,  będą większemi względem samego przedmiotu. 
N ad to  pom nóżm y takie punk tu ,  i ustawmy' wszy­
stkie po sobie w iedne'y l in i i , aby oko na raz ie 
przeyrzeć porównywać i tym sposobem dobitniey po 
stopniu szerokości pasów , różnice wyraźności poznać 
m ogło . Do tego niepotrzeba nic więce'y, ty lko roz- 
ciągnąć włos przed okiem t a k , aby ieden iego ko ­
niec bliżey drugi daley od oka przypadł. Lecz dla 
dokładnieyszego zrobienia tego • iak i następnych do­
św iadczeń, potrzebny iest upparat k tóry  tu  naprzód 
opiszemy.

N a de-.zczułce ad  (f. 4.) cal 1. szerokiey £ cala 
w ysokiey, i około  łokcia  d ługiey, posuwaią się czte­
ry  pieńki abcd w row ku  u góry  zwężonym dla p rze­
szkodzenia ich wypadnieniu, iak to przecięcie f  w po-
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przek deszczułki okazuie. Na dwóch końcowych  
pieńkach utwierdzone są słupki 3 cale wysokie śre­
dnicy 3 lin ii ,  w końcach potróynie w oddaleniu li­
nii od siebie rozczepane, dla utwierdzenia czarnych 
włosów hi,  które zatem przypadną w płaszczyźnie 
równoodległe'y od górney powierzchni deszczułki ad. 
Końcowe pieńki są utwierdzone na dtszczułce dla 
wyprężenia włosów; środkowe zaś Ic maią nieco 
niższe s łupk i,  na których końcach styrczące kawał­
ki końskich włosów A-Z są umocowane, i stykaią się 
z iednym brzeżnym rozpiętym włosem. Słupki l« 
są ruchome, i posuwaią się nieco trudno, aby nie 
własnym ciężarem, lecz przez użycie ręki dopiero 
mieysce zmieniać mogły. Dla oznaczenia odległo­
ści ich od przedniego końca d  deszczułki, a tym  
s imym i od oka o ,  wy rażona iest na ie'y boku calowa 
skala.

Jeżeli przyłożemy oko do apparatu w sposób na 
f. 4. oznaczony, to iest cokolwiek nad końcem w ło ­
sa ,  będziemy mieli nieiako szereg punktów widzial­
nych przed sobą, ciągnący się od oka coraz daley, 
i dostrzeżemy na podłożonym papierze b ia ły m , źe 
czarny włos w iedne'm mieyscu rs ({. 5.) w rozle­
głości parę cali , wydaie się bydź czarną liniią wy­
raźną, w stronę oka i w przeciwną rozszczepuiącą 
się w dwa stożki asb crd ,  koloru coraz bladszego 
im dale'y od wierzchołka, iednak nieiednostaynego 
ale pręgowanego(l. 13j. Wszystkie zas' 3 włosy okazuią 
Się (f. 6.) iako 3 pary wierzchołkami przez 3 liniie rs 
stycznych stożków, których wierzchołki łączące linie rs



w yraźn ie  o b o k  siebie w id z im y ,  lecz  k tó ry c h  p o d ­
s taw y zachodzą  na  s ieb ie ,  ty m  wiece'y gdy  w łosy 
do siebie w te'm m ieyscu  zb liżam y. W  m ieyscu  
zachodzenia  na  siebie s to ż k ó w , k o lo r  ich stawa 
się ciem nieyszy. P o d o b n ież  w ło sy  kl  na  p ieńkach  

ru ch o m y ch  s to iące ,  ty lk o  w tedy  w y raźn ie  iako  
czarna  l in ia  w yda ią  s ię ,  gdy  się posuną  na miey- 
sce w y ra ź n e  w łosa  poz io m eg o ,  b liżey lub  daley  od 

oka z o s ta iąc ,  w y d a ią  się inko walce k o lo ru  b ladsze­
g o ,  i te'y ś redn icy  iak ą  ma stożek w te'm odda len iu  

od oka.
D ośw iadczenie  to  może b y d ź  czyn ione  z w ielką 

d o k ła d n o śc ią  przez m y o p ó w , k tó ry ch  gran ica  w y ra ­

źnego  widzenia  iest b l i s k ą ,  k tó rz y  p rzeto  d ro b n e  

c ia ła  w yraźn ie  dostrzegaią . D la  p reżb y tó w  niew y- 
sta rczy  do okazania  g ran ic  w yraźn eg o  widzenia  

d łu g o ść  w łosa , i ś rednica iego iest  z am a łą .  W  za­
stępstwie te d y  ap p a ra tu  o p isan eg o ,  wyrpręzaiąc szpa ­
ga t  cienki k i lk a  ło k c i  d łu g i  p rz y tw ie rd z o n y  ie d n y m  

końcem  do ra m y  okna ,  a d rug im  pod  okiem  t r z y ­

many7, o fenomenie p rzek o n ać  się mogą. Jeżeli szpa­

g a t  iest p o ta rg a n y  n ie c o ,  w tedy  w łó k ie n k a  p rz ę d z y  

p rzedstaw ia iąc  d la  oka p rzed m io ty  d ro b n ie y s z e , ty l ­
k o  w ied n ey  części szpagatu  będąc do dostrzeżen ia ,  
m o g ą  b y d ź  celem w ym ierzonego  o k a , i naw et d la  
m y o p a  do pow tó rzen ia  doświadczenia pos łużyć .

Dośw iadczenie  to  okazuie  w ięc: 1. ze w praw dzie  

nie  w każd ey  lecz w pewne'y 1ylko od leg łośc i zo- 

staiące p rzed m io ty  w yraźn ie  w id z im y ,  ale i 2. ze 
ta  od leg łość  w ktore'y staią się w yraźnem i n ie  iest
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’/.byt og ran iczoną  lecz dość z n a c z n ą :  bo  n ieprzypada 
w punkcie  iedynym  s (f. i - J ,  ale iest zaw artą  m ie ­
dzy  sr  (f. 5) , w p rzes trzen i  k i lk a  cali w ynosić  mo-

g^cey-
Z dośw iadczeniem  tern łą c z y  się ieszcze drugie , 

k tó re  naoczn ie  p o k a ź n ie ,  iż oko posiada nad to  ie­

szcze usposobienie t o , że się dow oln ie  szykow ać m o ­
że dla w idzenia  zarów no  w yraźn ie  p rzedm io tów  d a ­
lekich  lub  b l i s k ic h , co ied n ak  także  ty lk o  po p e ­
w ne gran ice  na mieysce. Jeżeli  bow iem  w ym ierzo-  
nem  okiem  na  p u n k t  s ({. 5.) us iłu ie  się w yraźn ie  
widzie'c n ie w y ra ź n ą  w ty m  m om encie  część w łosa 
b liższą o k a ,  wtenczas po  k ró tk im  cz a s ie ,  i p r z y  pe- 

wne'm uczuciu  fa tygi w o k u ,  usku teczn ić  to  m ożna , 

i w tedy  w y raźn a  część w łosa  s r  pozo rn ie  się do o k a  
p rzysuw a zaym uiąc  mieysce tu  (f. 7), a co z tąd  po ch o ­

dzi, że inna  teraz  bliższa część w łosaw idz i  się w y ra ­
źnie. Lecz  to dziać się m oże ty lk o  po p e w n ą  granicę, 

za k tó rą  p rz y  naywieksze'm sileniu o k a ,  iuż  więce'y 

n iem ożna uskutecznić , aby  widzie'c w yraźn ie  ieszcze 
bliższą  część w łosa . Jeżeli znow u w y m ie rz a m y  oko  
na część w łosa  za p u n k tem  r  (L 5), p rz y  u s i ło w an iu  
w idzenia  ie'y W'yraźnie dokaże  się t e g o ,  [ale znow u 
ty lk o  po p ew n ą  g ra n ic e ,  i część w ło sa  w y ra ź n a  t u  
(f. 7.) odsuwa się od oka p ozo rn ie ,  zaym uiąc  m ieysce 
wx .  L odobne  dośw iadczenia  z w łosam i sto iącem i k l  
(f. 4.) po w tó rzy ć  m o żn a  : zw róciw szy  bow iem  oko na  

w łos  l  w raz  z wolą  w idzenia  go w y r a ź n ie , w te d y  
włos k  staie się n ie w y r a ź n y m ,  i o d w ro tn ie  ieżeli 
ten więce'y o d d a lo n y  w idz im y  w y ra ź n ie ,  b liższy
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stawa się znowu niewyraźnym. Gdy zate'm dwóch 
mieysc rozciągniętego w ło sa , lub dwóch nierównie 
oddalonych włosów wyraźnie widzieć na raz nie mo­
ż n a , ale tylko naprzemian to się uskutecznić daie ,  
i gdy do tego pewnego przeciągu czasu po trzeba ,  
wypada ztąd oczywiście, iż oko do widzenia w ró- 

żney odległości przedmiotów inacze'y się za każdą 
razą szykuie; zachodzi więc w nie'm w danym czasie 
pewna zmiana w skutku  ktore'y traci usposobienie do 
wyraźnego widzenia przedm iotu bliskiego , a zyskuie 
do takiego widzenia przedm iotu  oddalonego, i od­
wrotnie. Nadto dowolność z iaką wyprowadzamy ten 
fenom en, świadczy za wpływem woli na akt szyko­
wania się o k a ,  dla wyraźnego widzenia różnie od­
dalonych przedmiotów.

Że z takie'm szykowaniem się oka rzeczywiście po­
łączona iest zmiana otworu b ło n y  tęczowey, o tem 
następuiącym sposobem można się przekonać. P o ­
trzeba zeby w czasie widzenia na przemiennego dal- 
szey i bliższey części włosa lub sznurka ,  druga oso­
ba zważała na zrzenice robiącego doświadczenia, i 
oznaymiała dostrzeżone zm iany ; tym sposobem oka- 
zuie s i ę , że przy zwróceniu oka na bliższą część 
włosa otwor b ło n y  tęczowey zawsze się zmnieysza, 
a zwiększa patrząc na więcey oddaloną.

Poświadczenie to niezaprzecznie udowodnią istnie­
nie fenomenu zmieniania się wielkości otworu tęczy 
p rzy  widzeniu róźne'y odległości przedm iotów , o 

c z e m  niektórzy Jeszcze wątpią. M a g e n d i e  ' wp>. mówi : 
Q uelques  -  uns p re ten d en t que la  pup ille  varie de di-
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m ention , suivant les distances de V oh je t. Ce fa it n'esf 
point encore suffisam m ent demon tie’; il e:st heau- 
coup plus probable que la volonte a line influence sen­
sible sur le reserrement de la pupille. Hi je  ne me 
trornpe , j 'u i  observe ce phenomena, Eri outre , Vat­
tention et I’effort que nous faisótis pour bien voir die 
petits oh je ts , donnent lieu h la contraction de la pupille. 
Coici comment je m 'en assure: je  choisis une personne  
dont la pupille soit Jrcs ~ mobile, et il y  a de grandes 
differences sous ce rapport entreles horn rues; je  place 
une feuille de papier dans une position f ix e  p a r  rap­
p o rt a I oeil et a la lum iere , et je  mi1 assure de I'etat 
de la p u p ille ; alors je  dis a la personne de chercher, 
sans fa ire  aucun mouvement de. la t$te ni des yeu x , 
a lire cle tre s -p e tits  caraetc.res qui snut traces sur le 
papier  ; aussitot je  vois la pupille se contracter, et son 
reserrement dure autant que Veffort (1). Z doświad­
czenia tego zapewnie w ypłynęłoby  to samo co z na- 
szego, gdyby by ło  wspomnione w iakie'y odległości 
papier od oka zostaw ał,  i iaka b y ła  meta no rm al­
nego wzroku osoby do doświadczenia uzyte'y, wtedy 
zapewniebyśmy się p rzekonali , ze usiłowanie iey oka 
b y ło  takie iak wtenczas gdy się zbyt zbliżony przed­
miot uważa. Ze fenomen idzie za w o lą ,  nic pewniey- 
szego, wszakże to i z naszego doświadczenia się oka- 
zuie; ale wpływ woli nie wyłącza bynaym niey mo­
żności ściągania się b łony  tęczowe'y stosownie do od­
ległości przedmiotów, lecz nawet włada nią. Wszakże

(«) Prćcis elera. etc. par  MiGEtroiE T- I. pag. 74.

2 7
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można m leć przed sobą w normalne'y odległości przed­
m io t ,  a niekoniecznie wyraźnie go widzie'c , iak np 
w czasie zamyślenia głębokiego się dzieie , dopiero 
po zwróceniu na niego baczności, po wykonaniu te* 
go aktu woli widzi go się wyraźnie. W  ogólności 
ruch b łony  tęczowey pochodzący ze stosowania się 
do ilości p ro m ien i , okazuie się być w ięce j  mimo­
wolnym : bo patrząc na m ało oświecony przedmiot 
nic tu  wola nie pomoże i zrzenica się nie zmniey- 
s z y ;  ruch  zaś b ło n y  tęczowey stosuiąey się do od­
ległości przedmiotu więce'y iest dowolnym. Taki też 
mieszany charakter przyznaie B h e w s t e r  błonie tęczo­
w e j  ; a tak funkcya ie'y, iak np. re sp iracy i, zdaie 
się polegać na ruchu mieszanym.

Doświadczenia te okazuią dostatecznie, że przed­
mioty wyraźnie oku się wydaią nie w kazde'y ale 
ograniczone')' ty lko odległości, iednak dość znacznej, 

i cokolwiek dowolnie ieszcze zmieniać się m ogącej,  
i że przyczyna tego położona iest w oku samem, 
nie zaś ,  iak sądzili przeciwnicy, w wpływ ach zewnę­
trzn y ch ,  iakiemi być m ia ły :  zaciemnienie przedmio­
tów przez powietrze pośrednie ,  lub pomnieyszanie 
się ich średnic pozornych w miarę oddalenia dzieią- 
ce się. Wszakże przypuszczaiąc t o ,  przedm ioty iak 
n ayb liże j  oka trzy m an e ,  iako okazuiące się pod nay- 
bardziey powiększonym kątem optycznym i cienką 

warsztą powietrza od oka oddzielone naywyraźniey- 
szemi też wypaśćby musiały. Przypuszczaiąc to mnie­
m an ie ,  wydawanie się przedmiotów iasnemi lub wy- 
raźnemi także za iedno braćby p rz y sz ło ; co iednak
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nie iest iedno  i toż samo : a lbow iem  ieżeli p rzez  m a­
ł y  o tw ór  w karcie  lu b  w metalowe'y b laszce np. o ło- 
wiane'y szpilką w y k łu ty  u w ażam y  p rz e d m io ty  b ądź  
z b y t  o d le g łe ,  b ądź  tak  zb liżone  do oka  że się iuż 
n iew y raźn em i o k a z u ią ,  w ted y  w id z im y  ie c iem niey  
a przecież w yraźn iey . W id z im y  p rzed m io ty  p rzez  
m al’y o tw ór ciemnie'y, iak  o te'm p rzek o n y w a ją  d ru ­
g im  okiem  wraz  iasno w idziane  p rzedm io ty ,  dla t e ­

g o , bo przezeń  nie m oże ty le  p ro m ien i  w niyść  w oko  
iak  przez większy o lw ór  zrzenicy  ; dla czego zaś w y­
r a ź n i e j  w idzim y m nieyszym  o tw o re m ,  poźnie'y się 
to  obiaśni. P rze to  widzieć p rzed m io t  iasno a w y­
raźn ie  wcale nie iest i e d n o , i nie z iedyne'y pocho­
dzi p rzyczyny .

P rz y c z y n a  gran ic  w yraźnego  w id z e n ia ,  t łu m a c z y  
s ię ,  iak w ia d o m o ,  przez podobieństw o oka  z na rzę ­
dziem sztuczne'm op tyczne 'm , w sposób  następujący.

Z każdego p u n k tu  ahc  (f. 8) p rzedm io tu  widzia lnego  
w ychodzą  na  w szystkie  s t ro n y  p rom ienie .  Część ich 

natrafia iąca  na b ło n ę  ro g o w ą  (co rn ea )  zostaie z ła m a ­
n ą  i do siebie z b l iż o n ą , i z tych. ty le  w g łą b  oka  
w d rążą  ile wielkość z rzen icy  dozw ala tego. U twa- 
rza ią  się ty m  sposobem z p ro m ien i  z każdego  w i­
dzialnego p u n k tu  do oka w pływ ających  dw a w b ło n ie  
rogow e 'y  podstaw am i z sobą ze tkn ię te  s to ż k i ,  z k tó ­

r y c h  zew nętrznego  w ierzcho łek  ies t  w pun k c ie  wi­

dz ia lnym  , w ew nętrznego  zaś w ś rodek  oka  o b róco ­
n y ,  i na  dnie iego p rzypada . W iele  św ia t łych  p u n ­

k tów , z ia k ic h  pow ierzchnie  p rzedm io tów  za z łożone  
Uważać na leży , dadzą  więc począ tek  wielu s tożkom .
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w ew nątrz oka krzyżuiącym się i wierzchołkami dna 
iego dotykaiącym. B łona nerwowa dno pokrywają­
cą zostaie więc dotkniętą w oddzielnych swoich pun­
ktach d e f  promieniami zebranemi z oddzielnych pun­
któw przedm iotu a l e ,  k tóre kolorem i stopniem n a ­
tężenia iego odpowiadając punktom  przedmiotu z k tó­
rych w y p ły n ę ły ,  naturę iego powierzchni uczuwać 
d a j ą ; a przy  padaniu na dno o k a ,  zac-howuiąc p ro ­
mienie to samo położenie względem siebie co przy 
w ypły  wie z p rzedm io tu ,  rozpostiy.edź się muszą na 
części dna oka daleko wprawdzie mnieyszey roz le­
głości ,  ale tegoż samego kształtu  co powierzchnia 
widziana p rzed m io tu ,  i utworzyć wprawdzie zmuiey- 
szony i przewrócony ale zresztą wierny iego obraz. 
Z takowego dotykania się promieni tw oru  czułego 
w płaszczyźnie maiące'y pewną wielkość i k sz ta ł t ,  
doznaie się po wrażeniu ko lo rów , czucia bytu  przed­
miotu na iednych p u n k tach ,  a braku iego na dru­
gich , a tern samem i czucia bytu i postaci pośre­
dnicy l in i i , w którey graniczą z sobą punkta do­
tknięte i niedotknięte od promieni z obwodu powie­
rzchni widziane'y pochodzących. Czucie punktu  świa­
t łe g o ,  czyli koloru  iakiegokoiwiek, iest więc poie- 
riynezem, tylko o bycie czegoś wrażenie daiącego 
flstrzegaiącehn, czacie rozciągłości, a następnie wiel­
kości i k sz ta ł tu ,  iest złożonem z czuć naraz wielu 
poiedynczycb. N abyw am y więc czucia wielkości i 
kszta łtu  rzeczy, zą -pośrednictwem promieni t a k ,  iak 
bezpośrednio ich się do tykaiąo , po czuciu rozciąg ło­
ści i postaci linii graniczney przestrzeni dotknięte'y
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powierzchni ciała naszego, a za iaką n ie ty lko skóra 
ale i b łona  nerwowa może bydź uważaną. W obu 
razach czuiemy tylko po pewne granice powierzchni 
ciała naszego rozciągające się czucie bytu czegoś ze­
w nątrz n a s ;  mierzemy, używaiąc nieiako za miarę 
swoiey powierzchni, rzeczy zewnętrzne, przykłada* 
iąc ie do siebie; bo takim przykładaniem iest isto­
tnie patrzenie, macanie. Tylko ze skóra i rę ­
ka  wielkość na rzeczywistą , oko zaś na zmnieyszo- 
ną  i względną bierze skalę: bo. ono doznaie czucia 
by tu  na m ałych tylko częściach b ło n y  nerwowey 
rażonych od nieporównanie większych przedmiotów, 
i czuie iedynie względną ich wielkość po względuey 
wielkości zaięte'y części dna o k a ; lecz i to nie zawsze 
iednakow o, bo ta wielkość zmnieysza się, choć ie'y 
przedmioty niezmieniaią, aby się oddalały : albowiem 
wielkość obrazku zmnieysza się iak kwadrat z odle­
g łośc i ,  a co rozchodu promienistego światła konie­
cznym iest skutkiem- Dla tego też oko łatw o b ł ą ­
dzi w uczuwuniu wielkości, figury, odległości, i musi 
bydz prowadzone'm od zmysłu dotykaniu , maiąc ty l­
ko przed nim możność czucia na raz wielu prze­
dm io tów , i z wielkiey odległości. P rzy  macaniu 
niekoniecznie potrzebne'm iest bezpośrednie rzeczy 
zetknięcie z czułą powierzchnią c ia ła ,  ale mogą 
bydź  przedzielone iak przy  widzeniu martwemi p ro ­
mieniami, takprzyr dotykaniu warstą nieczułey materyiJ 
wszakże przez rękawiczkę kształt  powierzchni ciała  

wciśniętego w dłoń  lub palcam i obiętego, ta k ie  roz-
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poznać można. Ciała te pośrednie będąc rzucane (I);  
lub parte od r z e c z y , wywieraią także parcie na p o ­
wierzchnią ciała naszego , gdy na niego trafią; a 
wtenczas wszystko iest iedno iakim sposobem , aby 
tylko powierzchnia ciała naszego doznała parcia, 
tego czucia nieprzenikliwości czyli bytu rzeczy, i  

aby go doznała na wielu punktach w p łaszczyźnie  
pew ney roz leg łośc i i postaci, ieżeli nie prosty byt  
rzeczy, ale iey wielkość i kształt ieszcze ma uczuci. 
Tak tedy snopek promieni kształtu stożka pocho­
dzący z przedmiotu okrągłego, np. monety, tworząc  
na b łon ie  nerwowey obraz koła, da uczucie okręgu  
w iednakowy sposób , iak moneta do dłoni przy­

łożona. Wszakże nawet promienie samey tylko li-

( i )  Cala przestrzeń iest wypełniona światłem , ale ty lko te p ro ­
m ien ie  daią się czu ć ,  k tóre  w pewnym kierunku  w oko 
są w rzu co n e ,  czyli p o ruszane ; albowiem spoczywaiąra 
rzecz wtedy tylko może wywierać parcie na powierzchnią 
ciała naszego, i dać czucie swego by tu  , ieżeli iest z czą­
stek trudno  usuwalnyeli z ło żo n a , iak np .  rzeczy stałe i 
kropliste w  m iarę  swoićy twardości i gęs tośc i , w przeci­
wnym razie gdy są z cząstek łatwo usuwalnyeli zlozone, 
musi pęd b iegu  ich wynadgrodzić b rak  ustaleuia cząstek, 
tu  potrzeba żeby te rzeczy lub  my w ruchu  b y l i , i aby 
prędkość w zbliżaniu się do siebie rzeczy i powierzchni 
ciała naszego większą była od prędkości z iaką się cząstki 
z micysca usunąć rnogą. Dla tego to namacać niemożemy 
spokóynego pow ie trza ,  macamy go zaś ,  i iako w ia tr  czuć 
się daie przez op ó r  , ieżeli się prędko przeciw niemu po­
ruszamy, lub ono przeciw nam. Ruch rzadszego n ie ró ­
wnie działacza , iakim iest światło , potrzebował bydź n ie­
rów nie  p rę d s z y m ,  aby dadź mógł uczucie o p o r u ;  w iado­
ma też iest skądinąd wielka prędkość prom ieni światła.
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nii kol'owe'y obwodowey monety  (tak ink ka/.dey 
gkreśloney figury geomćtryczne'y), albo koniec r u ry  
tey co m oneta średnicy dotknięty do d ło n i ,  także 
daią czuć kszta łt  o k ręgu ;  wszakże chcąc dadź uczuć 
jłrzez wzrok f ig u rę , dość iest iednego tylko użyć 
koloru np. białego na przemian z czarnym  czyli 
brakiem wszelkiego św ia tła ;  i wszakże chcąc dać 
uczuć przez dotykanie figurę , dość iest byle iakiego 
użyć c ia ła ,  aby opór dać mogącego: co do reszty 
p rzek o n y w a, że czuiemy ksz ta łt  iedynie czuiąc po­
stać graniczney linii na ktore'y czucie bytu ciała sio 
kończy, bez koniecznego uczuwania tego co zapełnia 
przestrzeń w środku o bw odu , i bez różnicy iakości 
działacza wrażenie daiącego (np. różnicy kolorów  i 
materyi rz ecz y ) ; słowem czuć kształt  rzeczy, iest 
to czuć ie'y' kon tu r  czyli względne oddalenie pu n ­
któw obw odu, bez względu na ie'y naturę.

Jednak wierzchołki stożków w oku się tworzą­
cych (f. 8.) nie przy  kazde'y odległości od oka p rzed­
miotów abc, właśnie na dno oka przypaść mogą, 
lecz to nastąpi tylko gdyr przedm iot w pewney od 
oka zostawać będzie odległości np. «. ( b y ) ;  i taką 
to odległość wyraźnego widzenia nazywamy norm al­
n ą ,  a która zwykle między 6 a 18 calami od oka 

u ludzi w ypada, według tego iak są skłonnieyszemi 
do myopii lub presbyopii. Jest to  odległość zgię­
t e j  ręki od oka ,  więc ta w k tórey  przypadają w ła­
śnie przedmioty naszych ręcznych zate'm głównych 
zatrudnień. Jeżeli zaś p u n k t  widzialny b. (i. 9 ). da- 

ley będzie od oka oddalonym , wtedy iuż przed
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dnem oka w punkcie m  skrzyżuią się z niego po­
chodzące prom ienie , a nienatrafiwszy w tym punkcie 
swoiego zniyścia Złtrzymuiącego ie d n a ,  postąpią 
daley ; przez co wierzchołek stożka bliżey soczewki 
w ypadn ie ,  i promienie nie zbierą się w punkt e, 
lecz na przestrzeń kołow ą gh  p ad a iąc , dadzą wra­
żenie swego bytu na więcey niż iednym punkcie 
b ło n y  nerwowcy. Toż samo stanie się ieżeli punkt c 
lig. 9) zbyt do oka będzie zbliżony: bo tu  nim 
się ie3zcze promienie zn iydą, wprzódy iuz na dno 
oka p ad a iąc , nie punk t e lecz tak ie  tarczę gh  wy­
d ad zą ,  a przeto więcey niż ieden punk t b ło n y  n er­
wowcy razić będą. Wielkość tych tarcz musi wypaść 
w stosunku prostym wielkości zboczenia z iedne'y lub 
drugie'y strony od odległości normalne'y a (f. 9); iak 
to doświadczenia z apparatem (f. 4) czynione oka- 
zuią. G dybyśm y bowiem pomyśleli sobie włos h i  
rozpięty w osi o k a ,  wtedy punk t  przedniego końca 
włosa zasłoniłby  resz tę ,  i niewidżielibyśmy iuz wię­

c e j  dwóch stożków iak p rzy  ukośnie rozpiętym w ło­
sie; lecz przecięty włos taki w rózney od oka od­
ległości okazałby ta rc z e , to iest podstawy przeciętych 
stożków wielkości właściwey stożkom w mieyscach 
przecięcia 1 2 3 4 (f. 5 ) ; przecięcie zaś w mieyscu rs 
czyli przypadaiące w odległości normalne'y, dałoby 
punk t x  tylko. Jakoż przekonać się można o te'm wpa- 
tru iąc się w- p u n k t  czarny na p ap ierze ; przy samem 
oku bowiem trzym any wydaie się tarczą z oddale­
niem papieru coraz pomnieyszaiącą s ię ,  następnie 
w odległości normalne'y wydaie się tylko punktem,
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a więcey oddalony znowu tarczą coraz więcey się 
powiększającą ; więc zupełnie tak iak 1 2 sr 3 4 (f. 5). 
Jeżeli zatem kilka punktów ahc (fig. 10) zbyt do 
oka zbliżonych zostaną, utworzą się kilka tarcz 
inno,  k tóre w części na siebie brzegami muszą za­
chodzie. Rzeczywiście uważając na apparacie (f. 4) 
trzy włosy w odległości linii od siebie rozpięle, oka- 
zuią się iakoby trzy  pary  stycznych stożków, na siebie 
bokami w części zachodzących (L 6J. Przecięcia pro­
stopadłe do osi tych stożków w różnych odległościach, 
w yda łyby  trzy  tarcze różney wielkości i w różnym  
stopniu zachodzące na siebie 12 3 4  (f. 6 ) ,  a tylko 
w odległości normalney sr  w ydałyby  trzy  punkta x. 
Toż samo potwierdza się wpatruiąc się na trzy p un­
kta na papierze w oddaleniu nmiey więcey iedney 
linii od siebie; albowiem zbyt blisko oka trzymane 
zupełnie naśladuią nasunięte na siebie trzy tarcze 
(fig. 10 i 6).

W  takim przypadku poiedyncze punkta b łony  
nerwowey, będą dotknięte w mieyscach gdzie tarcze 
na siebie zachodzą nie iuż od promieni z iednego 
punktu p rzed m io tu , ale z wielu pochodzących. Je­
żeli zaś punkta przedmiotu są różne co do koloru  i 
natężenia iego, wydać muszą w obrazie ocznym inaczey 
iak w przedmiocie pomieszane tak kolory iako tez 
cień i światło. W  kolorze też mieszanym wydaią 
się nam różno i rozdzielno kolorowe materye gdy są 
z daleka albo zbyt zbliska widziane. Podobnież dwa 
rożnokolorowe punkta w odległości np. p ó ł  linii od sie­
bie zbyt do oka zbliżone, w mieyscu gdzie ich tar-

28



cze na siebie zachodzą, w ydaią się pośredniego k o ­
lo ru . Ale nadto w pływ a n ienorm alna odległość 
przedm iotów  na niew yraźność ich g ran ic , a p rzeto  
na  ich wielkość i kształt. I tak  rów noleg łobok ab 
(i. 11) w odległości norm alney wyda się w yraźnym , 
przeciwnie będąc zby t oddalony lub za bliski oka, 
z zatartą  granicą iak cd w ydaie s ię : bo taka figura 
wypada ieźeli sobie pom yślem y m nóstwo tarcz na 
m ieyscu niezliczonych punktów  z k tórych pow ierz­
chnie świecących lub  oświeconych c ia ł prom ienie 
w ysyłaią. Z tąd  zaś koniecznie i pozornie zm ieniona 
wielkość i k sz ta łt wypadną. D la tego to  przedm io­
ty  zbyt bliskie lub  dalekie wydaią się iakoby oto­
czone pasami koloru  bladszego i pośredniego m ię­
dzy kolorem  ich a graniczącego przedm iotu , a k tó ­
re  to  pasy nayw ięcey są uderzaiącem i gdy przed­
m ioty graniczące są różnego stopnia oświecenia, 
np. ram y okien lub końce wież na widne'm niebie, i t. p. 
P asy  te pochodząc od wielkości ta rc z , a ta  od 
stopnia zboczenia od odległości norm alney  p rzed ­
miotów , wypadną iedney szerokości p rzy  różney 
w ielkości przedm iotach aby ty lko  rów nooddalo- 
nych. Z kąd się wykazuie dostatecznie przyczyna, 
dla czego większe przedm ioty w yraźniey iak m niey- 
sze (np. różney wielkości lite ry ) w wielkie'y odle­
głości w idzim y: bo porównawczo b io rąc , szero­
kość pasów , względem reszty pow ierzchni, w p rzed­
miocie większym m nieyszą iak w m ałym  wyda 
s ię , chociaż bezwzględnie iest iedną. T o  iest o- 
koliczność k tó ra  m ylni# od n iektórych uważana,
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dała  powód do twierdzenia iakoby różnica wyra- 
źności iedynie z różnicy pozorney. wielkości wy­
nikać miała. Niewyraźność pochodzi więc oprócz 
z pomieszania się punktów różnokolorowych i. r ó ­
żnego stopnia natężen ia , ieszcze i od zatarcia się 
granic figur w obrazie na dnie oka. odpowiednich 
przedmiotom widzianym, a przez co niemożna, do k ła ­
dnie uczuć gdzie się kon tur iednych kończy, a drugich 
poczyna. Dzieie się to  właśnie co ze zmysłem do­
tykania. Kiedy np. moneta z zepsutą krawędzią ob­
wodem swoim dotyka się^skóry, wtedy niewyraźnie 
czuć daie swóy k o n tu r :  bo w m iejscach skóry  p rzy­
tkniętych do obwodu, niebędą iuż gran iczyły  w yra­
źny  opór doznaiące punkta  z tak iem i, k tó re  go 
wcale n iedoznaią; lecz pośrodkiem z n a jd ą  się pun- 
kta w części ieszcze s łaby  spór doznaiące od wytar- 
tey  krawędzi. Takiey tedy niewyr.aźności czucia gra­

nic po które ciało zewnętrzne wrażenie by tu  swoiego 
po ciała naszego powierzchni rozciąga, musi bydź  wy­
padkiem niewyraźne czucie obw odu i figury przedmiotu.

T eorya tu rozw inię ta ,  t łum aczy  przyczynę nie- 
wyraźności obrazu z przedmiotu odpowiedniego z ró -  
in ey  od leg łośc i, i może bydź przeniesioną po wię- 
kszey części do tłumaczenia fenomenu tego. w oku, 
iednak nie iest dostateczną do wyiaśnienia zupełne­
go. Gdyby bowiem zupełnie tak się rzecz m iała  
w o k u , to b y  włos hi (fig. 4) powinien się wydawać 
w postaci dwóch wierzchołkami stycznych stożków 
w lednym wyraźnym czarnym punkcie s (fig. 12J, i 
koloru coraz bladszego w miarę odległości od wierz-.
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cbołkow, ale iednostaynego przecież w każdem miev- 
s c u ; tymczasem włos okazuie się w postaci dwóch 
stoików wprawdzie bladszego ale nieiednostaynego 
koloru , lecz z wielu ciemnieyszych linii złożonego 
(lig. 13), i stożki te wierzchołkami nie wyraźnym pun­
ktem , lecz wyraźny linią sr są połączone. Główną 
rzeczą w tym fenomenie iest to : że włos nie w pun­
kcie iedney tylko od oka odległości ale wznaczney 
długości linii sr (f. 5) wyraźnym się wydaie; zkąd 
widać, że oko rzeczywiście iest tak urządzonem iż 
nierówno oddalone przedmioty wyraźnie widzi; ale 
przecież niema usposobienia by w kazde'y odległości 
wyraźnie ie widziało : bo w tym razie musiałby cały 
włos okazać się iako liniia bez rozchodzenia się w’ stoż­
ki. Przez ustawienie słupków cl (i. AJ w mieyscach 
dw'óch końców wyraźne'y linii s r ,  doyść można d łu ­
gości przestrzeni w ktore'y wyraźnemi przedmioty się 
okazuią. Długość ta tylko parę cali wynosi dla oka 
myop3, u presbita nierównie dłuższą wypada, czego 
przyczyna poźniey się wyiaśni. Drugą ważną częścią 
fenomenu są pręgi (f. 13) z iakich stożki wydaią się 
bydź złożone, a z cze'm i inne postrzeżenia w czasie 
patrzania na przedmioty są zgodne. I tak bardzo do 
oka zbliżony punkt nie wydaie się iednostaynego 
bladszego koloru , lecz otoczony ciemnieyszemi p ier­
ścieniami; przez co przy' obwodzie ciemnieyszy-m niż 
w środku wy daie się. Podobnież włos w prostopadłem 
do osi oka położeniu, zbliżony do oka, nie wydaie się 
iednostaynego koloru powiększonym walcem, lecz ja­
koby złożony z wielu W alców ciemnieygzego koloru co-

J
/
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raz  tnn ieyszey  ś redn icy  w sobie pom ieszczonych. N ie-  

m n ie y  zdaleka  lu b  z b y t  zb liska  widziane p o łysku iące  

p u n k ta  albo  liniie np . k raw ędzie  po le row anych  m e­
b li ,  śpilka lu b  każd y  p o ły sk u ią c y  d ruc ik ,  wydaią  się 
rozszerzone i z wielu p o ły sku iących  punk tó w  lu b  linii 
obók  siebie złożone , co szczególniey na o s trych  końcach  
w yraźn ie  się dostrzega . Zdaleka  uw ażane k o n d u k to ry  
n a  dom ach, lub  ram y  okna, w ydaią  się także ia k o b y  

zb ió r  różne'y średn icy  p rę tów  za sobą postaw ianych , 
k tó re  iedne po drugich z n ik a ią ,  k ie d y  zw olna palec 

tuż .przed ok iem  tak  się p o su w a ,  żeby nareszcie r a ­

m ę zas ło n i ł .  D wa blisko siebie zostające liniie, z o d ­
da len iem  stopniow em  zdaią się zrazu b led n ieć ,  po- 
te'm na siebie z ach o d z ić ,  i iedną  c iem nieyszą  u tw a- 
r z a ć ,  następnie  ża  większe'm oddalen iem  zdaią  się 

na  now o rozchodzić  i trzec i  c iem nieyszy  m ieć po- 
środk iem  , i tak  w m iarę  oddalania  coraz więce'y p o ­
zo rn ie  się m nożyć. Księżyc na now iu w ydaie  się ia­

k o b y  m nóstw o sierpów z sobą pom ieszanych . T ak że  
p ło m ie ń  świecy zdaleka w idziany, wydaie  się. ia k o b y  
m nóstw o  stożków, k tó rych  szczególniey  w ie rzcho łk i  
dość d o k ład n ie  ro z ró żn ić  m o ż n a , bo będąc  ścieńczo- 

ne nie na sobie lecz obok  siebie p rzypada ją .  F e n o ­

m en a  t e ,  k tó ry ch  szczególni*  m yopow ie  z ła tw o śc ią  

m o g ą  d o s t rz e d z ,  nie są do w y tłu m aczen ia  z teo ry i  
zwyczayne'y , musi zatem ieszcze coś w p ły w ać  na mo* 
dy fikacyą  sk u tk u  o g ó ln eg o ;  a tem  ie s t ,  iak s ą d z ę ,  
d iff rakcya  prom ien i  p r z y  b rzeg u  b ł o n y  t,ęczowe'y, i 
tow arzyszący  ie'y iak kazde'y refrakcy i ro z d z ia ł  p r o -



mieni pochodzący nie z iednakowe'y ich łatwości dk> 
przeyścia przez środki łamiące oka*

Jak wiadom o, diffracyą nazwano własność iakfj 
maią prom ienie , że przechodząc blisko brzegów ciał 
znueniaią swóy k ie ru n ek ;  głównie zginaią się w stro­
nę  b rzeg u ,  ale także i w przeciw ną , przez eo się 
rozchodzą w obie strony  linii w któreyby bez dif- 
frakcyi postąpiły . Przepuszczane otworem lub szpa­
r ą ,  rozchodzą się tym więcey im mnieyszy iest taki 
otwor lob szpara. W  nowey drodze niezachowuią 
iednak tego porządku we wzaiemnem p o ło żen iu ,  ia- 
ki m ia ły  przed doznaniem diffrakcyi; m iejscam i 
zgęszczaią i rozrzedzaią się na przem ian , iak to ztąd  
w idać , ze po prze jśc iu  przez m a ły  o tw ó r ,  padaiąc 
na ścianę nie wydaią na niey zwiększonego koła. 
światła iednostaynego natężenia, lecz wiele kół’ świa­
tłych  poprzedzielanych ciernnemi. Okazuie się tu  
zatem fenomen podobny, iak przy re f ra k c j i ,  gdy 
się promienie przepuszczaią przez styczne z sobą szkła* 
nieco w ypukłe z pluskiem, co Newton róznem  usposo­
bieniem do łatwieyszego przeyścia i zwrotu promie­
ni nazw ał (Acces de facile transmission et de facile 
reflexion). Rozdzia ł takowy promieni nie iest ie­
dnak nigdy zupe łnym : bo ciemne pasjr nie są nigdy 
czarnemi zupełnie. P iz y  takim rozchodzie rozdzie- 
laią się także promienie b iałe  na poiedyncze 
kolory , zkąd pasy różnokolorow e powstaią, które 
pokrywając się wzaiemnie i mieszaiąc z czamemi,
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d a ią ,  tak  iak w  pierścieniach N e w t o n a ,  początek 
różnym  mieszanym kolorem (1).

Podobnież więc iak brzeg otworu blaszek w p ły ­
wać musi brzeg otworu b ło n y  t.ęczowey ac (fig. 14) 
na zmianę kierunku p ro m ien i ; przy nim przechodzą­
ce snopki promieni la  bc muszą diffrakcyi u led z ,  a 
wtenczas promienie z iedynego zewnętrznego punktu  
b pochodzące, w oku nie-w  ied n y m , lecz w więcey 
punktach między sr zniydą s ię : bo ieden stożek p ro­
mieni abc , rozłoży się w oku na wiele nieiednako- 
wey wysokości o wspólney podstawie ac w otworze 
b ło n y  tęczowey, których wierzchołki w całey prze­
strzeni od s do r przypadną. Z tego tłóm aczy  się 
naprzód ten fenomen : że patrząc na w ło s , stożki 
niezchodzą się wierzchołkami w p u n k t  ieden (fig. 12), 
lecz w liniią sr (fig. 5) :  albowiem w całey  prze­
strzeni między sr  (fig. 14) wiele punktów zniyścia 
się promieni wypada. Przecięcia tych stożków, np. 
w linii d f , niemogą wprawdzie okazać sam punkt,  
lecz wraz i ta rc z ę / ,  ale przynaym niey małey średnicy i 
b la d ą ,  bo wydaną od promieni nayzewnętrznieyszych 
w stożkach. W  te'y tarczy iednak p u n k t  środkowy, 
gdzie promienie całego iednego stożka zchodzą się, 
mieć musi w porównaniu do obwodu wyższego n a­
tężenia św iatło ; zkąd wypada, że środek zaćmi ob­
w ó d , i sam da wrażenie tylko punk tu  nie zaś całe'y tar-

C*) Biot. Precis elementaire de Physique. Paris. 3 Ed. i8a4- 
Snr la diffraction dc la luiniere. T . i .  p. 463. Sur Ies ac- 
ees de facile transmission et de facile reflexion, p. 4ao.
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czy. A gdy w ca fey  przestrzeni S7- (fig. 14) przypa- 
daią wciąż wierzchołki s tożków , gdziekolwiek więc 
w niey wypadnie przecięcie, zawsze ztąd punk t po ­
wstać musi. Wcale inaczey rzecz się okaże, gdy 
przecięcie padnie w mieysce gdzie nieprzypadaią 
■wierzchołki stoż/ków , np. w płaszczyźnie g h ; tu  po ­
wstać musi 'daleko większa tarcza h bladego koloru, 
k tó ry  iednak przy obwodzie, gdzie•rozchodzące się 
promienie iedne iia drugie zachodzą, nieco wyższe­
go natężenia wypadnie iak w środku. Taką w ła­

śnie obrączką h wydaie się punk t  bardzo do oko 
zb liżony; przyczem 'niema różnicy żadney, iakiego 

on iest ko loru  , lub czy iest czarny  na b ia ły m , lub 
b ia łym  na czarnym tle. P rzec iw nie , narysowane 
k ó łk o  średnicy' np. linii bardzo do oka zbliżaiąc, 
wydaie się bydź tarczą powięksżaiącą się i hlednie- 
i ą cą ,  w którey środku w pewney od oka odległości 
poczyna się punkt właściwego koloru ale wyższego 
natężenia ziawiać: w takim  bowiem razie pierścion­
k a  każdy punkt np. i (fig. 15) prześle do punktów 
przeciwnych ac brzegu zrzenicy snopki promieni ia 
i c , z których ia póydzie w kierunku ab , ic zaś 
w kierunku cci. Z takowych snopków promieni, 
więeey rozchodzące się cd niezniydą się. na dnie 
oka e f ,  ale padaiąc na około  ty lko bladą i powię­
kszoną tarczę na niem w y d a d zą , te zaś snopki k tó ­
re  więce'y do siebie są nachylone iak ab,  mogą się 
zniyść z sobą na dnie oka w środku ta rc z y , a iako 

zgęSiCZ0Iie > mus?,4  tu  wydać punk t  właściwego ko ­
loru  wyższego niż obwód natężenia.
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T ym  tedy sposobem da się wytłumaczyć, ze punkt 
widzialny m oże ,  ale po pewne tylko zawsze granice, 
zostawać od oka daley np. w mieyscu a (f. 16^ lub 
bliżey niego w mieyscu b , a iednak z pomiędzy p ro ­
mieni w snopki d e f  hgi przez diffrakcyą rozeszłych, 
pewna część na iedyny punk t c dna oka padnie wraz 
z promieniem kb będącym w osi stożków tak punkt a  
iako też bliższy b za wierzchołek maiącyclt.

Ze istotnie ditfrakcya w otworze b ło n y  tęczowey 
w sposób opisany wpływa na przedłużenie przestrzeni 
w k tórey  wyraźnie obraz się tw orzy, okazuie się także 
z tą d ,  że przepuszczaiąc promienie przez otwory nini 
padną na zwyczayną soczewkę, lub po iey przeyściu, 
granica odległości szkła  matowanego na k torem o- 
braz się wystawia, bez niweczenia iego wyraźności 
może bydź w iedną i drugą stronę znacznie rozsze­
rzoną ; o czem przekonać się m o żn a , za pomocą 
opisać się ntaiącego apparatu.

Jest to apparat podobny do iuz opisanego (£. 4),. 
tern tylko różny, źe na pieńkach abcd umieszczone 
są słupki wydrążone, w które wchodzą pręciki iedne 
noszące obrączki a drugie kluby, mogące szrubami a 
(L  17) w różney wysokości bydź utwierdzone; w o- 
brączce zaś za pomocą szruby. b można ustalić so­
czewkę c ,  tak iak za pomocą szruby d  w klubie u- 
moenić zmalowane szkło f .

Za pomocą tego apparatu ustawiaiąc szkło f  w ró ­
żney odległości od soczewki tak iak tego odległość 
przedmiotu w ym aga, okazać można ,v że włos uko­
śnie względem osi soczewki rozpięty, rzuca na szkło

2.9
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matowane dwa styczne stożk i. ze punkt w pewney 
odległości tylko obraz punktu na szkle wydaie, ze 
oddalony lub zbliżony do soczewki, zamienia się 
w tarcze, a ta ieżeli iest bardzo zbliżona w środku 
blednieie* przeciwnie pierścionek za bardzo do so­
czewki zbliżony, wydaie się iak tarcza z ciemniey- 
szym w środku punktem. Lecz nay ważnieysza rzecz 
ies t: że obraz np. płomienia świecy lub okna 
z zewnątrz oświeconego ( przyczem nawet niekonie­
cznie potrzeba żeby izba by ła  zaciem niona, aby 
tylko apparat daleko -stał od okna) wydaie się bydź 
wyraźnym tylko w iedney odległości przedmiotu, 
czyli w iedney ie'y odpowiedniey odległości mato­
wanego szkła od soczewki, i bardzo małe posuwa­
nie tego szkła iuż sprowadza niewyraźność obrazu, 
tymczasem kiedy się przed soczewką ustawi blaszka 
z otworem , granica wyraźności obrazu powiększa 
się , i to  w stosunku odwrotnym wielkości otworu; 
tak , że kiedy przy zastosowaniu większey diafragmy
0 kilka linii posuwać można szkło matowane naprzód
1 w ty ł  mieysca w którem ognisko soczewki przy­
pada nim się na wyraźności obrazu tracić poczyna, 
zastosowawszy z mnieyszym otworem diafragmę, mo­
żna o kilkanaście, a nawet przy coraz mnieyszych 
otworach, w przestrzeni większey połowy całey d łu ­
gości ogniskowey toż szkło posuwać bez straty wy- 
raźnośei obrazu. W  takiem położeniu usunąwszy 
diafragmę niknie zupełnie obraz tylko nieforemna 
iasna plama zostaie.

Rzecz ma się w oku zupełnie iak t u : albowiem



i w o ft a ZJWąpiwszy w iększy otw ór b f  on-^‘tęetrcr.Tcy 
m a ły m , to iest patrząc na w łos ih (f. 4) przez otw ór 
szpilką np. w yk łu ty , p rzestrzeń  sr  o kilkanaście ra ­
zy  powiększyć się m oże, tak  że praw ie ca ły  w łos 
bez rozchodzenia się w sto żk i, iako  wyraźna^ lin iia  
w ydaie się. W iadom o te z , że tak  do oka zbli­
żone przedm ioty  np. pism o, iż ich. więcey rozróżnić 
n iem ożna , w ydaią się w yraźnem i będąc widziane 
przez m ały  o tw ó r,  i że podobnież bardzo oddalone 
przedm ioty  ty m  sposobem widziane wytnrźnieyszemi 
się o k az u ią ,. ty lko ' że w obu razach  staią się m niey 
iasnemi.

Z fenom enem  zm iany wyraznos'ci przez skutko­
wanie zbliżonych brzegów  do snopka prom ieni, łączy, 
się ieszcze drugi t  to  ies t ruch- obrazku, i mnożenie 
się i e g o a  co  ta k  na. szkle m atow anem  iak i w oku. 
się d z ie ie t nadtem  przeto  teraz bliżey się zastano-, 
wi m y­

lę  żeli m atowane szkło  ab (f. Ib) ustawi się b li­
żey soczewki, iak  wypada, ognisko o ,  w te d y  ulwo- 
rzy  s i ę ,  iak  w iadow o,. bardzo n iew yraźny  obraz 
punk tu  c- Jeżeli teraz w snopek prom ieni zwolna, 
wsuw ać się będzie b laszka d e, zbliżaiąc brzeg. ie'y 
do iego o s i ,  obraz w yraźnieyszym  stawa s ię ,  ale 
zarazem  posuwa, się po  szkle a b  w k ierunku  ia k  
s trza łk a  w skazuie, a. więc w tę stronę w k tó rą  się i 
blaszka d e posuwa. O dm iana takow a zarów no n a , 
stępuie czy przed  lub za soc/.ewką blaszkę d& posu­
wamy. Jeżeli zaś szkło jfg zostaie z drugiey strony  

©guiska, w tedy za lakiem  samem poruszeniem . Ida*-
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szki luk w przód, ruch obrazu na szkle f g -dzieie się 
w stronę przeciw ną iak iest ruch blaszki d e :  bo te ­
raz  prom ienie przez blaszkę niezasłonięte skrzyżo­
wawszy się w o g n isk u , padaią na f g  na przeciw ną 
stronę iak p odały  na a b. D la tego tez ieżełi zasła­
niająca blaszka hi przypada za ognisk iem , w tedy 
tez  ruch obrazu znow u w tę sam ą stronę na szkle wp  
iak  n a  ab dzieie się. Gdy zaś blaszka Ik w samem 
ognisku się posuw a, w tedy na szkle f  g  obraz 
z w szystkich stron w środek porusza się albo  ra- 
czey ściąga s ię , i ciem nieiąe w yraźnieyszym  się sta­
wa. Nareście ieżełi matowane szkło  w samem ogni­
sku kl  zostaie, wtedy poruszanie blaszki de nie spra­
w ia żadnego ruchu ob razu , trac i on w łaśnie iedną 
część po drugiey póki ca ły  osłoniętym  nie zostanie, 
stawaiąc się ty lko  stopniowo coraz ciem nieyszym . 
Jeżeli znowu osłanianie snopka prom ieni nie od ie- 
go brzegu lecz od środka się p o czy n a , np. trzym a- 
iąc w; osi soczewki przed  lub za n ią  tarczę m ,  da- 
e to w ówczas początek fenomenowi mnożenia się 
obrazów , przyczem  także ciem nieyszym i i w yraźniey- 
szem i się staią ; zdaie się iakoby ze środka niew y- 
raźney  iasney plam y mnóstwo obrazów poczynało 
sią rozsuw ać. Gdy zaś zam iast tarczy użyie się wą­
ska b laszka m ,  w ted y  obraz we dwie ty lko strony  
blaszki rocbodzi s ię , czyli rozdwaia się. Jjecz ieżeli 
szk ło  m atowane w ognisku soczewki p rzy p ad a , co 
w yraźny  daie o b ra z , w tedy  trzym ana tarcza  lub  
wązka blaszka żadney zm iany niesprow adza.

I
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Wszystkie te fenomena na własnem oku powtó* 
rzyć można. 1 tak, ustaliwszy oko na zbyt oddalo­
n y  p rzedm io t,  i posuwaiąc palec lub blaszkę kl  
(f- 19) przed okiem tak, aby  w końcu przedmiot za­
s ło n i ł a , zdaie się wtedy, iż przedmiot stawaiąc się 
wyraźnieyszym iest posuwany w tę samą .stronę iak 
b laszka ;  co się t łómaczy z odwrotnego ruchu f g  
(f. 18 i 19) obrazu iego na dnie oka :  bo iak prze­
w rotne położenie tego obrazu tak i przewrotny kie- 
ru n ek  ruchu na dnie oka wydaią się nam, odnosząc 
le do przedmiotów zew nętrznych, prostemi. Jeżeli 
zaś przedmiot iest o więcey do oka zbliżony, niż 
norm alna odległość wzroku wynosi, wtedy za po- 
dobne'm posuwaniem blaszki kl (i. 20), ruch p rzed­
miotu staiącego się wyraźnieyszym zdaie się odbywać 
w stronę przeciwną iak ruch b la szk i ; właściwie zaś 
na  dnie oka w tę samą uskutecznia się stronę iak 
na blaszęze ab (f. 18 i 20). Że tu rzeczywiście oko 
do innego mieysca widziany przedmiot o dnos i , i że 
zate'm rzeczywiście się porusza obraz na iego dnie, 
przekonać się m o ż n a , wprawiaiąc w ruch nie ca ły  
obraz p rzedm io tu , lecz część ieg o , i tę z resztą po- 
równywaiąc. W  tym  celu można uważać tylko dol­
n y  koniec linii (f. 21) przez wcięcie blaszki c: 
poruszaiąc ią bow iem , zdaie się iakoby dolny k o ­
niec i b odryw ał się od górnego a i ,  k tóry na ie- 
dnem  mieyscu zosta ie , i iakoby na iedną i d rugą  
iego stronę przeskakiwał. Gdy przedmioty zbyt od­
dalone w ie d n ą , a zbyt bliskie w przeciwną stronę 
pozornie się poruszaią, można przeto użyć tego fe.«
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nom enu do wykazania ieszcze w yraźniey ruchu o b ra­
zu na (lnie oka. Tym  końcem  um ieśćm y o kilka 
kroków  na szybie pasek papieru  parę linii szerok i, 
a drugi taki utw ierdźm y o p a rę  ly lk o ca li o<toka, usta­
liw szy następnie tak  oko, aby iede»  drugiego zdaw ał 
się p o k ry w ać, w czasie przeprow adzenia przed okiem  
blaszki lub palca w k ierunku prostopadłym ' do p a­
sk ó w , oba w przeciw ne strony  poruszać czyli ro z­
chodzić się z d a ią ; oczyw isty dowód że ich obrazy 
na  dnie oka więee'y się n iepokryw aią lecz obok sie­
b ie \zostaią. G dy ty lk o  w iedną stronę względem; 
nasuniętego brzegi* przedm iot się posuw a, możmi- 
więc każdą iego połow ę w przeciw ne strony  rozsu­
n ą ć ,  używ szy dwóch n a  odw rót brzegam i po łożo­
nych  blaszek (i. 22).. N asunąw szy ie p rzed  oko ta k ,  
aby  p u n k t b w środku  zrzenicy p rzy p ad ł, a brzegi ab  
bc p o k ry ły  M isko oka trzym any pasek papieru  ih  
lu b  też znacznie oddaloną ram ę okna ^ w ted y  r z e ­
czywiście takowe przedm ioty  w ydaią się iakoby z ło ­
żone z dwóch nie w redhey linii p rzypadających  
części de e f  ((. 22^). W szystko to  dowodzi; zmianę- 
po łożenia obrazów na dnie o k a , p rzy  n iezm iennem  
bynaym niey  położeniu  przedm iotu  i oka.

N areście patrząc ta k  na  zby t oddalone iak  nar 
zb y t bliskie przedm ioty, gdy się trzym a przed b ło n ą  ro ­
gow ą w osi oka o k rąg łą  na szkle przylepioną około  lin ii 
średnicy, lub takie'y szerokość podłużną blaszkę, m ożna 
fenom en m nożenia i d w e iem u się  przedm iotów w ypro­
wadzić. D obrze się to  udaie ©bieraiąc za przedm iot 
uw ażania np. pasek papieru  parę linii szeroki w ed -
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daleniu kilka kroków na szybie przylepiony, lub ra ­
mę okna w nieco większe'm oddaleniu. Przy tako- 
wem mnożeniu się nie tracą przedmioty kształtu, iak 
się przekonać m ożna, obieraiąc za przedmiot uwa­
żania zamiast paska pierścionek kilka linii średnicy 
maiący. Nieco znaczne przedm ioty rozsuwać ale na 
sobie w części zostawać się zdaią, lecz m ały przed­
miot może w odpowiedniey odległości, iaką łatw o 
próby w ykażą, tak bydz rozsunięty, że się zupełnie 
dwoma oddzielnemi przedmiotami wydaie. Czy­
niąc doświadczenia z przedmiotami z te'y strony od­
ległości normalney umieszczonemi, obierać należy 
m ałe przedm ioty np. szpilkę, lecz ciało do p rzer­
wania promieni u ży te , a przed błoną rogową umie­
ścić się m aiące, może pozostać na linię szerokie, 
aby tylko szerokość iego nieprzechodziła średnicy 
zrzenicy.

Z doświadczeń tych widzimy, że wiele fenomenów 
tak w oku iak z soczewką zwyczayną wyprowadzonych, 
iednakowym sposobem się odbyw a; a w szczegól­
ności widzimy, że zwyczayną soczewką, za pomocą 
użycia diafragmy (1 ), można także dokazać, iż o- 
gnisko nie wpunkcie iedne'y tylko odległości od so­
czewki, lecz w różney; czyli w linii znaczney d łu ­
gości przypada. Pomimo zgodności takowey, posta­
nowiłem iednak powtórzyć doświadczenia na apparacie

(>) W małych soczewkach iuz iey brzeg zastępuie diafragm ę. 
O toż druga przyczyna wyraźuości obrazu różnie oddalo­
nych przedmiotów wydanego małą soczewką.
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co do składu wiece'y zbliżonym do oka, w którym pro­
mienie podobnie iak w oku, wszedłszy w środek gęstszy 
od powietrza wiece'y z niego nie wychodzą, nie tak iak  
w soczewce z obu stron powietrzem oblaney. W tym za­
miarze u ż y łe m 'k u l i  szklanney średnicy prawie te'y 
iak sklerotyka oka ludzk iego , W boku ktore'y, w o- 
tworze tak wielkim iak iest b łona rogowa, wkitowa- 
łe m  odcinek kuli mnieysze'y, i tego stopnia krzywo- 
ści iak iest b ło n a  rogowd u  człowieka. Częsc prze­
ciwna została zm utowaną, a boki czarną farbą po­
wleczone. Nalawszy tę kulę w o d ą , miałem  apparat 
naśladuiący oko lu d zk ie : bo stopnie refrakcyi wszy­
stkich trzech środków oka, między sobą m ało się ró ­
żn ią ,  i do stopnia refrakcyi zw'yczayney wody się 
zb l i la ią , iak to wprost doświadczenia Lrewsterowi 
okazały. Jakoż dla otrzymańia na dnie wyraźnych 
obrazów , przedmioty!tak iak przy naturalne'm oku, 
oko ło  10 cali od tego sztucznego t rzeb a .b y ło  odda­
lić. Tylko  ściągać i rozszerzać się jnogącey zrzenicy 
niebyło  w n iem , zastępowałem takową różney  wiel­
kości d iafragm am i, których umieszczenie Czy tuż 
przed lub zaraz za soczewką zadney różnicy niepo- 
ciąga w fenomenach uważanych z poiedynczą socze­
wką. N a takowem więc sztucznem oku wszystkie 
wyżey wspómnione fenomena pow tarza łem , i zawsze 
zgodność znalazłem między skutkowaniem tego appa- 
r a tu ,  działaniem zwyczayney soczewki, i oka.

Gdy zdawaćby się m o g ło ,  iż niektóre z tych fe­
nomenów zwyczayne dopuszczaią tłumaczenia, przey- 
dźm y takowe w celu wyświecenia te'y materyi. I tak
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m o g ło b y  się zdawać, że zboczeń ie kulistości socze­
wki iest dostateczną przyczyną rozszerzenia granic  
og n isk a ,  przypuszczając, że gdy promienie ab ac 
(i- 23) przypadaiące w części środkowey soczewki  
blrżey osi więc i w mnieysze'm zboczeniu od pro-  
s to p a d łey ,  mniey się łam ią  iak a d  ae które są wię-  

cey  od osi oddalone, przeto pierwsze promienie też 
bliżey w punkcie g ,  drugie zaś daley w punkcie h 
się z m y d ą , i dla tego wszystkich razem ogniska  
nie w iedynym  punkcie ,  ale w linii gh  wypaśćby  

m usiały  (1). L ecz w oku niemoże to nastąpić: bo

I) Les rayons litmineux qui pa tien t d'un objet trksvo isin  sont 
tres divergent-; t ’oeit manqucroit des forces refringentes 
necessaires pour les rassetnbler en un Jaixceau unique, si 
la papilla se resserrant par I'elargissement de I’iris , les 
rayons las plus dtvergens, ou quiformeut la circouference de 
la pyramide lurnineuse, tie se trouvoient ecartćs. Alors ceux 
qui form en t le centre du cdue, et qui n ’ont bcsoin que 
d ’utic tnoindre refraction pour se reunir sur un seul poin  
de la  retine , sont seuls adtnis par Couverture retrecie 
Q u.md  au contraire, nous regardant url objet eloigne,} 
d'ou portent des rayons deja tri-s convergens, et qui 
u ont besom que d ’une fo ib le refraction pour ćtre rap- 
proches de la  perpendiculaire , nous dilatons la  pupillet 
ajin d  admettre les rayons les plus divergent qui, rcunis, 
poiteront Vimage de Vobjet. Jl en e s t , sous ce point de 
vue, des corps ties-petits cotnme de ceux dont une grande 
distance nous sip,ire. Ln objet d'une extreme tenuite, et 
que I on ne vo it pas en le mettant a deux pouces de 

I oeil , devient visible si on le regarde au travers d ’une 
etroite ouverture. (Nouveaux eleraens de Physiologie p a r . 
iU ck era n d . 3  E d it, Paris i8a5 . T. 2 . p. 3 i.)

3o
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wada kulistości iest zniesiona, iak to udowodnią 
postać niepoprzekręcana przedmiotów w idzianych, a 
co naypewniey ztąd pochodzi, ze b łona  rogowa nió 
iest odcinkiem k u l i ,  ale iak Chossat (1)  okazał, 
przecięcie ie'y, iest częścią ellipsy, którey oś wielka 
prawie w osi oka przypada; przez co, p rzy  brzegu 
nie mocniey iak w środku promienie ł a m ią c , mo­
g łab y  ie w ieden punkt zebrać. Lecz gdyby i tak 
bydź nie m ia ło ,  to iednak fenomena przez diafragmę 
wyprowadzone nie są z tern mniemaniem zg o d n e : 
albowiem diafragma ik (f. 23) osłaniaiąc brzeżne promie­
nie które wydaią ognisko g, powinnaby skrócenie linii 
ogniskowe:y gh za sobą prowadzić, i to tern większe irn 
mnieyszy iest o tw ó r , tymczasem patrząc przez coraz 
mnieysze otwory, liniia gh coraz stawa się dłuższą, 
iak to doświadczenie z włosem okazuie. A pote'm 
iakżeby m a ły  otwór do wyraźnieyszego widzenia 
zby t bliskiego przedmiotu m ógł p o s łu ży ć ,  k iedy 
brzeżne promienie ad ae naybliżey maiące ogni­
sko g ,  b y ły b y  właśnie tem i,  które ieszcze m o g ły ­
by  się nayprędzey na dnie oka zn iyść ; usunięcie 
więc ich m ogłoby ty lko  skutek przeciwny sprawić, 
i stan rzeczy pogorszyć. Nareście trudno tym  spo­
sobem przychodzi p o ią ć , iak m a ły  otwór zarówno 
do wyraźnieyszego widzenia tak zbyt bliskich iak 
zbyt oddalonych przedmiotów iest przydatny; że zaś

( i )  M em oire re la tif  a la co tirbure des m ilieux de 1’oeil. 
Jo u rn a l de Physique etc. p . Blainville. Paris- Ą.vril i8 i g .  
p. 315.
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to z diflrakeyi dostatecznie się tłómaczy, wyżey się 
okazało (f. 14).

M ogłoby się może także zdawać, że zmiana stopnia 
wyraźności, iest wypadkiem zatrzymania zbytecznych 
prom ieni przez osłaniaiące diufragmy. Do takiego 
mniemania d a ły  powód postrzeżenia, że wielkiego 
blasku przedmioty np. s ło ń ce ,  przez okopco­
ne szkło lub przez m a ły  otwór widzieć można bez 
przykrości i wyraźniey. W tym  przypadku rzeczy­
wiście oba środki skutkuią zarówno co do wypa­
d k u ,  lecz nie co do sposobu działania: albowiem 
oba zmnieyszają ilość promieni w oko wstępujących, 
szkło okopcone wprost iako ciało w mnieyszym sto­
pniu iuż tylko przezroczyste,diafragma znowu przez to, 
że zatrzynmie promienie w około  osi stożków przy- 
padniące , i rozszerza te które przez ie'y otwór prze­
chodzą, przez co wszystkie nie na ieden punkt lecz 
w ogniska różnego oddalenia się zbieraią. Lecz t a ­
kowy skutek przy t łn  mian i a części promieni iest ubo­
cznym  w działaniu diafragmy, a g łównym  iest len 
że także kierunek promieni zm ienia, czego nieczyni 
szkło okopcone. D la tego patrząc przez takowe 
szkło  i przez m ały  otwór na oddalone przedmioty 
ziemskie * których blask iest znośny, ty lko m ałym  
otworem widziane będą zarazem wyraźnieyszemi, 
przez okopcone szkło widziane zaś pozostają nie- 
w yraznem i,  w obu iednak przypadkach ciemnieysze- 
mi się okażą. Gdy m ały  otw'ór zaciemnia przedmio­
ty* może bydź że z pomiędzy kilku w różnym  stopniu 
oświeconych mniey iasne nie będą iuż przezeń wi-
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dziane, iak to w doświadczeniu Breyvstera (1J ma 
m ieysce; ale ztąd niemożna z Autorem wnosić, iż 
m ały otwór nieczj’ni wyraźnieyszemi przedm ioty, 
bo to wprost łatwemu do zrobienia doświadczeniu 
się sprzeciwia (2).

Także zmniejszone pole widzenia a przeto i ilość 
■widzianych przedmiotów, gdy się patrzy małym na* 
nie otw orem , nie może bydź powodem do większey 
wyraźności, iak sądzono, przez zmnieyszenie distra- 
kcyi patrzącego i zwrócenie uwagi iego na poiedynczy 
przedmiot:? lbo wiem patrząc na przedmioty przez długą 
rurę, o więcey ieszcze iak patrząc przez m ały otwór, po­
le widzenia a z. nie'm ilość przedmiotów zwrokowi 
nastręczaiących się zmnieyszyć można, a iednak co 
do niewyrazności przedmiotów widzianych żadna 
niezachodzi różnica.

Podobnież fenomenów pozornego mnożenia i poru- 
szania się przedmiotów, niemożna wyprowadzić z żu- 
dnychpowyzey przytoczonych przyczjm. Mnożenia by- 
naymniey wytłumaczy ć nie można przez samo osłania­
nie części środkowych przedmiotu blaszką m (f. 24): 
g d jb y  bowiem tak bydz m ia ło , toby widziana obrą-

f i )  P oprzedzaiąca rozpraw a.
(a ) D ośw iadczenia  oddaw ua w yk azały  u żytek  diafragtnów  

w  narzędziach op tyczn ych  z ło jo n y c h ,  m aią oue w yra-  
źnieyszein i czyn ić  przedm ioty  przez zatrzym yw anie p ro ­
m ien i rozproszonych  i zb y teczn y ch , czy  n icw yprow ad zaią  
raczey skutku teg o  przez d iffrakcyę, przed luzaiąc o g n i­
ska i przez to znosząc m ale u ieiegulauiiuści w krzyw  ościach  
i  p o ło żen iu  soczewek?



—  237  —

czka a b  wydawaćby się musiała iak pierścionek 
z brakuiącą średnią częścią, czyli iakoby dwa lu ­
k i c d , a nie iako dwa lub więcey pierścionków od­
dzielnych , co się iednak istotnie okazuie. P rzez 
d illrakcyą zaś i ten fenomen daie się tłumaczyć. 
P rz y  brzegach blaszki m  (f. 25) rozchodzą się p ro ­
mienie iey bliższe w stożku m c d ,  a gdy nieie- 
dnostaynie ale na przemian częścią ła tw iey  i znowu 
trudn iey  p rzechodzą , przeto mieyscami więcey i 
mniey się zgęszczaią, iak w fenomenie pierścienia 
N ew tona, i na iednych punktach dna oka ab, gdzia 
się z sobą więcey zgęszczone promienie spotykaią, 
wyrazniey też ten  sam p u n k t  c ,  a przeto i te same 
części przedmiotu wydadzą; całość obrazu zate'm iakoby 
wiele przedmiotów mieszanego stopnia wyraźności 
na wszystkie strony rozsun ię tych , wydawać się m u­
si. Gdy blaszka podłużna na dwie tylko strony 
rozsuwa przedmiot, przeto podwoionym, lub pom no­
żonym , tylko w iednym k ie runku , bydź się wy- 
daie. N iem niey łatw o daie się tłumaczyć pozorny  
ruch przedmiotów przez difrakcyą brzegu osłaniają­
c e j  go z iedney strony blaszki. Niech ab (f. 26) 
będzie przedmiot zbyt bliski o k a , wyda więc nie­
w yraźny  obraz cd ,  za przysunięciem zaś blaszki ef, 
promienie stoźkow od iey strony rozeydą się, przez co 
zawsze na dnie oka pewna część ich przypadnie wraz 
z promieniami drugiey strony stożków, iak to linie k ro ­
pkowane okazuią , a przez to obraz stanie się wyra- 
źn ieyszym , i zdawać się będzie że z mieysca cd n a  
% się p rzen ió s ł ,  iak to tez doświadczenie potwier-
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d z a : bo tylko ztąd illuzya ruchu pozornego przed­
m io tu ,  ze się obraz iego rzeczy wiście na dnie oka po­
suwa. W  przeciwnym przeto k ierunku nastąpić musi 
ruch  pozorny przedmiotu, gdy przedmiot iest zbyt o d ­
dalony, co tez doświadczenie s tw ierdza : bo przy te'y 
samey iak wprzód zmianie promieni przy brzegu b la­
szki z te'y samey co wprzód strony przed oko
posunięte'y, z przyczyny skrzyżowania się promieni 
w o k u ,  spotkanie ich z sobą .na dnie iego |z  przeci- 
wne'y strony iak wprzód nastąpi, i obraz cd  na prze­
ciwną stronę na mieysce ig posunie się.

Także z diflrakcyi dostatecznie się tłum aczy  ie- 
den ieszcze fenomen. Wiadomo że na szkle mato- 
wane'm umieszczonem w rozne'm oddaleniu za ma­
ły m  otworem w blaszce ab (f. 28) maluią się prze­
wrotnie obi’azy przedmiotów położonych przed b la­
szką dość w yraźn ie ,  i tym  więce'y im mnieyszy 
iest o tw ó r ,  lubo zarazem są ciemnieyszemi. W y ra -  
zność ich pochodzić może tylko od zbierania się n a  
szkle matowanem w pewne punkta promieni oddziel­
nie z pewnych punktów przedmiotu pochodzących, 
a rozeyście się ich przy  brzegu otworu w skutku  
d iffrakcyi, t łum aczy  ten fenom en: albowiem z ie- 
dnego punktu  np. z końca c pochodzące promienie, 
rozchodząc się przy brzegu w obie strony prostego 
swoiego k ie ru n k u ,  będą m ia ły  wiele punktów zniy- 
ścia na pośredniey linii iaką iest z drugiey stro­
ny  ef ,  zkąd wypadnie ciąg ogn isk ,  z których prze­
cięcia w iakimkolwiek bądź oddaleniu przez szk ło  

matowane powstanie punkt, kolorem stopniem świa^»
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t ł a  i położeniem względem reszty odpowiedni pun­
ktowi c przedm iotu; obraz zate'm musi mieć 
położenie p rzew ro tn e ,  zwiększać się, i ciemnieć 
w miarę oddalenia szkła matowanego. Z tego w y­
p ły w a  także tłumaczenie fenomenu uważanego przez 
P . B e u d a n t  : że szpilka trzym ana blisko o k a , przed 
k tó rą  umieszcza się blaszka z m ały m  otworem, 
wydaie się bydź za otworem w położeniu przewró- 
tnem, i mieć ruch w przeciwną stronę iak ią rzeczy­
wiście poruszamy. Promienie bowiem które wprzód 
z p unk tu  c do oka wchodziły i obraz tego końca 
na mieysce l przeniosły, tworząc cały obraz dl p rze­
wrotnie, przy  przełożeniu przedmiotu na drugą s tro­
nę b laszk i,  przechodzą ko ło  drugiego iego końca «, 
i wydadzą na tym samym mieyscu obraz tego d ru ­
giego końca ,  ca ły  więc obraz gA mieć będzie teraz 
odwrotne położenie iak m ia ł  wprzód. Lecz obraz 
ten zawsze ty lko czarnym wypaść m o ż e : bo się
widzi tylko strona przedmiotu odwrócona od świa­
t ł a ,  albo raczey widzi się iasne pole otworu bla­
szk i,  którego część zasłonięta p rzedm iotem , ksz ta łt  
iego przyiąć musi. Zdaie mi się że to t łum aczenie 
iest bliższe praw dy niż Pana B e u d a n t  i P r e v o s t  ; 

pierwszy mniema że warsta powietrza za otworem 
zastępuie powierzchnię na ktore'y się maluie obraz 
p rzed m io tu , co bynaym niey nie tłum aczy  iego prze- 
wrótnego po łożen ia , d rugi zaś u trzym uie , że to iest 
cień i że promienie przechodzące między przedmio­
tem i zrzenicą w oku nie krzyżu ią  s ię ,  zkąd po ło ­
żenie odwrotne iak zwyczayne wynika. Moie t łu -



maczenie nie potrzebuie przypuszczenia aby w tym  
momencie zwyczayna budowa oka zmienić się m iała i 
bo ty lko  z takiey zmiany poymuię , iż skrzyżowanie 
osi stożków promieniowych m og łyby  nieistniec 
W' oku.

Nareście za pochodzeniem fenomenu z diffrakcyi 
przemawia ieszcze t o , ze przy doświadczeniach z za- 
słanianiem iednych brzegów przez in n e ,  także i ko ­
lory  sięziawiaią. I tak patrząc na ramę okna, gdy przed 
okiem trzym a się palec, brzeg ram y bliższy palca niebie- 
szczeie, drugi zaś powleka się kolorem pomarańczo­
wym; przeciwnie zaś, ieżeli się uważa szpara przez k tó ­
r ą  światło się przeciska, brzeg bliższy palca iest po­
marańczowy a więcey oddalony niebieski. Naywy- 
raźniey to iednak dostrzedż m o żn a ,  używaiąc dłu- 
giey na kilkanaście cali ru ry ,  w k tórey  końcach u- 
mieszczą się od strony oka blaszka z szeroką na 
parę linii szparą ab (f. ‘2 9 ) ,  w drugim zaś końcu 
blaszka f  połowę pola zamykaiąca. W  drugiey zaś 
ru rze  zamiast blaszki ze szparą ,  umieszcza się w ą­
ski na parę linii pasek ab (f. 30|). Fenom en zia- 
wiariia się tych kolorów tak się może t łó m a czy ć : 
promienie głównie w stronę brzegów ab (f. *29) 
nagięte rozchodzą się w sn o p k i , w których czerwo­
ne cc iako naym niey  łamiące przypadaią od strony  
linii hd  w iakichby snopek postąpił  gdyby n ieu leg ł 
z ła m a n iu ; blaszka f  osłoni więc w snopku promieni 
od brzegu a idących niebieskie, a zostawi te w któ­
rych czerwone są przeważaiącemi, ze snopka zaś od 
brzegu b idącego uymie czerwone a zoslawi niebie-
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sk ie ; przez co tedy brzeg a w kolorach prysmaty* 
cznych czerwonym pomarańczowym i żó ł tym , brzeg 
zaś b w kolorach reszty w których niebieski iest 
góruiącym, okazać się musi. Gdy przy brzegu paska ab 
(L  30) taka sama zmiana promieni zachodzi, 
ten sam przeto fenomen tylko odwrotnie wydać się musi: 
bo blaszka /  zasłania przeciwne na te'y sarne'y stro- 
nie kolory', iak to litery cn o k a z u j .

Jest zatem mnostwo fenomenów ze wzrokiem po- 
łą c z o n y c h , które osobny oddział illuzyi wzroko­
wych z diffrakcyi pochodzących mogą stanowić, i 
które, tak iak illuzye pochodzące z reflexyi refrakcyi di- 
spersyi i polaryzacyi, mogą się dotyczeć różnych pozor­
nych odmian przedmiotów CO do położenia kształtu  
wielkości ilości ruchu i koloryzaeyi. Przez diffrakcyą 
usiłow ałem  też tłum aczyć pozorną wielkość c ia ł 
niebieskich , gdy się znayduią p rzy  poziomie ( 1).

Z tego cośmy dotąd roztrząsali okazuie się także 
p rzy czy n a ,  dla czego granice wyraźnego widzenia 
u prezbytów są daleko rozciągleysze iak u myopów. 
Okazało się, że oko może widzieć wyraźnie pewną 
część ab (f. 31) w osi oka położone'y linii g h , m iarą 
więc rozciągłości wyraźnego widzenia będzie k ą t  aeb. 
P rzydaym y taką sarnę miarę rozciągłości prezbytowi, 
k tó ry  dla przyczyn skądinąd wypływających (nay- 
częście'y dla za płaskie'y b ło n y  rogowey) więcey od- 
daloną część linii wyraźnie widzieć będzie , zróbm y 
k ą t  dec rów ny aeb, a w tym razie ramiona pierwszego da*

(i) Pamiętnik umieiętnotci sztuk i nauk. Nr. I. k, 160 .

3 *



leko znacznieyszą część dc te'y linii o d e tn ą , iak iest 
ab odcięta ramionami te'y samey wielkości kąta u 
myopa. P rezby t będzie więc w bardzo znaczne'y 
odległości wyraźnie przedmioty w idzia ł ,  i prawie 
ty lko  zinnieyszenie ich kąta optycznego i pośrednie 
powietrze temu granicę po ło żą :  albowiem w stosun­
ku odwrotnym długości linii ab cd wypadnie szero­
kość owych pasów , któreini przedmioty niewyraźnie 
widziane zdaią się bydź otoczone, a które są istotną 
przyczyną niewyraźności. Takowa u prezbytów wię­
ksza rozciągłość wyraźnego widzenia niepochodzi za* 
tern bynaymnie'y z większey giętkości organu w szy­
kowaniu się według odległości przedmiotów, właśnie 
tern odznacza się oko myopa , bo dla małe'y a często 
parę cali nie przechodzące'y granicy w iakie'y ty lko  
wyraźnie przedmiot w idzi, zmuszone iest co moment 
i nie bez fatygi szykować się, dla zwiększenia choć 
w m ałey  części takowych szczupłych granic. D la teg o  
też instynktowo ściąga myop powieki, chcąc wyraźniey 
widzieć oddalony p rz ed m io t : bo przez to przychodzi 
w pomoc nie dość zmnieyszyć się mogącemu otwo­
rowi b łony  t,ęczowe'y, a tak znaczna diffrakcya pro­
mieni p rzy  brzegu powiek zastępuie m ały  ie'y sto­
pień przy brzegu tęczy. D la tego ograniczenia roz­
ciągłości wzroku wyraźnego łatwie'y te'ż myopowi 
iak prezbytowi przyydzie dostrzedź zmiany opisane 
i powtórzyć postrzeżenia, które tak łatwo i nieustan­
nie same się iemu nastręczaią ,  i do uważania siebie 
prawie mimowolnie go zmuszaią. Jakoż znayduiemy 
też tu owdzie napomknięte postrzeżenia tego ro^
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«fzaiir pFzez m yopów  , k tó re  iediiak zw ykle  au torow ie  
u w a la l i  za s tan y  chorobliw e i in d iw id u a ln e ; np. 
P .  A rago  m ó w i ,  ze części oka przedstaw ia ją  daleko  

częście'y n ie regu la rnośc i  iakich  się n iespodziew am y, 
i  ze P . C h a r le s  m niem a, ze soczew ka iednego  iego 
oka m a  dwa lu b  w ięcey ognisk. D o takow ego  m n ie­
m ania  n ie  d a łże  fenom en  m nożenia  się p rzed m io ­
tów  p o w o d u ?  In teressu iące  postrzeżenia  podaie  t a k ­
że P . Ł>. P k e v o s t  (1) y m ów i o n :  auyourd'hui chacun  
de m es y e u x  est une espe'cc de m u ltip łia n t qui, selon 
ies circenst.ances m e f a i t  voir Ies objects on doubles, 
ou trip les, ou quadruples  etc. p rzy toczyw szy  p r z y k ła ­
d y  sądzi w końcu- że ^to może pochodzić  z t ą d , iż 
soczewka m o g ła b y  by  d i  fazetowaną, lu b  ztąd  źe ies' 
z ło żo n a  z cząstek  różne'y gęstości i re i ra k e y i .  Mo« 
iem  zaś w c iągu ro z p ra w y  le'y by ło  us iłow aniem  z inne'y 
w yprow adzić  go p rzy czy n y ,  i moieip ie s tp rz e k o n a n iem , 
że to  iest s tan  n o rm a ln y ,  w każdein  o k u  is tn ie iący , 
ty lk o  u  m yopów  w w yższym  stopniu , k tó ry  p rzeto  przez, 
n ich  n ie rów nie  ł a t w i e y , tak  z iedne 'y  iak  drugie'y' 

S trony m e ty  no rm aln eg o  w z r o k u ,  p rzez  prezbytów" 
zaś t r u d n i e y , i ła tw ie y  ty lk o  na  p rzedm io tach  zby? 
b lisk ich , może b y d ź  dostrzeżony.

W szystk ie  zatem le n o m e n a , .  a g łów n ie  t e n ,  że 
oko  w znaczney  ro z leg łośc i  różnie  odda lone  p r z e ­
d m io ty  w yraźn ie  w id z i ,  da ią  się zgodnie  t łu m aczy ć  
przez d i l irakcyą  p rom ien i  p rzy  b rzeg u  b ło n y  tęczo- 
w e y ;  z tey  same'y p rzy czy n y  n iem ożna  iednak  wy-

(») Auaales dc tliimic et dc 1’liysirpic. T. (i-1817. p. n 3.



prowadzić usposobienia, jakie posiada oko do roz­
szerz,enla dowolnego, w iedną lub w drugą stronę ba­
kowych granic, potrzeba więc na ten skutek inney 
szukać przyczyny. Itoświadezenie , (f. 7). uczy, ze 
przy usiłowaniu oka dla widzenia bliższey części 
w łosa , zrzeniea się zmnie'ysza i część w yraźna wło­
sa zdaie się przybliżać do oka; przeciwnie zdaie się 
oddalać przy usiłowaniu widzenia, części włosa wię- 
cey oddaloney, przyczem zrzeniea się zwiększa. 
Gdyby więc skutek iedynie ze zmiany wielkości 
zrzenicy w iał pochodzić, toby w pierwszym razie, 
przy iey zmnieysaeniu, część wyraźna włosa powin- 
nab.y bydź przedłużony w obie strony, Laką się rze­
czywiście okazuje patrząc na włos przez mały o* 
tw ór; w drugim zaś razie, część wyraźna włosa ja­
koby skrócona w obie strony zdawaćby się musiała- 
Ze iednak w tym razie prawie nic niezmierna długości 
swoiey część- wyraźna w łosa, tylko posuwać się 
zdaie, przeto ze skutkowaniem błony tęczowey, o- 
prócz zmienney wielkości zrzenicy, koniecznie łą­
czyć się ieszcze musi inna w oku zmiana. Wzią­
wszy zaś- na uwagę'.- ze błona tęczowa przy obwo­
dzie swoim daleko iest grubsza iak przy brzegu 
©tworu , a- zatem na. obwodzie nay więcey mieści włó­
kien, ed których iey ściągliwość zawisła s ze obwód 
ie'y dość mocno przez więzadło (ligamentum. eiliare) 
łączy się ze sklerotyką przy samym, obwodzie b ło­
ny rogowey, przez co ią poruszać może : ze błona 
rogowa złożona iest a wielu blaszek luźno z sobą 
połączonych,  między któremi. wilgoć wodnista się
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znayduie ,  a przez to zdolną do łatwego zginania 
się stawa; wziąwszy mówię to na uw agę, przystać 
muszę wraz z P. B r e w s t e r  n a  mniemanie Dr. K n o x a  1), 
ze działacz fenomenu mieści się w obwodzie wię­
kszym b ło n y  tęczowey ; ale dzielić niemogę z niemi 
m niem ania , ażeby takowy wpływać m iał na zmianę 
kszta łtu  lub mieysca soczewki: bo niemogę znaleść 
na to związku potrzebnego między b ło n ą  rogową a 
soczewką, znayduię go zaś między błonami tęczową i 
rogową za pośrednictwem więzadła pośredniego. Są­
dzę p rz e to , ze przy  ściąganiu się b łony  tęczowey, 
przez co ten pierścień do przeyścia w mnieyszą śre­
dnicę dąży, oprócz że otwor iego się zmnieysza, 
ieszcze także i obwód b ło n y  rogowey zmnieyszać, 
a przeto b łona ta wtenczas wypukleyszą stawać się 
m o ż e ; co tez właśnie iest potrzebnem patrząc na 
zbyt bliskie przedmioty, w którym  to przypadku 
iak doświadczenia u czą ,  rzeczywiście zrzenica się 
zm nieysza: tym bowiem sposobem stawa się b łona  
rogowa środkiem łamiącym krótszego ogn iska ,  ia- 
kiego potrzeba w tym  razie ,  w którym  promienie 
wprzód z dnem oka się spotykaią nim się w punk t 
połączyć mogą. Nadto zważmy że tylko w błonie 
rogowey a nie w soczewce, zmiana krzywości zna­
czny skutek w relrakcyi zrządzić m oże: bo tylko 
w nią wprost z rzadszego śro d k a ,  iakiern iest po­
w ietrze, promienie wstępuiąc, podpadną daleko zna­
czniejszemu stopniowi złam aniu iak w soczewce,

( 0  ^oprzedzaiąca rozprawa.
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w którą z mufo rzadszego środka iakim iest p łyn  
wodny takowe wchodzą; według P. B r e w s t e r  zaś 
różnica stopnia refrakcyi między sokiem wodnym 
a soczewką zachodzi tylko w setnych częściach ró­
żnicy refrakcyi te'y, iaka zachodzi między powie­
trzem a sokiem wodnym. Nareście gdy, iak się 
spodziewam, okazałem w tey rozprawie, £e iuż 
przez sam wpływ brzegu otworu błony tęczowey 
granica wyraźnego widzenia znacznie się powiększa, 
pozostaie potrzeba tylko Jeszcze nader małego sto­
pnia zmiany krzyw ości błony rogowe'y, dla dopeł­
nienia skutku i zrobienia go znacznym.

Za skutkowaniem błony tęczowey dla szykowania 
oka do wyraźnego widzenia róznooddalonych przedmio­
tów, ieszcze i to przemawia, ze, gdy błona ta zostaie 
sparaliżowaną, przez co więce'y ściągać się nie może, i 

przycze'm zrzenica bardzo iest powiększoną, że tez 
w tenczas zatraca się zdolność widzenia wyraźnie 
przedmiotów bliskich. Taki to skutek robi exlrakt 
Belladonny w oko wkroplony, iak to zgodnie doświad­
czenia okazuią. D l n o l i s s o n  np. donosi (1) ,  iż po' 
wprowodzeniu extraktu Belladonny między powieki y 
przycze'm prawie zupełnie znikła błona tęczowa, 
przedmioty niewyraźnie iak za mgłą się okazały. 
Za pomocą soczewki sztuczney okazało się że ogni­
sko takiego oka ieszcze raz dłuższe'm się stało iak 
zdrowego. Bliskie przedmioty nie mogło wyraźnie

( i)  U eber einige m om on te des setiens. Journal fur C.It-ł— 
rurgic und Angenticilkunde v. Graefe u Waltber. Ber­
lin a fi. 4 U. p. Gja.



widzieć. Zwolna przez 10 dni ściągała się b łona  
tęczow a, i  w miarę tego wy raźnieyszem stawał się 
wzrok i  odległość ogniskowa skracała się. L i t l e t o n  

uw ażał znowu, że po użyciu Belladonny (IJ odległość 
ogniskowa b y ła  większą, ale cała granica wyraźne­
go widzenia m n ieysza ; tak Że gdy nie/.mienionem 
okiem m ógł czytać pismo drobne oddalone 2 do 32 
ca li ,  przy  powiększone'y zrzenicy m ógł ie tylko czy. 
ta ć ,  gdy zostawało oddalone od 4 do 20 cali. Ta- 
k iby  właśnie skutek m iała  przemiana w oku mniey- 
szey na większą diafragmę. W  tym przypadku b y ł  
więc skutek tego rodzaiu , iaki ty lko ze zmiany o- 
tworu b ło n y  tęczowe'y może pochodzić; w pierwszym 
zaś b y ł  t a k i ,  iaki wspólnie i ze zmiany krzywości 
b ło n y  rogowe'y w y n ik łb y ;  co przemawia za miesza* 
nym  skutkiem oka w czasie wyraźnego widzenia. 
1’odobniez iak z Belladonny paraliż z inney przyczyny 
pochodzący skutkować może. E v e r a r d  H o m e  p rz y ­
tacza p rzyk ład  (2^ że u osoby sparalizowaney na pra- 
wey s tron ie , po powrocie do zdrow ia , pozostała na 
prawem oku tego rodzaiu wada. 11 ne pouvait pas  
lire lant les oh je ts rapproch.es lui paraissaient confus, 
et distinguait parfaiternent au contraire une epingle 
ci la distance cle d ix  pieds. Je reconnus que le ma- 
lade avait ,perdu  la fa cu lte  d 'adapter ses yeu x  a la  
vision distincte des objets rapproches. S ir  H om e pense

(1) U eber die M om ente , w elche die G rosse der P np ille  
bestim m en. M eckel, D eatsehes A rchiv. f. d . Physio logic. 
B erlin  1818. 4 B, p. 117.

(2) A nnales dc Chim ie etc. 1816 T . I. p . 443.
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qne ret te, observation o f f  re le prem ier exem ple cortnne 

de Vinfluence qu'une lesion chi cerveau pen t avoir su r  

la  fa cu lte  dont Voeil jo n it ,  de s'ciccommoder a l a v i * 
sion distinete des ohjets ph is on m om s e lo ign es , et 
engage les physiologistes a s ’occnper de cette question  

irttetess'ante.
W szystko  więc zate’m p rz e m a w ia , że b ło n a  t ę .  

czowa ściągaiąc s ię ,  dwa na raz skutki w yprowadza: 

o tw ó r  w swoim ś r o d k u ,  i obw ód b ło n y  rogow ey  
z m n ie y s z a , a następnie  w ypuldeyszą  ią  r o b i ;  oszczę­

dna  p rze to  iak  zawsze n a tu ra ,  i t u  ink w wielu in ­
n y ch  funkcya-ch iestestw organ icznych , ied'ynego ty lk o  

o rganu  zdaie się używać dla w yprow adzen ia  n a raz  wie­
lu  sku tków  do iednego wspólnego zm ierzających celu. 
T a k o w e y  zm iany  w ypuk łośc i  b ło n y  rogow ey w czasie 
pa trzen ia  na przem ian  na p rzedm io ty  oddalone  i b liskie  
n iem ożna  iednak  w p ro s t  d o s t rz e d z ,  bo  s topień  ie'y 

est za nad to  m a ły .  G d y b y  b y ł  w ię k sz y m , można- 
b y  się o nim  p rzek o n ać  n as tępu jącym  sposobem. B ło n a  
rogow a, iako  c ia ło  n iezupe łn ie  p rz e z ro c z y s te , iak  k a ­
żde inne, nieWszystkie prom ien ie  przepuszcza, lecz część 
ich  z w raca ,  i te zmieniaiąc  sw óy k ie ru n e k  sprawia- 
i ą ,  że p rzed m io ty  w nie'y widziane w yda ią  się zmniey- 

szonem i i blizszemi wsględem  s ieb ie ,  tak  iak b y  to  
m ia ło  m ieysce w zw ierc ied le  te'y co b ło n a  rogow a 

w y p u k łośc i .  N a  m ocy  te 'y  w łasności m n iem a łem  
doyść w p ro s t  do okazania  zm iany  krzywości b ło n y  
rogow ey . M iędzy dw iem a zapalonem i świecami ab 
(f. 32) o k i lk a  k roków  um ieszczam  oko zw rócone n a  

dalszą  część w łosa lub  w prost  na  p rzedm io t  oddało-

i
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ny. W  tym  przypadku p łom ienie wydaią się na 
b łonie  rogowey c d  iako dwa świecące punkta  r s 
w pew ney od siebie odległości, k tórey  miarą będzie 
k ą t  ?os dla oka o osoby drugiey, lub tez dla oka cd 
osoby doświadczeniu poddaney, ieżeli wąskie zwier­
ciadło x u  przed sobą umieści, i w łasne oko p rzed­
miotem obserwacyi z ro b i ; wtenczas też oczywiście 
niemożna itiż włosa rozpiętego uw ażać, ale włożo- 
nym bydź trzeba do dowolnego zmieniania zrzeni- 
cy, co nie bardzo trudno przychodzi. Gdyby tedy 
b łona rogowa znacznie zgiąć i wypukleyszą stać się 
m o g ła ,  iak np. h k ,  wtedy światłe punkta  na n iey 
m usiałyby do siebie się zb liżać : bo prom ień ar  
przypadaiąc blizey prostopadłey i l iak wprzód się 
znaydow ał względem prostopadłey rnn,  zwróconym- 
b y  zosta ł  do p ,  i om in ą łb y  oko o ;  ale natomiast 
ieden z promieni bliższych osi iak np. a t ,  po o d ­
biciu na b łonie h k  p rzy trafiłby  w oko o ,  przez co 
punk t  światły z mieysca r  do e posuniętym zdaw ał­
b y  s ię ;  co gdy  z obu stron następuie , m usiałoby 
zbliżenie e z sprawić. N iemogłem iednak dotąd do- 
strzedz żadney zmiany oddalenia punktów światłych, 
czyniąc opisane doświadczenie; co iak  sądzę, tylko 
z m ałego stopnia zmiany k rzyw ośc i , nie zaś z ie'y 
zupełnego braku  zapewnie pochodzi.

Jako rezultat z te'y rozprawy następuiące, zdaie mi 
się ustanowić można wnioski ogólne.

1. Oko niewidzi zarówno w yraźnie przedmiotów 
z wszelkiey odległości, lecz tylko ograniczoney.

32
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2. P rzyczyn y  tego n ie  są zewnętrzne? iakoTo 

zm nieyszenie kąta op tycznego , i zaciem nienie przed­

m io tów  pośredniem  p o w ie trz e m ; bo w idzieć p rzed­

m io t w yraźn ie  a iasno, n ie  iest iedno.

3. P rz yczyn y  wyraźnego w idzenia są wewnętrzne 

w  samem oku  p o ło ż o n e ; i  iest ich dw ie , iedna u- 

sposabia oko do  c ią g łe g o , druga do przem iia iąeego 

w yraźnego w idzenia  różnoodda lonych  p rze dm io tó w ; 

ecz obie ty lk o  po granice pewne są w stanie 

to  uskutecznić.

4. Te  granice u p rezbyta  m aią w iększą rozc ią ­

g łość ia k  u m yopa.
5. Usposobienia te pochodzą oboie od  sku tkow a­

n ia  b ło n y  tęczowey, k tó ra  na raz w  sposób po- 

d w ó yn y  dz ia łać  m oże , d la  w yprow adzenia  dwóch 

s k u tk ó w , raz przez zm nieyszenie swoiego o tw oru , 

d ru g i raz przez zgięcie b ło n y  rogow ey, z k tó ry c h  
jednak ty lk o  odm iana w ie lkość o tw o ru  iest w id o ­

czną.

6. Usposobienie oka do c iąg łego wyraźnego w i­

dzenia p rzedm io tów  w pew nych granicach oddale­

n ia  zosta iących , n iepochodzi od w iększey gęstości 

soku szlduunego p rz y  dnie oka n iż  b liż e y  soczewki.

7. W łasność ta pochodzi od d if fra k c y i p ro m ie n i 

p rz y  brzegu o tw o ru  b ło n y  tęczowey, w  sku tku  k tó re y  

z iednego zewnętrznego p u n k tu  św ia tłego , n ie iedno 

ogn isko , ale ich  w ie le  po sobie w iedney l in i i  pewne'y 

d łu go śc i u tw arza  s ię , ta k  że p rze dm io t w  pew nych  

granicach odleg łość swoią zm ieniać m oże , a iednak 

zawsze iedno z ognisk jego na dnie oka przypadnie .
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8. M ugośĆ  ta- ogniskowa i-est w stosunki! odwró- 
8»ym> wielkości zrzenicy.

9. P rzedm ioty  niew yraźne w ydaią się na obwo­
dzie p ręgow ane, i z fenomenem- niewy raźn-ości łączy
się rach  i m nożenie o b ra z u , w czasie zbliżania z ie-

>

dney strony brzegów  cia ł do- snopka prom ieni w o- 
ko- wstępuiących.; niem niey zia.wiaią się ko lo ry  p ry ­
zm atyczne.

10. W szystkie te fenomena które na- okin fun- 
kcyonuiącem  daią się postrzegać, można. naśladować 
n a  apparaeie zblizoney do oka budowy,, a naw et ze 
zwyczayną. soczew ką, zastępuiąc ruch zr.zenicy ró- 
zney wielkości diafragm anii.

1L. N atura wszystkich, tych fenomenów przem a­
wia za wspólnym- ieh pochodzeniem, z d iffrak cy i; i 
one stanowić m egą oddzielny r.odzay illuzyi op ty ­
cznych z diffrakcyi. wypływających..

12. D ruga przyczyna usposabiająca oko do m o-/ 
m entalnego w yraźnego widzenia przedm iotów , nie- 
pochodzi od. działania m uszkułow  zew nętrznych oka, 
unoszenia się dna ocznego, zm iany k sz ta łtu , lub  po ło- 
źenia soczewki, ale naypew niey zdaie się pochodzić ze 
zm iany w ypukłości b ło n y  rogowey, przez ściąganie 
się b ło n y  tęczowey, k tó re ma mieysce w czasie szy- 
kowania< się oka dla widzenia zbyt bliskich przed­
m io tó w , iak to w spółczesne zm nieyszanie się.zrzenic.y 
udowodnią.

  .
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U W A G I

N ad gatunkami drobnych Krustaceów znay- 
duiącemi się w kraiu naszym .

O n  daw na w yszukiwaniem  i poznawaniem  owadów 
kraiow ych zaięty, udzieliłem  w roku  1823 k ilku w ła ­
snych postrzezeń b ra tu  m oiem u Jakóbow i Wadze M a­
gistrow i F ilozo fii, k tó ry  naów ezas za tru d n ia ł się roz­
poznaw aniem  drobnych K rustaceów  w wodach na­
szych zy iących , w zam iarze napisania zadaney o nieb 
rozpraw y. W ydzia ł M atem atyczno-fizyczny p rz y zn a ł 
te'y iego p racy  m edal z ło ty  w iększy, oświadczywszy 
razem  na publiezne'm posiedzeniu Królewskiego W ar­
szawskiego U niw ersytetu w roku  1824, że opisany 
w tey  rozpraw ie gatunek C ypris viridis iest now y 
czyli do tąd  nieznany naturalisto-m. N ie p rzes ta ł 
b ra t m óy ło ż y ć  ciąg łych  starań  w celu uzupełn ie­
nia te'y p racy  i n a leg a ł n a  mnie o dalsze w niey 
uczestn ictw o , w te'm zapewne p rzek o n an iu , że i 
moie postrzeżenia p rzyczyn ić się w cze'mkolwiek 
m ogą do posunięcia te'y części historyi natu ra lney  
nie wiele dotąd poznane'y i ieszcze nietknięte'y przea 
naszych Rodaków. Zwiedzaliśmy zate'm rozm aite 
w ody k ra io w e , szukaiąc w nich owych drobnych  
zw ierząt i pilnie im się p rzy p a tru jąc ; p raca  nasza 
postępow ała dale'y , gdy o to , A utor Zoologii czyli 
Zwierz£topisma  ogó lnego , którego Tom  pierwszy w y-
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szedł w r. 1821, wydał w roku  bieżącym (1825) Tom 
5 ty swolego d z ie ła ,  obeymuiący Paiąki i Skorupiaki 
(K ru s tacea j ; w nim opisane są i te gatunki nad 
któremi pracować nie przestaiemy:

Znalazłszy w tych opisach niektóre szczegóły 
z postrzezeniami naszemi n iezgodne , a czasem zu­
pełnie  im przeciw ne , ośmielam się wytknąć ie w ni- 
nieyszem piśm ie , te'm bardzie'y źe praca n asza ,  lubo 
juz znacznie ią posunęliśmy, potrzebnie iednak wiele 
jeszcze mozolnych badań i cierpliwych postrzezeń 
nim na publiczny widok wyyśdź będzie mogła.

O dkry ty  przez nas w r. 1823 gatunek któryśm y 
nazwali C ypr is v irid is, znayduiemy w w'spomnione'm 
dziele umieszczony pod nazwiskiem Cypris graminea 
(T. 5. str. 293J. A ze to iest nowy g a tu n ek ,  Au­
to r  więc, zapewne dla wiadomości zagranicznych 
n a tu ra l is tó w , d o łączy ł  opis iego w ięzyku łacińskim 
w następujących w yrazach : „  C ypris graminea n.
Beniform is, oblonga , convtxiuscala , Saturate gratni- 
neo v ir id is , neque in exuviis colorem m utans, anten- 
ms , abdomine pedibusque flavis ; marginihus testarum  
d lia tis . Species C ypri detectae magnitudine et form a  
testarum , antennarum , pedumque similis ,  sed convt- 
xitate testarum  et colore satis distincta in purissirnis 

frigidissim isque aquis fontium  vivorum Poloniae re- 
cens detecta, semper in fundo ambulans, nunquam 
natans visa. ” Nie dorozumiewam się z iakiego po­
wodu Professor Jarocki uznał za rzecz potrzebną 
zataić nazwisko teg o ,  który , pierwszy, ten gatunek 
wyśledził i  o p isa ł ,  zwłaszcza ze exemplarze iego
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wraz z opisaniem od nas m iał sobie udzielone i  
w iedzia ł że ta nasza praca nie iest dotąd  do druk® 
a zatem  do wiadomości publiczney podana. N ie 
widzę także przyczyny dla ktore'y nadane p rzez nas 
tem u gatunkowi nazwisko viridis zam ienił n a  gram i- 
nea. W yraz grarnineus znaczy trawiasty lub  trawą  
z a r o s ły ; m y zaś odkry ty  przez nas gatunek !nazwa- 
liśm y od koloru  zielonego k tóry  iemu szczegolnie'y 
iest w łaściw y. O bstaiem y więc przy  nasze'm nazwa* 
n iu  nie tak dla te g o , aby ten nowy gatunek pod in- 
nem  nazwiskiem za cudzą w łasność nie uchodził*  
iako racze'y że A utor Zoologii nie w ytłóm uczył się 
z powodów które go sk ło n iły  do odm ienienia nar 
zwiska przez nas nadanego i zadne'y naw et wzmian­
ki o tem  w swoie'tn dziele nie uczyn ił. W  naszen* 
opisaniu tego gatunku nie położyliśm y semper im 
fu n d o  ambulans nunquam natans visa , bo p rzestrze - 
gaiąc ścisłości o zadne'm żyiąęem  iestestwie nie m o­
żna powiedzieć ażeby zawsze chodziło. N ie m ogli­
śmy także utrzym yw ać ażeby Cyprys zielony nigdy 
nie p ły w a ł,  albowiem postrzegaliśm y iedynie że do­
brow olnie nie p ły w a , ale zmąciwszy go z. wodą 
lub puściwszy na w odę, wtenczas drogę o d  ie'y po­
w ierzchni aż do d n a , zwyęzaiem w szystkich innych 
Cyprysów przepłynie. N adto  opisuiąc tenże gatu­
nek w yraził A utor zw ierzętopism a, że skorupy ma- 
Z brzegami ko ,vnatem i, czego m y na żadnym  exem - 
p larzu  równie żywym , iak ze spiry tusu wydętym nie 
widzieliśmy. Nakojiiec dodaie , że skorupy m a wy— 
pukleysze  niżeli C. detect a > na co także p rzystać ni»
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chcem y, gdyż skorupy iego są owszem bardzie'y 
płaskie niż u detecta, różnią się tylko te'm co do 
k sz ta łtu , iż w stosunku do szerokości są nierównie 
dłuższe i wszędzie równo płaskie. Znaleźliśmyr ten 
gatunek w podziemnym zdroiu , w wodzie bardzo zi- 
mney w mieyscu iwanem Sulim y  około wsi Grabo­
wa , w Woiewództwie Augustowskiem o 24 mile od 
Warszawy.

Na stronie 304 znayduiemy odmianę D afnii, któ­
rą  Autor mylnie za nowy gatunek poczytał i trun­
cata nazw ał, opisawszy ią w tych wyrazach: ,, D a- 
phnia truncata n. Postice perpendiculariter ad spinam  
truncata et subtiliter dentata. Cauda injleoca. Species 
recens detecta■ In  aquis Poloniae stagnantibus haud 
infrequens ( l ) .  Daphniae mucronatae prim o intuitu 
non dissimilis: ast major testis durioribus, postice per- 
pendiculariter ad spinam truncatis et ibi una  cum  
marginibus spinae serrulatis. To ta saturate fum eo  
colore gaudens. ” Podaiąc Autorowi exemplarz te'y 
D afnii, podług którego, iak się domyślamy, po­
wyższy opis iest zrobiony, nie uznaliśmy go za no- 
wy gatunek , lecz tylko za odmianę D. mucronatae. 
Prostuiemy teraz tę pom yłkę (chociaż nie ogłosiwszy 
nasze'y pracy, tego do siebie stosować nie potrzebu- 
iemy^. Z poznieyszych bowiem postrzeżeń przeko-

( i )  Haud infrequens znaczy liczny, licznie si<% znayduiąey. 
Mybyśmy nie śmieli tak utrzymywać ; znalazłszy dotąd 
w iedynym tylko rowie podobnie czarne indywidua , a 
których w roku następnym napróżnośmy, w tein samem 
nawet mieyscu, szukali.



liśmy się , że to iest zupełnie wyrosłe indywiduum 
gatunku  nazwanego przez M u l l e r a  D aphnia tnucro- 
n a ła ; zkąd nie może być uważane za osobną odmia­
nę a tym  bardzie'y za nowy gatunek. Autor Zoolo­
gii poczytał ie za osobny gatunek na te'y zasadzie 
że skorupy m a nagle do kolca tylnego pionowo p r z y - 
cięte, że tylne pionowe brzegi skorup równie iak brze­
gi kolca tylnego wyraźnie ząbkowane i że skorupy ma  
twarde. W szystko to ściąga się do D .m u cro n a ta ,  
k tó ra  rzadko widzieć się daie zupełnie wyrosła w ta ­
kich mieyscach, z k tórych woda często czerpana i 
mącona bywa. Wiele b o w iem , iak doświadczyliśmy 
do oddychania powietrza po trzebuie, skąd nigdy 
prawie widzieć ie'y nie można zagrążone'y w wodzie, 
iak wszystkie inne g a tu n k i , lecz zawsze równo 
z powierzchnią ie'y pływ aiącą (1 J , a zagrążona i 
przez kilka sekund trzym ana pod w o d ą ,  wkrótce 
zd y ch a , nadto utrzymywana w naczyn iu , ze wszy­
stkich Dafniów naykroce'y żyie. Indywidua czarne, 
z których Autor m niem any gatunek u tw o rz y ł ,  zna­
lazłem  w starym oddawna zarosłym  rowie w po­
śród la su ,  a ko lor ich czarny pochodził iedynie 
od mieyscowości. Trzym ane bowiem winne'y wodzie 
wkrótce się zmieniły, t a k ,  że od zw ycza jnych  roz­
różnić ich nie można było . A utor iednak Zoologii 
i ten  przypadkow y kolor między cechy swoiego mnie­
manego gatunku policzył.

(i) Autor w opisie iey, tę ważną różnicę pominął.
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Mówiąc A utor (str. 279J o rodzaiu Cyclop.; w o- 
go lnosci, tak się wyraża : ,, P ł szakze obróciwszy in  
(wodę zdroiową^ z szklanka do słońca , iezełi w nicy 
spostrzeżem y drobne z połyskiem  szybko ruszaiące 
się p i-o szk i, te mniemane proszki są to C yklopy, któ­
re w niektórych gatunkach tak są m ałe i za życia  
przezroczyste , ze do czystości wody nie przeszkadzam  
i  tylko  się po  p o ły sku  wy id y  w skazanym  sposobem 
w wodzie dostrzedz daią . ”  Sądząc z tych kilku w y­
ra ż e ń ,  nie zdaie mi się aby*Autor te stworzenia ży­
jące oglądał. Żaden bowiem gatunek drobnych 
Krustaceow, a nadewszystko żaden Cyklop, nie znay- 
duie się vt wodzie zdroiowe'y, do ktore'y naw'et prze­
sadzony, wprędce zdycha. I dla tego też właśnie wy- 
żey wspomniany nowy gatunek C yprysa ,  k tó ry  vi- 
ridis nazwaliśmy iest tym w-ażnieyszy, żeśmy go zna­
leźli w takiey w odz ie , w ktore'y żadne inne K ru- 
stacea żyć nie mogą. P ow tó re ,  pocóż wodę ze szklan­
ką obi acac do słońca , kiedy wszystkie znane gatun­
ki Cyklopów, wyiąwszy m inu tus, są tak wielkie że 
go'le'm okiem wszędzie poznać- i rozróżnić dosta­
tecznie ie można , a minutus lubo tru d n y  do (po­
strzeżenia gołem ok iem , iednok nigdy nie p ły w a  
wśród w o d y , lecz zazwyczay czołga się po samem 
dnie lub po listkach rzęsy lezace'y na wodzie. P o ­
trzecie ,  prawda że Cyklopy są przezroczyste, ale 
bardzo trudno znaydować takie in d y w id u a , k tó reby  
me b y ły  zafarbowane zielono, czerw ono, niebiesko 
i t. d. poniew-aż są żarłoczne i zawsze pokarm em  
w ype łn ione ,  a iuż przez to sam o, każdy naymnie'v

33



—  '258 —

zastana wiaiący s ię ,  bez słońca naw et,  rozróżni wo­
dę z Cyklopami od wody czystey. Jeżeli Autor tę 
uwagę w yciągnął z martwych exem pla rzy , które mu 
wraz z rozpraw ą by ły  udzie lone , winienem ostrzedz, 

że też exem pla rze , d ług i czas bez pokarm u w wo­
dzie ,  z k tó r e j  zostały  wydobyte, utrzym ywane, przez 
g łód  wycieńczyły się i s ta ły  się zupełnie przezro- 
czystemi. Nakoniec Cyklopy nie rozróżniaią się w 
wodzie po  p o ły s k u ,  gdyż go nie maią. S łuszniey 
możnaby to powiedzieć o niektórych gatunkach z ro­
dzą i u Lynceus  a szczególnie L . sphaericus, k tó ry  
czasem tak się obficie znayduie ,  a tak  iest d robny, 
że iedynie po łysk  (miganie się światła) iaki b ły ­
szczącą powierzchnią swoich bardzo płaskich skorup 
spraw uie, obecność iego oznacza. Je tylko także 
porównać można z proszkami nie zaś Cyklopy, k tó ­
rych ró ż k i ,  ogon a nawet i nogi gołehn okiem wi­
dzieć można. „  Przeobrażenia Cyklopów, mówi dale'y 
A utor (str. 280),  podobnie iak kilku  innych wyze'y 
wskazanych  Krustaceów nie można porów nyw ać z p rze ­
obrażeniami owadów. Dla czego ? na to nigdzie nie 
odpowiada. Wszakże przemiana gąsienicy w poczwar- 
k ę , le'y w motyla iedynie na rozwinięciu części nie­
których zawisła; podobnie i m łodym  świeżo wytę­
żonym Cyklopom wywiiaią się następnie poiedyncze 
członki i tym sposobem zupełnego kształtu starycli 
dochodzą. Ich zatem przem iana o tyle ty lko różni 
się od przemiany owadów, o ile sposób życia te od 
tamtych odróżnia.
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Wzmiankuiąc o gatunkach Cyklopów, nie trzym a 
się wszędzie te'y ścisłości, k tóra  każdego naluralistę 
swoie, lub obce ogłaszającego postrzeżenia cechować 
powinna. Twierdzi że Cyclops minutus iest i eden 
z rtaypospolitszych gatunków  ; stawy, ieziora , wody na 
bagnach stoiące, wody zdroiowe a często nawet i 
studnie zamieszkane są p rzez  niego. Wszędzie tu  są 
pom yłk i.  Cyklop ten iest u  nas dosyć rzadki i nie 
znayduie się ani w iezioracb , ani tymbardzie'y w zdro* 
iach i s tudniach , ale w wodach bagnistych , stoiących 
j ty lko  takich w których Conferva albo Lenina  r o ­
śnie ; a ztąd  z wodą od pilących p o ły k a n y  nie bywa. 
W  opisaniu bardzo osobliwego i nierzadkiego w wo­
dach naszych zwierzęcia Polyphem us oculus M u l l . 

powiada Autor iż to znayduie się licznetni grom ada­
mi. Jestto bardzo błędne wyrażenie, bo jakkolwiek 
Polifem nie iest do znalezienia trudny, żyie iednak 
p o iedynczo , nie w grom adach, a tyinbardzie'y li­
cznych. Z własnego doświadczenia upewnić możemy 
iż zaczerpnąwszy w odę szklanką , n igdy się nam nie 
zdarzyło więeey nad trzy indywidua tych zwierząt 
z nią w ydostać; owszem,, często dopie'ro po kilkokro- 
tne'm zaezerpn ien ia ,  ledwie iedno znaleźć można. 
Ale mnieysza o t o ;  zapewne Autor utwierdził się 
w tak przeciwne'm zdaniu biorąc zbyt ogółowo w y­
raz M u l l e r a  turni at im  ,  k tórego nie wiem dla czeg.o 
ten  ścisły badacz natury  tu użył. Lecz,, kiedy Au­
to r śmiało dale'y wyraża: ,,n ie  wiemy w iakiey p o ­
staci te zwierzęta na świat przychodzą. ” te'y niewia— 
domości darować mu nie można. Alboż nie ie&tł
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powszechnie wiadomą rzeczą że rzadko które indy­
widuum Polyfema znaleźć m o żn a , k tó reby  nie mia­
ło  między tylnem  przedłużeniem skorup , żywych 
dzieci ? albozto iuz D e Geer me widział samicy 
w iego oczach siedm m łodych na świat wydaiącey ? ( 1 )  
Co większa, ktobykolwiek te  zwierzęta żywe chciał 
oglądać , m usiałby natrafić na chwilę^ w ktore'y m ło ­
d e ,  niczem co do kszta łtu  od starych nie różniące 
s ię ,  z łona  matki w ychodzą, bo niewygodne p o ło ­
żenie iey na tabliczce sźklanney zbliża tę chwilę, 
b o  za naysłabszem dotknięciem koncern ig ły , sami­
ca c iężarna , pozbywa się płodu swoiego , k tó ry  po­
liczyć i wszystkim poruszeniom iego należycie przy­
pa trzyć  się można.

Pomiędzy gatunkam i rodzain C ypr is widzę (str. 
291) opis iednego w zię ty , iak mi się zda ie ,  z exem­
p la r /^  przez nas Autorowi udzielonego, k tó ry ,  ie- 
den t y l k o ,  w wodzie s to iącey, p ły tk ie y ,  olszyną

(*) »  Q nand  Ie venire , qu i est en forme d ’un sac a r r o n d i ,  
es t  b ien  renipli d ’cmbryons ou de petits , ił est ro nd  
et cornine en f le ; tel est celni du  monocle rep re se n ts  
p a r  fa fig. ou l ’on voit  sept taches no ires  ,  qui son t  
les te les des embryons , on des jeunes monocles ren* 
le t m is  dans ce sac , et qu i e toient si avances en age, 
q u ’ils. se t rouvo icn t  prets  a n a i t r e ; car,  avan t que j ’eus 
achcve d c  lc dessincr, le monocle aecoucha de tous  ses 
pc ti ts  a la fols , qni eto ien t au  no in b re  de s e p t ,  et qu i 
se mettoicnt d ’ab o rd  a n ager  avec beaucoup de  vitesse. 
1.63 e m b ry o n s ,  qu i sont moins avances en age , ne p a -  
ro issent an  travers  de la peau d u  ven tre  que  commc 
des taches blanches et transpat entcs. ” De Geer, Halo ire 
des inseetes Tom V II .

Ś 1
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zarosłey  o 21 miłe od Warszawy znaleźliśmy. Zda* 
wało  się nam naówczas , ze to b y ł  gatunek M u l l e ­

r a  C. fa sc ia ta  i Autor Zoologii to zdanie pow tórzył,  
gdy tymczasem na wiosnę r. 182! kilkanaście po­
dobnych znaleźliśmy w pewnem bagnie na saskiey 
kępie pod Warszawą i przekonaliśmy się że nie do 
fascia ta  lecz do orjiata należą. Zresztą wyrazy M u l ­

l e r a  jigurarn grani hor dra cci habet i dołączona lig li­
r a  teg o ż ,  wcale się do naszego exemplarza nieścią- 
gaią. Dodać tu  ieszcze tę uwagę w in ienem , zen ie  
zawsze bezpieczną iest rzeczą ufać bardzie'y wizerun­
k o m , iak opisom autorów naturalistów. f ig u ra  M u l ­

l e r a  wyobrażaiąca C. ornatam  tak co do kształtu  
iako i co do oznaczenia zmian kolorów iest nie­
dokładna. W idać iż nawet ścisły badacz owadów 
L a t r e i l l e  nie d a ł  na tę niedokładność w zg lęd u , 
gdy, pomienioną figurę zupełnie z M u l l e r a  prze­
k o p io w an ą  (w’ dziele Hist. nat. ge'n. et part. des Crust, 
et des Ins. Tom IV. Tab. 34 fig. 7 i 8) umieścił. 
W szakże nie śmiał on iey dać illum inować, lubo 
wszystkie inne są i lu m in o w a n e , a to  dla tego ie- 
dynie że w  M u l l e r z e  czarną znalazł. T akto  ści- 
słość postrzeżeń iest konieczna pierwotnym bada­
czo m , k tó rzy  nie ty lko  za sw oie, ale nawet za swo­
ich następców' uchybienia odpowiedzialność na siebie 
ściągaią.

W  dziele M u l l e r a  Entornostraca i t. d. na Tab. 
VI fig. 4 iest wyobrażenie gatunku C y p ry sa , k tó ry  
ten  Autor bez nazwiska zostawił i na stronie 55 
opisawszy C. strigatam  tyle tylko tio nim namienił:
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„ Aliam semel reperi, testa elliptic a ciliata viricli r 
maculis inaequalibus fu lv is , an hu ju s  fstrigatae) va- 
rietas sit, determinare nequeo, cum miki evaserit, 
antequam exarnini sufficient! suhjici potuerit: iconem 
hujus in figura 3 et 4 Tab. V I  addidi." N iepoym u- 
ię iakim sposobem m ó g ł  M u l le r  dać figurę tego  
stworzenia k tó re  raz ty lko widział i które mu zgi­
nę ło  pierwey nim dostatecznie ie rozważył. Cóż* 
kolwiek b ą d ź ,  Autor nasz, będąc pew nym  że tak 
ścisłemu badaczow i, iakini b y ł  M u l l e r ,  nic się po­
zornie zdawać nie m o g ło , i z ley kiotkie'y wzmian­
k i  śmiało u tw orzy ł oddzielny g a tu n e k , k tó ry  C. 
pieta (str. 293) n azw a ł ,  i zaraz d o d a ł :  „Byłem  ocł 
niego ( M u l l e r a ^  szczęśliwszy, bom ią kilka razy uło- 
w ił, i to w różnych okolicach Polski, iakoto w oko­
licach Krakowa, przy Warszawie a ostatnią raz-ą na 
W ołyn iu  w stawie lezącym blisko drogi do Krze­
mieńca prowadzącdy.” IMic ia wprawdzie podobnego 
p rz y  Warszawie nie znalazłem , nie wątpię iednak 
ze iedna szczęśliwa chwila może innego naprowadzić 
na  to ,  czego mnie kilkoletnie doświadczenia odkryć 
niedozwoliły. Zte'mwszystkie'm trudno iest nie uczy­
nić sobie zapytania dla czego nasz A utor wątpliwą 
figurę z M u l l e r a  dosłow nie , że tak powiem , prze­
k o p io w a ł ;  czem u, maiąc żywe exemplarze nie wy­
b a d a ł ,  z ilu szczecin ich różki się sk ład a ią ,  czemu 
naostatek opisał gatunek z figury, nie zaś z żywe­
go indywiduum ? Takie szczegóły" nie powinny być 
oboiętne dla t e g o , kto albo po raz pierwszy rzecz 
ieszcze w ątpliwą z pewnością opisuie , albo te'ż usi-
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łu ie  niedokładni; lub błędne wyrażenie poprawić. 
Dla badacza natu ry  mieyscem do czynienia postrze- 
żeń są po la ,  ł ą k i ,  lasy, wody i t. d. nie zaś figury 
na papierze.

W  ogólnych uwagach nad rodzaiem D aphtiia  po­
wiada A utor (str. 2 9 9 J : ,, C u v ie r  twierdzi ze D afniie  
m łode dopiero p o  trzeciem wylenieniu się są zdatne  
do płodzenia. ”  i t. d. W  te'm mieyscu Autor nasz 
nie zważył że C u v ie r  (Le regne animal Tom  III. 
p. 70) cytuie Pana J u r in e  , a zate'm wypisuiąc cudzą 
cytacyą nie należało postrzeżenia nią objętego przyr- 
znawać cy tu iącem u, lecz cytowanemu au to row i; 
zwłaszcza iż wiadomą iest rzeczą ,  że C u v ie r  nigdy  
się nad temi zwierzętami nie zastanawiał. G atun­
ków D. rectirostris i setifera  n ik t  ieszcze w wodach 
Polski nie znalazł. G atunek D. curvirostris nie iest 
u  nas dosyć p o sp o lity , owszem dosyć rzadki a prze­
ciwnie gatunek D. mucronata  nie iest dosyć pospo­
lity  lecz naypospolitszy z kraiowych i wśród lata 
w kazde'y stoiącey wodzie znaleźć go można. G a­
tunku k tóry  M u l l e r  nazywa D. crystallina  a o k tó ­
rym  Autor Zoologii powiedział że ze wszystkich do­
tąd  znanych naywiększa  i poznie'y: iest dosyć pospo­
litą  w stoiących wodach na szych , n ik t  ieszcze w kra- 
iu naszym nie znalazł. Znaydować wprawdzie m o­
żna w czystych bagiennych wodach tak  do niego 
podobne z kształtu  i położenia rożków indywidua, 
że m ogłyby  być łatwo za crystallina  wzięte , gdy­
byśmy się nie zastanowili nad wielkością obudwu.
U M u l l e r a  bowiem (Tab. XIV l i g .  1 . n a t u r a l n a  w i e l -
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kośty) iest w ' porównaniu z innenii gatunkami pra- 
wie kolossalna , gdy tymczasem nasza ledwie dostrze­
żoną być może golem okiem , zkąd nie wiem ieszcze 
czy ią za odmianę tumte'y uważać (zwłaszcza że sam 
M u l l e r  o mnieyszey w strum yku znalezione'y w s p o ­

mina) , czy też za osobny gatunek uznać. Naostatek 
co się tyczy nayznaiomszego u Autorów gatunku Da- 
fnii permata  zwanego, z dotychczasowych postrzeżeń 
przekonałem  się że iest u nas bardzo rzadk i ,  a na­
tomiast 'gatunek longispina pospolity i od poprze- 
dzaiące'y nie m n ieyszy , lecz owszem znacznie wię­
kszy' bywa.

Co do rodzaiu M u l l e r a  L yn cen s , którego mimo 
usilne sta ran ia ,  dwa ty lko dotąd g a tu n k i ,  to iest: 
socors i sphaericus w naszych wodacli znaleźliśmy, 
o pierwszym powiada Autor ze należy do mnieyszych  
g a tunków , gdy4 rzeczywiście iest iednym z większych; 
o drugim zaś mylnie twierdzi ze iest z liczby 
większych gatunków. T en  ostatni gatunek M u l l e r  

bardzo dokładnie op isa ł ,  ale dołączone'y figurze, 
k tó rą  chc ia ł natura lną  iego wielkość oznaczyć, 
wierzyć nie t rzeba :  w texcie bowiem wyraźnie mó­
wi : minim us ju x ta  margines aquarum exam ina  ato- 
m orion viventium adinstar fo rm a n s  i t. d. Jakoż i 
w naszym kra iu  ten gatunek iest nader d robny a 
gołem  okiem prawie niewidzialny. W  ogólności 
Autor Zoologii oznaczaiąc wielkość naszych dro­
bnych K rustaceów , dosyć często występuje z granic 
ścisłości. I tak mówi że Cypris pubera  mnieysza iest 
od ziarn prosa , :gdy rzeczywiście większa iest od
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nich i ten  gatunek do najw iększych  Cyprysów  na* 
szych należy. P od  gatunkiem  C1. laevis powiada £e 
większa test od ziarn m a k u , gdy rzeczywiście iest 
tak  m ała  iż gołem  okiem zaledwie dóyrzeć ią mo- 
if n a , a M uller opisuiąc i ą , puncti magnitudine  do* 
daie. O gatunku D aphnia sima  mówi autor nie wie­
le większa od ziarn m a ku ,  gdy tym czasem  iest tak  
w ielka iak pennata  i longispina  a zate'm do nayw ię­
kszy cii należy. Mówiąc o gatunku  Jrg u lu s  fo l i -  

■aęeus, k tó ry  dotąd raz ty lk o  znaleźliśm y w olno 
p ływ aiący  w stru m y k u , tw ierdzi że p ływ a nadzwy- 
czay szybko i zw inn ie , gdy tym czasem  stworzenie 
to  p ły w a pow oli i we w szystkich poruszeniach, wy­
jąwszy wahanie nóg , którem i -oddycha, iest leniwe, 
Dale'y mówi i- dorasta zaledwie oiszernośei ziarką p ro ­
sa ; co iest znacznym  b łę d e m , poniew aż j r g u lu s  
fo lia c m s  przechodzi śrzednicę ziarna konopnego.

Przystąpiw szy fstr. 429) do uczynienia wzmian­
k i  o Paiąkach w odnych znanych pod nazwiskiem  
Ilyd ra c kn a  (k tóreto  nazwisko niewiem  dła czego 
ch c ia ł oddać po polsku od K onlerw y, z k tó rą  te  
stw orzenia Żadney styczności n ie m a ią ) , wsk-azał 
A utor iako pom ocnicze w tym  przedm iocie dzie­
ło  M ii l l e r a  pod ty tu łem  Zoologiae •danieae prod.ro- 
m u s , gdy tym czasem  z tego dzieła n icby się stano­
wczego o H ydrachnach dowiedzieć nie m ożna. Zoo- 
logiia duńska iest pierw otnóm  , a zate'm nie ty le  co 
poźnieyrsze , dokładne'm  M u l l e r a  dziełem . W y d ał on 
poźniey w Lipsku osobne dzieło o H y d rach n ach , 
w którem  bardzo wiele tych paiąków  op isał i figuram i

34
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i lluminowanemi objaśnił. T e figury są lak dokła* 
d n e , ze porównywaiąc z niemi iuż kilkanaście gatun­
ków kra tow ych, w nicze'm uchybienia dostrzedz nie 
m ogłem . Z ukrzywdzeniem więc dla niesprocowa- 
nego natury  badacza w yrzek ł  Autor na stronie 431 
ze inne. opisane p rzez  M ullera gatunki potrzehuią  
sprawdzenia. Jeżeli Cuvier m ó g ł  powiedzieć że na- 
turalista Duński nie opisywał ich z zupełnemi szcze­
gółami , m y n i e  mamy prawa wyrokować że postrze­
żenia M u l l e r a  potrzebuią sprawdzenia, 'bo takowe 
wyrażenie ściągałoby nieiako podej rzenie względem 
pełnego zasług badacza. Zresztą te g a tu n k i , które 
Auftor nayznaiom szem i-w  naszych wodach <nazwał, są 
owszem najrzadsze  u  n a s , a gatunek H ydrachna ah~ 
stergens, k tó ry  nawet M u l l e r  pod wątpliwością 'do 
figury łłoesela o d e s ł a ł , wcale się dotąd n  nas <nie 
znalazł i w ed łu g  wszelkiego podobieństwa raoze'y 
do rodzaiu Latreilla Lim nochares, niżeli do H y ­
drachna  należeć powinien. Naprzód bowiem Roesel 
pyszczka w nim dostrzedz nie m ó g ł ,  powtóre wy­
chow ał indy widuum z iay poiedynczo na wodny^m 
niedźwiadku (Nepa) przylepionych (1). Dodate ie-

( i )  Hydrachny właściwe niosą drobne, zaledwie w idzialne, 
okrągłe iaia , które nakształt /.a nocnic , scislo iedno ko. 
lo  drugiego , do eial stałych w wodzie zanarzonych przy- 
lepiaią. Postrzegł to  naypierwćy M iiller, a te postrzeżenia  
iego prawie zawsze wśród lata powtórzyć można, trzy­
mając hydrachny w  szklannem naczyniu z wodą, do któ­
rego dna, lub boków iaia przylepiaią. D robne, wodne 
paiączki z rodzaiu od Latreilla Limnochares nazwanego, 
które dotąd ieden tylko dostatecznie poznany gatunek
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*zcze nasz Autor ze p a ią ki te nayU piey się konser- 
wu.it} w oleiu z m igdałów  słodkich. Doświadczałem 
wprawdzie czy b y  takowym  oleykiem nie można za­
stąpić sp iry tusu ,  k tóry  te stworzenia natychmiast 
maceruie i całkowicie przetw arza,, a le  owoc doświad* 
czenia okaza ł  się być niepomyślnym f ponieważ hy- 
drachny. w o-leyku [takim naywięoe'y przez tydzień 
świetność farb swoich zachowały , do czwartego dnia 
w nim ż y ły ,  a po upłynieniu  tygodnia pomarszczy, 
ł y  się i gnić zaczęły. Przekonałem  się za tón  iż za­
wsze podobno wypadnie nam powtórzyć z J/in- 
keuszem : species aranearum. d i f f  cillirne perfcctae in  
rnuseis asservantur. Użycie- o ley ku  migdałowego do 
ich konserwowania b y ło b y  leszcze i z  tego względu 
n iekorzystne , że nayczystszy oleiek- iest zawsze cie- 
mnieyszy od wody,, a wszystkie gatunki hydPacbnów 
przez całfe prawie lato daią się żywo utrzymywać 
w naczyniu z wodą , byleby ciągle drobne  Krusta- 
cea lub  poczwarki komarów na pożywienie miały , 
i Roeseo wyżey wspomniony gatunek od wylężenia 
z  iay az do zupełnego wyrośnienia tym  sposobem 
wychował..

Kończę ninieysze pism o tą  ogólną uw agą, k tó ­
ra  nawet b y ła  iednym z powodów do ogłoszenia 
g o ,  że badacza g łównym iest obowiązkiem ścisłos'ć, 
naturalisty  nnłosc prawdy.. Zoolog pragnący, przy

Atarus aqiuuicus Lin. skladaią , niosą iaia woreczkowa te 
prawie tak wielkie iak są saine i przykleiaią ie. poie- 
dynczo do wodnych owadów z iodzaiu Ncpa a szczegól­
nie N . c mer ca i N. linearis.
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każdey okoliczności] te; dwa" piękne okazać przy* 
m io ty , nie powinienże zdaleka omiiać wszystkich 
zaw ad ,  przez które niepodobna mu w drodze do 
upragnionego celu przestąpić ? Cze'm zbogaciło przy­
rodzenie Amerykę ,  nie posiada tego Europa t co się 
znayduie w Niemczech, nie zawsze powinno znaleźć 
się i w Polsce ? w eo obfituie W isła , to może być 
niepodobne'm do znalezienia w Narwi. W iełkąby 
zatem b ra ł na siebie odpowiedzialność ó w , kto do­
wiedziawszy się ze Linnecsz znalazł w Szw'ecyi do 
tysiąca gatunków owadów, twierdziłby że i w Polsce 
tyle ich i takie same się znayduią. Inne iest wy­
rażenie habitat, inne habitare potestt  lecz ostatniego, 
żaden dotąd naturalista nie uży ł. Bądźmy w te'y 
mierze bardzo ostrożnym i, bo skoro nie będziemy 
um ieli zliczyć tego co m am y ,  iakże nam, ma k toś 
zaufać żeśmy dokładnie obcą wyrachowali potęgę ?*

A ntoni Waga-

I
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Dokwiadczehia Pana  B e s p r e t z  wykazxuqce 
ciepło utdione ‘niektórych gatunków p a ry , 
tudziez niektóre praw a daiqce się ztąd wy­

prowadzić.

W yciąg  z rozprawy wzięty z jinnales de Chi-, 
tnie et de P hysique  Tom  24 str. 323 z uwaga- 
mi Professora K it a ie w s k ie g o .

--------------------  ■■■! »  m . . — --i----- 1------------------ *

L > l a c k ,  W a t x  i  niektórzy inni f izy cy ,  powodowa*
ni ważnością zastosowań iakie ma para wodna w re-
kodzieln iach , łożyli swe usiłowania na oznaczenie
doświadczeniem ciepła utaionego te'yze p a r y ;  lecz
można w ogólności powiedzie'c, ze sposoby iakich
dotąd używano w dochodzeniu teg o ,  nie m ogły  daó
wypadków wielkiey dokładności , coby ła tw o  do-
wieśdź się dało  przez w ykazanie, ze ci badacze
w swych doświadczeniach nad tym przedmiotem, nie
zabezpieczyli się przeciw wszystkim zrzódłom  po*
m y łe k ,  mogącym mieć wpływ na wypadki icli po*
s t r z e ż e ń .

*

Żaden z dopie'ro przytoczonych fizyków nie roz* 
c iągnął swych śledzeń na insze rozcieki w celu ozna­
czenia tych ilości c ie p ła ,  iakie b io rą  w siebie ta ­
kowe dla przeyścia w stan pary. P . D e s p r e t z  zaiąf 
się tym  przedmiotem rozum ieiąc , ze praca przedsię­
wzięta na  celnie'yszych cieczach w celu poznania 

tych ilości, zdoła wyiaśnić niektóre mieysca w tea*



—  270  —

ry i  p a r ,  a tym  samem przyłożyć się może. do udo­
skonalenia sztuki dystyllaeyine'y, i źe taka obojętnie 
nie będzie przyięta przez tych , którzy się oddaią 
umieiętnościom i onych zastosowaniom.

Poczyna Autor od podania sposobu iakim postę­
p o w a ł;  iego sposobem daie się zarazem o trzym ać, 
temperaturę pary  rozcieku wrzącego i ciepło całko­
wite (obacz nize'y st. 273.) zawarte w tey parze. Całe 
postępowanie zasadza się na skropleniu wiadome'y 
wagi pary  rozcieku na k tó rym  się odbywa działa­
n ie ,  sprawione'm przez chłodzenie te'y pary, ilością 
w ody równie wiadomą. Dla uskutecznienia z ł a ­
twością tego skroplenia używa P . D e s i 'R k t z  apparatu 
maiącego następuiące urządzenie.

T en  apparat składa się z re to r ty  k tóra  zawie'ra 
w sobie rozciek maiący się ulotnić. Uyście szyi 
re to r ty  wprowadza się do iednego z dwóch otworów 
węźowniey miedzianey, która przechodzi przez skrzy, 
nię także miedzianą maiącą postać podłużnego rór 
wnoległościanu prostego. Drugi koniec węzownicy 
wychodzi przez iednę ze ścian skrzyni. Blacha z któ- 
re'y zrobiona węźownica i skrzynia iest bardzo cien­
ka ; węźownica iest p łaska a sze’ro k a ,  przez co para 
szybko w nie'y skrapla s ię ,  a rozciek na k tó ry  się 
zamienia przechodząc węzownieę spływa do przezna­
czonego na to naczynia. W  tym  przechodzić rozciek 
musi otrzymać temperaturę m ało  różnicą się od tey 
iaką  posiada massa wody. Uważał Jednakże autor 
źe pospolicie w punkcie gdzie rozciek wypływa 
z węzownicy, iego tem peratura b y ła  o 2°,75 Ss. n iż-
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■sza od średnicy tem peratury massy wody w skrzyni 
mieszczące'y się; co wszakże łatwo poymuie się zwa- 
zywszy na mieysce iakie zaymowała iego wężownica 
w skrzyni.

Waga skrzyni wynosiła 1095 gramów (1J; ilość 
wody którą taż , w sobie mieści równała się 2703 
gm. (6 funtow i 21głu t. w. n. p.) ; ciepłomierz z gałką 
podłużną służy ł do wskazania temperatury te'y mas­
sy wody przed i po przyyściu p a ry ; drugi ciepło­
mierz zanurzony w parze rozcieku dawał znowu 
tem peraturę te'y pary, a za pomocą trzeciego podo­
bnego narzędzia wiedziano temperaturę iaką za trzy . 
•mał rozciok wychodząc z wężownicy. Wodę wraz 
ze skrzynią oziębi się ta k , aby przed rozpoczęciem 
operacyi, tem peratura ich była niższa od stopnia 
iaki ma środek otaczaiący, a ukończą się doświad­
czenie w tedy w łaśn ie, gdy przechodząca para po­
dniosła tem peraturę wody i skrzyni o tyle wyze'y 
nad temperaturę mieysoa, o ile ta by ła  doprowadzo­
na niżey iak ten środek, nim zaczęto doświadczenie. 
Tym  dowcipnym wybiegiem który fizyka winna H ra­
b i Rum  fo r d ,  7,noszą się skutki iakieby w ynikły z nie­
równości wzaiemnie udzielonego ciepła, pomiędzy 
skrzynią a ciałam i otaczaiącem i, gdyby zaczynano 
doświadczenie od tem peratury tych ostatnich. Mo- 
żnaby wprawdzie otrzymać to samo przez uważanie 
stygnięcia skrzyni ktoraby poprzedniczojrozgrzana by­
ła  do stopnia w iakim się podoba ukończyć do-

(1) Gram iedeu waży gran aa fL wagi nowey polskiey.



—  272  —

świadczenie , a maiąc tym sposobem wspoiczyniu*.* 
stygnięcia, wykonać podług niego poprawę wypad­
ków (1).

Skrzynia iest oddzielona od ogniska na którem 
stoi re to r ta , zasłoną czyli ekramem z, deski powie* 
czonóy blachą. Zaledwie potrzeba wspomnieć, źe pa* 
iniętano wypolerować tak skrzynią iak ekram.

Cztery rozeieki użył P. D e s p r e t z  do tych doświad* 
c/.eń to iest : w ody , wyskoku , eteru siarkowego 
i oleyko. terpentynowego. Wybrane zostały dla te* 
go źe dosyć łatwo otrzymać się daią czyste w zna* 
czne'y ilości, i źe gęstość pary każdego z nich iest 
dokładnie znaioma z doświadczeń P. G ay  -  Ł u s s a c .  U* 
£yći.e tych rozcieków ma ieszcze inny powód, a ten 
iest, ze one nie wywieraią żadnego działania na me­
ta le ;  ta korzyść wiele znaczy, oznaczenia bowiem 
o  ktpre tu idzie, tylko w naczyniach ińetalowych o- 
trzynaać się daią. Ledwo należy ostrzedz ze przed­
siębiorący tego rodzaiu doświadczenia główną usil- 
. > 11 1 1
£ t )  J u z  po ogłoszenia tey rozprawy, robit P ,  d k s p r e t b  

n»we doświadczenia w  tyra samym przedmiocie , w  któ­
rych poprawę uskntccznil podług straty ciepła ze sty ­
gnięcia naczynia w yniktey. P oczynił prócz tego w urzą­
dzeniu apparatu niektóre odm iany. D ługość wężowni- 
ey  dat równą prawie długości skrzyn i, i tak ią urządzi! 
ze rozciek z pary zgęszczonćy pochodzący, pozostaie w  
niey. Skrzynia ternźuieysza iest daleko większa , m ieści 
bow iem  w sobie okoto 6o funtów  fb lizko 72 funt. n. p. ) 
w ody. Nadto wężownica daie się w yiąć ze skrzyni , 
można zatem ważyć parę ulotnioną i parę skroploną 
tak dalece, że tyra sposobem postępuiąc, niepodobna popel- 
uić znacznego uchybienia w wadze pary.

A



ność łożyć powinien na przygotowanie sobie zu ­
pełnie  czystych rozcieków , gdyż nie można wycią­
gnąć ścisłego wniosku z wypadków otrzymanych na 
rozciekach które są różnorodne ,  iest bowiem zupeł- 
ne'm niepodobieństwem obliczyć wpływ obcych istot.

Aby ułatwić ocenienie ścisłości, iaką dało to po­
stępowanie doświadczeniom Pana D e s p r e t z , oblicza 
on naprzód n iek tó re ,  po cze'm daie tabellę ogólną 
średnich wyprowadzonych z wypadków które o trzy ­
m ał.

Doświadczenie z p a rą  wodną.

Ciśnienie = r o ,f,,7 6  (31f ca li ,  m iary  nowey polskie'yj; 
Tem peratura powietrza izby = - } - l 8 0,33 Ss ;
Temper, skrzyni z wfodą =  +  13°,02 Ss o 12P. 2 m; 
Temp. teyże w końcu dośw. — _j_23°, Ss o 12S. 15m; 
W aga pary  skroplone'y =  48,Hml ; tem peratura pa­
ry  w chwili wrzenia —  +- 100° S s ; tem peratura  
wody powstałey ze skroplenia p a r y , przy  wy- 
chodzie z wężownicy —  13°, 6 Ss. Położywszy
liczby w równaniu:

M ( t '— t) =  m  ( T — 9) p f f lx ,  
wypadnie na ciepło całkowite pary  wodne'y na -f-100°Ss 
633,8, zate’in na ciepło utaione 533,8, co niewiele o d ­
dala się od liczby 531,0 k tó ra  iest wypadkiem śre­
dnim k ilku doświadczeń.

W  te'm rów naniu  M  wyraża massę wody zimne'y 
wraz z wagą skrzyni i wężownicy; t  temperaturę 
wody oziębione'y przed rozpoczęciem doświadczenia;

35



V tem peraturę naby tą  przy Jego skończeniu; 8 tem­
peraturę średnią rozcieku wężownicy; T  tem peratu­
rę  p a r y ; oc ciepło utaione iedności w ag i ; m  wagę 
pary  skroplone'y.

Przez ciepło całkowite w iakie'y parze zaw arte , 
rozumie autor liczbę stopni o k tórą  podniosłaby się 
tem peratura pewne'y ilości wody wziętey w puukcie 
lodu tnpnieiącego, ieśliby się dodało do teyże wody 
ciepło, iakie traci taka sama waga pary, gdy się ią 
skropli i doprowadzi ie'y temperaturę na zero.

Vf' yskok, Rozciek ten oczyszczono sposobami ia­
kie cliemiia wskazuie; b y ł  on zupełnie iednorodny, 
ciepłomierz bowiem weń zanurzony zachował tem ­
peraturę s ta łą  —  +  78°,7Ss przez ca ły  ciąg iego 
w rz e n ia : ta iednostaynośc tem peratury iest iak wia­
dom o oznaką iego czystości; ciepło gatunkowe m ia ł  
ten wyskok — 0,622, a gęstosć rr=0,793 (w tem pera­
turze + 1 0 ° ,5 S s ) .

W  doświadczeniu b y ł o :
Ciśnienie = O m,7 6 ;
Temperatura powietrza izby = - j -9 ° ,8 5  Ss ; 
Tem peratura  K alorym etru  przed rozpoczęciem do­
świadczenia = + 6 , 6 3  Ss. o 10g- 19<»-
Tem peratura tegoż na końcu doświadczenia

— + 1 3 9,08Ss o 10* 48 »>; 
Waga pary  skroplone'y =72S™,1 
Tem peratura wyskoku przy wyyściu z wężownicy

= -f -7 ° ,0 9 S s  ;
Za pomocą tych liczb znayduiemy 255°,4Ss na 

ilosc całkow itą  c iep ła ,  k tó rą  iedność wagi pary  wyT-
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T

skoku wziętey w temperaturze + 7 8 ° ,7  Ss pod ciśnie­
niem 0“> ,76 zostawia w powrocie do stanu ciekłego 
i do tem peratury zero*

Widzimy że liczba 255°4Ss odnosi się do wody, 
to iest że temperatura iednośei wagi wody byłaby 
podniesioną od Q° do 4-255°,4Ss, gdyby takowe'y 
dano ciepło iakie opuszcza ta, sama waga pary wy- 
skokowey gdy się ią skropli, i  ieżełi nadto do zera 
doprowadzi się temperaturę wyskoku ciekłego stąd 
©.trzymanego.

Ta liczba zmnie'yszona o temperaturę wrzenia 
wyskoku 4~78°,7Ss, którą należy rozmnożyć przez 
ciepło gatunkowe tegoż rozcieku = 0 ,6 2 2 J , duie 
207°Ss na ciepło potrzebne do zamienienia wyskoku 
w parę , co zwykle zowiemy ciepłem utaione'm.

Gdyby skroplenie pary wyskokowey uskutecznio­
ne b y ło , przepuszczając ią przez znaiomą massę 
nie wody ale wyskoku, otrzym ałoby się insze liczby.. 
Te liczby daią się wyprowadzić z wypadków iakie 
daie K alorym etr wodą napełniony, nie potrzeba za. 
te'm robić osobnych, doświadczeń : dosyć bowiem po­
dzielić ciepło utaione i ciepło-całkowite przez ciepło 
gatunkowe wyskoku;, ta sama uwaga służy i do in . 
nych rozcieków,.

Oleiek. terpentynowy. Użyty do tych doświadczeń 
oteiek ,  przyprowadzony b y ł do stanu czystego k il­
kakrotną dystyllacyą: iego gęstość była. = 0 ,8 7 2 | 
iego ciepło gatunkowe =^-0,462; iego punkt wrze­
nia = 4 -1 5 6 u8Ss.
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E ter siarkow y, k tó ry  s łu ży ł do tych sam ych do­
świadczeń , m ia ł punk t w rzenia = 3 6 ° ,5  Ss ; ciężkość 
gatunkow ą = 0 ,7 1 5 ,  a c iep ło  gatunkow e =0,520<. 
Pew ność o zupełney  czystości dwóch ostatnich roz- 
cieków otrzym ano za wystawieniem onycb na w rze­
n ie. Pom iiaią się szczegóły poiedyńezych doświad­
czeń , obliczenie bowiem tym  sam ym  trybem  wy­
konyw a się iak przy  w yskoku.

VFypadki średnie.

CSęstość 
pary 

w  temperat.
zero.

Gęstość  
pary 

w punkcie  
wrzenia.

C i e p ł o

całkowite

Ciepło

ulaione

Jlo&ci ciep- od nie­
sionego do wody

calko-
wita . u l a io n s .

0,6235
1,613
2,586
5,010

0,451
1,258
2,280
3,207

W oda 631,0 
W yskok 410,7 
E te r 210,0 
Oley terp.323,0

531,0
331,9
174,5
166,2

255,5
109,3
149,2

207,7
90.8
76.8

K olum ny trzecia i czwarta prz.edstawiaią ciepło 
całkow ite  i ciepło utaione p ary  uwnżaiąc ią za sk ro­
ploną przez rozciek zim ny tego samego g a tu n k u , 
p ią ta  zaś i szósta mieszczą te  same wypadki ale o- 
trzym ane za użyciem w ody zimne'y-

Z powyższey tabelli pokazuie się że każdy roz­
ciek , biorąc w rów ney ilości co do w ag i, gdy doy- 
dzie do punktu  swego w rzenia, tern mnie'y potrzebu- 
ie ciepła do swego u lo tn ien ia , im większa iest cięż­
kość gatunkowa iego pary  w te'y tem peraturze utwo- 
rzone'y. Doświadczenia podobne poprzedzaiącym , czy­
nione na węglikii siarki k tórego para ma fgęstos'e 
= 2 ,6 4 4  prow adzą do tego samego w niosku : c iep ła
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uta ione  tego rozc ieku  nie wiele oddala  się od = 8 0  
odnosząc  się do wody. W iadom o także  ze j o d y n a  

k tó ra  daie pa rę  p rzew yższającą  gęstością w szystk ie  

i n n e ,  bo = 8 , 6 1 ,  bardzo  m a lc y  ilości c iep ła  po trze-  
bu ie  do swego ulo tn ien ia . S ia rk a  p rzec iw nie  t ru d n o  
iak w iadom o p a r u i e ,  co także  s łuży  do poparcia  po ­
wyższych w y p a d k ó w , gęstość bow iem  p a ry  s ia rko-  
w ey  rów na  się m niey  więce’yr jedności. O znaczenie  

t e y  gęstości nie iest w praw dzie  wzięte z doświad­

c zen ia ,  lecz daie się w yprowadzić  z takich  gazów z ło ­
żonych  k tó re  siarkę  posiadają  w' swym s k ła d z ie ,  a 

w szczególności kwasów siarkow ych b ądź  kwasoro- 
dnego drugiego  (su lphu rosum ),  b ąd ź  w odorodnego  
(hyd ro g .  su lphuricum ).

P i e r wiastkowo ro z u m ia ł  P .  P e s p r e t z  że c iepło  u- 
ta ione  p a r  iest ściśle w s to su n k u  odw ro tn y m  gęstości 
iakie posiadaią  te p a ry  w tem pera tu rach  swego w ła ­

ściwego w rz e n ia :  i rzeczywiście s tosunek  pom iędzy  

c iep łem  u ta ionem  w ody i o leyku  te rpen tynow ego  
iest p raw ie  zu p e łn ie  ró w n y  stosunkow i o d w ro tn em u  
gęstości ich par . P rz y  w yskoku  różn ica  w ty m  sa­
m y m  w zględzie  iest dosyć m a ła .  E t e r  pokazuie  wię­
kszą  c o k o lw ie k , iednakze  w ypadek  nie schodzi ze 
swego t o r u , to  iest że im  cięższa iest para  rozcieku,. 
ty m  mnie'y ten  rozciek  p o trzeb u ie  c iep ła  na przey'-  

scie do s tanu  p o w ie t rz n e g o ,  sko ro  iuz raz  posiada  
tem p era tu rę  w rzenia . N ie  od rzeczy  będzie n a d ­

m ien ić  , źe w y raz  na  to  c iep ło  znalez iony  dośw iadcze­
n iem  , zawsze iest wartości cokolw iek  nizsze'y od
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tego wyrazu iakiby b y ł  dany ze stosunku odwro­
tnego gęstości.

Dla wykonania powyższych obliczeń potrzeba b y ­
ło  poznać ciepło gatunkowe tych c ia ł które b y ły  
przedmiotem śledzeń. N iektórzy  fizycy godni zau­
fania iuż od dawna podali ich oznaczenie , lecz ze 
doświadczenia te nie b y ły  wykonane na rozciekach 
zupełnie czystych, trzeba by ło  ie na nowo wynaleść. 
D opią ł  tego celu P. D e s p r e t z  przez oznaczenie cza­
sów stygnięcia tych ciał w iedne'm i le'tn samem n a ­
czyniu  metalowe'm. Wiadomo że pomiędzy te mi cza­
sami a ciepłem gutunkowe'm znayduie się pewien 
związek algebraiczny za użyciem którego mo­
żna znaleźć wyraz na ciepło gatunkow e, maiąc 
dane doświadczeniem czasy stygnięcia. 1 tak ieżeli c 
iest waga naczynia , c ciepło gatunkowe metalu z któ­
rego to naczyn ie ,  v' waga ilości wody w nie'm, mie­
szczącej s ię ;  ieżeli znowu v" wyobraża v( agę rozcieku 
(te y  same'y obiętości co woda) którego szukamy cie­
p ła  gatunkowego naznaczonego przez x  ; ieżeli nadto 
t i t' są czasy stygnięcia naczynia napełnianego n a ­
stępnie wodą i innemi rozciekam i, otrzyma się r ó ­
wnanie ;

vi—f-v' t 
vc-ł-v"ac t'

K ładąc w tein równaniu zamiast l i te r  wartości 
ich liczebne na każdy szczególny przypadek znale­
ziono 0 ,622 ; 0,463.; 0,5205 za wartości które małą 
wyrażać ciepło gatunkowe w yskoku, o leyku terpen­
tynowego i eteru siarkowego, a to biorąc ciepło ga­
tunkowe wody za iedność*
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Din ułatwienia naszym czytelnikom należytego zro­
zumienia przedm iotu, dołączam y niektóre obiaśnie* 
nia i uw agi, tyczące się te'y pracy P. D b s p r e t z , 

Przypom nieć zaraz na wstępie winniśmy, że wielka 
iak wiadomo zachodzi różnica pomiędzy wyobraże­
niami iakie przywiązujem y do zwykle używanych 
w y rażeń : ciepło utaione a ciepło gatunkowe iakiego 
ciała. Jeśli chcemy mówić o cieple które stale każ­
de ciało podczas przeyścia swego ze stanu skupie­
nia gęstszego do rzadszego p o ły k a ,  a które swey 
bytności wówczas nieobiawia w ten sposób, aby się 
ciepłomierzem wprost ocenić dało, zowiemy i e  z B ł a -

9

c k ie m  ciepłem utaionem  (latent heat). Ze zaś z ie- 
dne'y strony każdy gatunek ciała inszą ilość ciepła 
acz stale iednakową w sobie u ta ia , czyli insz,e'y ilo­
ści ciepła do zmiany takie'y stanu skupienia potrze­
buje, że z drugie'y s trony ieden i ten sam gatunek ciała 
insze'y ilości ciepła wymaga do stopienia się a inszą zno­
wu w sobie utaić musi dla przeyścia w stan pary, nay- 
więce'y przeto zależy na te'm aby ściśle mie'ć ozna­
czone , iak się te ilości c ie p ła , czyli liczby wyobra- 
żaiące o n e ,  maią do siebie, to iest o i le ,  czyli ile 
razy iedna ilość iest większa lub mnie'ysza od d ru ­
gie'y'. T e  wartości otrzymuią się naystosowniey za 
pośrednictwem poprzedniczo zrobionego porównania 
utaionego ciepła iakiego c ia ła ,  z ilością iaką stałą  
w iadom ą: znayduiąc naprzyk ład  ze ilość ciepła
k tó ra  musiała bydź użyta na samo przeprowadze­
nie ciała iakiego z iednego stanu skupienia do d ru­
giego , zdolna b y łab y  podnieść tem peraturę daney
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ilośbi iak iegokolw iek  c ia ła  (lecz nay lep iey  iednego s ta­
le  w ybranego)  flaymy w ody c iek ley  o pew na liczbę sto­
pni, lub  też że taż ilość ciepła p o l ra i i ła b y  stopić lub  w y­
parow ać  tak ą  ilość danego ciała; o trzym a się tym  sam ym  

s ta ły  p u n k t  porów nania .  I tak  gdy  pow iadam y że 

c iep ła  u ta ione  paryr w odney  wyraża liczba 531. to  
się znaczy  że ilość c iep ła  iaką  p o trzeb a  dodać 

do w ody iuż wrzącey, aby  ią zam ienić  na  pa­
rę  m aiącą  tem p era tu rę  w ody  w rz ą c e y ,  z d o ła ła b y  p o ­
dnieść tem pera tu rę  te'y ilości w od y  o 531° .Ss, p rócz  

s tu  s topni k tó re  iuż p o s ia d a ła ,  g d y b y  się ta  ilość 
c ie p ła  u ż y ła  na samo podwyższenie te m p e ra tu ry  te'y 

ilości w ody zachow uiącey  s tan  c ie k ły ,  to iest ze cie­
p ło m ie rz  o k a z a łb y  -+- 6319S s ; albo co na iedno w y­
c h o d z i ,  gdybyśm y  wodę c iek łą  w szczelnie zam knię-  

tem  n a c z y n iu ,  rozgrza li  do H- 631 :Ss w te n c z a s  za 
o tw arciem  naczynia  w ciśnieniu zwyczayne'm a tm o ­
sfery , ca łkow ita  ta ilość wody zam ien i łab y  się w p a ­
ro , ale m aiącą  ty lk o  tem p era tu rę  +  100°Ss.

Cbciawszy podnieść tem p era tu rę  danego c ia ła  

o daną  liczbę s to p n i , po trzeba  pew ney  ilości c iepła: 
lecz doświadczenie  uczy  że ta  sama ilość c iep ła  do 

podniesienia  te m p e ra tu ry  innego ga tu n k u  c ia ła ,  lub  
tego  samego g a tu n k u ,  ale innego  s tanu  skupienia  o 
tęż  sam ą liczbę s to p n i , iest a lbo  za w ie lka  albo za 

m a ł a : wyznaczenie więc śc isłego s tosunku  ilości cie­

p ła  po trzeb n y ch  do podw yższenia  o iednakow ą liczbę 
s topni te m p e ra tu ry  rozm aitych  c ia ł  zowie się ciepłem  

gatunliow ern; lu b  odw ro tn ie  g d y  uży iem y rów n y ch  

ilości c iep ła  na same podw yższenie  te m p e ra tu ry  ró-
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znorodnych ciał wziętych pod iedną w a g ą , idzie o 
to, iak się będą m iały  liczby stopni takowego pod­
wyższenia, sprawionego przez iednaką ilość ciepła. 
Te  wypadną oczywiście w odwrotnym stosunku pier­
wszych.

Co P. D e s p r e T z  n a z y w a  ciepłem całkowitem  (cha- 
leur totale) , mamy w iego piśmie dostatecznie w y­
jaśnione t iest to tylko wyrażenie W z g l ę d n e ,  nie n a ­
leży więc wcale rozumieć, ze tli iest mowa o abśolu- 
tney  ilości ciepła, licząc od tak nazwanego zera ab­
solutnego , o ktore'm pierwszą myśl podał D oktor 
J u r i n K ,  P. D a l t o n  daley rozwinął i u o g ó ln i ł ,  a n a ­
stępnie PP, C ł e M e k t  i D e s o r m e s ,  tudzież PP. P e t i t  

i  D u Ł o n o  ściśle'y wyznaczyć usiłowali.
D ok to r  B l a c k  naznaczył za ciepło ntaione pary  

wodne'y 426° do 4 3 0 °  Ss; niedokładność tego wypad­
ku, iest iuż jawna z samego postępowania tego fizy­
ka. W a t t  cenił to ciepło na 488° do 5 2 2 °  Ss; L a ­

v o i s i e r  i L a p l a c e  znaleźli ie równe 5 3 7 ° ,7 7  Ss, R u m -  

f o r d  podaie na 560° Ss. Ostatnia praca w tym przed­
miocie D oktora A n d r e w  U r E  (obacz ^4. V re’s Be* 
searches on h ea t , Philosophical Transactions fo r  1818, 
poprawki zaś w Chemical D ictionary 1821), nie by ła  
znaioma P. D e s p r f . t z .  P o d łu g  doświadczeń bardzo 
scisłych P. U r e  na parach kilku gatunków ciał, wy­
konanych w naczyniach szk lanych , ciepło utaione 
(redukuiąc liczby pod ług  stustopniowpgo ciepłomie­
rza) , w yp ada  iak następnie t

36
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P ary  wodne'y w temperaturze -PlOOSs —  519®,44Ss. 
P a ry  wyskoku cięzk. gatunkowe'y 0,825 (i) = 2 2 7 ,7 7  
P a ry  Eteru  którego punkt wrz. -p l4° ,44Ss = 1 5 0 ,2 2  
P a ry  Oleiku Skalnego . • • =  81,0
Pary  Oleyku terpentynowego . =  81,0
Pary  kwasu saletrowego cięzk. g. 1,494 ,

punk tu  wrzenia -+-73,89 Ss. = 2 7 7 ,7 7  
P ary  Ammonii gryzące'y ciekl'e'y c. g. 0,978 = 4 4 7 ,3 9  
P a ry  Octu c. g. 1,007 . . . = 468 ,33
Ze zrobioną zaś późniey przez samego autora poprawą 
wypada na parę wodną iak wyze'y, liczba =  537°,77 Ss.
wyskokową id. =  236,11
eterową id. =  156,05
oleyku skalnego id. =  84,33

oleyku terpentynowego id. =  84,33

kwasu saletrowego . id. =  287,77

Ammonii gryzące'y id. =  463,27

•octu . id. =  483,88

Te ostatnie l iczb y , są obliczone przez wprow a­
dzenie poprawy, iaka wynika z różnicy ciepła gatun­
kowego pomiędzy szkłem z którego naczynia iakie 
s łu ży ły  do tych operacy i, a wodą wypełniaiącą te 

naczynia.
P o d łu g  ścisłych doświadczeń wykonany cli przez 

PP. C l e m e n t  i  D e s o r m e s  na parze wodne'y, ciepło

( , )  W yskok czyli  alkool niaiący ciężkość gatunkow ą —  o , 8 i 5  
ma w  sobie  nie  m ało  w od y ,  Eter także którego  punkt  

wrzenia  =  + 4 4 ° ,4 4  Ss,  nie  iest czysty ale ma w sob ie  w y ­
skok, stąd wypadki w  l iczbach w yrażon e  dla tych d w ó ch  

rozc ieków  nie mogą służyć  za ścisłe.



—  283' —

ntaione te'y pary  wynosi 532 a naywięcey pod ług  
zdania tychże autorów ieśliby ie ceniono na 550; Spo­
sób podany przez P . D e s p r e t z  czynienia poprawy 
w obliczaniu otrzymanych doświadczeniem w ypad­
ków , zasadzających się na poprzednicze'm uważaniu, 
m iary  stygnięcia co do- czasu , n ietylko zastępuje 
dawno znany sposób R um forda , ale nawet zd-aie się 
nam bydź wygodnieyszy a może i ściśle'yszy: lecz że 
oznaczenie ciepła nłaionego, tylko w naczyniach- me­
talowych uskutecznić się m oże, w tern nie możemy 
dzielić zdania z au to rem , gdy doświadczenie inacze'y 
praekonywa. JRównie sadzimy ż,e nie można w dzi- 
sieyszym stanie wiadomości wyrzec, że iest znpełnem 
niepodobieństwem (obacz str. ’213), obliczyć ciepło 
utaione , wykonywaiąc doświadczenie na mieszaninach 
w których stosunek b y łb y  znaiomy, owszem wido­
cznie tego rodzą i u doświadczenia byłyby, w stanie 
bardzo ważne wydać wypadki gdybyśmy ie posiadali,

Co do samego obliczenia danego, przez au to ra ,  
z równania wypada*:-

pc =  M  (/' —  t) m  ( T —  fl^

tu

Toiest że chcąc znaleść wartość na  x  dla wody, 
należy pamiętać że cała. ilość ciepła k tórą m rą ­
ca 48,1 gramów pary  wodpey maiące'y temperatu? 
tę  d -]00°S s ,  J ód. przez zamienienie, się na wodę 
ciek łą zachowującą tęż gamę tem perature  HbIOO°Ss,. 
czyli ciepło utaione rozmnożone przez liczbę g ra­
mów. (ac-m.), 2re przez zniżenie tem peratury powsta* 

łó y  7- tey ijości pary, wody ciekłey o 86%4§s f czyli,
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od -}-100oSs do -f l3 ° ,Q S s  ( m ( T — 0) ) ,  że cała  ta m ó­
w ię ilość ciepła, przen iósłszy  się do massy kalory- 
m etru p o słu ży ła  do podniesienia tem peratury a  
10°,63S s n ietylko c a łe y  m assy wody  w ypełniaiące'y  
to  narzęd zie , czy li 2703 gram ów, ale nadto o ty leż  
stopni ca łey  massy miedzi tegoż narzędzia czyli 1095 
gram ów ). Skoro więc odeym iem y od tego

ostatniego wyrazu czyli od ca łey  ilości c iep ła  k tó­
rą zyskała massa kalorym etru , wyraz drugi czy li tę  
ilość ciep ła  którą utraca 48»in, l  wody w rzącey sty - 

gnąc do -H 3 « ,6 S s , różnica ztąd otrzym ana, podzielo­
na przez massę pary skroplone'y czyli przez 48f?m, l ,  da- 
ie wyraz szukany, czy li c iep ło  utaione paryw odne'y- 
W ypada tu ty lk o  pamiętać że gdy dla rozgrzania o  
rów ną liczbę stopni m iedzi potrzeba 10 i razy  
mnie'y ciep ła  iak dla rozgrzania rowne'y m assy w o­
dy, bo ciep ło  gatunkowe m iedzi do w ody iest iak  
9 4 9 : 1(X)00, należy zatem zredukować owe 1095 gra­
m ów m iedzi na wodę to iest podzielić przez 10,557  

co daie I03sm,9155 w ody, które dodane do 2703° gra­
m ów w ody kalorym etra stanowią summę, równą m as- 
sje ca łey  w ody ogrzew aiącey, się  w yrażoney przez M»

U skuteczniw szy o b lic z e n ie , wypada na c iep ło  uta­
ione pary w odney p od łu g  tego doświadczenia, liczba  

533,92249 , nie zaś 533,8 iak P .  B e s f r k t z  znayduie.
Stosuiąc to samo postępowanie do ob liczenia cie­

p ła  utaionego pary w yskokow e'y, lub innych  par, 
w szystko odbywa się iak w pierw szym  p rzyk ład zie , 
pamiętać tu ty lk o  potrzeba n a r e d u k c y ą , iakie'y w y­
maga różnica pom iędzy ciep łem  gatunkowem  wody



arozc ieku  z którego pary  dochodzimy ciepła utai o* 
nego. 1 tak  w przykładzie przytoczonym dla wy* 
skoku wyraz T —0 nie iest = 7 1 ,6 1 ,  ale — 14,51142 * 
ciepło bowiem gatunkowe wyskoku do ciepła ga* 
tunkow ego wody iak 1000:622. Z obliczenia usku* 
tecznionego dla wyrskoku otrzymuie się wyraz na 
ciepło utaione pary  wyskokowe'y ==206,56267, nie 
zaś 207, lub 207,7 iak autor podaie.

Dalsze uwagi w tym  przedmiocie będ^ w na* 
stępnycb numerach lego pisma umieszczone.
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DZIAŁA PA R O W E.

Pomimo że iuż tyle mówiono i pisano o dzielno­
ści i skutkach pary wodne'y, pomimo tylu udoskona­
leń zaprowadzonych w urządzeniu machin parowych 
i w zastosowaniu tego silnego działacza do rękodzieł 
i rzemiosł, dopie'ro iednakże P .  P e r k in s  zrob ił  zadzi- 
wiaiące odkrycie dział p a ro w y ch , właśnie w epoce 
gdy rozum ludzki zdawał się dosięgnąć swych na tu ­
ra lnych granic w tym przedmiocie. Ostatnie'y Środy 
mieliśmy sposobność wyśledzić w szczegółach, w ręko- 
dzielni P. P e r k in s  , (Regent's P ark) , apparat nadzwy- 
czayny nazwany działem parowe'm. Mechanizm iego. 
zależy po prostu na wprowadzeniu w reeypient ia- 
kieykolwiek machiny parowe'y, dna lub śruby (cu- 
lasse) Strzelby, do ktore'y są zastosowane dwie rury* 
służące do wpuszczania ku Komorze działa takowego 
(chambre du canon) pewne'y liczby k u l ,  k tóre przez, 
obrót korby  wpadaią pote'm w kom orę ,  i s tam tąd 
są wyrzucone po iedney, a to 4 do 500 na minutę. 
S iła  rzu tu  pary, która wydobywaiąc się z recypienta  
wyrzuca kule, iest około 700 funt. na cal kwadratowy. 
Kula karabinowa wyrzucona podobną siłą przeciw 
piacie zelazney w odległości 100 stóp od działa, sp ła ­
szcza się zupełnie. Skoro siła iest równa 840 funtom, 
na cal kwadratowy, w tenczas kula za podobne'm ude­
rzeniem rozrywa się tak, że nie można nawet znaleść 
rozpierzchłych ułam ków. W  tern urządzeniu, dzia­
ło  takowe łączące się z machiną P. P e r k in s  przecho­
dzi przez m u r ,  nie iest zatem przenośne; może tylko

I
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przyiąć modyfikacj e w postaci i w skutkach. Lecz 
gdyby ten wynalazek m ia ł bydź zastosowany do 
uży tku  woyny, b y ło b y  łatw o przystosować do nie'y 
machinę parną przenośną wymiarów zmnieyszonych 
i daiącą się poruszać z równą szybkością, iak 
działo zwyczayne. W ydatek porównawczo by łby  b ar­
dzo mierny. Że P. P e r k i n s  zatrudnia się w tey w ła ­
śnie chwili przygotowaniem działa maiącego kule 
czterofuntowe, ktore'm można robić obroty z ła tw o­
ścią za pomocą pary  k o n i ,  publiczność będzie mia­
ła  sposobność sądzenia o wartości praktyczne'y w y n a­
lazk u , o cze'm zresztą niemożna wątpić, sądząc po­
d ług  iuż otrźyunanych wypadków. Naywięce'y zasta­
nawia w tym sposobie, wielka oszczędność, wynika 
iąca z używania tego nowego gatunku artylleryi, 
porów;nanego w tyrm względzie z dzisieyszą artylle- 
r y i ą : iest bowiem dowiedzione, że w dziale parowem 
P. P e r k i n s a ,  ieden funt węgli kamiennych daie ten 
sam skutek, co cztery funty prochu pod ług  zw ykłe­
go sposobu, to iest że ieden funt węgla daie parę 
dostateczną do wyrzucenia z taką  siłą  rzutu, co 4 
funty prochu. P o d łu g  tego cośmy powiedzieli o spo­
sobie iakim kule są wyrzucane, nie będziemy się roz­
wodzić nad szybkością działania, iaką daie ten  spo­
sób , lecz wykażemy drugą korzyść pod względem 
ludzkości, iest bowiem prawie niepodobieństwem aby 
działo u legło exp lozy i, gdyż im większą szybkością 
w ystrzały  po sobie nastepuią, tym  mnie'y iest nie­
bezpieczeństwa, albowiem pęd pary w tym  razie wy­

chodzi bez przeszkody' aż do powietrza zewnętrzne-



g o , gdzie iego siła znosi się. Ile?, to niestracono 
iuż ludzi przez podobne przypadki n iespodzianej 
explozyi. Co się zaś tycze sposobu tego uważa* 
nego w sobie samym, 10 dział urządzonych pod ług  
tych nowych zasad, b y ły b y  w stanie wydać skutek 
przenoszący ten, iaki mamy z 200 naszych zwyczay* 
nych dzia ł;  a okręt uzbroiony sześcią działami pa* 
rowemi, b y łb y  strasznie jszy iak okręt liniowy o 74, 
Ody by  przyięto powszechnie systemat P. Perktns* 
woyny musiałyby trwać k ró tk o ,  gdyż ludność nie 
w ystarczyłaby do iego applikacyi. (W e e k ly  Register 
Paris 28 Nov. 1824, Obacz Bullet, de Ferrussac Janv» 
1825).

Rozumiano dość powszechnie że ten nowy wyna* 
lazek, ciekawy wprawdzie iako dowód przekonywa* 
iący o dzielności pary, niebędzie zdolny być zastosowa* 
nym  do użytku woiennego. Nic bezzasadnieyszego 
nad podobne zdanie. Rzeczywiście, z działem któ* 
rego kule 36fuutow e, opatrzonem zupe łnym  swoim 
apparatem wraz z k o t ł e m , można obroty  czy* 
nić na polu b i tw y , za pomocą czterech do pięciu 
k o n i ,  i strzelać z takowego prędkością piędziesiąt 
razy większą iak Strzał zwyczayny armaty. Dowia* 
duiemy się że Rada Grecka czyniła  kroki dla na­
bycia kilka dział parowych P. P e r i in s ,  które prze­
znaczała do oblężenia Patras  i innych warowni gre­
ckich zaiętych przez T u rk ó w ,  lecz że nie m ogła 
onych o trzym ać , gdyż ministerstwo angielskie u k ła ­
dało  się z wynalazcą o p rzy w ile j  w yłączny tego 
odkrycia. Mówią że Lord G a m b i k r  zdał Rządowi
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rapport zalecający tę nową broń, i żc taż wkrótce 
będzie przyjęta. Zyęeymy tego tym mocniey, gdy  
dowiadujemy się, że b y ł przedstawiony rządowi fran- 
cuzkiemu proiekt działa parow ego, które, zdoła w y­
rzucić za Jednym wystrzałem kilka beczek wody, 
sposób który by łb y  oczywiście bardzo niebezpie­
cznym na morzu. Mówią także ze arsenały francu- 
zkie są w wielkim ruchu. Pewna osoba przedsię­
wzięła za pomocą now'e'y machiny, wywiercie'ó i 
ukończyć iedno działo w mnie'y iak 32 godzinach, 
co dotąd wymagało trzech do czterech tygodni.

Dodamy iż działo parowe ma siłę rzutu tak wiel­
ką że okręt gdyby m iał nawet pletnią linową (bour- 
releł) dwóch stóp grubos'ci, kula przeszłaby ią na 
wylot- Gdy czynimy te uw agi, nie iest to dla tego 
żebyśmy życzyli woyny, owszem przeciwnie, pragnie­
m y tylko, że ieżeli ma nastąpić aby przynaymnie'y 
prędko zakończyła się. ( tV e e k ly  /legist. Paris 12 
Dccemb. 1824.—  Bulletin de Ferrusctc ibid.)

Niedawno w te'y same'y materyi w ydał P. M ont-  
g e r y  dziełko pod napisem : Des ^ 4rmes a vapeur (o 
strzelbach parowych). O te'm dziełku zdał rapport 
Towarzystwu zachecaiącemu przem ysł narodowy w Pa­
ryżu na posiedzeniu d. 2  Marca r. b. P. B a i l ł e t  d e  

B e l lo y  imieniem Komitetu sztuk m echanicznych, 
w następuiące'y osnow ie:

Autor dzieła na wstępie okazał, że strzelba paro­
w a ‘nie iest rzeczą n o w ą ,  że skład ie'y iest zupełnie  

taki iak zwyczaynych w iatrów ek , których wynala­
zek iuż Clesibiuszowi przyp isu ią , zatem na sto prze-

3 1"
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s z ł o  l a t  p t r z e d  n a s z ą  e rą ; m n i e m a  o r a z  z e  m a c h i n a  

p a r o w a  ó w c z e s n a  o p i s a n a  p r z e z  H k r o n a  A l e x  a n  d r y  y -  

s k i e o o , m o g ł a  b y ł a  p o d a ć  m y ś l  u ż y c i a  p a r y  d o  w y ­

r z u c a n i a  p o c i s k ó w .

Daley uważa autor porównawczo parę wodną i 
sproćbr strzelbowy, tudzież strzelby parowe obok dział 
artylleryi dzisie'ysze'y. Przytacza próby czynione 
przez H a l ' t e f e u i l l a  , P a p i n a  i Move, h e n s  a  , dążące do 
użycia prochu w poruszaniu machin. Zastanawia się 
nad strasznemi skutkam i szczelnie zamkniętey wody 
w rurach lub bombach umieszczonych w ogniu; przy­
pomina Oraz że Jenerał C h a s s e l o u p  podał myśl roku 
1805 dział parowych i użycia ićh w w arow niach, a 
w r. 1814 P. G i r a r d  officer Inżynierów zbudował 
w 'P aryżu  strzelby tego gatunku , które w yrzucały 
do  180 kul na minutę ; P. P e r k i n s  zatem m ógł wy­
doskonalić takow e, lecz wynalazku sobie przypisy­
wać nie może.

Siedzi potem P. M o n g k h y  gdzie i o ule para iest 
w stanie zastąpić proch. W machinach parowych do­
tąd  w użyciu będących prężność pary dochodzi nay- 
więce'y 35 do 40 atm osfer, gazy zaś prochu zapalo­
nego daleko większą’ siłę prężną posiadaią. Podaie 
następnie autor ocenienie siły  tego ostatniego, usku­
tecznione przez wielu fizyków , z  tych głównieysze 
przytoczem y, i ta k : Jan B e r n o g i l l i  daie na tę silę  
100 atm osfer; R o g i n s  1000 atm .; A m o n t o n s  5000 atm ,* 
Daniel B e r n o u i l l i  10000 a tm .; G a y  -  V e r n o n  30000 do 
80000 a tm .; Jenerał L a m a r t i l i k r e  na 43600 atm. ; 
R u m f o r d  wyżey iak 100000 atmosfer. Pomimo tak



291 —

’w ielkich równic w p o danych  w y p a d k a c h , to  ie- 
d n ak  p e w n a , źe dzielność p ro ch u  ie ś t w iększa., 

jak  p a ry  w m ach inach  d o tąd  używ anych . Z d a­

n iem  iego  kanał" s trze lb y  fam e de la  p iece) p o ­

w in ien . b y d £  d a le k o d łu ż s z y . w parow ych  s trze lbach , 
ia k  w z w y c z a y n y c b , iezeli m a ią  z ró w n ą  s iłą  ie- 
dnakaw e'y  w ielkości k u le  w y rz u c a ć , g dyż  dzie lność  
p a ry  n ie  zm nieysza  się w całóy . d ług o śc i lu fy , o- 
sob liw ie  skoro  k o c ie ł ma pew ną o b sze rn o ść ; p rze ­
c iw nie  zaś d z ia łan ie  gazów  o s ła b ia , się w m iarę  im. 

w iększą ohiętość w lu fie  zaym uią*
K o rzy śc i iak ie  w y łączn ie  u p a lru ie  au to r , w dz ia ­

ła c h  parow ych  s ą ;  zę bez pom ocy  ludzi i k o n i m o ­

g ą  b y d ź  sam ą p a rą  p ro w a d z o n e , £e d a ią^ ię , użyć  do 
o b ro n y  tw ierdz w d z ia ło b itn iach  sk lep io n y ch  (batteries 
Cflsematees) iak o  n ie  w ydaiące. uciążliw ego  d y m u ,, 

tu dz ież , że, na  s ta tk ach  parow ych  p o s łu ży ć  m ogą do., 

w zb ro n ien ia  s ta tk o m  n ie p rz y ia c ie lsk im . zupełnego  
zb liżen ia  s ię , ,  a to- przez m ożność w y rzucen ia  w k a -. 
żde'y chw ili m nóstw a kul.’

K ozw aża n ak o n iec  a u to r  now ą m yśl P.* Perk ins. 
wżycia., par.y d o , w y rzucan ia  rac  iukie'y się p o doba  

© biętości, m aiących  wagę naw et k ilk u  cen tnarów . T e 

race  b y ły b y , to  ru ry  z grube'y  b lach y  że lazney , n a ­
p e łn io n e  w odą i za tkane  p la tą , z; m eta lu  to p liw e g a , 

W te m p e ra tu rze  np. -f-649°S s, um ieszczone w. ogn isku  

t * k , .  aby g ło w am i n ap rzó d  w y c h o d z iły ; tak  u rz ą ­
dzone ru ry  w y rz u c a ły b y  się w p o w ie trz e , sk o ro b y  

m e ta l to p ić  się z a c z ą ł , a to . p rzez  p o p ychan ie  p a rą  

Jktórey s iłę  P . P e rk in s  k ła d z ie  —  50;000 fun tów  n a



cał kw adra tow y , tp-iest przeszło  5,000 atm osfer; ta 
siła pod ług  autora jeszcze iest daleko mnie'ysza iak 
p ro c h u ;  prawda mówi on że w racy znayduie się 
proch  k tó ry  iest osłabiony i nie może detonować* 
lecz za to znowu działa ciągle przez cały  czas pło­
n ienia massy, Zdaniem P. M o n i g e r y  cała ilość wody 
wyszła by od razu z exp łoz yą tein pewnie'y im siła 
p ary  więcey zbliżoną zostanie do siły  prochu. Je­
dnakże przyznać należy (zdanie Komitetu) że proiekt 
ten  ma nowe myśli, które doprowadzić mogą do wa­
żnych zastosowań. Na te'm się kończy treść rappor- 
tu  P. d e  B e ł l o y . (uAnnales de VIndustrie -Avril 1825. 
Bulletin de Ferrusae M a i 1825J-

NB. Jak ty lko ogłoszono pierwsze próby  P. P er­
k i n s  nad  zastosowaniem pary  do ba lis tyk i,  niektóre 
dzienniki francuzkie dopom niały się pierwszeństwa 
tego wynalazku na. korzyść swych ziomków PP. be 
G i r a r d . b ra c i ,  którzy iuż od  roku  1814 wykonali b y ­
li i przedstawili Rządowi machinę tego rodzaiu , k to -  
re'y skutki b y ły  takie sanie iak te o iakich P. P e r ­

k i n s  tlaie, wiadomość. Ponieważ P. F . G i r a r d  ieden 

z autprow tego wynalazku znayduie śię właśnie w 
W arszaw ie, chcąc korzystać ziego  pobytu prosiłem  
g<V Poniektóre szęzrgóły  w tym przedmiocie ; takowe 
raczy ł nu udzielić w następującym liście.,

„ P ie rw s z y  wzór k tóry  śni y byli wykonali m ia ł 
ty lko luię zwyczaynego karabina (fusil de m unition). 
R ząd zes ła ł  na  rozpoznanie ie g o , Jenerałów  Gour-  
g a c d  i  S a y a r y  ( w  ówczas Ministra W oyny) i dwóch 
Pułkow ników  .irtylłeryi. Skutk i m achiny okazały  się
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zadziwiające s tosunkow o do  ie'y w ym iarów . W y rz u ­

c a ła  ona 160 k u l  na  m inu tę  , a s i ła  ie'y tak  b y ła  
z n a c z n a ,  ze wielka tarcza sosnowa p ó ł lo roca low ey  

g rubości postaw iona w od leg łości s tu  k roków  od m a ­
c h i n y , zosta ła  p rzedz iu raw ioną  po dwóch m inu tach  
t a k ,  ze o tw ór  m ia ł  b l isko  dwóch stóp ś r e d n ic y ,  a 
po  p ięciu  m inu tach  doświadczenia  c a łk ie m  b y ła  

zg rucho tana .
W  sk u tk u  te'y p r ó b y ,  R ząd  n a k a z a ł  zbudow anie  

w zoru  na większe w ym iary ,  ten w zór b y ł  ukończo­

n y  w c h w i l i , gdy  Sprzym ierzen i  wchodzili do P a ry ża ,  
lecz na ro zk az  R ządu  wszystko zniszczono.

M achina  t3 ró ż n i ła  się is to tn ie  w swe'y zasadzie 
od  m ach iny  P .  P e r k i n s  tym  ,  ze zam iast k o t ła  ogro- 
m n ey  g rubośc i  w k tó ry m  umieszcza wodę m aiącą  się 
p a ro w a ć ,  m y  m ie liśm y ty lk o  r u r y  z b lachy  żelazney  
maiące'y p ó ł to r y  linii g ru b o ś c i , a p rzec ież  te n  ap -  

p a r a t  w y t rz y m y w a ł  z ła tw ośc ią  i bez żadnego  n ie ­
bezpieczeństw a ciśnienie dwóchset a tm osfer. Ciśnie­
n ie  zw ykle  p rzez  nas używ ane  ró w n a ło  się 90  a t ­
m osferom . K lapa  czyli w en ty la  zabezpieczająca  b y ł a  

s ta low a i m ia ła  iedną  lin iią  ś re d n ic y ;  b y ła  ona o b ­
c iążoną  f u n ta m i ,  czyli o k o ło  1200 funtów  n a  cal 
kw adra tow y . P ro b o w a n o  ią i  12 funtam i n a  te'yże 
w enty li .

M a ło  ia przyw ięzuie  w artośc i do nieszczęsnego 
w y n a la z k u  now ego sposobu z n iszczen ia ,  ale znow u 
wiele bardzo  cenię w yna lazek  sposobu zachowawcze­

g o ,  k tó ry  uw aln ia  nasze w arsz ta ty  i  nasze  sta tk i p a ­

ro w e  od n iebezpieczeństw a ow ych s trasz liw ych exp lo -
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z y i , iakich widzieliśmy od kilku l a t ,  tak częsteprzy-, 
k ład y  w Ameryce i w Anglii.

Środek do uczynienia tych explozyi na zawsze 
niepodobnemi znayduie się w naszym sposobie u rzą ­
dzenia apparatów parowych za pomocą rurek  m ałey  
średnicy.

Zasada tego wynalazku iest tak  prosta ,  ze dzi- 
wne'm się bydź zdaie iak m ogła uyść uwagi 1’. P e k - 

k ik s . Polega ona na te'y prawdzie mateniatyczne'y 
że działanie iakiem p ły n  iednakowo ścisniony w n a­
czyniach postaci podobney dąży do rozerwania ka­
żdego punktu  ścian tych n a c z y ń , zmnie'ysza się tak 
iak ich wym iary liniiowe. Zkąd wypada że naczy­
nia bardzo cienkie ściany maiące, są zdolne w ytrzy­
mać nay większe p arc ie , ieśli ich średnice są zmniey- 
szone w przyzwoitym stosunku. Gdy postać walco— 
wa nayłatwiey daie się w ykonać, i naywięcey może 
bydź zastosowana do celu iakiśmy sobie zamierzyli* 
daliśm y przeto naszym naczyniom kszta łt  r u r e k ,, 
k tó re  połączyliśm y w większe'y lub mnieyszey li­
czb ie , p o d ług  ilości pary  k tó rą  potrzebowaliśmy 
Utworzyć.

Jawno z t ą d , że ta zasada konstrukcyi iest odwro­
tn a  t e y ,  iakiey się trzymali i  P .  P e r k in s  i wszyscy 
mechanicy angielscy i amerykańscy, (n ie  wy.ymuiąc 
naw et Q l iv e r a  E v a n s a ) ,  którzy użyli pary w wiel­
kich ciśnieniach. N ie  widzieli oni innego, sposobu, 
u trzym ania  takie'y pary, iak przez nadanie swym k o ­
t ło m  ogrorone'y g rubośc i,  a tak  zrobili z nich m a­
chiny prawdziwie piekielne , zawrze golowe do zd ra -
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zgotania , bądź okrętu bądź części miasta w których 
rozsadzeniu uległy: my zaś utworzyliśmy z połączeń 
rurek lekkich, które chociażby nawet by ły  rozsa­
dzone przez iaką wadę konstrukcyi, nie mogą ni­
gdy sprawić żadnego niebezpieczeństwa.

Z/e mechanicy angielscy maią dość często zwyczay 
przywłaszczania sobie, co znaydą dobrego w naszych 
wynalazkach , i przysłania ich nam po kilku latach, 
na ićli sposób przybranych. Pozwól mi WMPan ko­
rzystać z tey wydarzonej sposobności dla okazania 
że len ważny wynalazek apparatów parowych z rurek 
złożony cli pierwiastkowo powstał na stałym lądzie.

Pierwsze z tych apparatów by ły  zbudowane w Pa­
ryżu roku 1*814 do naszych machin balistycznych. 
Ja wystawiłem pote'rn takowe na bardzo wielką sto­
pę w Austryi, w tym samym czasie iak PP. P r e c h t l  

iARZBERGER, oni w szkole politechnicznej, ia zaś 
n a  okrętach parowych. P .  A r z b e r c e r  dodał do tego 
wynalazku ważne ulepszenie przez rozporządzenie ru r  
w systemata wężykuiące , ia zaś dodałem ieszcze o- 
statnie przez obieg płynu. Wszystkie machiny parowe 
zbudowane w Austryi od lat sześciu , gruntuią się na 
t e j  zasadzie. Naywiększy apparat istnieiący tego ro- 
dzaiu , iest ten który wystawiłem dla statku parnego 
Franciszek pie’rwszy na Dunaiu. Ten składa się ze 
180 rur i ma wystawianą na ogień powierzchnią bli­
sko 900 stop kwadratowych, pomimo że zaymuie 
tylko przestrzeń 13 stóp długości na 6£ sze'rokości 
a  7 licząc wraz z ogniskiem. Statek sam ma 172 
stóp długości.
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Pierwszy b y ł  P. G r i f i t z  kompanista P. A r z b e r o e - 

r a  , k tó ry  d a ł  poznać tego rodzaiu konstrukcyąw  An­
g li i;  gdzie wziął patent na osobny sposób budowy 
■wozów parowych. Odtąd pewien P. K l a r k e  wziął pa­
ten t  na inne urządzenie kotłów  rurkowych i ten ro- 
dzay konstrukcyi będzie bez wątpienia w krotce po­
wszechnie przyię ty  przez mechaników’ angielskich: lecz 
tą  razą spodziewamy się ze zaszczyt odkrycia iego, 
nie będzie im przyznany ”  ( i ).

( i )  Zasada w y n a lazk u  P P . df. G i r a r d  (s t .  294)1  p o ź n ie y  
d o św iad czen iam i  w in n y c h  p rz ed s ięw z ię te in i  celach s tw ie r ­
dziła się. W id z ie l iśm y  w  p ie rw szy m  n u m erz e  tego  p ism a 
ze P . F a r a d a y ,  P. C a g n i a r d  d e  L a t o c r  i i n n i  w szk la­
n y c h  r u r k a c h  b a r d z o  zn aczn y  s to p ie ń  c iśn ie n ia  o t r z y ­

m ali:
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0  Dziewpisach Polskich, ich duchu, zaletach
i wadach.

•  -

P ragn^ c gruntow ney nabywać oyczystych dzieiów 
n a u k i , udaiemy się do Historyków. Potrzeba zatem 
wiedzieć ich poczet, latopisarski porządek , okres iaki 
zaym uią ; wypada nakoniec po rozważeniu pilne ni 
wartość ich oceniać. Wiadomości te  w kilku xiegach 
rozrzucone znaydu jem y; zebrać ie , skupić przedsię­
wziąłem, Stosownie do zamiaru iaki sobie zakładam , 
wszelkie oddzie lne , biograficzne, samych pisarzy lub 
ilości wydań tyczące się szczegóły , usuw am ; dzieła 
ich ty lk o ,  i to właściwe'y Historyi poświęcone zay- 
niować mię będą: w nich ogólne iedynic postaram 
się upatrywać rysy , dążność, charakter, wewnętrzne
1 zewnętrzne piękności lub uchybienia. Zaśmiałym 
ten k rok  nazwaćby można , gdyby nie poprzedzały  
nas b iegłych w tey  sztuce mistrzów stanowcze ba­
dania Naruszewicza, Ossolińskiego, Lelew ela ,  Czac­
k ieg o ,  Bentkowskiego, W a ch le ra , Brauna i tym  
podobnych. O te się opieram, ich własne częstokroć 
przytaczam s ło w a , w zbliżonym obrazie przedsta­
wiam ich zdania: ażeby tym  sposobem w właściwszem 
Historyków  naszych uyrzeć świetle, w nich zasma­
kować i ezyłać z korzyścią. Jeżeli gdzie umiarkować 
wyroki zbyt surow'e, przydać uwagi koniecznością 
znayduię , nie bez obawy to czyn ię ;  sąd o tern czy­
telnikowi zostawuiąc.

38
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»

O  H is to ryka ch  Polskich w ogóle :

W przódy nim o każdym z nich oddzielnie mówić 
p rzy y d z ie ,  zda mi się rzecz sama w ym aga ,  ażeby 
o dzieiopisach naszych powiedzieć zb io row o; odkryć, 
ieśli są pewne i stałe cechy, k tórebyick  odznaczały, 
k tóreby im b y ły  wspólne? Takiemi są niezaprzecze- 
nie : duch religiyny, wiara Monarsze i kraiowi swemu 
pow inna ,  moralność i św ia t ło ,  iakiego wiek w k tó­
ry m  żyli dozwalał. Udowodnić to twierdzenie po- 
czytuię obowiązkiem ; ażebym kom u nie zdaw ał s ię  

z przychylnością rodaka mówić iedynie. Dzieiopisa- 
m i W' znaczney części mieliśmy k ap łan ó w , i k ap ła ­
nów wyższego rzęd u ,  ztąd czysta wiara na wodzy 
t rzy m a ła  ich pióro. Powoływ ani od Monarchów (1), 
dobroczynne ich dla kra iu  zamiary starali się upo­
wszechniać, złe  w ykorzen iać ,  lub  powściągać przy- 
naymńióy. Byli razem obywatelami; a wychowanie 
ich pierwiastkowe , podróże , Wpływ do dzieł publi­
cznych , s łużby  w oyskow e, piastowane przez nich 
dostóieństwa , stosunki z Rzymem i inńemi kraiami, 
stawiały  ich na wyższym stopniu oświaty , szlachetny 
sposób myślenia tw orzy ły . Do tych zalet ogólnych 
śmiem ieszćze przydać rzetelność w opisach , ł a g o ­
dność ,  p ros to tę ,  dobrą zwykle Łacinę  a póżniey 
Polszczyznę , i t o : że pisarzy naszych nie ty le  zay- 
mowała próżney sławy żądza ,  iak chęć stania się

( i )  K a d łu b e k  pisał za rozkazem Kazimierza sprawiedliw ego, 
Długosz z natchnienia Kazimierza Jagiellończyka , K ro m e r  
na żądanie Z ygm unta  Augusta , Naruszewicz z w oli S ta ­
nisława Poniatowskiego K ró la  Polskiego,
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uży tecznem i spó ło b y  watelom  i p o tom kom . M a ło  n a ­
d e r  iest  d z ie ł  h is to ry czn y ch  , k tó ry m  nie wolno  p rz y ­
znać w ca łey  rozc iąg łośc i  tak  ch lubnego  zaszczytu  , 

d la  iakich ubocznych  ,. częstokroć  m im ow olnych  p rzy ­

czyn.
W sporan ione  tu  p rzy m io ty  okażą  się w ich dzie­

ła c h , ,  k to  ie bez uprzedzenia  czytać zechce. W śp ie -  
ra iąc  zaletę p raw dom ów nośc i  i żądzę sprawienia ko­

rz y ś c i ,  p rzytoczę w łasne  ich w y ra z y :  Sed  is to rum
g ę s ta , quorum  m em oriam  vetusta tis oblivio a h o lev it, 

gt quos error et ido la tria  d e fa e d a v it, m em orare ne- 
gligam us-, powiadtf Gallus. M ateusz he rb u  Cholewa 
ta k  m ó w i :  ci piszący koniecznie  się pow in ien  nay -  
u lżeyszego k ła m s tw a  w y s t r z e g a ć a ż e b y  k rop la  kwa- 

« su  ca łe y  ro b o ty  n ie  zepsuła. Z aręcza iący  m iłość  
« p ra w d y  w a r t  b y d ź  m ianym  za szalbierza , ieżeli się 

« choć ra z  p rzec iw ko  niey po tkn ie .  » K a d łu b k a  ce­
lem  w p i s a n i u :  « w ystaw uiąc  dzieła p rzo d k ó w  suo- 
« cedentes seu sucxedaneos, a d  res m ilitares strenup«•, 
u virtuosos et honestos p rovocare .n  Ossoliński p rzy ,  

znaie m u  ,  ze pisząc h is tory  ą dla sprawienia, te'm„ 

w iększego  p o ż y tk u ,  w y ra b ia ł  ią* w względzie do 
m ora lnośc i  i p o l i ty k i ,  rze te ln ie  w y s taw ia ł  czyny  i 
sp raw y n ag an n e  dla p rz e s t ro g i ,  chw alebnę i zacne 

do n a ś la d o w a n ia ,  oraz  za .p o b u d k ę ,  P raw d a  dla Dh*r 
gosza nayusilnie.ysze'm s ta ra n ie m , n ie  pr/.epus/fc z o , 
w swe'm dziele n i k o m u , sko ro  co n ag ań n eg q  widzi. 
B ielski w kron ice  świata w yobrażony  iv stolika pi­

szący  d z ie ie , u spodu to g łębok ie  w prostocie  sw ey 

arianie: przeciw  p ra w d z ie , ra tu ją  nic,. \ y  'yyjtgpj* cj..qb
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obeyniuiące'y dzieie Polskie x ięg i ,  tenże autor tak 
się tłómaczy : <• niech przyszły  wiek sądzi,  ia nikomu 
« mc kwoli me piszę, ty lko  samey p raw dzie ,  którą 
« iako każdemu Szlachcicowi Polskiemu mówić, tak  
« mnie rozumiem w olno pisać. E x  priva to  odio prze- 
« ciwko nikomu nie piszę, ani te'ż pochlebiać zwy- 
« k łem  i nie umiem n ik o m u , tylko samey prawdzie, 
« która iest duszą Historyi radbym  d o g o d z ił ; w czem 
••sumienie m oie ,  iest da P. B óg , iako k rysz ta ł  czy- 
•< s te .» Orzechowski właściwe przedsięwzięcie swe 
okre'sla w ten sposób ; u wszelkie w Polszczę od 
« śmierci Zygm unta I. za panowania syna iego Au- 
« gusta przypadki , którem własnemi oczami oglą- 
« d a ł ,  albo z pewnych wiadomości z e b ra ł ,  nic fał- 
« szywego nie tw ierdząc, nic prawdziwego nie taiąc, 
« niczego bądź  z przychylności,  bądź z niechęci nie 
« przemieniaiąc , porządkiem  iakim po sobie nastę- 
« p o w a ły , rze te ln ie ,  k ró tk o ,  bez sadzenia się na 
« przepych wymowy, opisać (1). » Mumże potrzebę 
mówić ieszcze o in n y c h , o Naruszewiczu naszym ?

W prawdzie oświadczenie się pisarzy nie dowodzi 
spełnienia tey  ob ietn icy , i pozostaią py tan ia : czy 
chcie li ,  czy byli w s tan ie ,  i czy powiedzieli p raw dę? 
Będziemy ie mieć w pilnein baczeniu przy  dalsze'm 
rozwinięciu tych uw ag , i  o każdym szczegółowo mó­
w iąc ;  w ogóle iednak możemy przyznać, ze to  co

( i )  M artinus  Gallns s. 39. Mateusz II. I. a. Kadłubek  i 
Ossoliński T . a . s. 5 i 5 .  Bentkowski h is torya  l i te r a tu ry ,  
Bielski Kronika świata i K rouika  Boiska, tudzież Orze* 
chowski,
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zapow iadali  siadaiąc do pracy, w c a ły m  ciągu dz ie ła  

sta ra l i  się do trzym yw ać .
L ecz  ieśli dzieiopisowie P o lscy  na  tę  zas ługu ią  

p o c h w a łę ,  dla czegóż o b cy  n ie k tó rzy ,  N iem ieccy  
z w ła s z c z a ,  a częstokroć  i F ran cu zcy  p i s a r z e , iedni 
k ry ty k ę  w ykonyw aiąc  be.z p o b ła ż a n ia , p ióro  w żó łc i  
n a  p o tw arz  m a c z a ią ;  ci złośliwi iad swóy na h isto­
ry k ó w  i c a ły  na ró d  wyvvie'raiąc, pow ażaią  się tw ie r­
d z ić :  że bezczelnie'y i n ierozsądnie 'y  n ik t  nie p isa ł  
b a ś n i ,  iak P o lscy  k r o n ik a r z e ,  i tak iem i w yrazy  p i ­
sma swe n a ro d y  oświecać maiące z a r a ż a ią ;  ci sk ry -  
bentam i ich z n ie iaką  p o g a rd ą  z o w ią ; ci niepoięte'y , 
w yższey  nad  wiek w k tó ry m  p isa l i ,  w ym agaią  do­
skona łośc i.  S z u k a y m y  p rzy czy n y  tych  zdań  k rz y ­
w d z ą c y c h , tych  pocisków  boleśnych . Jednych  za ro ­
z u m ia ło ść ,  d rug ich  lekkość p r o w a d z i ,  że tak  n ieb a ­

czne w sw ych pism ach daią  w y ro k i ;  tem i n ik czem n a  
m io ta  zawiść i w łasnego  szukaią  w yniesienia  s i ę ,  

pon iża iąc  i n n y c h ; ci p rzez  niewiadom ość, nie m o g ą ­

cą  się iednak  uspraw ied liw ić  g rze 'szą : k ied y  n ie u -  

m ie iąc  i ę z y k a ,  n ie  z n a i ą c p r a w ,  zwyczaiów i r z ą d u  
m iey sco w eg o ,  o p isa rz a c h ,  o ca ły m  k ra iu  sądzą. N ie 
dość iest rozum ieć  h is to ry k a  P o ls k ie g o ,  że p is a ł  po  
Ł a c in ie ,  ż e  po F ra n c u s k u  , a lbo  po N iem ieck u  zos ta ł  

w y t łó m a c z o n y ; z w łaśc iw ego  s tanow iska  w y ro k o w ać  
o n im  n a le ż y ,  niaiąc na  w zględzie i w ie k i ,  i w e­
w n ę t r z n e ,  tudz ież  zew nętrzne  s to su n k i ,  i w p ły w  wia­

r y ,  r z ą d u ,  zadaw nionych  m n ie m a ń ,  przesądów  n a ­

w e t ,  z k tó ry c h  o trząsnąć  się nie m ó g ł .  Zważać p o ­

trzeba moc lu b  słabość  charakteru narodowego i do
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tego  p o w o d y , s top ień  o ś w ia ty , p o ło ż e n ia  n a w e t. 

W tenczas dop ie 'ro  n ie  p o d łu g  w z o ru  k lassycznycfa  

g re c k ic h  lu b  ła c iń s k ic h  p is a rz y , n ie  p o d łu g  zasad 

swego ty lk o  k r a in ,  lu b  w ła s n y c h  ie d y n ie  m n ie m a ń , 

le cz  b e zs tro n n ie  i w y ro z u m ia le  m ó w ić  się b ę d z ie ; 

w y tk n ą  się b łę d y , p o m y łk i,  z u m ia rk o w a n ie m  ie dnak  ; 

dadzą p rz e s tro g i,  n a u k i,  bez w y rz u tó w  n ie za s łu żo ­

n y c h ,  lu b  n ie w c z e s n y c h , i  w ię k s z y  p rz y n io s ą  p o z y *  

te k . Jakoż n ie  m a ła  i  ta k ic h  ies t l ic z b a ,  k tó r z y  ta k  

o nas p is a l i ; c e n im y  ich  , a p o tw a rc ó w  ż ą d ła  o d p a r­

ł y  d z ie ln ie  O s s o liń s k ic h , L e le w e ló w , Ś n ia d e ck ich  i  

ty m  p o d o b n ych  uczone prace.

B ą d ź m y  wszakże s p ra w ie d liw y m i ; w y m ie n iw s z y  

p o c h w a ły ,  n ie  go d z i się i p rz y g a n  s łu szn ych  z a m il­

czeć. N ay lopsza  posada o b o k  s ieb ie  ma p o c h y ło ś ć  

spadzistą  , k to re 'y  n ie  zawsze u n ik n ą ć  m ożna ; z ie - 

dne'y osta teczności wpada się częs tokroć  m im o w o ln ie  

w  d ru g ą ; k o rz y ś c ią  d la  b is to ry i w w zg lędz ie  r e l ig iy -  

n y m  p rz y z n a ie m y , o d b ie ra n ie  z rą k  du ch o w ie ń s tw a  

nauczaiące'y i p o b o żn ćy  dz ie iów  x ie g i.  K a p ła n i po ­

to m k ó w  n ie  m a iąc  , ani ty le  w id o k ó w  św ia to w ych  ia k  

i n n i , tern w ięce'y u s p o s o b ie n i, ażeby snadnie 'y bez­

s tro n n y m i b y d ź  m o g l i ;  spostrzega się w s z e la k o , że 

n ie  raz  d a w a li p ie rw sze ń s tw o  p o trze b o m  i  o p in iio m  

ów czesnym  sw ego stanu. D o b ro c z y n n o ś ć  fu n d a to ra  

p rze w a ża ła  n ie k ie d y  w in y  panu iącego ( i) .  W  in n y c h  

k ra ia c h  sam ym  ty lk o  n a u ko m  o d d a ią cy  się m ężow ie , 

o śm ie la ią  się b y d z  h is to ry k a m i,  k s z ta łt  rz ą d u  o d

• .............. -  - ..................... i . .i . , n  im .

( i )  Czacki wstęp do historyk

A
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od wszelkiego w nim udziału  ich usuw a, działania 
polityki przed ich okiem nieprzeyrzaną okryte za­
s ło n ą ,  do małey ty lko liczby wezwanych osób na­
leży skrytych czynów k ie ru n e k , zagrzebane pote'm 
w niepamięci wieków, n ik o m u , potomkom nawet nie­
dostępne: iakże o nich zdrowo ma sądzić zupełnie 
tym przedmiotom o b cy ?  Do woien niekiedy wezwa­
ny  iako żołnierz, ie'y przyczyn właściwych nie zga­
d n ie , rozgałęzionych działań pochwycić nie zd o ła ,  
do narad nie w p ływ a; u nas przeciwnie, iako oby­
w ate l,  i do rycerskich czynów i do rządu należący 
zb l isk a , zna stan k ra iu ,  skarb u ,  siłę zew nętrzną, 
stosunki z obcym i; wódz , ra d c a ,  poseł do zagra­
nicznych m ocars tw , razem dzieiopis; ieźli sam tym  
wszystkim nie ie s t ,  działania innych iemu wiadome, 
ź ród ła  wszelkie niezbronne iem u , nic nie pokryw a 
gruba poinroka. Trafnie więc sądzi, ten  co o da­
wnych naszych dzieiopisach pow iada , że się odzna­
czają energiią polityczną i zdań pełnością ; lecz równie 
słuszna u w a g a , że kiedy szlachta właściwie naród 
s tanow iła ,  szczuple'yszy dla historyi o b ręb ,  mnie'y 
liczna dla wpatrywania się w n i ą ,  dla rozpamięty­
wania iey publiczność ( i ). Obok większe'y z swego 
położenia swobody, znaczenia i wzię tości, w ykry ­
wa się i w czynach i w dziełach naszych pisarzy, 
że z iednego punktu  widzą rzeczy , nie są wolni od

( i )  Wachler T. I. część a dzielą pod tylułcm  : Geschichte
der Kiinste und Wissenschaften, w nim 5fe Abtheilung, G e­
schichte. der historischen U'isscnscha/ten. Góttingen bey 
Joh. Fr. Fon’er  1812. in 8.
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przesądów swego s ta n u , surowo i niesłusznie czę­
stokroć przyganiaią K ró lo m , własnych win nie upa- 
t ru iąc ,  albo nie chcąc ich przyznać: czarownym 
wolności dymem upoieni chwytaią go w siebie coraz 
więce'y, nim rozprężaią swe c ia ła , tern iedynie żyć 
p ragną  słodyczą doznawanych uczuć zaślepieni, nie 
w idzą : ile przez to na prawdziwey sile i krzepko- 
ści tracą. Obstaią z przekonania i zamiłowania przy 
zgubnych przesądach, iako łechcących próżność , ty ­
le im pochlebnych , tyle dogodnych; ślepi na p rzy­
sz ło ść ,  ani ch cą ,  ani mogą ie'y przenikać. To  n a ­
szym właściwe, z innemi zaś wspólne: łatwowierność, 
p rzeksz ta łcen ia ,  fikcya , e tym ologiia , b rak  k ry tyk i ,  
a przez to zbytnie dawnych podań uszanowanie, i 
p rzyznana im świętość n ie iak o , która targnąć się na 
nie nikom u nie dozwalała. To baiek o Lechu i tym  
podobnych źródłem  ; które od X V  wieku aż do na­
szych niemal czasów doszedłszy, znalazły  naw et 
gorliwych dla siebie obrońcow. Zapominali że nie 
w szystko to prawda , co napisali starzy'. Jeden z d ru ­
giego kopiiował b łę d y ,  i na tę ważną przestrogę by ­
li głuchymi ; że w historyi bez pew nych dowodów, 
podanie czyli tradycya ostatnie mieysce trzymać po­
winna (i).

Próżność narodowa z zamiłowania oyczystego kra- 
iu w y lęg ła ,  sp raw ia ła ,  że rzadko kiedy wzywano 
pom ocy  obcych dzieiów ; ztąd rażąca powstała sprze­
czność pom iędzy  naszymi i cudzoziemskimi dzieio-

jG*) Czacki w wstgpie do historyi.
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pisami. Z iedne'y strony nie zawsze widziano rze­
czy w prawdziwe'in świeLle, ani chciano umiarkować 
co zbyt .pochlebnie było wystawione'm , i też same 
wypadki w części przynaymnie'y rzeczywiste, że nadto 
olbrzymie i wygórowane, rozważaiącym ie następnie 
podawano w wątpliwość ; z drugiey, przez niewiado- 
m ość, oboiętność lub pogardę tego , co o nas pisali 
inn i,  dozwalano uwieczniać się ich błędom , potwa- 
rzom. Taż sama ieszcze podnieta i mnie'yr rozciągła 
znaioniość historyi i chronologii zrządzała, że cudze 
sprawy swym Xiążętom przypisywali (1^, mieszaiąc 
ogólne Słowian wypadki z przygodami na nasze'y 
ziemi. Niknęły pod ich piórem wieki, lub dziwne 
i niezgodne z prawdą kleiło się czasopismo (2J.

Pierwiastkowi historyi nasze'y pisarze na szczu­
płym nader przestawali obrębie, wzrok ich zdawa­
ło  s i ę , że nie śmiał sięgać dale'y. Dość im było 
wspomnie'c ród panuiącego, wymienić żonę, potom­
stwo, czas obięcia rządów, koronacyi, staczać z nie­
mi boie, wyrgrywać walki, ostatnią nareszcie choro­
bę , zgon i pogrzebową opisać uroczystość. Zale­
dwie gdzie, i to w naycelnieyszych tylko znayduią 
się uwagi, które w słabości lub mocy rządu , w wiel­
kich cnotach i w wielkich zbrodniach okazuią źró­
dło znacznieyszych wypadków. Nie mieli słusznych 
wyobrażeń o kazde'y części administracyi, o związku 
nauk z rządem ; a tak roczniki pisali racze'y, aniżeli

(1) Naruszewicz T. I. st 7 2 a.
(2) Czacki.

3.9
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dzie ie  (3J. N iep o m n i na  to  , ile w p oźn ieyszych  cza­
sach n a g a n y  odb iera ią  c i , k tó rz y  niedbałe 'm  p ió rem  
x ięgę  na rodów  z a p i s u ją , n ie  zm ierzając do celu w ła ­
śc iw eg o ,  w ydobycia  z c iągu h is tory i w iekom  p o to ­

m n y m  n a u k i , wsparte'y n a  dokl'adne'm i p o rządnem  
ic h  p rzed s taw ien iu ,  n a  roz trząsan iu  rozsądne'm i doy- 
r z a łe m  p rz y k ła d ó w  chw alebnych  lub  n a g a n n y c h  przez 
p rzodków  nam  zo s taw io n y ch ;  n ie p o m n i ,  że p raw dz i­
w y  dzieiepis od  p o czą tku  aż do końca  ma okazać  
ro z g a rn ien ie  >w uw ażan iu  , trafność w dociekaniu  i wy- 
w in ien iu  z zw iązku  w y p ad k ó w  og ó łu  p r z y c z y n , n a ­

p row adzać  czy te ln ika  na  dochodzenie  , rozpa tryw anie  
się w osnowie z d a r z e ń , podaw ać m u w ątek  do roz- 
p lą tan ia  za pom ocą  n a m y s łu  ; zadne'y w swych p i­

sm ach  do tego nie  p rz y k ła d a l i  uwagi. W zorow i p i­
sarze  h is to ry i  wszelkich  w ieków  i k ra iów  nie  m ar­

n o tra w il i  czasu na osch łe  dochodzenia  rzeczy  m a ło  
w a ż n y c h , a zawsze p raw ie  n ie d o w o d n y c h , iako to :  
ow ych  p ierw iastków  n a r o d u ,  w ędrów ki lu d ó w ; wie­

d z ie l i  daw ni k l a s s y c y , ze  rów n ie  b łą d z i  t e n ,  k tó ry  

m nó s tw em  ro z leg ły ch  u w ag  i m a x y m  n ap e łn ia  swe 
d z ie ło ,  i ten  k tó re m u  żadna nie  przychodzi  n a m y ś l ,  

k tó r y  ż a d n e y  n ie  potrafi wcisnąć w porę  i w w y ra ­

zach p rzypada iących  do okoliczności.  U naszych  
rze te lność  wyrazić  k a z e , że się zac iekali  w n ie d o rz e ­
czne częstokroć b a d a n ia ,  a lbo  d o m y s ł y ;  a praw ie  

ż aden  d o k ła d n e g o  ob razu  fo rm y  rz ą d u  k ra iow ego  

nie  w y s ta w ia ,  nie wyswie 'ca, iakie pow o d y  do zm ian

(3) Tenże.
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d aw a ły  p rzy c z y n ę ,  iakich  do p rzek sz ta łceń -u ży w an o  
środków  (1J. W praw dzie  G ó rn ic k i ,  k r o n ik i ,  a - n a ­

w e t u lo tne  p i s e m k a , mieszczą w sobie n ieiakie  o 
tern w iad o m o śc i , lecz te  są ro z p ie rz ch n io n e , n ie  zu­

p e łn e  ; k iedy  po te y  k łassie p isarzy , k tó ra  od tak  

d a w n y c h  czasów coraz bardz iey  w ciskała  się do wszel­
k ich  czynności r z ą d o w y c h ,  m ie liśm y praw o spodzie­
wać się więcey i więcey wymagać* I v w p isan iu  lii- 

s to ry i w idać p rzew agę sz lacheckiego stanu-, ta w p ły ­
w a ła  n iek ied y  na p rzek sz ta łcen ie  d a w n y c h  dzieiów ; 
n ie  wskazuiąc bow iem  g ran ic  swey w ł a d z y ,  tern sa­
m em  chcieli zapewne w kazdem  zdarzeniu  dowodzić , 

źe ią m ieli od naydawnie 'yszych wieków , ze ią s ł u ­
szn ie  m ie ć  powinni...

Je d e n  ieszcze z a rz u t’, acz- m n ieyszey  w a g i , alfe 

n ie  da iący  się nicze'm u sp ra w ie d l iw ić ,  iest t e n ,  źe 
u d iw n i  k ro n ik a rze  nasi pospolic ie  n iedba ls tw a  winie 
« i  z łego  uporządkow an ia  p o d p a d n ią ,  zapominając- 
na. to  , oo- m ówi Cicero  l ordo lum en a d fe r t m em o-  
riae  (2). W szystko  u  n ich zm ie sz a n e ,  m nieyszey  i  

w iększey wagi r z e c z y ,  świeckie i duchowne-, oboe i 

w ła s n e ,  k ra iow e  i ro d z in n e  ; odp lą tyw ać  te w ęz ły ,  
odosobn iać  i  oddzielać  przychodzi > n im  się iedno p a ­
smo wyw inie .

N ie  b y l iśm y  skąpym i w w ytknięc iu  w a d ,  m im o  
t.o iednak  ważąc na l>ezstronne'y s łusznośc i  szali 
zdaie się ze przem ugaią . zalety . M ieliśm y dzieiopi--

( i )  Czartoryski m yśli  o  pismach Polskich .
(a,) Naruszewicz. Meinoryal w T .  I. str. X L  li  I.
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ów bogoboynych i cno tliw ych , szanujących t r o n ,  
so łta rz  i p raw a , kochających rządzącego kraiem  M o­
narchę i ziemię w ktore'y się z ro d zili, broniących  
iey  piersiam i sw oiem i, radzących o  nie'y szczerze , 
acz p o d łu g  m ylnych niek iedy  w yob rażeń , lub prze­
sądów zadaw nionych , w sław iających ią nareszcie 
p ió rem ; m ieliśm y św iatłych i rzetelnych p isa rzy , ile 
w tenczas bydź m ogło . Zgubnych zamiarów ,  zdań 
zuchw ałych, przeciw nych społeczeńskiem u porządko­
w a, nayzłośliw sze w nich nie dostrzeże oko . T ak  ^ 
m ó w ili, tak p isa li, ta k  im się mówić godziło . Same 
ich w iny, albo z szlachetnieyszych w y p ły w ały  pobu­
dek ,  albo wadą są raeze'y w ieku.

łiodzaie dzieiopisów.

His tory a narodów  daw nych zw ykle sięga wieków^ 
tw orzy ią  wrodzona chęć uwiecznienia obecnych zda­
rz e ń ,  p rzesłan ia  ich potom ności. T e  z iist do u st 

p rzechodzą, następnie przez starców i  kapłanów  o- 
p o w iad an e , przez wierszopisów g łoszone. Od śpie­
wania- przez rym otw orców  głów nieyszych wypadków, 
k ro k  i aż ty lk o  do pie'rwszych dzieiopisów (1). Ź ró ­
dłow i p isarze są c i ,  k tó rzy  o spółczesnych sobie 
rzeczach ,  albo m ało  co odległych piszą r s ą to św ia d -  
k i i zrzód ła naycaystsze , ieźli w iedzą dobrze i piszą

W1) C zacki r o z b io r  d z ie io w  n a ro d u  P o lsk ie g o  p rz ez  M a rc in a  
G a lla  i W in c e n te g o  K a d łu b k a  , p isa n y c h  w P a m ię tn ik u : 
D m o ch o w sk ieg o  T . I .  5 . i8 3 .
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wiernie. Ich szereg i l iczb a , bogactwo następnych' 
stanowią. Lecz oni szczupły zakres życia ludzkiego* 
p rzed  oczami m a ią c , pospolicie wyżey sięgać musząc 
na  czemże się w tenczas  opierać zw ykli?  oto na po ­
dan iach ,  te wszakże częstokroć bywaią mylne. Ju ż  
w nich niepamięć p o k ry ła  wiele , iuż im żądza upię- 
knienia oyc2ystych rz ecz y ,  wzniesienia bohatyrów 
nie m ało  przydała. W  likcyach przebiia się dążność 
re l ig iy n a ,  albo duch poe tyczny ;  ztąd dwoiakie zwy­
kle ich rodzaie. Oto są powody, dla k tórych począt­
k i  narodów upstrzone zawsze dziwacznenń powie­
ściami. Z upodobaniem ie przyym uią pierwsi pisa­
rze i średnie wieki na ro d ó w ; zgłębiaią dopiero ,  pro- 
s tu ią ,  lub wsuwaią badacze , a ci wskazuią , iak dzie- 
ie właściwie kre'ślić należy.

W  miarę usposobień i szczególnych osób i lu ­
d ó w ,  są różne dzieiopisów rodzaie ,  iako to :  annałi- 
śc i ,  k ron ikarze ,  średni i prawdziwie wzniośli his to- 
ryey . łberwsi iak naykroce'y oznaczaią daty wypad­
ków i zdarzeń ,  w prostocie niczem nie tibarwione'y *)* 
drudzy  i trzeci obszernie'y wyłuszczaią, co się k iedy 
s t a ło ,  okazalsi,  a chociaż nie iedney wartości b y w a -  
ią, i znaczna pomiędzy niemi zachodzi różn ica ,  ł ą ­
czymy ich razem : zwykle bowiem wspólnie p o p rze-  
dzaią lub  zapełniaią p rzes trzeń ,  pomiędzy tym i jrze-

’ ) Sposób  ten  na zachodzie używ any, od E uzebiusza i O ro -  
zyusza b io rący  sw óy początek , wszedł do nas z zap ro w a­
dzeniem  C hrześciiaristw a. Co on i czynili względem  s ta ro ­
ży tności ,  to naśladow cy ich p rzen ieśli na  spólczesne 
w ieki.
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czywiście godnymi takiego zaszczytu h is to ry k am i,  
k tó rym i się chlubią k ra ie , na których wydanie silą 
się wieki. Takich uważać m ożna ,  iako pisarzy, k tó­
rzy  stanowią e p o k ę ; tworzą oni szereg licznych na­
s tępców , kompilatorów, kry tyków , dopełniaczy. Ci. 
iednego zdaią się bydź plem ienia, tęż samą ppzebie- 
gaią  kole;y ,  zaledwie m ałych  dozwalaiąc sobie wy­
to c z e ń ,  to prostuią śc ieżk i,  to uprzątaią zawady r 
lo zbieraią uronione k łosy, to wonnym i różnobar- 
wym kwieciem posypuią świętą drogę do przybytku  
narodowe'y s ław y ,  do świątyni pam ięc i; aż się nowy 
geniusz wzniesie, nieznaną dotąd wskazuiący kole'y.

Byliżeśmy tak  szczęśliwi podobnych posiadać ?. 
tak ics t ,  nie iednym z nich nawet poszczycić się m o­
żemy. Gallus pierwiastków o b y ł  w zorem ; lecz mi­
n ą ł  znaczny przeciąg czasu i n ik t go naśladować nie 
z d o ła ł ,  az twórczy Mateusz z swoim w ystąp ił spo­
sobem. Mateusz a z nim W incenty  syn K ad łubka  
nie przestał na sucbe'm wyliczeniu zda rzeń ;  opo­
wiadanie przysadnym  dowcipem zaraził,  podania wie­
ków uczonośeią przypstrzył.  I s ta ł  się e p o k ą , bo. 
n a b y ł  takie'y wziętości, że przez lat 300 (od 1170 
do 1-170) Mateusza i iego sposób wiernie powtarza­
no ; lak że Mateusz b y ł  naczelnikiem K ron ika rzy ,  
k tó rzy  chcąc co swego wymyślić i dopisać; naprzód 
chwytali się skracania i powtarzania Mateuszowycli 
i Wincentego uroień. D ługosz nie tylko ze współ- 
czesnemi sobie do lepszego i s tarann ie jszego  rozwi­
nięcia narracyi p o b u d z i ł ,  i oschłych annalistów um o­
rz y ł  , ale iako b ad a cz , iako pisarz powszeclme'y swe-

\
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go kraiu Iiistoryi, pisarz starodawnych narodu swego 
dzieiów, stał się oryginałem  300 lat rów nie ,  (od 1470 
do 1770) kopiiowanym wiernie. M ało kto  śm iał od 
niego odstąpić, a odstępując, ieszcze wuęcey skaził 
dzieie. Współczesny Długoszowi Macie'y Miechowita 
obróc ił  się do śledzeń pierwotnych czasów i po­
czątku n a r o d u , do iilologiczne'y e ru d y c y i , i naśla­
dowców Długosza za sobą w urozmaicone pociągnął 
rozdroża. Naruszewicz d a ł  popęd do zgłębiania i 
poszukiwania, tudzież do historycznego pisania dzie­
iów. Obok niego Jan Potocki niemnie'y na ko rzy ­
stne drogi p o w o ły w a ł;  a Czacki b y łb y  Naruszewi­
cza p rześc igną ł ,  gdyby przedsiębraną historyą Polską 
do skutku  przywiódł. Z szlachetną duszą ,  roz leg łą  
umieiętnością, szczególnieyszym darem sądzenia zdro­
wo o ludziach i rzeczach, w tych pismach które 
nam  pozosta ły , okazał głębokość S ta ty s ty ,  Polity* 
ka  , Prawodawcy, Ministra S k a rb u ,  Naczelnika w y­
chowania publicznego- Są one ustępem historycznym 
nieiako , oddzielnemi iakoby wielkiey xięgi dzieiów 
rozdziałami. Biorąc miarę z teg o ,  co dla pożytku  
i uwielbienia potomności zos taw ił,  słusznie żałować 
przychodzi,  że mu wiek zakrótki nie dozwolił za- 
cząc i ukończyć historyi swego kra iu  zupełne’y* 

Możemy więc sprawiedliwie iako stanowiących 
epokę historyków uważać, Mateusza z W in cen ty m , 
D ługosza i Naruszewicza; każdy z nich w swym wie- 
ku  okazał się tak  wysokiego stopnia godnym. N a 
dwóch ostatnich zgodzi s i ę , iak mniemam każdy ze 
m n ą ;  zdziwi się może nie ie d e n , że obok nich umie-
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Szczam syna K ad łubka  z Mateuszem wspólnie. I 
z  własnego atoli p rzekonan ia ,  i maiąc za sobą 
powagę Ossolińskiego, L elew ela , nie waham się p rzy­
znać im tego zaszczytu , a umieszczone pod niemi 
uwagi rozumiem , ze przekona ią wątpliwych. Poro* 
wnywaiąc icli pomiędzy" sobą znaczna dostrzega się 
ró ż n ic a ,  różnica stopniowe'y oświaty naszego k r a iu ; 
lecz  kiedy ich obok całego zbioru innych pisarzy 
trudniących się wyrabianiem dzieiów stawiamy, wzno­
szą si<ę wspaniale owym starożytnym  podobni N ad ­
wiślańskim to p o lo m , owym dębom i k tóre wieki 
p rz e t rw a ły ,  i wśród lasów , wśród krzewów i zaro­
śli , nad  wszystko co ich w ogromne'y przestrzeni 
o ta c z a , dumne wznoszą czoło. Przyznam  zapewne, 
że iaka w Naruszewiczu wyższość nad Długoszem, 
taka ostatniego nad K adłubkiem  przew aga ; lecz 
zw ażm y, iaka ich odległość d z ie l i , wśród iakiey po- 
mroki p isa ł  pierwszy, k iedy drugiego oświe'cała iuż 
zo rza  wschodzącego wieku Zygmuntowskiego, t rze ­
ci pod sprzyiaiącym naukom ży ł  Stanisławem Augu­
stem. W  W incentym  proste i grube za ry sy , szor­
stka pow ierzchnia,  w Długoszu iakaś pełność i po­
w a g a , b rak  atoli k ry ty k i ,  w Naruszewiczu moc i 
s i ła ;  p łyn ie  iak rzeka wspaniały, gdzie go nie wstrzy­
m ują zapory, z którem i walczyć m u s ia ł . kruszy ie 
i łam ie w swym p ęd z ie , albo od razu podołać im 
nie m o g ąc ,  podmywa i obala. Cała kole'y pisarzy 
pomiędzy iednym  i drugim , z trzech wyżey pomie- 
n io n y ch , szkole mistrza swego p rz y n a leży , iego 
orszak stanowi. Kolorytem  napoieniem się u źródeł
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historycznych, a nawet rozumowaniem, przewyższa 
nie raz Kromer Długosza, nie zdoływa mu ie. 
dnak wyrwać pierwszeństwa ; iest to Andrea delSar. 
to swego R afała. I w Naruszewiczu gdzie niegdzie 
dostrzeżone plam y, i w nim ieszcze obok uwielbię- 
nia iakie mu oddaiemy, pragnie się więce'y. Przy­
szłość niewiadoma, trudno zgadywać, iak prędko 
powstanie dzieiopis nowy, który go przewyższy, któ­
ry  mu da spocząć.

Wspomniawszy razem Annalistów, innych pisa­
rzy przechodzę porządkiem latopisarskim, każdego 
z nich ile możności, stopień i wartość oznaczam, nad 
wzorowymi wstrzymuię się d łużey , mówię on ichob-  
szernie'y. O Naruszewiczu wspomniawszy nieco tyl­
k o , zupełnego kre'ślić obrazu nie widzę potrzeby; 
kiedy go świe'żo, tak wiernie i wspaniale okazał Le­
lewel w świetne'm porównaniu z Historyografem Ros- 
syyskim (1). Następnych pisarzy zna każdy, wartość 
ich ocenia; wyrokować o nich dalszym dopie'ro zo­
stawiono wiekom.

*  *

Ż y w o t  S. W o y c ie c h a .

Między 1000 a 1100 pisał któś żywot S. Woycie­
cha. Żywot ten cytuie Gallus (2 ),  tudzież Anonim 
Kronikarz (3).

( i )  Ttómaczenie tego porównania z Rossyyskicgo ięzyka, iest 
w Monitorze Warsz. Nr. 6 i .  r. i 8 a4- 

(z) K. 6o. wydania Gdańskiego.
(3) Inter striptorcs Sommers b. T. I. p . 18. conferatur 17.

40



Gallus p isa ł 1110 a  1135 roku.
od 825 roku do 1118.

Nestor acz b y ł  z Rusi nasze'y czyli P o lak ó w , i 
oko ło  1100 roku  u k ład a ł  dzieie (1 ) ,  wspomnieć go 
ty lko możemy , nie śmieiąc go sobie przywłaszczać. 
Spółczesny iemu Gallus. Szczególnieysze tego histo­
ryka  .przeznaczenie, p isa ł dzieie P o ls k i ,  dotąd nie 
iest przyznano powszechnie czyli b y ł  P o lak iem ; 
rozsądny i sprawiedliwy, z wielu m iar uczeniey i 
biegle'y kreśli historyą od bezpośrednich swych na­
stępców , nie dano iemu rozwinąć chorągiew , pod 
k tó rą  postępować mieli dalsi po nim Kronikarze. 
Zaiaśniał i d ługo b y ł  w ukryciu. Szukaymy przyr- 
czyn tak  osobliwszych wypadków.

W  iodą spór liczne miasta dobiiaiąc się na wyści- 
gi chlubnego zaszczytu, że Hom era na świat wy­
d a ły ;  u  nas przeciwnie, są k tó rzy  Gallowi nie chcą 
przysądzić .praw obywatelstwa (2J. Żadne o nim nie 
zosta ły  p o d an ia , z własnych tylko wyrazów iego 
zawiłych czasem , z napom knień iego dorozumie w ać 
się wypada iedynie. Przychylić  się wszakże można

( i )  Lelewel.
(a) Tenże ffąncłschrftliche Mittheilungen w Kadłubku Linde­

go mniema: że Marcin Gallus nie Polak , pisał w Rzymie 
pierwszą xięgę na górze Syon u S. Grzegorza między 1109
1 m i ) ,  iak z dedykaeyi biskupom widać. Może mu poma­
gał Michał Kanclerz , może go do Polski sprowadził, mie­
szkał bowiem w Kuiawskiem. Jest przerwa między i  i
2 > * podróż autora. Drnga xięga inogla bydź pisa­
na w Polszczę , a trzecia pewnie na tćy ziemi po n 3o.
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vacze'y do zdania ty c h , którzy go rodakiem  naszym  
bydź twierdzą (1J ; iakkolw iek  bądź u nas po wię* 
ksze'y części i o nas pisał:

Naruszew icz p ow iad a: naydawnie'yszy Kronikarz 

P olsk i i nayrostropnieyszy Marcin G a llu s , na ża- 
dne'm historyi sw ey m ieyscu nie wspom ina o. Lechu. 
Z n a ć , ze przedsiębiorąc ty lk o  pisać dzieie Polski od  

czasów P ia sto w y ch , om in ą ł poprzedzaiących. iego pa* 
now anie X iąząt, albo te i-p isać  nie ch cia ł (%J. W król. 
kości przebiega w ątpliw e d zieie , obszernióy się roz­
w odzi nad B olesław em  K rzyw oustym - (3).  Widać, 
w nim  z opisów  w iele wiadom ości historycznych - i 
ieograficznych, osw ojenie z dzieiam i i poięcie iasne (4):

( i )  Kownacki w piśmie o oyczyznie M arcina Galla w P a ­
m ię tn iku  Warszawskim 1819 mniema, ze iąk Długosz znany 
powszechnie pod  im ieniem Longin# ., iak pod  nazwiskiem, 
Acerna słynął Klonowicz , tak przydom kiem K u r ,  K tiręk ,  
oznaczony nasz r o d a k ,  mógł bydź nazwany G a l l u s a ,  
w  następnych wiekach s tąd  powstała wątpliwość. R and t-  
kie iest tego zdania, ze Gallus by l Polakiem; czy ta j  ,w,przed* 
mowie i ego dowody. Lelewel przyznaie  , ze nie by l  to 
N iem iec ; znayduic  a to li  niewłaściwem w ie k o w i ,  ażeby, 
liazywaiąc się K urek ,  wytióm aezony by l  Gallus. Może to 
być  iiuie : ho iest -S. Gallus. Marcinem go ochrzci łL engnich  
wnioskuiąc : ze Gallusa cytował Długosz pod im ieniem
Marcina Gallika. b and tk je  b ib lio tekarz K rakowski m n ie ­
ma, ró w n ie :  ze Gallus by ł Marcinem i p ierwszym Opatem 
Miechowitów. Mógł to hydź ów Marcin Gallikus od  D łu ­
gosza przytaczany owym M iechow itą ,  aie Gallus o.k tórym, 
mowa, iest dawnieyszy.

(a) Nar. t . l .  s. 594, 5g6 , 764.
(3) Czacki w Patn. Dmochowskiego t.  1. s. i 52 - i 83 .
(4} X- A . rpazm ow ski .dzis B iskup P ło c k i ,  w iadpm osć o  rvays _
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E st igitur profecto scriptor antiquissimus et omnium 
prim us, qui rerum a Polonis gestarum fastos conti- 
nuos composuerint et sane pra'ecellit posteriores eru- 
ditione haud p a rva , sano iudicio et Candida mente, 
mówi Bandtkie w wzorowem swem wydaniu tego pi­
sarza ( \) .

Dla czegoz nie on stanowiącym epokę w owych 
czasach pisarzem dzieiów poczytany? dla czego dłu­
go b y ł zapomniany i odrzucony nieiako? oto dla 
tey mniemam przyczyny, ze wiek swóy zanadto 
wyprzedzić usiłow ał, zanadto surowym był Sędzią. 
W okresie, w którym mitologiczno poetyczne wieści 
panowały ieszcze, pogardzał niem i, wśród m gły  
podań, które obok przydatków, upięknień lub ska­
zy" , zawsze iednak mieszczą w sobie część prawdy, 
a przynaymniey pochlebnych uprzedzeń, zbyt śpie-

d a w n i e y s z y c h  d z i e i o p i s a c h  P o l s k i c h  ,  2 1  S t y c z n i a  1 8 1 1  c z y ­

t a n a ,  w  t o m i e  I X  r o c z n i k ó w  T .  P .  n a u k  u m i e s z c z o n a .

C i )  W y d a n i e  K r o n i k i  M a r c i n a  G a l l a  z  r ę k o p i s m a  b i b l i o t e k i  

P u l a w s k i e y ,  z  p o l e c e n i a  T .  K .  P .  n a u k  1. p r z y d a n i e m  ż y c i a  

S .  S t a n i s ł a w a  ,  t u d z i e ż  I n w e n t a r z a  K o ś c i o ł a  m e t r o p o l i t a l n e ­

g o  G n i e ź n i e ń s k i e g o  p r z e z  J a n a  W i n c e n t e g o  B a n d t k e  w  W a r ­

s z a w i e  i 8 a / t ,  n a k ł a d e m  T o w a r z y s t w a ,  d r u k i e m  X X .  P i i a r ó w .  

N a y t r o s k l i w s z e  c z y n i  w y d a w c a  p o r ó w n a n i e  e d y c y i  L e n -  

g n i c h a  z  r ę k o p i s .  H e i l s b e r s k i e g o ,  z  k t ó r e g o  p i e r w i a s t k o w o  

M .  G a l l u s  d r u k o w a n y ,  z  r ę k o p i s r u e m  G n i e z n i e r i s k i e i n  ,  w ł a ­

ś c i w i e  z l a m t ą d  d o  Z a m o ś c i a  p r z e n i e s i o n e m  ,  z k ą d  p o ź n i e y  

d o s t a ł  s i ę  d o  b i b l i o t e k i  C z a c k i e g o  ,  z  n i ą  d o  P u ł a w .  P r z y ­

d a w a n y  w s z ę d z i e  s p o s ó b  c z y t a n i a  s k r ó c e ń  w  G a l l u  ,  i a k  

s i ę  z n a y d u i e  w  S o m m e r s b e r g u  u  i e g o  d o p e ł n i a c z y ,  u  B a r -  

t l o m i e i a  P a p r o c k i e g o ,  J a n a  H e r b u r t a  i  H i p p o l i t a  K o w n a c ­

k i e g o .  O p i s a n a  h i s t o r y a  o b u  r ę k o p i s m ó w .
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sznie p rzeb iegał;  ze wszystko było  zm ącone, wszy­
stko o d rz u ca ł ,  i nie tak powszechnie p rzypad ł  do 
sm aku , iak następcy iego Mateusz Cholewa i W in­
centy syn Kadłubka . Zachował wprawdzie kształt  
rytmów o re toryczny (1), iak D ytm ar biskup Mersbur- 
ski i inni ówcześni, mianowicie we F ra n c y i ,  zacho­
w a ł  w sty lu  buyność mniemaną tych czasów, czyli 
przysadny sposób mówienia; zbytnią surowością po­
trzebie wieku nie tyle odpowiedział. Z tąd lubo  dzie­
ło  ieg o ,  iako pie'rwszy sławy narodow'e'y p o m n ik ,  
u  dworu i w kra iu  mile b y ło  przy ię te ,  dawane w' szko­
ł a c h ,  t łómaczone po Polsku (2 ) ,  wziętość ta wsze- 
lakoź nie trw ała długo. Zjawił się K ad łubek  i po- 
wszechniey p rzy p ad ł  do smaku , a tak Gallus , lubo 
wszystkim Biskupom swą pracę p rzy p isa ł ,  usunięty, 
wkrótce poszedł w zapomnienie , i prawie nieznanym 
został. Sarnicki go t y lk o ,  a podobno i H e rb u r t  
c z y ta ł ,  wspomniał D łu g o sz ,  w ydał Lengnich , p rze­
drukow ał Micler z skażonego przydatkam i o mni- 
chostwie Kazimie'rza rękopisma (3). T en  ty lk o  i d ru  
gi czyście jszy  rękopism Gnieźnieński, przedtym  Za­
moyskim zwany, dotąd nam znaiome. W y lłó m aczy ł  
Galla po Polsku K o w n a ck i , i w yda ł pod ty tu łem  : 
H istorya Bolesława III Króla P o lsk iego , przez P o la k ą  
bezimiennego ry tm em  łacińskim  napisana w Warsza-. 
wie u P iia ro w  1821 roku.

( i )  Felix Bentkowski zadał sobie pracę w wydaniu Bandtkie- 
go to oznaczyć.

(a) Lelewel H andschrjtliche M ittheilungeu in Pincent K adłu ­
bek von Linde.

(3) Fraźmowski w T. IX. roczników T. P. nauk.
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E P O K A  I.

O d M ateusza i W incentego, do D ługosza i M iechowity.

A n n a l i ś c i .

Chociaż niektórzy z nici) miiaią epokę K adłubka , 
i sięgaią do czasów Długosza , łącznie się o nich m ó­
wić będz ie ,  ażeby ich wystawić razem , iako iednego 
rodzaiu pisarzy.

Owe tak zwane A nnales Polonici czyli roczniki, 
(powiada Ossoliński t. 2. s. 613, 614) bez wątpienia do 
naydawnieyszych history i naszey ź ró d e ł  należą.. 
Rzecz tego w a r ta ,  żeby się nad tem i,  które są w w y­
daniu Gdanskie'm K adłubka  od k. 33 bez oddziału, 
pod tytułem.- A nnales Polonici, a od 102 A n o n im i 
rerum  ab anno i330 ad  1424 gestarum historia  i z ich 
okazyi nad podobnem i, które nasi pie'rwsi K ron ika­
rze , Gallus p. 75, 76, Boguchwał 18, 20, 25. P z ier-  
zwa 2,12. Kom m entator 134 p rzyw odzą ,  zastanowić. 
Albowiem nie by ło  to iedno d z ie ło ,  ale imieniem. 
A nna les  oznaczały  się wszelkie spisy spraw poto­
cznych i publicznych , przy kościołach osobliwie k a­
tedralnych i klasztornych pilnie zbie 'rane, dopełnia­
ne i zachowywane. Ponieważ ledwo nie wszystkie 
zaczynaią się od epoki zaprowadzenia Chrześciiaństwu, 
wnieśćby m ożna: iż z nim , albo nie wiele późnie')', 
w szedł ich zwyczay. Gallus ofiaruiąc swe dzieło, 
czterem Biskupom P o lsk im , oraz w yznaiąc , żeby 
go bez ich pomocy i wsparcia nie b y ł  w' stanie przed- 
aięwziąs'ć, ani w ykonać ;  dosyć iawnie o twarty sobie.
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przystęp do archiwów kościelnych oznacza. Bogu­
chw ał iako źródło  wiadomości swoich wymienia 
prócz K a d łu b k a ,  roczniki po Kościołach znayduiące 
się , podania dawne i powieści spółczesnych nao­
cznych świadków. Takich roczników bez wątpienia 
wiele zbu tw ia ło ,  wiele ogniem sp ło n ę ło ,  nie m ało  
musi ieszcze ukrywać się po różnych mieyscach , le­
dwie kilka na światło publiczne drukiem wyszło. 
To  k ró tsz e ,  to d łuższe ,  osch łe ,  dob itne ,  poszczer­
b io n e ,  zupe łn ieysze , pod ług  tego iak pilnie pisane 
i zachowywane b y ł y :  prawie wszystkie, u k ła d e m ,  
k s z ta ł te m , stylem do siebie p o d o b n e , idą za p o ­
rządkiem l a t ,  zkąd i maią imie.

Dostrzega się w tych rocznikach nie raz w wy­
pisywaniu la t  p o m y łk i , suchsze i zwięźhśysze w po­

czątkach , nieco gadatliw sze w X I I I , a więce'y ieszcze 
w X IV  w ieku , w którym  pierwotne dzieie przekszta ł­
cać poczynaią ,  a powszechna wszystkim cecha łek- 
kowierności w opisywaniu nadprzyrodzonych zdarzeń, 
wydaie powołanie autorów i przesądy wieków, mnie'y 
lub  więce'y od prawdziw'ego oswie'cenia oddalonych. 
Mieyscowości często z stosownych szczegółów docie­
kać można. Spraw y publiczne pospolicie skąpo, bez 
wielu okoliczności, bez badania ich powodów i ta- 
iemnych sp rężyn , dosyć w iern ie ,  według tego co o 
nich by ło  głośne'm , opisuią. W  tomie U Scrip torum  
Silesia: Sornmersbergii trafia się na k i lk u ,  bez od­
dz ia łów , ty tu łó w ,  znaków gran icznych ,  pomiesza­
nych na mierzwę. Przedrukow ane są i w kollekcyi 
wielkie'y Miclera t. 3. p. 163. Sem ler zadał sobie
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pracę  ro z g a tu n k o w ać  i e ,  w swoich A nirnadversiones  
a d  antiquos scrip t ores Połoniae f f  13. p .  52 , w ten  

s p o s ó b :
I. K ro n ik a  K rakow ska .
II. P a m ię tn ik ,  k tó ry  się k o ń c z y  na w ypraw ie  P rz e ­

m y s ła w a  i O t to k a ra  przeciw  P ru sak o m .
III. O d  k. 81 w S crip t. S iles■ a r o k u  965 aż do 1-128.

IV. —  82 od 1142 do k. 83 a r. 1282.

V. —  83 od 894 do 1319.
VI. —  91 od 1092 do r. 1376 albo 1377.
VII. _  94 od  730 z począ tku  k ró tk o  i p rze sk a ­

k u jąc  , dale'y b ierze  postać K ro n ik i  , nakon iec  na a r ­

ty k u ły  dzieli i posuw a aż do r, 1390.
T ę  K ro n ik ę  z w yrazów  oś lep łego  A rcyb iskupa  

G n ieźn ieńsk iego  Ja ros ław a  do a u t o r a : rnóy A r c h i­

d ia k o n ie ,  nic a  nic nie w id zę!  p rzy zn an o  A n o n im o ­
wi A roh idyakonow i G nieźnieńsk iem u. T en że  sam 
zb ió r  zn a laz ł  L e lew el w rękop ism ie  b ib l io tek i  P o -  
ryckie 'y  n ie g d y ś ,  w raz  z G allem  u m ie sz c z o n y ,  a 

w S o m m e rsb e rg u  pod  ty tu łe m  : A n o n itn i archidiaconi 

Gnesnensis hre.vior chronica C racoviensis , ah o rle  con- 

di}o ad  a n n u m  1398 od k. 78~do 155. l e n z e  znay- 
d u ie s ię  w rękopism ie  K ró lew ieck im  i L ub ień sk im , k tó ­

r y  iest  w W arszawskie 'y  b ib l io te c e , ty lk o  cokolw iek  

•odmiennie i po ro z ry w an o .
D o  g a tu n k u  roczn ików  bez w ątp ien ia  n a le ż ą ,  m ó ­

wi O sso l iń sk i ,  po ło żo n e  od  S o m m ersb e rg a  w t. II 

n a  k .  1. Chronici Silesiae vetustissirni fra grnen tum  od 

1238 do 1308. A n n a le s  po  K ro n ice  D z ie rżw y  w w y ­

d a n iu  G d a ń s k ie m ,  są ty lk o  w yciąg i z obszern iey-
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szych uczynione przez teg o ,  k tó ry  w 1426 owę Kro- 
nikę p rzep isyw ał,  kończą się na roku  1378. Dopi­
ski na str. 44 edycyi Gdanskie'y do tych tu roczni­
ków należą ,  aczkolwiek ie Lengnich odniósł do mnie- 
mane'y K a d łu b k a ,  to iest Dzierżwy Kroniki. W  r< -

J  t.

kopiśmie Kuropatnickiego w Towarzystwie P rzy jac ió ł  
n a u k , te annales także po Kronice Dzierżwy nastę- 
p u ią ,  tąż samą ręką  p isane ,  ale zaymuią większą 
częśc az do roku  1419 u łom ku anonim i, położonego 
oddzielnie na samym końcu edycyi Gdańskiey. T en  
to  wypis należał do F ranc iszkanów , nie o ry g in a ł  
Annalium .

T o Wszystko znosząc z rękopismami, i w różnych 
s ięgach pisanych znayduiące s ię ,  a dotąd nie d ru ­
kowane porów nyw aiąc, tworzy się annalistów szereg, 
iak nas tępn ie ;

I. R oku 1140. Brevis chronica Cracoviensis (Sommersb. 
t. II . p .  79.J

» .  —  1248. u4nnales Poloniae vetustissimi (Som m ers.
t. I I . p . 81,82^.

III* —  1273. Baszko o k tórym  będzie nize'y-
IV. —  1282. ^Innalista  Cracoviensis (Somm ersb. t. I I

p . 82,83, ab anno 1142).
V. —  1308. Chronici Silesiae vetustissimi fra g m en -

turn. ( In ter script. Siles. Sommersb. 
t. I I .  p . 17J.

VI. — 1312. ytnnalista Cujaviensis (Som m . t. II .
p .  83 -91 .  ab anno 1249 non tarnen 
perfecta  duobus annis).

4i
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. )

VII. — ,1310. A nnalista  M onachus (Script, hist. Pol.
Gedani p . 33 - 43. 102 - 107.

VIII. — 1366. Kphemerides (Som m . t. I I .  p .  79-81J.
IX .  — 1376. A n n a lis ta  Gnesnensis. U Sommersb.

t. II. p. 91 - 94. zaczyna od r. 1092 sk ła ­
da się z dwóch nieiako części. 1, od
r. 1220 do 1246. 2) od 1304 do 1376,
k tóre  są związane rokiem 1288.

X .  — 4384 do 1395. Arcliidiaconus Gnesnensis o
którym  będzie nize'y.

XI. — 1426. K ontynuato r annalisty mnicha (Script.
hist. Pol. edit. G edan.p . 107.114.

XII. — 4430. Annalista -Sandomirski. Znayduie się
w rękopismie biblioteki Warsz. in 4to
pisanym r. 1466 przez Alberta z R a­
doszyc.

XIII. — 1464. Gęsta Cronicalia. Annalista pod .tym
ty tu łem  Sandomirskiego wypisuiąc, 
n iektóre w:prowadza o d m ian y ,  om ył­
ki i ciąg dalszy. (Znayduie się w rękop 
Witowskim in fol. w bibliotece Warsz.

XIV. —  1470. Rosicki (tamże).
XV. — 1492. Annalista Trzemeszneński z kon tynua­

c j ą  do roku 1522 (Jłękopism posiada 
Julian  Niemcewicz).

Oświadczył gorliwy i św iatły  H istoryk  Lelewel, 
źe ty cli annalistów chce porównać i krytycznie wy­
dać : B yłoby to w ielce poządanem ; tern bardzie'y £e 
zadał sobie pracę i kosztu nie szczędził,  z wszelkich 
rękopismów w kraiu  i za granicą pomienionych an-
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nalistów  p rz e p isa ć ,  ażeby  z n ich u ło ży ć ' va ria n ty , 
n ied o s ta tk i  iednych., d rug iem i nagrodzić.

M ateusz herbu C h o l e w a VP in cen ty  syn  K a d łu b k a ,  

D zie rzw a , Ja n  Dornbrowka K om nien ta tor.

Z pom iędzy  ty c h  k ilku  w ty tu le  w ym ien io n y ch  
n a z w is k ,  iedno  imię W incen tego  p rzed ' w szystk iem i 

glosne'm się s ta ło .  Od pokazania  się na świat osią­

g n ę ła  u  nas nayw yższy  s top ień  wziętości K ro n ik a  K a ­

d łu b k a -  Uważano ią- za. początek  dzieiopistwa- n a ­

szego i s k ła d  n ttydaw nieyszy sp raw  narodow ych . 
I n n i ,  nie iuz znie 'y  żywią s i ę , lfecz ią- to p rz e ra b ia ­
j ą c ,  to  sk raca jąc> ta  w y c iąg a jąc ,  p o n a w ia ją ,  nadsta-  
w ia ią ,  do sw oiey  p o ry  d o p e łn ia ją ;  c o  w idoczna  

w D z ie r ź w ie ,  o b u  S o m m ersb e rg o w y ch  latopiscach i  
ty lu  innych,) Sam  naw et D łu g o sz  i- K ro m e r  b io rą  

z n iego  p o s la k ę ,  za  k tó rą  dalsze ś ledzenia  prow adzą. 
Z g o ł a  c a ł ą  dzielnicę naszych  dzieiopisów aż po D ł u ­

gosza beśpiecznie  m ianow ać m ożna Kadłubkową*, p o ­
n iew aż  na. iego g ru n c ie  i p ó k i  s ta rcza ło  iego mate- 
ry a ło w ,  b udow ano .  Chciwie się  zate'm. dz ie łem  cier- 

kaw ość  i chęć p u b liczna  u b ieg a ła . .  W szakże  n ie  z sa- 
me'y ty lk o  h is to ry  czney. w artośc i K ro n ik a  K a d łu b ­
kow a. p o p ł a c a ł a ;  m ia ła  ona ieszcze dobrego  wy kła-* 
du  zaletę. U m ieśćm y rozmaite- o ,niey. zdania  , te. 
n am , rzecz c a łą  wyświecą, i okażą d la  czego, ty le  

b y ł  w y w yższanym  ,iey,.autoc w .przódy , t a k , gan iony  nu 
n a s tę p n ie ,  i iak ie  rzeczywdste p rz y m io ty  to  sp raw u ­

j ą ,  że dziś znow u p rzez  n ay b ieg leyszych  w dzidach*. 
*  p ew n ą  ch lubą  iest w spom inany .



—  324 —

T ak  mówi o niey Kom m entator K a d łu b k a : Chro­
nica Vmcentiana inter caeteras praecipua , in histo- 
rns ran ssim a , in serie verborum praed iserta , aureas 

patriae nostrae column a s , veras pa trum  nostrorum  
effiS les onginaliter edisserens, ac tumultus belli divi- 
na luce ordinatos scalatirn enucleans.

W ysław iano ią z upodobaniem , wartowano ( rzek ł  
D ługosz) iuz to z przyczyny rzadkości dzieł kraio- 

wycii i postronnych dzieiopisarskich, iuz dla ozdo­
bnego s ty lu ,  poważnych wyrazów i dodatku roz li­
cznych w iadom ości: albowiem K ad łubek  z obcych 
liis toryi, co do polskie'y oraz do narodowego um y­
słu naylepie'y przypadać m o g ło ,  obficie w y b ie r a ł ;  
żywym zaś dowcipem , wymową dosadną, rozważnym  
a razem iasnym rzeczy w ykładem  naywięcey zb liżał 
się do nayznakom itszych , po dziś dzień ieszcze po- 
dzi wienie i szacunek otrzymujących starożytności wzo­
rów. Potępiaiąc niedbalstwo dawnych czasów na- 
szych pow iada , że to  samego naw et ŁK ad łubka  do­
wcipowi odięło sposób, przewagę przodków naszych 

godną ie'y chwałą uwieńczyć. W  Kronice iogo w y­
nurza  się ów u m y sł  n ieporów nany , k tó ry  D ługosz  
nie wiedząc ia-k o k reś lić , nazw ał wysilonym prze- 
możney natury  d a rem , nayprzyiemnieyszą gwiazd 
zorzą ożywionym płodem .

K rom er p rzy zn aw a ł,  że K ad łubek  tak  b y ł  uczo­
ny, iak ty lko mu wiek w k tó rym  ż y ł ,  dopuszczał.

Pierwszy iego wydawca I ie rb u r t ,  p rzyw ary wie­
ku  cech n ie , przymioty  uwielbia.
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Pastoryusz powiadając, że nie celował wyborem 
Ł aciny , podaie go wszakże, za nayzasłużeńszego hi- 
s toryi oyczyste'y przed Jagiellońską porą.

Starowolski nie szczędzi dlań pochwał*
Nie schodziło mu na dowcipie, odzywa się Soliniak 

(Solignac), owszem aż nazbyt w niego obfitował, chę­
tnie się z nim popisywał. K ochał się. w wytworności i 
przepychu, lubił igrać z słowami, rad zbacza, ustępy 
iego od materyi wprawdzie zdobią się wiadomo­
ściami i bystrością, atoli z kształtu  wychodzą, osa­
da ich n ikczem na, przygrubszym pęzlem obrazy.

Naruszewicz m ówi: K ad łu b ek  na wiek swóy dość 
uczony. Oświadcza s i ę o n ia w n ie ,  że mu początki n a ­
rodu  tego wcale niewiadom e, i że co o nich pisze 
to  ze starozytne'y tylko tradycyi w y c z e rp n ą ł : nos 
enim hędięrni sum us , nec ulla hesternitatis esł in 

nobis scicntia. Początek Królestwa dopiero pod pa­
nowaniem Krakusa opisywać zaczyna , o wszystkich 
tych baiecznych woynach w powszechności tylko na- 
m ien ia ,  a Wapowski dopiero i K rom er Lechowi p rzy . 
p isu ią ,  chociaż ie x-aczey Królikom S łow iańsk im , 
Niemcom i Duńczykom pogranicznym przypisać na­
leży ( IJ.

Jan  Potocki chwali go i szczęśliwe nad nim czyni 
spostrzeżenia.

Wymieniliśmy pochw ały ,  spiszmy szereg nagan 
przez te s a m e ,  lub inne osoby dawanych.

Grzegorz z Sanoka pierwszy n ań  ostrą ta rg n ą ć

( i )  Naruszewicza T. I. s. 2J, 596.
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się krytyką. Z powodu licznyrch fałszów nazywa go 
nieukiem w dzieiach lub samolubcą p ło ch y m , k tó ry  
usiłuie narodowi swemu zgrzybiałą  przyw łaszczyć 
sędziwość; i przez to zapadłą o tchłań czasów zamiast 
oświecenia grubie'y zaćm ił;  lecz sławy K adłubka nie 
zgubiła kry tyka Grzegorza , pierwszeństwo mu odięte 
w tenczas dopie'ro, gdy barbarzyńska Łacina wskrze- 
szone'y dawnych Rzymian ustępować zaczęła.

Obok pochw ał,  w których iakeśmy widzieli, ł ą ­
czy ł  się do wynoszących pod obłoki K adłubkow ego 
pióra za le ty ,  D ługosz natrąca a to li :  źe iuż n iektó­
rzy  w nim upatrywali w ielom óstwo, w kraiowych 
rzeczach n ied b a ło ść , zbytnie ubieganie się za po ­
stronnemu

Miechowita obwiniał g o ,  ie  p isa ł zawile i sęko- 
w a to ; znać że wtenczas iuz z trudnością rozumiano 
dzieła X I i X II wieku.

Soliniak : Łacina K adłubka  pe łna  barbaryzm ów , 
naw et pozwala sobie nieużywane wyrazy kować r 
składnia wcale niesforna, i ieszcze tak ią ćmi i mota,, 
ze naw et trudno  p o iąć , iak m ógł i sam siebie ro -  
zumie'c, i w owych wiekach od innych bydź rozu*- 
mianym.

W dziwne'y z sobą sprzeczności Naruszewicz, ialt 
gdyby zapomniawszy co m ów ił wprzódy, powiada r 
ze to iest pisarz bez rozsądku i krytyki , ze oycem 
iest K roniki Polskie'y, a razem wszystkich o Królach* 
pierwiastkowych baiek. D obry  K adłubek (lituiąc się 
czy u rą g a iąc , w yraża) ,  zewsząd dla Polski kwestu­

jący sławy, dzikie częstokroć, z sobą niezgadzaiąse-
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się, a nadto niezrozumiałą łaciną bardzie'y ieszcze 
zaćmione powieści gromadzi. Rozumiał o n , że co 
Słowianie wszyscy uczynili, to iemu wolno b y ło ,  
iako od pobratymskiego zdziałane na rodu , pod Po­
lakami umieścić. To iemu wspólne z Bogufałem 
mieszać narody Scytów, Sarmatów i inne , a biorąc 
ieden za drug i, ze albo w Polszczę teraźnieyszey 
siedzieli po części, albo iakowąś w pierwiastkach 
inieli z sobą spólność, przypisywać Polakom , nie 
maiąc względu na czasy, mieysca, narody, osoby (1).

Waga st, 38 epoki II takie o Kadłubku daie zda­
n ie;  uznany za bezwstydnego plagiaryusza Justyna, 
i naynikczemnie'yszego z dzieiopisów.

Czacki nawet w Pamiętniku Dmochowskiego t. I 
st. 152 do 197 Kadłubka mianuie zbieraczem nie­
zgrabnych podań baiecznych, wykazuie źródła tych 
ramot niestosownych do Po lsk i,  i twierdzi: że mie­
szanina Słowian z Gotami i hord Azyatyckich zbar-  
bai-zyńcami Europeyskiemi pociągnęła za sobą zmie­
szanie wydarzeń i dziwotwornych powieści. Kiedy 
taki mąz iak Czacki podobnie o Kadłubku wyroku- 
ie ,  nie ma się co dziwić, rzecze Ossoliński, że inni 
tęż piosnkę śpiewaią, ani tyle zastanawia, że o b p y  
iako to :  B raun , Lengnich, Szlecer, miotaią pot wa­
rze na K adłubka, z pogardą nań patrzą, dozwalaią 
sobie fałszywych przywodzeń, iak Lauterbach, Je- 
kiel i inni", by go więce'y oczernić.

(») Naruszewicza 1.1. str. 2 1 ,6 6 9 ,6 7 3 ,7 0 8 ,7 0 9 ,7 2 0 ,7 2 1 ,  
734.
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Z nalaz ł  nakoniec i W incenty  mścicieli. Szczę­
śliwe dociekania odkry ły  pod iego imieniem taiących 
się dotąd Mateusza herbu Cholewa i Dzierżwę, na 
każdego z nich część zasl’uzorte'y winy spadła. D o ­
strzeżono i to , że przepisywanie samo upowszechnia­
jąc go wprawdzie, tex t iego sk az iło ,  że wiele weń 
wtrącono (1J. Wszakz'e i H e rb u r t  żali s ic , ze d ru ­
kow ał e.oc antiqi/issirnis, Usque vitiosissirnis exem pla- 
tibus  ; v ix  cred a s, quantum molestiae susceperimus. 
I Szamotulskiego rękopism stawia sm utny obraz roz- 
szarpane'y K ro n ik i ,  rów ny bowiem los Mateusza i 
K a d łu b k a , i wszystkich dawnych dzieiopisów spo­
ty k a ł .

T o  więc co dotąd iednemu tylko przypisyw ano, 
poźnieysze odkrycia rozdzie l i ły ,  każdemu właściwy 
przyznaiąc udział. K adłubek  pierwszy’ raz b y ł  dru­
kowany staraniem Felixa  Herburta  w Dobromilu u 
Jana Szeligi 1612 in 8vo wraz z Kommentarzem , 
p rzed ru k o w an y  zaś z Długoszem wedycyi Lipskie'y 
W yszed ł potem w Gdańsku tex t  z powyższym nie­
zg odny , poznie'y przez Miclera powtórzony, i to 
nazwano K a d łu b k ie m ; dodaiąc tylko w przytacza­
niu  dla widoczne'y między temi xięgami różnicy,

( i )  Poszczególnia to Lelewel i omyłki Herburta okazu ie, 
poświadcza i Prażinowski , że ustawicznie przepisywana 
Kronika Kadłubka rosła w om yłki przez nicum ieiętuość  
kopistów . D owodzi to rękopism i 3 lub 14 wieku przez 
K uropatnickiego Towarzystwu przyiaeiól nauk ofiarowany, 
gdzie text Mateusza i W incentego poprawnieyszy od edy- 
cyi Herburta.
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Dobromilski lub Gdański K adłubek . Z rękopisma 
darowanego Tow. przyi. nauk przez Kuropatnickiego 
przekonano s ię ,  ze m niem any K adłubek  Gdański i 
M iclerow ski, b y ł  to właściwie D zierzw a, iego kom ­
pilator. Dobromilski text uznano rzeczywiście K a­
dłubkiem  ; lecz ze wyraźnie dwa rodzaie bistoryi 
w sobie m ie ś c i ł , rozróżnienia potrzebował. Pierwsze 
trzy  xięgi są w sposobie korrespondencyi mniemane'y, 
a racze'y dyalogu pomiędzy Mateuszem biskupem K ra ­
kowskim herbu C holew a, a Janem herbu G ry f  arcy­
biskupem gnieźnieńskim ; ostatnia zaś w 26 rozdzia­
łach  od śmierci Bolesława kędzierzawego obeymuie 
wypadki spółczesne K a d łu b k o w i: tę więc iemu przy- 
znaiąc n iew ątpliw ie; o pierwsze trzy  xięgi powstały  
spory , kom u ie przysądzić należy? Jedni iak Braun , 
uważaiąc że Mateusz pędził życie na codziennych 
biesiadach , i nie lub ił  zaprzątać się uczoną p ra c ą ,  
ca łe  dzieło poczytywali iako twór Wincentego Ka- 
d łu b k a ,  drudzy  do spólnictwa trudów Mateusza i Ja* 
na zarówno przypuszczali ( I J ,  lecz przeważa zdania 
ty c h ,  k tórzy  m n iem a ią , że Mateusz sam b y ł  pisa­
rzem te'y Kroniki. A tak ziednego wedle mniemań 
b łędnych , powstało trzech : Mateusz herbu Cholewa , 
K adłubek  i D zierzw a, docieczono równie imie i prze­

zwisko Kom m entatora K adłubka . O każdym z nich 
mówić wypada , a naprzód ;

( i )  O bszerniey o tein m ówi Lelewel , w  dziele swćm o 
Mateuszu herbu Cholewa , X . Prażiuowski , Bentkowski, 
Ossoliński.

4a
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O M ateuszu herbu Cholewa

k tó f y  pisa! około 1164 r o k u , obią!  dzieie P o lsk ie  

od poc/i t iku do 1104.

Mateusz (powiada Lelewel^ odbieraiąc przyznawa­
ne dotąd następcy swemu xięgi dzieiów, przyimuie 
na siebie wszelkie potwarze i ł a ia n ia , i z nich spra­
wę ma zdać publiczności. On iako obwałowany, w o- 
bUczn świata ma się uniewinniać ro d ak o m , z xięgi 
pierwszey swych p is m ,  która go po tęp ia ,  i k tóra 
z pozoru ty Ikouważana, nadw erężyła powagę i ufność 
we wszystkiey Mateusza pracy. W ybaczaymy b łędy  
iego osobiste i bezpraw ia , nie pamiętaiąc na te wszy­
stkie uchybienia , które n ietylko iemu , ale całemu 
wiekowi są wspólne. Mateusz opisów w swe'y xiędze 
umieszczonych za prawdziwe nie podaie , to p isze , 
co narrabeft grandis natu qu idem , albo o cze'm farna  
es t , nie należy mniemać , o b y ty m  powieściom wiarę 
m ia ł  dawać. Zaczynaiąc drugą xięgę wyznaie, że 
co dotąd p i s a ł ,  do iego zamiaru wcale ieszcze nie 
n a leż a ło ,  że to  są uboczne rzeczy ,  ko ło  których 
dl’uze'y bawić nie p rzy s to i ,  ale racze'y potrzeba ro z ­
począć zamyślone'y i  przedsięwziętej drogi podróż 
dłuższym przyrzeczonym zbiorem. N ik t  iednak mó­
wi dale'y, nie zarzuci nasze'y ochocie, że z obcych 
dzieiów wybieraią się p rzy k ład y  podobne. Radice 
itaque Poinpilii stirpitus exc isa , dopiero zaczyna 
dzieie P o ls k i , w których prawdziwym wypadkom 
sam Mateusz w ierzy ł,  to iest sprawy Piastów. Cała więc 
pierwsza xicga nie by ła  przez niego uważana za przed-
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m io t  w łaśc iw y ,,  ale raczey  iest to  sk ła d  po d ań  i 
wieści.

N ie p o d łu g  nie'y więc sądzić o n im  n a le ż y ,  ani 
zdania na c a łą  iego p racę  rozciągać. W  pie rw szey  
c h w y ta ł  podania  ro z m a i te ,  kom binow 'a ł nasze z Grec- 
k iem i i K zym skiem i sp ra w a m i,  z Ju s ty n em  , K r o n i ­
kam i Gesarzow i A lex an d ra  W . ,  oraz  dzieiam i ż y ­
dow sk iem u Wieści K rakow sk ie  ■ n ap rzód ',  iako B i­
skup  tam eczny ', z> wieściami Po laków  i I 'om oraan i 

Ł achów  po m ącił .  M ożnaż go atoli tak ,  dalece o to. 
obw iniać  ? wszak to  sam o by7ł o  u  Niemców-, Cze­
chów* i na c a ły m  zachodzie. Ni-e w y licza - iak  inn i ,  

spraw  swoich pow inow atych  > ani- się w-ydaie n a z b y t '  
zabobonnym .;,  c h c ia ł  racze'y filozofować, i w-baieczne* t

szczegó ły  się- n ie  wdawał.- W  dalszych1 więc dwóch 

x ięgach nasz M ateusz iest d rog im  i b o ga tym  sk a r ­
b em  w dzieiach- n a ro d o w y c h ,  iest znak o m ity m  P ia ­

s tow ych  czynów św ia d k ie m ;  a ieśli tu  w n im  znay- 
duiemy- n iek tó re  opisane z- powieści d z iw y ,  i ieśl. 
nad  niem i M ateusz swey Wątpliwości nie rozciąga ? 
nie  pow inno  to  zastanawiać. N ie  z w y k ł  on do p r a ­
w d y  mieszać dom ysłów  , Irzeba  się ty lk o  m ieć na 
o s t ro ż n o śc i : nap rao d  ze w zględu n iezm iern ie  p o p su ­
tego  textu-, k tó ry  we- wszystkich X V  w ie k u -k o p ia c h  

m ocno  sk ażo n y ,  a naw et w począ tkach  X IV  inż nie- 
c.zysty (1-). N a le ż y  się powtór-e mieć n a  baczeniu-

( l ) J e d y n y  sp o só b '  p o p ra w ie n ia  t e x tu  M ateusza  w  części 
p r z y n a y m n ie y ,  b o  d o  z u p eh tey  p o p r a w y  inS i nadzie i  n i e ­
m a , p ró c z  p o r ó w n a n ia ,  r ę k o p is in ó w  b y ł b y ,  p r z e t r z ą s a ć ;  
z M ateusza  i K a d ł u b k a  w yc iąg i  choć często . b łę d n e  Bogu-., 
fala i A n o n im ó w  w ieku  X V . U w ag a  to L elew ela .
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styl iego ciemny i zawikłany, uważać pilnie Łacinę 
od niego wzywaną i nazwiska tym  ięzykiem w yk ła ­
dane ,  które nie m ało  trudności przymnażaią . T rze­
ba się oglądać p o trzec ie ,  na obcych ,  na Justyna 
zw łaszcza, w którego nazbyt się w czytał M ateusz , a 
m aiąe g o  ustawicznie przed o czy m a , iego opisy, ie ­
go wyobrażenia wiązał do Polskich wypadków. W s z a k ­

że nas sam Mateusz o tern ostrzega / u  mego- Jan  
przywodząc z obcych dzieiów p rzyk łady  pow iada : 
quia similia gaudent similibus. Idtulitas est mater 
societatis.

Oto iest sposób , iakim zatopiony w oczyszczaniu 
dawnych k ron ik  Lelewel z  Mateusza korzystać do­
radza. Kto się trudnościami nie zraża , kto w g łęb ią  
p rzeniknąć u m ie ,  ten  ty lko prawdziwie ocenia sta­
rożytnych p isarzy ,  słuszne daie o nich z d a n ie , i  sam 
z nich pożytkować u m ie ,  i innych do tego sk łan ia ,  
ażeby prawdziwe zalety dostrzegać mogli.

Dostrzega się w Mateuszu wielką znaiomość p ra -  • 
w a  Rzymskiego , co wykrywa mnóstwo wyrazów te'y 
nauce w łaściw ych, z tam tąd czerpanych (1 ). Barba- 
ry zm y  w stylu. Mateusza winą cz a su : pe łen  cie­
m n ych , n ak ręcan y ch ,  zagadkowych i parabolicznych 
w y ra żeń ,  k tóre  często ledwie nie w zupe łną  n iezro- 
znm islo-ć  iego pisma podaią. W yrazy  nayczęście'y 
z d ro b n ia łe ,  lub dziwacznie tworzone. Nie chybił  
to ru  iego nas tępca ,  wiernie styl naś ladow ał,  ani

( i )  Jan Bandtkie w nowem w ydan iu  Mateusza i Wincentego; 
o  któieiu z a m y ś la ,  te w yrazy ma poszczególnie.
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można tak ła tw o różnicę pomiędzy niemi oznaczyć, 
ieśii nie w te'm tylko •• ze K ad łubek  częście'y daleko 
po prostu powieść prow adzi,  niż M ateusz , k tó ry  
rzadko kiedy, żeby się iakim w yboczeniem , py ta ­
niem , lub podobnych między sobą słów dźwiękiem 
nie bawił.

W  incenty syn  K adłubka  ,

zaczyna od 1173 , kończy sw ą pracę na o siąg n ien iu  Ironu  przez

W ład y sław a  Laskonogiego w 1203 ; m ógł zaś pisać oko ło  1220 roku-

Szczególnieysze tego dzieiopisa przeznaczenie. 
Z jaw ił  się i sławę poprzedników zgasił. P o w tó rzy ł  
on to, co Mateusz nap isa ł ,  i te'm powtórzeniem tak  
p rzy sw o ił ,  ze wszystko za iego własne uchodz iło ,  

* i iego imieniem upoważnione zostało. Zachwycał 
W incenty  wszystkich, uczono go w szkołach (1J , ce­
niono wszędzie, wynoszono pod niebiosa; nie b y ło  
mieysc znakom itszych , możnieyszych domów, n au ­
kom poświęconych przybytków , iakiemi b y ły  w te n - 
czas K lasz tory  i szkoły, gdzieby te'y xięgi narodo- 
we'y nie starano się rozmnażać przepisywaniem. On 
dziejopisarstwa stanowi e p o k ę , iemu ho łd  powsze­
chnego oddawano uwielbienia, licznych obiaśniaczy 
i naśladowców znalazł. Pó łtrzec ia  wieku trw ało  to. 
wszechwładne panow anie , w te'm nowa następuie

(*J Czyli od śm ierci Bolesława K ędzierzaw ego.
( i)  Pozostały nam rękopisma , i  których dawano go w szko­

łach Kraków. Lubel, w Łowiczu i Sokołowie.
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zm iana , biegleyszy dzieiopis Długosz pow'staie , knic- 
mu ofiarne przenoszą się d an in y ;  w K adłubku  w tey  
niegdyś iaśnieiące'y gwiaździe same postrzegaią p lam y, 
same ty lko s k a z y : aż znowu sprawiedliwsza poto­
mność i wprawnieysze oko niesłusznie ćmione pię­
kności w nim dostrzega, chwyta każdy p ro m y k ,  i  
wad nie ukrywaiąc dzielnie w iego obronie stawa.

Prazmowski daiąc wiadomość o naydawnieyszych 
dzieiopisach Po lsk ich ,  tak m ów i: pierwsze mieysce 
między historykam i trzyma W incenty biskup K ra ­
kowski syn Kadłubka. Historyą Wincentego za klas- 
syczną p rzy ię to ,  i dziś służy za skazówLę do roz­
poznania wielu b a śn i , które się późnie'y w dzieie 
nasze wcisnęły : nie ma w nim wzmianki o Lechu- 
Przydaie wszakże z bezstronnością : Wincentego Ł a ­
cina nosi cechę swoiego wieku. Oprócz słów i toku 
nieznaiomych R zym ianom , ustawiczne iego i roz­
w lekłe wyboczenia, rzadko kiedy gruntowne zawie- 
ra ią  myśli. Cokolwiek z starożytne'y historyi stosuie,. 
w yciągnął z T roga  Pompeiusza, lub skrócenia iego 
w Justynie.

Co o nim trzym a L elew el,  wyiaśnił w uwagach 
nad Mateuszem herbu Cholewa , Wilno u Zawadzkiego 
1811 in 8 ,  uwagi te bowiem obu pisarzom wspólne. 
Porównywaiąc Mateusza z W incentym ostatniemu da- 
ie pierwszeństwo. Znayduie że K adłubek , acz mie­

ścił  zastosowania z obcych dzieiów, mnie'y często 
iednakże ,  a Justyn ledwie w 5 rozdziałach u niego- 
przeziera. D o s trzeg ł ,  że K ad łu b ek  czyta ł Qnaestio-. 
nes Tusculcinas Cycerona i naśladował go czasem.^
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Lecz naydzielniey ią ł  się obrony Kadłubka Os­
soliński. W  dedykacyi drugiego łomu tak mó­
wi. u Naywięce'y trudu poświęciłem temu pisarzo­
wi wi. Odtąd iak się wprowadziła nieszczęśliwa moda 
« pomiatania te'm , czego poznanie wym agało nie lek- 
« kiego zapocenia c z o ła , n ik t się na tyle męztwa nie 
« z d o b y ł ,  żeby przez rdzę wieków i chmurę zgę- 
« szczonych obcą niedbałością b łę d ó w , s ta ra ł  się 
« w iego dziele iądra dosięgać : nie t ra f ił  się żaden 
« tak pilny, coby z chylu wystawuiącego na oko ca- 
(i ł ą  ową za rós ł , oceniał wśród nie'y iego zasługę. 
« Pogardzony od obcych, iedynie z nieforemne'y i 
« spłowiałe'y powiei’zchownos'ci, lekce ważony od na- 
u szych na cudze h a s ło , roz tk liw ił  mnie przyznam 
« się niesprawiedliwym losem. Dopie'ro co znalazł 
« b y ł  z grona naszego Towarzystwa iednego obroń- 
« cę (o X . Prażmowskim tu  mowa\) k tó ry  się za cześć 
« iego sław y pomyślnie u i ą ł ,  ten p rzyk ład  dodał 
« mi serca. Niech będzie sądzony K adłubek  nie zw y- 
« słowienia , lecz z t re śc i , i w porównaniu z swoimi 
« spó łczesnym i: nie lękam się w ca le , żeby mi po- 
« wiedziano, że mnie fa l l i t  atnor suscepti negołii. 
« Wszakże czytanie te'y K ronik i pilne i powtórzone, 
« wciągnęło mnie w samo rozwiianie pieluch narodu  
« naszego , oraz w rozbieranie krytyczne pierwiastko- 
« wey historyi nasze'y.» I poszczególnia Ossoliński 
co z K ad łubka  k o rz y s ta ł ,  co w nim dociekł. T a ­
kie pote'm daie o nim zdanie.

u P e łno  w tern dziele życia i r u c h u , nastręcza 
« au to r pochopy do uw ag , p rzekłada w łasn e ,  tłó-
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« m aczy zw ycza ie , b ierze pod sąd spraw y i  czyn y , 

« wchodzi w rad y , roztrząsa p rz y p a d k i, czerpa z du- 

« chow nyc ii i  św ieckich n a u k , przytacza różnych  p i- 

« sarzy, przeplata n iew iązaną mowę rym a m i. N ay - 

« biegleyszycJi nękaią p ie rw iastkow e  o początkach 

« narodów  i k ró les tw  p od a n ia , nie kle iące się z sobą, 

« rów n ie  narażaiące autora na przyganę niedbalstwa^ 

« gdy ie opuśc i, le kkow ie rnośc i gdy  ie p rz y y m ie , 

« iak nużące czy te ln ika  w przykre 'm  m iędzy niepe- 

« wnościam i za b łą k a n iu , n ie  w idzącego przed sobą 

u upragnionego celu p raw dy . 1 z tego w y w ią z a ł się 

« tra fn ie . Pow ażni starcow ie rozp raw ia ią  u  n iego o 

« naydawnie 'yszych sprawach n a ro d u : cz y te ln ik  p rze- 

« m ien ia  się na s łuchacza , nadstawuie im  u ch a , spu- 

tc szcza z uw ag i dz ie iop isów , mnie'y ck liw o śc i doznaie, 

« oczekuiąc czego się nakoniec z ich  gadan iny  do- 

« w ie ,  n iż b y  c ie rp liw ie  p rz y y m o w a ł w szechw ładztw a 

« h is torycznego  nie tra fia iące  do swego p rzekonan ia  

« n a rzu ty . P rzypow ieść Gedeona B iskupa K ra k o w - 

« skiego strofu iącego starego M ieczysław a o zdzie r- 

« stwa i srogość, sądna  Zb ign iew a  w ia ro łom cę  szcze- 

« gó ln ieyszey są piękności. O brazy w K a d łu b k u  n ie  

u zależą od wysadnych pociągów  pęz la , w yw ią zu ią  

« się z czyn n o śc i, ta k ie m i się w ie rn ie  u trz y m u ią  i  

«< w szczęśliwey z sobą zostaią sprzeczności. Chara- 

« k te ry  K az im ie rza  sp raw ied liw ego zacnego zawsze 

u i  M ieczys ław a starego w ieru tnego  z ło czyń cy , od- 

« dane tra fn ie . W  krom ce  iego wśród m g ły  z łego  

u smaku , n ieośw ieceniu, n iezrozum ia łego  ięzyka  owe- 

a g o  w ie k u , p rzeb iia  dow cip  w łasn ym  ogniem  za-
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« rżący byśtry , przenikaiący, do tego obfitą upo- 
« gazony n au k ą ,  okrzesany życia publicznego ćwicze- 
t< n ie m , udoskonalony ludzi i świata znaiomością,
* w tarty  w główne i ważne sprawy. Widać iak usil-
* nie pośród trudności otrząśnienia się od rd zy  ze-
* wsząd go trawiące'y i wzbicia się własne'm skrzy- 
« d łem  nad  ścieśniony kres w iadom ości, w alczył 
« z zarazą pospo litą ,  z nabytym  na ło g iem , więce'y 
« nawet powiem z buynością w ła s n ą , nie uiętą w ry- 
« z ę , nie k ierow aną od k r y t y k i , k tóra się dopie'ro 
« z powszechnego i d ługiego oświecenia wylęgła. 
« K ad łu b ek  posiewał swe xięgi rozmaitą umieiętno- 
« śc ią ,  ciemnym iest niekiedy jirzez zwięzłość. Do- 
« syć mu na t.ćm , że myśli stopniami i po kolei szy- 
n k u i e , nie odróżnia ich słow am i; dla tego tak  się 
« ściśle s tosu ie , że smukłego między niemi cienia, 
« tępe lub skwapliwe oko nie może snadnie doy- 
« rze’ć. Ł ac iny  n ie m a  co chw alić; d z ik ą ,  mierzwił 
«< leszcze własnemi w ym ysłam i,  nadstawia się często 
« wyrazami swoiego tw o ru ,  tokiem m owy niezwy* 
« czaynym i umyślnie do iakiegoś wzniesienia zię wy- 
« puszonym. Sadzi się na wytw ornóść , ugania się 
« za b ły s k o tk a m i , igra z przybrzmiewaiącemi sobie 
« dźw iękami; to  nadyma się do przegórowanego , to 
« płaszczy się do potocznego tonu. Prozie brak okrą- 
« g ło śc i ,  rymowi m iary ;  krótkość przeistacza się 
« w ciemnotę i zawiłość , dokładność rozrasta się 
« w wielom óstw o, obfitość wznieca n ie ład  i zamie- 
« szanie , zgoła wysłowienie się iego we wszystkiem 
.  chybia. A to li ,  czyliż i w tych samych przywarach

43
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« nie łyska się świetność iego przymiotów ? nie oka- 
« zuiez się w marnotrawstwie dowcipu niezmierny 
“ ieg °  dostatek? Z mocowania się iego z ięzykiem  
« nie zn aćli , ze nie dogadzał mu w wyrażeniu iego 
« poięcibw, ani do wysokości ich nie donosił? Nie  
« ustawicznież sięga, natęża się do iakieyś doskona­
li ło śc t ,  która zdaie mu się po przed oczy zdaleka 
« migać. Zaiste czuł nasz Kadłubek więce'y, niż 
« uiścić przemagał, właściwa piękność wzrok iego 
« unosiła, zgadywał przyzwoitość; atoli gdy brał pió- 
<■ r o ,  mary między któremi ż y ł ,  niezbycie mu się 
•• pod nie cisnęły. Przez grubą łupinę owoc iego 
« nie pokazu i e s ię ,  cze'm ie s t : nie dościgł też przez 
« niedojrzałość pory do takie'y celności, do iakie'y 
* go gruntu na którym się w y lą g ł ,  buiła Żyzność. » 

X. Czaykowski wydaiąc po Polsku Kadłubka 
w skróceniu, Kpwnacki drukując go wraz z Dzierżwą  
z rękopisma Tow. przy i. nauk, nie małą uczynili 
przysługę chcącym poznawać ojczystych pisarzy. 
Porównywał ón ten rękopism z będącemi w Warsza­
w ie ,  tudzież u Hrabiego Działyńskiego i z edycyą  
Dobromilską. Stosunek wszystkich rękopismów Ka­
dłubka, a iest ich tyle (1 ) ,  wyciągnięte z nich wa- 
ryanty, byłyby  ieszcze pożądańsze. Linde przelewa-

(1) W Bibliot. Załuskich było  3 . z tych iedcn za au tograf  p o ­
czytywany, w W rocław iu  1, w  K rakowie 8,  w Puławach 6, 
w W arszawie u S. Krzyża 2, w Bibl. Tow. przyi.  nauk  1, 
w Bibl. U n iw ersy te tu  2, u  Józefa Sierakowskiego 1, u  Dzia­
ły risk iego 1, w Poznaniu  a czy 3, w W iedniu  1.
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jąc na ięzyk Niemiecki tyczące się tego pisarza roz­
prawy, wartość iego dał' poznać obcym.

D z i e t- z w a

p isa?  m-iędzy 1289 a  1296 ( 1 }  3 o b e y jn u ie  dz ik ie  od  porzątfcu- 

do 1288 .

Pierwszy go wspomniał’- Warszewicki pod: im ie­
niem Mierzwy (2J., iako iednego z naydawnieyszycb 
dzieiopisow. Dzieło iego w wydaniu Gdańskiem 1749 
iakośmy iuż pow iedzie li , K adłubkow i nie iemu p rzy­
znane było . P rzeryw any  to wypis D zierżw y, na­
zwisko iego opuszczone, lecz ten sum początek. 
Godzi się to wydanie z Naruszewiczem (3) nazywać, 
zbiorem niezgrabnych pism i naylichszą ramotą. 
Sprawiedliwie to uw aża-C zack i, iakoby kompilacj ą 
bistoryi K ad łu b k a  i wyciąg innemi wielu dodatkami 
splamiony.

W  rękopismie ofiarowanym T-ow. prz. nauk prze* 
K uropa tn ick iego , dopie'ro ten  au tor właściwie od, 
k ry ty  w słowach : ego ąui D zierzva sum  cognominatus. 
T ex t  iego czyściejszy, od Kownackiego w 1824 driu- 
kiem. ogłoszony., nie iest. skróceniem • ty-lko ■ K ad łu b ­
ka. Dzierż-wa nie przyznaie się nigdzie skracaiącyin 
W incentego Jedynie, przytacza . Kroniki Rzymskie , 
roczniki 1 Polskie i życie S. S tan is ław a, raz tylko

(i.) Ossoliński o K ad łubku  w nocie 56, 5g, 6o. Lelewel 
Handscłirftliche Mitthedungeu p. 6j8.

OJ 1'Jt dialogo de origine gentis et nomi/tis Poloniai.
(3) K arusz. t. 3‘. s. r o , .3 i ,
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wspomina Wincentego K adłubka  Biskupa K rakow ­
skiego. Przeplata  on po niektórych m iejscach tex t  
K ad łubka  wyrazami znanemi w p rz y p is k u ,  w in n y ch  
opuszcza cokolwiek z te x tu ,  z obcych k ron ik  chwy­
ta  , ku  końcowi sporszy kaw ał pomiia. T ak  więc 
Dzierzwa rzeczy wisty należy, do 13 w iek u ,  idzie po 
Boguchwale przed Janem Polakiem , kiedy w wj'da- 
niu Gdańskiem (1^ obce s n a ć , przypisy sięgaią. do 
1426. Bierze ten  autor wiele z K ad łubka  żywcem 
n a w e t ,  ale poszywa się z in n y ch ,  wymienia daty, 
czego w K ad łu b k u  nie ma nigdzie. Opuszcza ex- 
k la m a c y e , filozofowania, erudycyą i obce dla dzie­
jów kraiowych przydatki. On w y lą g ł ,  bądź p o ła ta ł  
ow ą banialukę , za którą tjde od Szlecera K ad łubek  
u c ie rp ia ł ,  że początek Polaków od stworzenia świata 
wyprow adził. W yna laz ł  w Nenniuszu Banchoreń- 
skim Angielskim siódmego czy dziewiątego wieku 
pisarzu (2 ) ,  i ca łem u Słowiańskiemu rodowi prze­
świetnych przodków Jafeta, Jaw ena , Anchizesa , E ne­
asza przywłaszczył. Nie ma tego w G a llu ,  K ad łu b ­
k u ,  naw et w Boguchwale. Dzierzwa zasięga potopu, 
nie sposobem listów, ani rozmowy, ale ciągłą osno­
wą p isze , trafia się w nim nie na ie d n o , czego 
w Dobrom ilskim  prawdziwym K ad łubku  nie z n a j ­
dzie. Z drugie'y strony  zawie'ra w sobie treść iego, 
często go w ypisuie, naw et chociaż gdzie i zw ęża , 
p rz y n aymnie'y po części iego wyrazy zachowuie,

( i )  Od i q 2 str.
(a) Lelewel Handschriftliehc Mtitheiluitgen p. 618, 6x6,
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na K adłubka nie powołuie się , ani wzmianki o niin 
nie czyni. Wzięto go za K a d łu b k a ,  Szlecer m óg ł 
się na nim p o z n a ć , ale nie chciał. Im bal'amulnie'y- 
sza ta x ię g a , tym  ona więce'y mu d o g ad za ła , czyli 
do pochlebiania N estorow i, czyli do przegryzienia 
naszych pisarzy ("1).

F iom m entator FFincenlego Jan D om browka. 

p isa ł m iędzy 1434 a  1440 £ 2 )  od początku  do 1440.

K ommentarze na K ad łu b k a  pisane za Kazimie'rza 
W . ,  L udw ika ,  W ładysław a Jag ie ł ły  i pierworodnego 
syna iego. Przypisnik k tóry  z Dzierżwy i Boguchwa­
ł a  w ypisyw ał,  w oznaczonym powyzey czasie k lec ił  
swą pracę. W  Dobrom ilskiey  edycyi na wstępie i  

po k ażdym liście i rozdziale iest p rzyp isn ik ,  k tó ry  
scholastyczną gadaniną usiłu ie  n e x t  obiaśnić. Ż y ł  
on za W ładysław a Jagie llończyka, gdyż mówi o 
koronacyi w 1434 iako swie'zo odbyte'y. Imie iego 
długo by ło  w zapomnieniu , iakoż równie iak i sam 
Kom m entarz nie zasługiwało z niego bydz wydo- 
byte'm. Z życia Grzegorza z Sanoka przez Kallima- 
cha i innych śladów (3) widać, że to b y ł  Jan Dom-

( i j  Lelewel, Ossoliński.
(a) Soltykowicz o stanie Akademii Krakow.
(3) W  r. 1454 Henryk syn Zbigniewa z Góry, pismo swoie 

o odzyskaniu Pruss Królewskich przypisuie temi słowy: 
haec scripta dominis et patribus meis decretorum doctori- 
bu s , in quibus scientia iuridica refulget, Venerobili viro, 
rnagistro Johanni de Dornbrówka Sacrae Theologiae, nec 
non decretorum professori ccc i m i o , corrigenda summitto.
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brow ko. Bakalarz to uiuczony szkolną nauką, bez ża­
dnego smaku, gubi się w zaciekłem źakostwie, okre­
śla , rozróżnia, wnosi, zawięzuie, miesza na raz co 
się wcale z sobą nie koiarzy, a na lada brednią , 
ledwie nie na każde słowo, przytacza iakąś powa­
gę. Występuie z dziwnym przepychem erudycyi, 
gdyż 50 przytacza różnego rodzaiu pisarzy (1)  , oy- 
ców Kościoła, starożytnych, ich Kommentatorów, 
teologów i filozofów, historyków, a nay więcej P i­
smo Ś. Biorąc miarę z stylu Kommentatora K a­
d łubka , nie dziwi : że ceniono wymowę i wysłowie­
nie Wincentego. Przyczytywano Kadłubkowi zbiór­
ki bałamutne Kommentatora , łataninę Dzierżwy; 
na te racze'y, niż na własne Wincentego i Mateusza 
dzieie większa część nowych przygan powinna była  
spadać. Baśnie Dzierżwy rozsławił przypisnik Ka*- 
dłubka. fetyl iego w wielu mieyscach ciemnieyszy 
od tex tu , i zawiera zbiór później zjawionych ba­
śni (2).

Kronika f'Vęgierska pomieszana z Polska, czyli 
Żywot S. VKoyciecha.

p isan y  nkofo  roku 1240.

Bezimienny ten Kroniki Węgierskiej, czyli Ży­
wota S. Stefana pisarz, słusznie zdaie się bydz do 
pisarzów historyi Polskie'y załączony ; ponieważ

( t )  Lelewel Hnndschrift. Mittheilungcn p. 6 13, 6x6.
(a) Praziuowski , Czacki, Ossoliński.

I
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w Węgrzech iest nieznany , tylko zjawił się w P o l­
szczę, i na poznie'ysze Kroniki mocno w p ły w a ł;  po- 
w tó re :  ze rzeczywiście nie m ało  Polskich dzieiów 
o b ią ł ,  tak ze trudno ustanow ić, czyli pisarz nie m ia ł  
na celu wyiaśnić stosunki Węgier z Polską i działa­
nia Królów Polskich w W ęgrzech ; ale ta K ronika 
iest pisana z wielką przeciw Polakom zawziętością, 
a zate'm w Węgrzech. Ma w sobie podobne w yra­
z y ,  iakie są u C hartw ita , k tóry  około  1100 pisał 
Żywot Ś. S tefana , a zatem z niego korzystano wie­
le. Ma wszakże swoie własne b łę d y ,  fantastyczność, 
anachronizmy, poprzemieniane nazwiska Królów P o l­
skich i W ęgierskich , przekręcone genealogie, te za­
wierają dzieie nie do poznania. Rzuca iednak świa­
t ło  na stosunki Polski z Węgrami w tamtych wie­
kach , byle  ie'y z przyzwoitą użyć k ry tyką. Mówi 
ta K ron ika  o układach małżeńskich Andrzeia II 
(którego W ładysław em  zowie) z Mścisławem Mści- 
sławowiczem ko ło  roku 1217 wydarzonych (1) ,  prze­
to pozniey pisana. Wcześnie się poznać dała  w P o l­
szczę; gdyż autor Żywota Ś. Stanisława wraz po 
iego kanonizacyi około  1260 roku  p iszący , ią p rzy ­
tacza (2 ) ,  a późnie'y Anonim K ronikarz  (3). Z te'y 
K ronik i Węgierskie'y pomieszane'y z P o ls k ą ,  p o d t y ­
tu łem :  Chronica Ungarorum m ix ta  Polonorum , nasi 
Kronikarze wyciągali wiadomość o staraniu  się Mie-

(i) P a trz  edycyą Kownackiego p. 87. § 14.
(a) Editio Bandtke vita  S. Stanislai cap. 32 . p . 378, 379. 
(3) Somuiersb. T. I. p. 17, 21.
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czysława I o korohę u Papieża , o wizyi Papiezkie'y, 
Anielskich nakazach i te'm podobnych powieściach; 
z ie'y pomocą mieszali nazwiska M ieczysław a, L am ­
berta i gubili wątek prawdy', nie rozumieiąc tego, 
co ta K ron ika o gospodarowaniu Bolesława II w W ę­
grzech , i wyprawach pierwszego mówiła. K ronikę 
tę z rękopisma Zamoyskim zw anego, z tłómaeze- 
niem swoie'm polskie'm drukiem og łosił  Hippolit K o­

wnacki w' Warszawie 1823; pozwolił sobie przyznać 
łą Ohartwitowi , i z Chartwita ułam kam i pomieszał.

B o g u c h w a ł

Kończy sw e dzieie na 1219 zacząw szy  od p ie rw iastk ó w  n aro d u , 

p isa! 1250 um«Tl 1253.

B oguchwał II Biskup Poznański właściwie przed 
Dzierżwą i przed Dombrowkiem powinien b y ł  znay- 
dowae mieysce, tu go k ła d z ie m y ,  nie należało  b o ­
wiem przerywać ciągu zastanowienia się nad poprze- 
dn iczem i, k tó rzy  tak ściśle z sobą połączeni. K ro ­
n ika iego w’ same'y ty lko W. Polszczę właściwie b y ­
ła  znaioma. Boguchwał nic więce'y nie zrobił,  ty lko 
sk raca ł Mateusza i W incentego, i w sposobie roczni­
ków swoie skrócenie od 1227 roku  dalszym le tn i­
k iem  p o m n o ży ł ,  ale samo to skrócenie iest zaymu- 
iące 'm, bo p rzy d a ł  anekdoty i zdarzen ia , o k tórych  
Mateusz i W incenty  nie powiedzieli. Odmęt, iaki iest 
w następcach Bolesława W . ,  czyli do Boguchwała n a ­
leży ?  wątpić się godzi (1J,  gdyż tex t  mocno popsu-

( i )  Kownacki s ą d z i ,  że Boguchwał nic nie pisał , tylko sam 
isden Baszko.
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ty . D z ie ło  iego wydane przez Sommersberga w to­
mie II pisarzy S z lask ich , dla różnych w sobie przy 
d a tk ó w , odmienne iest wielce od innego Hodzieiow-  

skiego rękopisma (1^, które się w Czechach znala­
z ł o ;  z lego powodu Dobner nie daiąc pierwszemu  
w ia r y ,  iakoby od inne'y poślednie')' ręki sfałszowa­
n e m u , woli iTiieć autorem historyi o Lechu i Czechu  

samego D alem iła  (2) daiąc mu buławę nad wszystkie-  
mi baiarzami (3<).

( i )  Hodzieiowski rękopism właśnie całego dziwacznego w stę ­
p u  w d rukow anym  Boguchwale zriayduiącego się , etymo- 
logiztnów i powieści o Leehu nie ma. Nie p o d o b n a ,  a b y  
kto p o d ro b i ł  wstęp tak n a tu ra lny  , iaki się w Ilodzie- 
iowskiem rękopismie znayduie , ale więcey iest podob ień­
stwa , ze wymyślony został poźuiey wstęp czyli początek, 
iaki się w d ru k u  i w  znanych nam a popsutych ręk o p i -  
smach z a w ie ra ,  k tó ry  bez rozwagi p rzy tkn ię ty  został do 
powieści u  W incentego znanych.

( i )  Słusznie sądzi D obner ,  źe ten tw ó r  przyw ędrow ał do nas 
z ziemi Czeskiey, ale nic koniecznie od Dalemiła , gdyż 
to bydź może , ze Baszko dopisał ów etymologiczny i 
o Lechu mów iący początek do Boguchwała. Był on p rz y -  
naym niey  w rękopismach dodany  przed it joo  i M arcin  
Polak  ze Szląska w K ronice  Boguchwała przytoczony, t u ­
dzież wyrazy o Ś. S tanisławie odmienione w tym cztisie, 
a text Boguchwała poruszony  i zepsuty ; ponieważ tyle 
z niego w ypisuiący K om m entator  D om brow ka , wyczytał 
m  Chronica Polonorum , to iest w  Boguchwale o Lechu, 
Czechu i Rusie.

(3) Z tego Schlózer utworzy! rozpraw ę o n iebytności Lecha; 
a wziąwszy całą rzecz z D obnera  za swoię przedat , zy­
skawszy przywłaszczonego sobie wynalazku uwieńczenie 
od  T ow arzystw a Jabłonowskiego i wypłatę ogłoszoney n a ­
grody ; potem pisał rów nie śmiało rosp raw ę bytność  L e­
cha dowodzącą.

44
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Lecha swego nie czyni Boguchwał Królem , lecz 
oycem pokolenia Lechitów, czyli Polaków. Kadłub­
kowi spółczesny, prócz baiek w tym pisarzu zawar­
tych , niektóre ieszcze z własnego domysłu przyda­
wał ; iaśnie'yr trochę pisał co do czasu, równie dziko 
i zawile co do rzeczy. Powtarza Mateusza Cholewę, 
Kronikę Wincentego za grunt swoie'y po łoży ł ,  od­
syła do nie'y po dokładnieysze wyłuszczenie. Text 
iego niezmiernie skażony; w Boguchwale drukowa­
nym nie można bydź pewnym , co własne autora, 
co obce [ \J .

B u s z k o

i y ł  około 1273 roku.

Godzisłow czy Głodzisław Baszko Kustosz Po­
znański iest racze'y annalistą, ies'li Bogufał II b y ł  
skrócicielem Kadłubka. P isał on na żądanie Bogu- 
fała III Biskupa Poznańskiego, na sposób annalistćw, 
wymieniaiąc koleią ł a t ,  co się w iakitn czasie, mia­
nowicie w W. Polszczę działo. Tym końcem wziął 
skrócenie Kroniki Wincentego , za dzieło Bogufała 
II. biskupa Poznańskiego uchodzące, i dociągnął az 
do r. 1273. Czyli to dopełnił od r. 1250 dopiero, 
czyli to wszystko co iest w sposobie roczników pi-

( i )  Prazmowski wiadomość o nayda wnieyszych dzieiopisach. 
Naruszewicz t. 1. str. 5g6 , 598 , 671, 709. Lelewel o M a.  
teuszu herbu Cholewa str. 134, i 35 ,  tegoż rękopismowe 
udzielenia w Kadłubku Lindego , tenże w Tygodniku W i­
leńskim 1816 t .I .  s 82. Ossoliński i  Bentkowski.
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sane od r. 1327 do 1273 iest iego robotą;, i czyli 
na początku skrócenia Mateusza i Wincentego, za­
mieszczony wstęp etymologiczny, i o Lechu powieść 
iest utworem iego ,  zaiste ciekawa hyłaby rzecz do. 
wyjaśnienia. Z Warszewiokiego (in Catalogo scri- 
ptorum j wiemy, że Baszko kontynuował Boguchwała.

Znayduie się Baszko w Sommersbergu i oddziel- 
ne'm Bogufuła przez Jabłonowskiego wydaniu, tłó- 
maczył go Kownacki. Baszko w swoich rocznikach 
dosyć posz.czególnia zdarzenia niektóre, i przez to  
iest zaymuiącym. Przytacza on żywot Ś. Stanisła­
wa (1), o którym zaraz ponize'y mówimy.

Ż y w o t  Ś .  S t a n i s ł a w a .

kolo  roku 1200.

Kanonizacya S. Stanisława Biskupa Krakowskie­
go w 1254 pobudziła do pisania iego żywota. Wy­
pytywano się o cuda Biskupa i historyą iego ży­
cia roku 1255. Geiko miles plus quam ce.ntorum (2J  
annorum senesc obiit, qui multa miracula {o ś .  Sta­
nisławie) et multa acta Polonorum magistio Petro 
narravit ($J . M agister P iotr i fra ter ordińis prae- 
dicatorum Vineentius, równie się o to dopytywali1. 
Brat Wincenty na rozkaz Biskupa Prandoty zmarłe-..

(1) Som m ersb. T. II. p. ad. 28'.
(2) W edyeyi Gdańskiey CC.
(3 ) Jnn alista  Alonachus editio  Lengnichi Gedanensis p . 3.7 

AJc.nuscr. D iersw ae p .  108 ręliopism Zamoyskim zwany 
w  bib lio tece  Porycko  - Puiawskiey k, 1.9.
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go w J 266 p is a ł  żyw ot Ś. B iskupa ( \ ) , czyli r ó ­

w nież się te'm z a y m o w a ł  i P io t r  M a g is te r  iest nie 

w iadom o. Z n a y d u ią  się w rękopism ach  dość l i ­
cznych ( 2 żywot y  pom ienionego  Biskupa, Czyli one 
są  w szystk ie  i e d n o s ta y n e ,  czyli r ó ż n e ,  podz ie lone  
są  zdania  t y c h ,  k tó rz y  ie widzieli. B an d tk e  o b s ta ­

je za z u p e łn ą  różn icą  (3). Lelew el zapewnia ze w ca ­

ło śc i  są tez  same , ty lk o  na ich wstępie i na k o ń cu  
p rz y k ła d a n e  h is to ry czn e  d o d a tk i ,  i te znacznie  są 
odm ienne .  B an d tk e  ogłasza iąc  d ru k ie m  Galla z a łą ­
c z y ł  p rz y  n im  życie  Ś. S tan is ław a  od 319 do 380 
s t r o n i c y , w z ią ł  ie z rękop ism a  P u ła w sk ie g o  Z am oy- 

sk iem  zw a n e g o , k tó re  G niezn ieńsk iem  przezw ał.  W y -  
daiąc  ten  żyw ot nie m ia ł  czasu spraw dzać  go ści­
śle z in n em i rękop ism am i.  Ż y w o t Ś. S tan is ław a  
p rz e z e ń  o g łoszony ,  iest  z tego czasu, w k tó ry m  p i ­
s a ł  b r a t  W in cen ty .  N ie  m ło d y  to  K a p ł a n ,  k tó r y  
p rz e d  1223 ro k iem  b y ł  K aznodzie ją  ^4). S ta ran n ie  
z e b ran e  w ia d o m o śc i , a chociaż Ł ac in a  nie iest w y ­

tw o r n a ,  w y k ła d  p rzecież  zaym uiący . M a m y  w n im  

te  c u d a ,  i to  w s z y s tk o ,  co aż do czasów K anon i-  
zacy i  o S. S tan is ław ie  pow iadano .

D la  liis toryi iest ten  ży w o t  w a ż n y ;  iuż  to  z te ­
go , że sla ie  się początk iem  now szych  p o źn iey  p i ­
sanych  S. m ęczenn ika  ż y w o tó w ,  iuż  z t e g o ,  że po -

( i )  Lmde Handschr. M iltheilungen von Lelew el p .  fi a 3. B andt­
ke G alii chronicon p . X X V 111 i  X X IX .

(a) W Puławach we dwóch, w Warszawie we czterech.
(3; Mart. Galii ed. Bandtke p. X X IX .
(4) BaiultLe p. 3a5.
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mienione'y sięgi różne ustępy i wyrazy brano do kro­
n ik  poźniey pisanych , albo do dawnych które prze­
pisyw ano; iuż naostatek z tego ,  ze na czele znay- 
du iem y , Incipiunt gesła^de Cronicis P o lęnorum , k tó­

re kilka rozdziałów przed rozpoczęciem rzeczonego 
żywota zaym uią ,  i na końcu iest ro zd z ia ł ,  den iór- 
te Boleslai occisoris S . S ła n is la i, w którym  znaydnią 
się wspomnienia i o dalszych Królach ; a to w ró ­
żnych rękopismach ma bydź  wcale odmienne.

Jan K ronikarz  

z y i  k o t o  roku pań sk iego  1359 , p isa ł  od początku do 1359  rok u .

Na Szląsku mieszkał i tam pracował. Zrazu wy- 
pisuie M ateusza, wnet tegoż Mateusza i W incentego 
sk raca ,  a skoro doszedł podziału Polski między sy­
nów K rzyw oustego , przy wiązał się wiece'y do rzeczy 
Szląsk ich , tak :  że nareszcie iedynie samych X iążą t 
Szląskich sprawy, małżeństwa i ród wymienia. Nie 
opuszcza lat i porządku ich , ale annalistą nie ies t ,  
poniewaz’n ie tak  rozpraw ia , że tego a tego roku to się 
s t a ł o , ale opisuiąc zdarzenia p rz y d a ie , że one b y ły  
w tym  czasie. Na końcu znayduie się ;  fin ita  Chro­
nica licchitarurn , p er ma.nus Johannis , sub anno D o­
mini 1359. To wskazuie rok, do którego dzieło do­
chodzi , oraz mniemanego autora. Znayduie się d ru ­
kowana ta K ronika w Sommersbergu t. I. p. 1 - 13 
i przez Jabłonowskiego wraz z B oguchw ałem , pod  
im ieniem  Anonima.
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A n o n im  K ronikarz

k o lo  roku 1 3 8 5 ,  od początku do 1383 .

Z ofiary pisma Wacławowi Biskupowi W rocław ­
skiem u, i Xiążętom Ludwikowi Brzegskiemu i Ru- 
pertowi L ign ick iem u , widać że pisał między 1383 a 
1390 rokiem. Jest to zbieranina z coraz m niey czy­
stych ź ró d e ł ,  z Jana K ro n ik a rza ,  Żywota Ś. Woy- 
ciecha , z x iąg  Czeskich, zkąd o Lechu wiadomości 
zaczerpnął. Co wypisuie, to  ieszcze bardzie’y prze~ 
istacza i fantastycznemi przydatkami ubarwia. W szak­
że znayduią się w' nim ieszcze wyrazy Mateusza i 
Wincentego. Lecz to osobliwsza, ze się dostrzegaią, 
w nim słowa G alla ,  a to w takie'y obfitości, iż ów 
Anonim słusznie poczytanym bydź może za wypisu- 
iącego z G a l la : tak że Kownacki tłóm acząc zrazu 
z mnie'y dokładnego wydania Kronikę pomieniona, 
trafnie ią dopełn ia ł  wyrazami Anonima. Ow bez­
im ienny do wypisów z Galla i iego wyrazów przy-, 

czepia niektóre wiadomości własne. Ponieważ pisze 
na S z lą sk u , a przeto nay więce'y go- zaymuią sprawy 
X iążą t  tam ecznych , wylicza ie aż do czasów K róla 
L udw ika ;  pote'in dopie'ro zwraca się do dyecezyi 
Wrocław'5kie'y, Biskupów ie'y wy mie'nia. Nic więce'y 
nie wyraża nad to ,  co gdziekolwiek w yczy ta ł ,  i tak  
powiada : Principnm  et episcoporum Póloniae libenter- 
descripsissern actus et gęsta magis no tabilia , sed in  
scripturis et cronicis, quas videre p o tu i , relatione di- 
gnum  non inveni amplius. Jest on drukowany w Somr- 
mersbergu w t. I. p. 13-63.
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yirchidyakon Gnieźnieński. 
i y ł  ko ło  1384 a 1395 , pisa ł od 1279 do 1395 roku .

*

Z y ł  on 7,a czasów Jarosława Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego, pisał o bliskich siebie i spółczesnych 
czasach, właściwie mówiąc od Leszka czarnego. Od­
tąd coraz obszernie'y dzieie porządkiem lat opowia­
da , a od zgonu Kazimie'rza W. w naymnieysze wcho­
dząc szczegóły, opisuie i Ludwika panowanie i bez­
królewie aż do r. 1384, a zate'm prawie do czasu J a ­
g ie ł ły .  Lecz i od tego roku  do 1395 są ieszcze ró ­
żnych zdarzeń przytaczane d a t y , pewnie iakiego 
K o n ty n u a to ra ,  czyli przepisywacza : co te'z w ręko- 
piśmie Lubieńskie'm zgodne iest z Sommersberga wy­
daniem , w rękopismie Zamoyskie'm nieco odm ienne, 
a w Poznańskie'm będące'm w Królewcu wcale się 
nie znayduie. Jesllo bardzo ważny an n a lis ta , k tó ­
rego rzeczywiście naywięce'y sprawy kra iu  obchodzą, 
obok nich interessa kościołów. T ak  obszernie opi- 
suiącego rocznikarza między Polskiemi nie ma. O g ło ­
s i ł  go drukiem naprzód Sommersberg w t. II. p. 94-154, 
lecz n ad a ł  iego nazwisko rozmaitym annalis tom , 
k tó rzy  z sobą sp lą tan i , pomieszczeni są na czele hi- 
storyi A rch idyakona , tak że do nich Archidyakona 
dzieie przytknięte zostały. Może bydź a to l i , że rze­
czywiście sam Archidyakon onych wynotowy wał, i tak  
niezgrabnie , iak się po rękopismach i w Sommers- 
bergu znayduie ,  p o p lą ta ł ,  nim do czasów Leszka 
czarnego przystąpił .  Różne poszukiwania zd o ła ły  
owych annalistów roz różn ić ,  nie można wszakże



—  352  —

w yr zec  os ta tecznie ,  czyli  ich u z n a ł  za swoię pracę  

A r c h i d y a k o n ,  4czyli  z n im pomieszal i  iego nieznani  
przep isywacze .

A n on im a  m aleńka Iiion ika .

14 0 0  ro k u .

Znpisuie p r z y  k a ż d y m  K r ó l u ,  jedno lub  drugie  
g łó w n e  zdarzenie.  Znayduie  się w rekopismie P u ­

ław skie'm in fo l io ,  p r z y  różnych  annalistacli  i W i n ­

centego Kronice .
T y c h  dwudziestu k i l ku  wspom nia nyc h  anna li stów 

i K r o n i k a r z y  na leży te  zg łęb ien ie  dostarcza ca ły  za­

pas ź r ó d e ł  k r a i o w y c h ,  k tó re  nas o zdarzeniach  na  
te'y ziemi zasz łych u w i a d a m i a j .  Ciż sami unnaliści 

i k r on ik a rze  zwykle  od począ tków państwa dzieiów 
Po ls k i  zas ięga iąc , wzaienine'm pow ta rz ani em  siebie 
w y ś w ie c a ią ,  iak p ie rwot na  his torya  nasza różne'm 

s topnio waniem p rzeksz ta łca ła  się i kaz iła  , a tern sa- 
ment  w y ia śn i a i ą ,  iakiemi  rzeczywiście b y ł y  p i e r ­

wias tkowe dzieie. P r z y  g łęb sze y  rozwadze  nie m a ł o  

ś r od ków  dos ta reza ią  on i  do kry tycznego ich ocenienia.
Spogl ąda ią c  atoli  na  ten szereg anna li stów i k r o ­

n i kar zy ,  s łuszn ie  k ażd y  dziwić się p o w i n i e n ,  że od 
czasu A rc hid yakon a  Gnieźnieńskiego w X I V  wieku,  

k i e d y  p iśmiennic two up ow szechn i ło  s ię ,  k ie d y  dla 

P o ls k i  w cale'y zupe łnośc i  świetne za iaśn ia ły  czasy, 
nie m o ż e m y  prz y toczyć  znamieni t szego annal is ty lub 

kr on ik arza  , iacy przecież w XI I I  i X I V  wieku byl i ,  

k t ó r y b y  godnie  spółczesne  w ys ta w i ł  dzieie. K i l k u
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ulotnych annalistó.w ty lko dostrzegać można i kilka 
albo kilkanaście ieszcze ułomnieyszych n o ta t ,  które 
iak w Collecta abbreviate 1451 r o k u ,  nieszykowne 
wystawuią okruchy, na iakie się każdy z przepisy- 
waiących zdobywał, W  drugie'y dopiero połowie X V  
w ie k u , albo racze'y pod koniec tego stulecia w ystą­
pili Długosz i Macie'y. Czyli oczekując na wspanial­
sze ich prace zaniemieli mnie.y zdolni, czyli ich moc 
iaka niewidoma siląc się na wydanie Długosza i 
Miechowity do milczenia p rz y w io d ła ; zwykle bo­
wiem spoczywaią w iek i , nim znakomitszych w ia- 
kimkolwiek rodzaiu utworzą ludzi. Bądź co bądź 
w X V  wieku zamiast pisania , przepisywano potężnie. 
Co m am y dziś znaiomych K ro n ik ,  te  w X V  przepi­
sywane w ieku; co pozostało nam rękopism ów , te 
wszystkie niemal są z X V  albo z końca X IV  stule­
cia. Ale w te'm przepisywaniu K ron ik  i roczników, 
nie m ało  one ucierpiały  przez p o m y łk i ,  a więcey 
ieszcze przez uczone nieuków poprawki.
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NASTĘPUJĄCE DZIEŁA DLA UŻYTKI' SZKÓŁ.

ZŁ gr
Uczeń Chrzescrianskt, czyli W yk ład  obow iązków  m łodzień­

ca t .  p .  M o d e s t a  K o s i c k i f .u o  Doktora F ilozolii - 3

Pam iętnik U m iejętn ośc i, Sztuk i Nauk Rok 182t - G

A 'yklad F izyki do użytku szkiii W ojewódzkich zastosow any  

przez J a s a  K a n t k g o  K r z i  ż a n o w  s k i f k o  F ilozolii D ok­

to r a , Członka Towarzystwa do X ią g  Eleni. etc. -  12

A lias orbis antiqui constans decem et quatuor tabulis geo­

g r a p h ie s , additis obserrationibus et tabulis h istoricis 3 ](>
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